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Najstarszy wampir w mieście 01 


 Szalone życie wampira 
Francesca Marinelli ubóstwia wiek XXI. 
Po 228 latach wreszcie czuje się jak w domu… 
Francesca, wampirzyca uwięziona przed dwustu laty pod ziemią i uwolniona podczas remontu 
wiktoriańskiego dworu, musi nauczyć się żyć w XXI wieku, gdzie wampiry są rejestrowane i 
monitorowane. Nowy etap życia po życiu bardzo jej się podoba, chociaż wszystko, co wiedziała, 
trochę się zdezaktualizowało. Najbardziej martwi ją, że przeterminowała się jej wiedza o 
mężczyznach – zwłaszcza że wokół niej kręci się przystojny policjant z wydziału przestępstw 
paranormalnych, który podejrzewa ją o serię tajemniczych zabójstw. 
Rozdział 1 
Pospiesznie
szłam St George Street, otulając się misternie tkanym szalem i łagodną florydzką nocą. Za parę godzin miasto miała spowić mgła. Czułam ją, jak skrada się w powietrzu wczesnego marca, równie oczywista jak wody zatoki delikatnie obmywające falochron. 
Zalewały mnie fale nostalgii. Ponad dwieście lat temu, jako zbuntowane dziecko, radośnie biegałam po tych wąskich uliczkach, a potem statecznie spacerowałam nimi jako młoda kobieta. Twarze i głosy, śmiech i łzy z dawnych czasów tańczyły w mojej pamięci. 
Nagle przecznicą przemknął człowiek na srebrnej vespie, wyrywając mnie z rozmyślań. 
Rany, dlaczego dumałam nad utraconą przeszłością, skoro teraźniejszość jest taka odlotowa? 
Zakonótować sobie: dość tego. 
Bycie wampirzycą ma dobre strony, przyznałam, klucząc między ludźmi oglądającymi witryny sklepowe przy głównym deptaku. Przecież prawie nieśmiertelność się liczy, nie? No i wyostrzone zmysły. Do tego jeszcze wampirza siła i szybkość - gdyby chciało mi się ich używać. Jakoś nigdy nie przekonałam się do bycia wampirem, nie chciałam więc 
używać sztuczek zębatej brygady. A poza tym w moim rodzinnym St Augustine życie płynęło dość leniwie. Dokąd tu się spieszyć? 
Co do minusów wampirycznego żywota, przedłużanie sobie godzin funkcjonowania w dzień bywało uciążliwe, jeśli za długo pozostawałam na słońcu. Mimo to światło słoneczne nigdy nie było dla mnie wielkim problemem. Dlaczego? Kto to wie? 
Z całą pewnością żyło mi się lepiej niż w XIX wieku. Schwytana z powodu mojego daru jasnowidzenia i telepatii, a potem przemieniona w wampira, żeby ten palant, król wampirów Normand, mógł kontrolować moją tak zwaną moc, nie miałam wyboru - musiałam mieszkać z wampirami i pić z każdego, kogo mi podano. Fuj. 
Ale - hej - teraz jestem wolną kobietą. Mam syntetyczną krew w butelkach, superbloker przeciwsłoneczny i całonocne zakupy w Wal-Marcie. Mogę poruszać się przez sporą część dnia i polować całą noc, szczególnie że moją zwierzyną są przeceny w opustoszałym hipermarkecie. 
Jeśli to brzmi głupio, sami spróbujcie poleżeć uwięzieni pod ziemią przez ponad dwieście lat. Kiedy minęło już przerażenie, zapanowała nuda. Teraz, gdy się wydostałam, chcę się uczyć różnych rzeczy, robić różne rzeczy i oglądać różne rzeczy - krótko mówiąc, uczynić moje kolejne podejście do życia pozagrobowego jak najbardziej normalnym. 
I będę walczyć o to, żeby moje życie pozostało normalne. Mam nawet pracę. A tak, poznajcie najnowszą certyfikowaną przewodniczkę Biura Wycieczki z Duchami Starego Wybrzeża. Mnie, Cescę Marinelli. Wampirzycę opowiadającą historie o duchach. To dopiero odlot, nie? 
Moja pierwsza zmiana zaczynała się za piętnaście minut, więc miałam czas, żeby podsłuchać moją ulubioną parę. 
Wyostrzone zmysły naprawdę bywają przydatne, szczególnie że już mnie nie przytłaczają i nie zalewają nadmierną liczbą bodźców. Wytrenowałam filtrowanie dźwięków, zapachów, rytmów serc - 
wszelkich wrażeń zmysłowych - i koncentrowanie się na tym, na czym chcę. Poza tym nie mogłam się powstrzymać. Serial Maggie i Neil  był lepszy niż kablówka. 
Szkoda, że nie pamiętałam, iż podsłuchujący nigdy nie słyszą nic dobrego na swój temat - nawet z odległości kwartału. Szok i zachwyt po znalezieniu mnie już przeminęły, ale moja drobna, jasnowłosa, buchająca energią współlokatorka Maggie 0’Halloran i Neil Benson, jej czarnowłosy, zielonooki ukochany, wciąż zapominali, że mam słuch jak… cóż, jak wampir. Nie mówiąc już o tym, że widziałam ich jak na dłoni w miejscu, gdzie zbierała się moja grupa wycieczkowa. 
Neil, w dżinsach, żeglarskich butach i bluzie w tym samym popielatym kolorze, co jego szpakowate skronie, miał dość kwaśną minę. 
- Cesca to Gidget* z kłami i dziwnym akcentem - usłyszałam jego słowa, idąc w ich stronę chodnikiem. 
Maggie roześmiała się, stojąc twarzą do mnie, ale jeszcze mnie nie widząc. Neil może i był trochę młodszy od niej, ale Maggie wyglądała bosko w turkusowych bawełnianych spodniach, bluzce z dekoltem w łódkę i granatowych tenisówkach. Biły od niej pewność siebie i zapach magnolii, który z łatwością wyłowiłam spomiędzy tysięcy zapachów nocy. 
- Tego akcentu prawie nie słychać, kotku - powiedziała - a Gidget była niska, niejako z definicji. Cesca ma ponad metr siedemdziesiąt. 
- Mags, ona surfuje. Musisz przyznać, że to dziwne. 
* Gidget - bohaterka serii książek Fredericka Kohnera, a następnie serii filmów,
opowiadających o przygodach surfującej nastolatki i jej przyjaciół z Malibu (wszystkie
przypisy tłum.). 
- Nie dziwniejsze niż to, że ty surfujesz z nią. Poza tym możesz mieć pretensję tylko do siebie, że ją w to wciągnąłeś. To był twój dowcipny pomysł, żeby wypożyczyć te filmy o Gidget, nie mój. 
- Ale zupełnie mnie zastrzeliła, jak uniosła tę dwumetrową deskę nad głowę i popędziła do oceanu, wrzeszcząc kauaban-ga. - Westchnął z rezygnacją. - Kauabanga, na litość boską. 
Maggie parsknęła, ale udała, że to kaszel. Ja roześmiałam się na głos. No co, z odległości całej przecznicy nie mogli mnie usłyszeć. 
Neil założył ręce na piersi. 
- To nie jest zabawne, Mags. Masz pojęcie, jakie to dziwne być na plaży o piątej po południu z wampirzycą? Powinna się usmażyć na słońcu. A ona jeszcze związuje te swoje długie włosy w zmierzwiony kucyk i wkłada różowy kostium kąpielowy, który aż kłuje w oczy. 
- Jest koralowy, nie różowy, a poza tym popatrz na to z innej strony. Dzięki oliwkowej cerze wygląda na opaloną, a nie trupio bladą. 
Neil odwrócił się do mnie przodem i mogłam zobaczyć jego ponurą minę. Widocznie nie jest pod wrażeniem mojej permanentnej opalenizny, pomyślałam. Kilka sklepów od nich zatrzymałam się. 
- Okej, kotku, nie będę cię więcej prosiła, żebyś zabrał Cescę posurfować. Zresztą jej pikap powinien jutro być do odebrania z warsztatu. - Maggie zauważyła mnie i spojrzała z powrotem na Neila. 
Westchnęła teatralnie. - Ale to naprawdę szkoda. 
- Dlaczego szkoda? - spytał, znów stojąc plecami do mnie. 
- Bo Cesca była taka zachwycona, kiedy wróciła z plaży. Powiedziała, że w dwie godziny nauczyła się od ciebie więcej niż przez dwa miesiące w szkółce surfingowej. 
- Naprawdę? 
- Mhm. - Maggie podeszła do niego bliżej. Zapach feromonów się zagęścił. 
- Rzeczywiście, uczy się szybko. - Głos Neila stał się trochę ochrypły. -
I
jest naturalnym odstraszaczem rekinów. 
- Mhm. A poza tym ma teraz nową pracę. Wieczorną pracę. Będzie zajęta przynajmniej przez dwie godziny i my też możemy się czymś zająć. - Palce Maggie pomaszerowały w górę po bluzie Neila. - 
Moondoggie*. 
Przełknął ślinę tak głośno, że aż huknęło mi w uszach. 
- Kauabanga - wykrztusił. Maggie się uśmiechnęła. 
- Otóż właśnie. 
Pocałowała go długo i powoli. Potem puściła do mnie oczko przez jego ramię. 
Przewróciłam oczami tak mocno, że aż rozbolała mnie głowa, ale uwierzcie mi, że robiłam notatki, patrząc, jak idą pod rękę w stronę nabrzeża. Nie żeby mężczyźni padali mi do stóp, teraz czy kiedykolwiek - co kazało mi wątpić w tę teorię, że wampiry to seksualne magnesy. Ale jeśli kiedyś spotkam faceta, który nie pobije rekordu olimpijskiego, uciekając ode mnie, to będę wiedziała, jak owinąć go sobie wokół małego palca. 
Oczywiście ten docinek na temat zwichrzonego kucyka trochę mnie zabolał. Przecież nie miałam kontroli nad tym, co geny i wilgoć robiły z moimi włosami, chyba że… 
Poklepałam się po francuskim warkoczu zlepionym lakierem do włosów i dodałam środek do prostowania do swojej listy zakupów w Wal-Marcie. 
* Moondoggie - chłopak Gidget. 
Właściwie Neil nie był taki zły. Ostatecznie przestał nazywać mnie Truposzką i założę się, że w głębi duszy nawet by za mną tęsknił, gdybym zniknęła. Poza tym gość potrafił surfować, a Maggie, zajęta uwodzeniem go, nie będzie się wlokła za moją wycieczką. 
Nie zrozumcie mnie źle. Maggie jest kochana, że przyszła odprowadzić mnie do mojej pierwszej pracy. Odkryła mnie siedem miesięcy temu pod niegdyś wspaniałym wiktoriańskim domem, który kupiła i zamierzała odrestaurować. Doceniałam, że jest moją mentorką i wspiera mnie niezłomnie w wysiłkach, by dogonić XXI wiek. To prawda, że mogłam odbywać astralne podróże, widzieć i słyszeć świat z trumny ukrytej w tej zapomnianej piwnicy. Ale chodzenie po świecie po ponad dwustu latach w grobie to zupełnie inny rodzaj podróży. 
Maggie nauczyła mnie skutecznych zakupów i wynajęła nauczyciela szkolnych przedmiotów. 
Obejrzałyśmy chyba wszystkie filmy z wypożyczalni Blockbuster, w której założyłam własne konto internetowe, kiedy tylko udało mi się uzyskać kartę kredytową. Wypożyczałyśmy też całe stosy książek z biblioteki, żebym nadrobiła zaległości we współczesnej kulturze. Krótko mówiąc, Maggie była moją dobrą wróżką i bez niej bym nie żyła. 
Czy raczej wciąż leżała w trumnie. 
Ale wyszłam z tej trumny trzynastego sierpnia (mój szczęśliwy dzień!) niecierpliwa i gotowa przyjąć z otwartymi rękami każdy cud współczesności. Teraz przeżywam la vida  wampira - własną wersję, na własnych warunkach. Nie licząc przepisów Agencji Ochrony Wampirów, oczywiście. Ale mój prowadzący z AOW w Jacksonville, Dave Corey, jest równym gościem i muszę się do niego zgłaszać tylko raz na kwartał. 
Maggie nie musiała więc już mnie prowadzić za rączkę, szczególnie że Neil tak niechętnie się nią dzielił. 
Wiedziałam, że prędzej czy później odegram się na Neilu za ten zmierzwiony kucyk. A tymczasem była już prawie pora na mój następny krok w kierunki normalnego, niezależnego życia po życiu. 
Pracę. Zaczynałam za pięć minut. 
Dotarłam do punktu wycieczkowego koło wysokiego jak piętrowy budynek młyńskiego koła, gdzie pod koniec lat osiemdziesiątych XIX wieku działał prawdziwy młyn. Teraz był tu popularny klub z muzyką na żywo, Tawerna we Młynie. 
Poprawiłam spódnicę ciemnozłotej empirowej sukni, którą sama zaprojektowałam i uszyłam z pomocą Maggie i jej singera, i spojrzałam na śmiertelników snujących się po brukowanym dziedzińcu. Ich krew szumiała w żyłach tak głośno, że słyszałam serca tysiąca osób zamiast tych trzydziestu, które zapisały się na moją wycieczkę. 
Podchodzili mniejszymi i większymi grupkami, by wręczyć bilety Janie i Mickowi, moim kolegom po fachu. Przydzielono mi ich dzisiaj, żeby pomogli mi ogarnąć ten tłum. Janie Freeman ma trzydzieści dwa lata i jest tak wesoła, jak jej krótka rozczochrana fryzura i słodki zaśpiew z Oklahomy. Mick Burney ma czterdzieści cztery lata, twierdzi, że pochodzi z Daytona Beach, i jest dość toporny w obejściu, chociaż trochę łagodnieje w obecności Janie. Jestem prawie pewna, że ci dwoje ze sobą chodzą, ale są bardzo dyskretni, a ja nie zamierzam być wścibska. 
Odpuściłam sobie dziś polowanie na ich przeciągłe spojrzenia. Odcięłam się od widoków, dźwięków i zapachów tła, żeby lepiej ocenić nadchodzących wycieczkowiczów. 
Po mojej lewej migdaliła się jakaś parka, szeptała sobie słodkie słówka po francusku, wtykała języki do gardeł 
i znów szeptała. Wręcz cuchnęli feromonami i mieli na dłoniach błyszczące ślubne obrączki, musieli więc być nowożeńcami. Pytanie brzmiało: dlaczego w ogóle postanowili wyjść z sypialni. 
Po prawej stała grupka mężczyzn; mieli szerokie bary, mówili jak bohaterowie Rodziny Soprano  i przechwalali się targowaniem o ceny antyków. Jeden z aparatem był szczególnie głośny i ożywiony. 
Czy prawdziwi mafiosi się targują? 
Chudy mężczyzna we flanelowej koszuli, poliestrowych spodniach i rozpiętej wiatrówce - których rękawy, nogawki i poły były odrobinę za krótkie - człapał za mafiosami. Przy nich wyglądał tak nędznie, że aż zrobiło mi się żal, iż nie stać go na lepiej dopasowane ciuchy. Ze swoimi błotnistymi włosami przylizanymi na bok i z twarzą szczęśliwego szczeniaka przypominał mi Gomera Pyle’a*. 
Nie licząc chwil, kiedy jego spojrzenie padało na parkę Francuzów. Wtedy w jego szarych oczach pojawiało się coś mrocznego. 
Wzruszyłam ramionami i spojrzałam za siebie, gdzie stało dwanaście pań w średnim wieku, ubranych w jednakowe turkusowe dresiki Jaguarów z Jacksonville i dopasowane do nich daszki na głowę, z haftem „Jaguarka”. Mogłam sobie poradzić z kobietami, które lubiły drużynę futbolową z Jacksonville. Ja też lubiłam futbol, a te daszki były urocze. Ale, fuuu! Moje receptory węchowe zaatakowała mieszanka perfum, przodował shalimar. Mogłabym wetknąć sobie kłębki waty do nosa, ale to by chyba wyglądało tandetnie. 
Trochę dalej kilkoro rodziców holowało dzieci przez mdląco-słodką chmurę aromatu buchającego ze sklepu ze słodyczami. Pochód zamykała piątka nastolatków. Dwóch 
* Gomer Pyle - postać z amerykańskiego sitcomu Andy Griffith Show, popularnego w latach 60. 
chłopaków i trzy dziewczyny, wszyscy wystrojeni w gotycką czerń, łącznie z paznokciami. 
Najwyższa z Jaguarek, ta, jak stwierdził mój nos, wykąpana w shalimarze, spojrzała na gotycką bandę, prychając z dezaprobatą, i posłała złe spojrzenie francuskiej pannie młodej. Za publiczne okazywanie sobie uczuć? Nie wydaje mi się. Jej sztywna postawa i jad w zmrużonych oczach wskazywały na coś więcej. Ale tylko przez ułamek sekundy. Kiedy inna Jaguarka podeszła do pani Shalimar, ta znów przeobraziła się w uśmiechniętą babcię. 
Nieco dziwny incydent, ale nie miałam czasu zastanawiać się nad nim, bo uczestnicy wycieczki zatrzymali się dwa metry ode mnie. Przyglądali mi się z ekscytacją, fascynacją i przerażeniem, jakby oczekiwali, że się na nich rzucę. 
Myślałby kto. 
Jestem wampirem. Jedynym w mieście, ale co z tego. Wiem, co to samokontrola, nie wspominając już o szacunku dla siebie. 
Zeszłej jesieni gazeta „St Augustine Record” opublikowała historię o tym, jak to Maggie znalazła mnie w osobistej trumnie króla Normanda - skrzyni z niemal skamieniałego drewna, oplecionej srebrnymi łańcuchami. Nie powiedzieliśmy reporterowi, że trumna miała drugie dno wypełnione prawdziwym skarbem - król Normand swoim zwyczajem upychał pieniądze pod materac - ani że podzieliłam się łupem z Maggie i Neilem. Dziennikarz zrobił wystarczającą sensację z samego Normanda, o którym, jako że był Francuzem (swego czasu nie cierpiano ich tutaj), nie padła nawet wzmianka w miejskich kronikach. Mnie artykuł opisywał jako dzielną miejscową dziewczynę, która sprzeciwiła się królowi wampirów, została ukarana pochówkiem i zapomniana, kiedy Normand i jego wampiry zostali wybici przez 
mieszkańców miasta. I nagle łubu-du! Jestem najstarszą obywatelką, bohaterką, która nadała całkiem nowe znaczenie wyrażeniu „dobrze zakonserwowana”, oraz kolejną turystyczną atrakcją Najstarszego Miasta. 
Wielkie mi halo. Zniosłam ze spokojem swoje piętnaście minut sławy, na kursie dla przewodników wycieczek wykułam materiał na blachę i byłam gotowa być wszystkim, czym tylko mogłam być, na każdej zmianie. W tym tygodniu poniedziałek, wtorek, czwartek i sobota. W przyszłym tygodniu wtorek, czwartek i niedziela. 
Środa to wieczór brydżowy. Zapomnijcie o żądzy krwi. Ja jestem żądna brydża. 
Ale turyści o tym nie wiedzieli. Od niektórych czułam zapach prawdziwego strachu. Nie bardzo wiedziałam, jak ich rozluźnić, ale miałam nadzieję, że natchnienie przyjdzie samo. 
Timex ze świecącą tarczą, którego dała mi Maggie, pokazał punkt ósmą. Przedstawienie czas zacząć. 
Zmobilizowałam swoją kruchą tarczę parapsychiczną, wyprostowałam się i… 
Ludzie stłoczeni wokół mnie podskoczyli. 
Z wyjątkiem ładnego płowowłosego chłopca, może pięcioletniego, i około pięćdziesięcioletniego, o kamiennej twarzy, z blizną po prawej stronie szczęki mężczyzny, który podszedł powoli i stanął w pobliżu nowożeńców. 
Chłopiec kiwnął głową, wyrwał rękę z uścisku matki i podbiegł, by pociągnąć mnie za spódnicę. 
- Hej, pani damo! - krzyknął. - Pani jest prawdziwym wampirem? 
Jego matka skoczyła do przodu i wychrypiała przerażona: 
- Robbie, wracaj tutaj. 
Uniosłam rękę, by ją zapewnić, że chłopiec jest bezpieczny, i spojrzałam w dół. Dziecko nawet nie mrugnęło, 
nie ustąpiło ani na krok. Światło latarń tworzyło aureolę wokół szopy jego jasnych włosów. 
Uśmiechnęłam się, kucnęłam i odpowiedziałam równie głośno, jak on zapytał: 
- W rzeczy samej, paniczu Robbie, jestem wampirem. 
- Hm. - Przechylił głowę, zastanawiając się nad tym. -Moja niania mówi, że wampiry to potwory, które zaczaro-wują człowieka oczami, a potem - kłapnął dwa razy zębami - gryzą. Ty mnie ugryziesz? 
Dzieciakowi przydałaby się gałka do ściszania dźwięku, ale był uroczym urwisem. 
- No cóż, miły panie, nie jestem dobra w czarach, bo zawsze dostaję zeza. O proszę. - Zrobiłam głębokiego zeza. Robbie roześmiał się jak dzieci z dawnej Hiszpańskiej Dzielnicy. Tęskniłam za tym dźwiękiem. 
- I nie ugryziesz mnie? - spytał już nie tak głośno. 
- Fuj, w życiu. - Zrobiłam minę, która znów go rozśmieszyła. - Nie lubię gryźć ludzi. To obrzydliwe. 
Matka przestała wstrzymywać oddech, kilka osób z wycieczki roześmiało się, a Robbie wyszczerzył 
zęby. 
- Wcale nie jesteś potworem, co? 
- Nie, za to ty jesteś wspaniałym młodym dżentelmenem. - Poczochrałam mu włosy i wstałam. - A teraz zmykaj do mamy, to zaczniemy wycieczkę. 
Posłuchał, a ja spojrzałam w odrobinę mniej nieufne, uważniejsze twarze. Problem w tym, że silne emocje i nieopanowana ciekawość grupy roztrzaskały moją parapsychiczną tarczę. Zadawane w myślach pytania bombardowały mnie z prawa i z lewa. Skąd pochodzę? Gdzie mieszkam? Gdzie byłam pochowana? Czy podoba mi się to stulecie i co robię w wolnym czasie? Czy widać mnie na filmie? Czy wszczepienie nadajnika bolało? Jak jadam? Czy golę nogi? 
Czy golę nogi? 
Nie potrafiłam dokładnie określić, kto zadawał które pytanie; było za blisko nowiu. Do licha, dziwiłam się, że w tej fazie księżyca, która potrafiła całkiem wyłączyć mój dar, w ogóle odbierałam tak wyraźne wrażenia. Ale może i dobrze, bo mnie zainspirowały. Jeśli wiedza na mój temat miała ukoić ich lęk, to mogłam odpowiedzieć na tę lawinę pytań w ramach mojej wycieczkowej pogadanki. 
Tylko Kamienny - który miał taką minę, jakby wolał dać sobie powybijać zęby łomem, niż być tutaj - 
i nowożeńcy nie bombardowali mnie myślami. Młoda żona, drobna brunetka, tak często zarzucała włosami, że zastanawiałam się, czy nie ma skurczu szyi. Była ubrana w czarne superobcisłe spodnie i półprzejrzystą czarną bluzeczkę na ramiącz-kach. Jeśli tak wyglądała paryska moda, to ja dziękuję. Jej mężuś miał szare spodnie i koszulę w prążki. W przeciągłych, badawczych spojrzeniach, jakie mi posyłali, nie było strachu. Prawdę mówiąc, przysięgłabym, że gapili się na mnie lubieżnie. A to zarzucanie włosami? Wyglądało niemal zalotnie. W każdym razie Gomer nie odrywał od niej wzroku. 
Zbyt zniesmaczona, żeby spróbować telepatycznie ich wybadać, skupiłam się na swojej roli nietuzinkowej przewodniczki. 
- Witajcie na wycieczce Duchy Starego Wybrzeża. Jestem Francesca Melisenda Alejandra Marinelli, wasza przewodniczka. Urodziłam się tutaj, w St Augustine w 1780 roku. Wiem, że macie pytania na mój temat, i zaraz do nich przejdziemy. Ale najpierw przedstawię moich kolegów i asystentów, Janie i Micka. Janie jest ubrana w minorkań-ski strój z końca XVIII wieku, a Mick ma na sobie kostium hiszpańskiego żołnierza. 
- A dlaczego pani włożyła empirową suknię? - spytała Jaguarka Shalimar. - Czy to nie jest strój z okresu regencji? 
- Tak, proszę pani. To suknia z mniej więcej 1802 roku i wybrałam ją, bo uwielbiam ten styl. - Dwie najstarsze Jaguarki zachichotały, a ja mówiłam dalej: - Stoimy na północnym krańcu obszaru zwanego kiedyś Minorkańską czy też Hiszpańską Dzielnicą albo po prostu Dzielnicą. Przejdziemy przez bramy miejskie i dotrzemy do cmentarza Hugenotów, potem zrobimy pętlę przez stare miasto, by zakończyć naszą wycieczkę na nabrzeżu. Oczywiście mogą państwo zadawać pytania, kiedy będziemy zwiedzać kolejne miejsca, ale zanim zaczniemy, chętnie odpowiem na niektóre z państwa osobistych pytań do mnie. Po pierwsze, proszę mi mówić Cesca. Tak, mogą państwo robić zdjęcia, i tak, widać mnie na filmie, i mam nadzieję, że złapiecie mój lepszy profil. - Głośny mafioso machnął aparatem i się ro-ześmiał. - A tak na poważnie, jeśli zrobią państwo zdjęcia duchów w nawiedzonych miejscach, to nasze biuro bardzo chciałoby dostać kopie. 
- Zdjęcia duchów? - szepnął Gomer, wybałuszając oczy. - Prawdziwe zdjęcia duchów? 
Skinęłam głową. 
- O raju. 
Przygryzając wnętrze policzka, żeby się nie roześmiać z tej jego gomerowatości, odwróciłam się do Jaguarek i zmieniłam temat: 
- Wspomniałam już, że to miejsce nazywano Dzielnicą. Moi rodzice byli wśród imigrantów z Minorki, Włoch i Grecji. Przybyli tutaj jako kontraktowi służący do pracy w kolonii Nowa Smyrna. Kiedy imigranci nie dostali tego, co im obiecano, uciekli do St Augustine, szukając schronienia. Moja matka była Hiszpanką z Minorki, ojciec włoskim żeglarzem, 
a mój rodzinny dom stai na nabrzeżu. Tego domu już dawno nie ma, ale pokażę wam, gdzie stał, kiedy tam dotrzemy. Leżałam pochowana przez dwieście cztery lata - ciągnęłam, widząc, jak dwanaście par oczu robi się okrągłych jak spodki - w maleńkiej piwnicy wykutej w wapiennej skale, z niewielkim włazem nad ziemią. Pierwszy dom nad piwnicą zbudowano z wapienia i drewna. On też już dawno nie istnieje, a na jego miejscu stoi wiktoriański dom z końca XIX wieku. Moja przyjaciółka, Maggie, właśnie go odnawia, więc niestety jest w remoncie i nie można go zwiedzać. - Zwróciłam się do gotyckiej paczki: - Uwielbiam żyć w tym wieku, a nadajnik GPS jest wszczepiony w moje ramię. Nie miewam bólów głowy jak Spike z Buffy, postrach wampirów.  Oglądam mnóstwo telewizji i filmów i dużo czytam. Najbardziej lubię klasyki telewizyjne, stare kino i kryminały. Ach, i naprawdę nie gryzę ludzi. Kupuję syntetyczną krew w sklepie ze zdrową żywnością; jest butelkowana jak cola, tyle że w butelkach po sześć i osiem uncji, nie ma większych. 
Zrobiłam przerwę, żeby złapać oddech, i natychmiast wtrąciła się Shalimar. 
- Panno Marinelli, Francesco, właśnie odpowiedziała pani na połowę pytań, które zamierzała zadać moja grupa. Słyszałam, że wampiryczne zmysły są bardziej wyostrzone niż ludzkie, ale to nieprawdopodobne. Czy pani czyta w myślach? 
- Niezupełnie - odparłam wymijająco - ale mam odrobinę zdolności parapsychicznych, kiedy nie przeszkadza mi akurat faza księżyca. 
- Odrobinę? Na moje najlepsze perły, proszę nas zabrać ze sobą, kiedy będzie pani grała w lotto. 
Grupa roześmiała się; kolejne pytanie zadał mi chudy chłopak w gotyckich ciuchach. 
- Hej, w gazecie pisali, że była pani jakąś księżniczką, zanim trafiła pani do tej piwnicy. Naprawdę jest pani z jakiegoś rodu królewskiego, hiszpańskiego czy innego? 
- Nie. Najważniejszy wampir w okolicy nazywał się królem, bo uchodziło mu to na sucho. Obwołał 
mnie księżniczką, bo poniekąd mnie adoptował. 
- Więc była pani dziedziczką tronu krwiopijców? 
To pytanie zadał Kamienny, głosem zgrzytliwym jak drapanie wapieniem po tablicy. Był ubrany w czarny golf, czarne wranglery i czarne sportowe buty; ze strojem kontrastowały zdumiewająco jasne niebieskie oczy. Inne pytania mi nie przeszkadzały, ale jego było irytujące. 
- Byłabym panu bardzo zobowiązana, gdyby używał pan bardziej oględnego języka w obecności dzieci - powiedziałam tak grzecznie, jak potrafiłam. Moi szefowie z biura wycieczkowego i moja matka byliby ze mnie dumni. - A odpowiadając na pańskie pytanie, w pewnym sensie chyba byłam do tego przygotowywana, ale byłam też wyjątkowo niechętną i oporną dziedziczką. 
- Znaczy, ee, pani Wampirza Księżniczko - powiedział hałaśliwy mafioso - pani widzi zmarłych? 
Oklepane, ale mogłabym ucałować faceta za właściwe pytanie, które pozwoliło mi wrócić do tematu wycieczki. 
- Widuję duchy, kiedy chcą być widziane - wyjaśniłam, zdejmując latarnię na baterie z półki niewielkiego domku, czyli naszej wycieczkowej stacji. - Zacznijmy wycieczkę i przekonajmy się, czy są dzisiaj aktywne. Bardzo proszę patrzeć pod nogi, pilnować dzieci i trzymać się razem, a ja opowiem państwu o duchach St Augustine. 
Półtorej godziny później mgła zaczęła gęstnieć i powietrze stało się chłodniejsze, ale wycieczka się udała. Wręcz 
ponadprzeciętnie się udała, sądząc po wyjątkowo dużej liczbie zjaw. Rozumiem, że zaburzona energia sztormów potrafi wywabić duchy z każdego kąta, ale zwykła mgła? 
Tak czy inaczej Mafioso widział ducha sędziego Johna B. Stickneya na cmentarzu Hugenotów, mój mały przyjaciel Robbie widział duchy kota i psa, a dwoje nastolatków przysięgało, że widziało rozgniewaną kobietę w oknie Domu Fay przy ulicy Cuna. Gomer też chyba ją zobaczył. O mało me gruchnęłam śmiechem, kiedy wydał z siebie zdumione rozwlekłe „ja cię kręcę”. Był zbyt gomerowaty, żeby mógł być prawdziwy, ale naprawdę wyglądał na wstrząśniętego. Francuska para zdołała na chwilę oderwać od siebie spojrzenia, by krzyknąć na widok kul światła śmigających wokół 
katolickiego cmentarza Tolomato. 
Ja zobaczyłam na Tolomato swojego ulubionego ducha, Pannę Młodą, i opowiedziałam jej historię, tak jak „widziałam” ją na własne oczy, leżąc w swoim piwnicznym grobie. Nie była to oficjalna wersja wycieczkowa, ale duch skinął głową, jakby był zadowolony, że przedstawiłam fakty jak należy. 
Miałam nadzieję, że Janie i Mick nie doniosą na mnie za opowiastkę niepopartą konkretnymi źródłami historycznymi. 
Chociaż mogłabym się kłócić, że ja też jestem źródłem historycznym. 
Na ostatnim przystanku opowiedziałam ostatnią historię i rozejrzałam się wśród zebranych. Nasza marszruta objęła raptem dwa i pół kilometra kwadratowego, ale dzieci słaniały się na nogach albo spały w ramionach rodziców. Mafioso i jego koledzy milczeli i nawet nastolatki były przygaszone. 
Nowożeńcy i Kamienny trzymali się po lewej. Szczerze mówiąc, Kamienny przez cały czas chodził za Francuzami jak cień. Nie opuściłam swojej wzmocnionej tarczy, żeby wybadać dynamikę tego trójkąta. O nie, żadnego pustego wścibstwa. Pohamowałam ciekawość i zachowywałam się profesjonalnie. 
- Panie i panowie, to koniec naszej wycieczki. Chciałabym jeszcze tylko odpowiedzieć na pani pytanie o miejsce, gdzie mieszkałam. 
Wskazałam najnowszy hotel na nabrzeżu zadowolona, że patrząc na miejsce, gdzie żyła moja rodzina, nie czułam się już, jakbym dostała pięścią w brzuch. 
- Mój dom był mniej więcej tam, gdzie ta budowla, pośrodku. Hotel jest nowy, ale wcześniej stał tam zajazd dla motocyklistów. Martin Luther King Junior wskoczył tam kiedyś do basenu, a może został 
wrzucony. Dziękuję, że zechcieli państwo wziąć udział w dzisiejszej wycieczce Duchy Starego Wybrzeża. Jeśli chcą państwo rozejść się tutaj, proszę bardzo, ale tych, którzy sobie życzą, odprowadzę na nasze miejsce spotkania. A ci z państwa, którzy zechcą wypełnić ankietę ewaluacyjną, dostaną zniżkę na kolejną wycieczkę. 
Rodzice i dzieci ruszyli na północ, w stronę nowego krytego parkingu dla turystów. Grupka Mafiosa skierowali się na południe. Zostali gotycka banda i Gomer, Jaguarki, nowożeńcy oraz… Kamienny, który podszedł do mnie groźnym krokiem. 
- Chwila - zahuczał chropawym głosem. - Chcę wiedzieć, co się stało z pani rodzinnym domem. 
Dlaczego nie przetrwał, jak inne? 
Udzieliłam mu chłodnej, uprzejmej odpowiedzi, jak przedtem. 
- Wiele tutejszych domów zostało zniszczonych przez pożary, a potem odbudowanych. Mój spłonął w 1802 roku. 
Zrobił kolejny krok. 
- A pani stała się wampirem w…? 
Odpowiedziałam bardzo grzecznie: 
- W 1800 roku. 
Jeszcze jeden krok i razem ze swoim nieświeżym oddechem wlazł mi prawie na głowę. 
- Pani rodzina zginęła w tym pożarze? 
Jaguarki westchnęły chórem, a Mick zostawił Janie i ruszył mi na pomoc, ale uniosłam rękę na znak, że sobie poradzę. 
Posłałam Kamiennemu uprzejmy uśmiech, tak zaciskając szczęki, że zęby mnie rozbolały. 
- Moi rodzice byli w tym czasie z wizytą i nic im się nie stało. 
- Bzdura. Założę się, że ich zarżnęłaś. Taka jest prawda, co? Rozszarpałaś im gardła jak martwy potwór, którym jesteś, i podpaliłaś ich, zgadza się? Zgadza się, brushal Chwycił mnie za ramiona i potrząsnął tak mocno, że upuściłam latarnię. 
Wtedy skończyła się moja grzeczność. 
Rozdział 2 
Może i nie używam wampirycznej siły ani szybkości, ale w tej chwili z radością urwałabym Kamiennemu głowę i wręczyła mu ją, zanim upadnie. 
Moje dobre maniery, zdrowy rozsądek - i jego cuchnący oddech - powstrzymały mnie. 
Mick stanął za Kamiennym, ale znów na niego machnęłam, że nie potrzebuję pomocy, i spojrzałam ze złością w bladoniebieskie oczy. 
- Narusza pan moją osobistą przestrzeń, a poza tym przydałaby się panu miętówka, bo zionie pan jalapeńo. 
Uśmiechnął się złośliwie. 
- To jest czosnek, wysysaczu. 
- Jedno i drugie - odgryzłam się - z domieszką taniego cygara. A tak dla pańskiej wiadomości, ja nie wysysam, ja piję. Karmelowe macchiato Starbloods, gdyby chciał mnie pan przeprosić za swoje skandaliczne zachowanie, stawiając mi kolejkę albo dwie. A poza tym - dodałam, z łatwością wywijając się z jego rąk, bo sam nie puścił -nie uważam się za martwą, co najwyżej nieumarłą. Wie pan, zombi, owszem, ci są martwi. I cuchną prawie tak jak pan. 
- Jesteśmy odbezpieczone, przeładowane i mamy go na muszce, moja droga - powiedziała pani Shalimar. - Powinnyśmy też zadzwonić po policję? 
Przechyliłam się na bok, by wyjrzeć zza Kamiennego, i zamrugałam. Sześć Jaguarek celowało w niego z pistoletów, chociaż Shalimar mierzyła jakby bardziej w bok, w młodą żonę, która stała tuż za mną, po prawej. Trzy inne panie trzymały komórki w pogotowiu. Ciekawe - miały różne plany taryfowe? Gotycka banda wytrzeszczała oczy, a Gomer i Mick stali sprężeni i gotowi do akcji, ale starsze damy wyglądały na spokojne. Może dlatego, że wychowały dzieci. Trzeba czegoś więcej, żeby przestraszyć matki. 
- Nie ma potrzeby wzywać policji, proszę pani. -Uśmiechnęłam się i poprawiłam szal. - Jestem pewna, że Kamienny, hm, ten… dżentelmen… już sobie idzie. 
- Nie nazywam się Kamienny - zawarczał; jego twarz przybrała barwę apoplektycznego fioletu. 
Dobre wychowanie dobrym wychowaniem, ale nie byłabym szczególnie zdruzgotana, gdyby padł na wylew tu i teraz. Wbił palce w moje prawe ramię, gdzie wszczepiony był nadajnik GPS, i to bolało jak sto pięćdziesiąt. Niestety, nie padł martwy, a ja nie dałam mu tej satysfakcji i nie roz-tarłam obolałego ramienia. 
- Innym razem, wampirze, będziesz sama i zginiesz. Takim czy innym sposobem, zadbamy o to, żebyście wszyscy zginęli. 
Przepchnął się obok mnie i odszedł wściekłym krokiem, omal nie wpadając na nowożeńców, którzy patrzyli na niego z uniesionymi brwiami. 
Kiedy starsze panie pochowały już swoje pistolety i komórki, Shalimar powiedziała: 
- Jak on panią nazwał? Brusha?  Co to znaczy? 
- To minorkańskie słowo. - Nonszalancko przygładziłam spódnicę, mając nadzieję, że nikt nie widzi, jak trzęsą mi się ręce. - Albo nazwał mnie wiedźmą, albo obraził moją fryzurę. 
A to byłby dzisiaj już drugi przypadek, kiedy dostało się moim włosom. 
Schyliłam się, żeby podnieść latarnię. Gomer zgiął się w tym samym momencie i stuknęliśmy się głowami. 
- Oj, przepraszam, panno Cesco - powiedział. - Proszę, ja to pozbieram, żeby się pani nie skaleczyła. 
- Dziękuję, ale to plastik. - A niech mnie, jego głowa była twarda, ale serce miał na właściwym miejscu. 
- Proszę bardzo. Strasznie mi przykro, że ten człowiek był dla pani taki grubiański. 
Wzięłam latarnię za ozdobną rączkę. Metalowa podstawa i klatka były pogięte, a plastikowa osłonka pękła, ale przynajmniej cały chodnik nie został zasypany szkłem. 
- Ten Kamienny to straszny palant - stwierdził Chudy Gotyk. - Dlaczego tak na panią naskoczył? 
Chociaż doskonale wiedziałam dlaczego, uznałam, że lepiej zbagatelizować sprawę. 
- Pewnie potrzebuje więcej błonnika w diecie. A teraz, jeśli są państwo gotowi wracać, ruszamy Treasury Street. 
- Jeszcze chwileczkę, moja droga - wtrąciła Shalimar. - Nie powinna pani złożyć raportu o tym incydencie? Podamy pani nasze nazwiska, gdyby potrzebowała pani świadków. 
- Oui.  Tego człowieka trzeba uznać za dangereux - potwierdziła panna młoda; w jej seksownym głosie było więcej irytacji niż troski. - Atakuje panią i wszędzie chodzi za mną i moim Etienne’em. - Znów przerzuciła włosy przez ramię. - Psuje nam miesiąc miodowy. 
To nie było zabawne, ale poczułam, że szeroki uśmiech zakrada mi się na usta - miałam ochotę wysłać pannę młodą do kręgarza. Ta komiczna myśl pomogła mi się uspokoić. Uniosłam rękę, już pewniejszą. 
- Oczywiście mają panie rację. Zgłosimy to w naszym biurze i prawdopodobnie policji, ale - 
zwróciłam się do panny młodej - państwo muszą złożyć własne doniesienie, jeśli czują się zagrożeni. 
Klasnęłam w dłonie jak nauczycielka prosząca o uwagę. 
- No dobrze, teraz już naprawdę musimy wracać. 
Janie szepnęła mi, że ona i Mick pójdą na skróty. Zawiadomią telefonicznie kierowniczkę i zaczną papierkową robotę przy raporcie. 
By zakończyć wieczór przyjemniejszym akcentem niż incydent z Kamiennym, sypałam żartami i odpowiadałam na kolejne pytania, prowadząc okrojoną grupę z powrotem na St George Street. 
Czy oddycham i bije mi serce? 
Tak, w obu przypadkach. Potrzeba oddechu - powietrza owiewającego struny głosowe - żeby mówić i się śmiać. Moje serce bije w tempie ślimaka w śpiączce, ale owszem, uderza jakieś dziesięć razy na minutę, trochę częściej przy wysiłku fizycznym. Chyba że śpię albo jestem kompletnie nieruchoma; wtedy oddycham tylko raz na dłuższą chwilę, a mój puls bije pięć razy na minutę, ale tego im nie powiedziałam. 
Czy mogę jeść normalne potrawy i pić normalne napoje? 
Znowu tak. Jestem pełna po paru kęsach, bo skurczony żołądek niezbyt dobrze toleruje jedzenie, ale kupuję sobie lody w lodziarni przy St George Street przy każdej możliwej okazji. Wyglądają jak kolorowa bita śmietana i genialnie rozpływają się w ustach! 
Co robię w wolnym czasie oprócz oglądania telewizji i czytania? 
Surfuję, jeżdżę na rolkach, słucham muzyki i gram w brydża. 
Surfing i rolki zaintrygowały młodzież, podobnie jak mój gust muzyczny, od jazzu do Jimiego Hendriksa. Starsze panie grywały raczej w pokera niż w brydża, jak mówiły, ale wydawały ochy i achy przy kilku moich ulubionych aktorach. Cary Grant i Sean Connery to dwaj z nich. Potem wspomniałam Adriana Paula w telewizyjnym serialu Nieśmiertelny  i Etienne przybrał dumną pozę. 
- Ach tak. Moja Yolette, ona kolekcjonować DVD z Nieśmiertelnym  i biżuteria z filmu. Nawet miecze. 
Drogie bardzo, non?  Ale moja żoneczka lubi te rzeczy i może sobie kupować wszystko, co ją robi szczęśliwą. 
Żoneczka? Czy to nie brzmiało trochę protekcjonalnie? Żeby odwrócić bieg rozmowy i zaspokoić własną ciekawość, zapytałam nowożeńców: 
- Dlaczego wybrali państwo St Augustine na swoją podróż poślubną? 
Yolette znów zarzuciła włosami. 
- Och, dowiedziałam o tym mieście od znajomego. Potem usłyszeliśmy o pani i ja zdecydowałam, że musimy przyjechać. 
Zamrugałam. 
- Usłyszeliście o mnie? We Francji? Jej wyrywny mąż się roześmiał. 
- Moja Yolette fascynuje się wampirami, więc naturellement,  my przyjechali, żeby - zawahał się przez ułamek sekundy - dowiedzieć się coś o pani. 
Nieczęsto mnie zatyka, ale teraz zatrzymałam się i zagapiłam na niego. Kochana Shalimar wkroczyła do akcji. 
Dosłownie zasłoniła mnie własnym ciałem, stając groźnie przed tą parą, choć jej głos brzmiał 
łagodnie. 
- Zatrzymali się państwo w którymś z tych pięknych zajazdów w mieście? 
- Non -  odparł Etienne. - Wynajmujemy dom koło plaży. C’est très moderne  i możemy tam oglądać wschodów słońca. Nie oszczędzamy żaden wydatek. 
Yolette zmarszczyła swój zadarty nos, patrząc na starszą panią. 
- Madame,  pani perfum jest bardzo mocny. Shalimar, n ‘est-ce pas? 
- Tak. 
- Mój zmarły mąż opowiadał o ciotce, która używała za dużo shalimar. Nigdy jej nie poznałam, widzi pani, ale on mi mówi, że go od tego mdliło, a ja… ja mam alergia. 
Shalimar zesztywniała, zrobiła oburzoną minę. Pewnie czuła się równie urażona, jak ja w jej imieniu, ale dotrzymała kroku Yolette. 
- A co się stało z pani pierwszym mężem? 
- Tragicznie zginął w wyniku… 
- Wypadku - wtrącił Etienne. Morderstwa,  usłyszałam w głowie. 
Spojrzałam na spiętą twarz Shalimar. Czy ta myśl pochodziła od niej? Jeśli tak, to w moich myślach jej głos brzmiał zupełnie inaczej - niemal po męsku. Spojrzałam na Gomera, który uważnie obserwował tę scenę. Kiedy zorientował się, że na niego patrzę, niepokój zniknął z jego oczu. Lekko wzruszył ramionami. 
Nie mogąc się doczekać, by wreszcie pożegnać tę ekipę, poprowadziłam ich ostatnie pół kwartału do naszego punktu startu, gdzie czekali już Janie i Mick z formularzami. Zgodnie z obietnicą wszyscy członkowie grupy podali mi dane 
kontaktowe, nawet gotycka banda i Gomer. Głośna muzyka na żywo z Tawerny we Młynie utrudniała rozmowę, więc grupa szybko się rozeszła. 
- Świetnie sobie poradziłaś, Cesca - pochwaliła Janie, kiedy nowożeńcy już sobie poszli, a Gomer powlókł się za nimi, bombardując ich pytaniami o Francję. - Wcielenie godności. 
Westchnęłam. 
- Ten gość to jakiś wariat z Przymierza, zgadza się? Tego stowarzyszenia, które tropi wampiry i je zabija? 
- Ten, którego przezwałaś Kamiennym? Sądząc po jego zachowaniu, tak myślę. We własnej paskudnej osobie. -Mick plasnął plikiem kartek o dłoń. 
- Urocze. Tyle jest wycieczek w tylu miastach na całym świecie, a ten walnięty bojówkarz musiał się pokazać akurat na mojej. 
Czytałam, że jakaś ich komórka parę lat temu sprowokowała samotną wampirzycę, a potem oskarżyła ją o napaść, bo ta zaczęła się bronić. Może naprawdę użyła zbyt dużej siły, ale nikogo nie zabiła. 
Mimo to ci dranie pobiegli do sądu, żądając egzekucji. I uzyskali ją. 
Zaraz, komórka. Grupa. 
- Ci goście nie działają w grupach? - spytałam. 
- Tak, działają - powiedział powoli Mick. - Poza tym dopadają wampiry bez świadków, nie przed publicznością. -Umilkł na chwilę. - Moglibyśmy na niego donieść, gdybyśmy znali jego prawdziwe nazwisko. 
Janie zmarszczyła brwi. 
- Tych dwoje Francuzów twierdziło, że ich też śledzi, ale oni nie są wampirami, prawda? 
Musiałam się uśmiechnąć. Mnie Janie jeszcze jakoś mogła przełknąć. Większej liczby wampirów pewnie nie. 
- Nie, to zwykli ludzie. 
Spojrzałam na Micka, który, o ile się zorientowałam, znał się na wszelkich sektach. Kiedyś muszę go spytać dlaczego. 
- Mick, czy dzisiaj była po prostu dobra okazja, żeby mnie trochę podręczyć, czy to coś więcej? 
Podrapał się po szczęce. 
- Nie wiem. To mógł być przypadek, jeśli on naprawdę łazi za tymi Francuzami. A może to jakaś zmiana taktyki. Chociażby próba zdobycia rozgłosu dla swojej sprawy. Ale powiem ci jedno. Na twoim miejscu bym się pilnował. 
Janie poklepała mnie po ramieniu. 
- Przynajmniej teraz wiesz, że musisz uważać. Ale ja bym się nim zbytnio nie przejmowała. 
Janie zawsze jest optymistką. Wyszczerzyłam zęby w uśmiechu. 
- Masz rację. A, te miłe panie dały mi czterdzieści dolarów napiwku, żebym się z wami podzieliła. Co powiecie na drinka U Harry’ego? Moglibyśmy popracować nad raportem i trochę się odprężyć. 
Mick się skrzywił. 
- Nie obraź się, Cesca, ale jeśli zamierzasz pić krew… 
- Nie, nie - przerwałam mu - nie piję przy ludziach, co najwyżej słodką herbatę. Ale lubię chrupać lód. 
To ci będzie przeszkadzać? 
- Lód? - Mike zamrugał zdumiony. - Żartujesz. Janie, która parę razy ze mną jadła, się roześmiała. 
- Dlaczego miałaby żartować, Mick? Jezu. Chętnie gdzieś na chwilę wyskoczę, ale nie do Harry’ego. 
Strasznie się boję tego ich ducha w łazience. Może do Scarlett? 
Mnie przeraża zapach pleśni na piętrze Scarlett, gdzie są łazienki, ale nieczęsto korzystam z toalety, więc się zgodziłam. 
Ruszyliśmy spacerkiem na południe St George Street i skręciliśmy w prawo na Hypolita, gawędząc o uroczym chłopcu, Jaguarkach i Gomerze. Mick i Janie uważali, że Gomer był zbyt karykaturalny, ale żadne z nas nie miało pojęcia, co mógł kombinować. Potem spytałam, czy mafiosi naprawdę byli mafiosami, a Mick powiedział mi, że oglądam za dużo telewizji. 
Może i miał trochę racji, ale nie zrezygnuję z moich seriali kryminalnych. Ani z kanału Dom i Ogród. 
Scarlett O’Hara to świetne miejsce. Doskonałe, żeby popić i pojeść (jeśli akurat mam ochotę coś skubnąć) i co wieczór jest muzyka na żywo, więc lokal zwykle pęka w szwach od turystów i studentów z College’u Flaglera trochę dalej przy Cordova Street. Wnętrze jest wykończone cyprysowym i cedrowym drewnem, a oba budynki, obecnie połączone, pochodzą mniej więcej z 1865 
roku. A najfajniejsza rzecz? Trzy palmy wyrastające na wylot spod drewnianej podłogi tuż przy schodkach. 
Wszystkie miejsca w ogródku rustykalnego baru ostrygowego były zajęte. Zajrzeliśmy do środka, zerknęliśmy na plakaty filmowe z Przeminęło z wiatrem  i portrety Scarlett i Rhetta, ale Mick chciał 
palić, więc dopadliśmy stolik na werandzie, kiedy poszli sobie jacyś czterej mężczyźni w garniturach. 
Nasza kelnerka, Cami, pojawiła się niemal natychmiast, żeby zabrać napiwki, przetrzeć stolik i wręczyć nam menu. Zadziorna dwudziestoparolatka, bardzo szczupła, ubrana w czarne spodnie, czarne pantofle na gumowych podeszwach i koszulkę w kolorze wina, z białym logo Scarlett, obsługiwała mnie często, kiedy wpadałam tu z Maggie i Neilem. Zawsze dolewała mi trochę słodkiej herbaty do lodu, ale nigdy nie 
proponowała krwi. Wiedziała, że nie piję publicznie, bo jej o
tym powiedziałam. 
- Hej, Cesca, a gdzie Maggie? Randkuje z tym swoim mięśniakiem? 
- Zgadza się. A to są przyjaciele z firmy od wycieczek z duchami. 
Cami kiwnęła im z uśmiechem głową i przyjęła zamówienie Micka, szklankę piwa Black & Tan. Janie zastanawiała się nad dekadenckim deserem czekoladowym, ale w końcu zdecydowała się na drinka o nieciekawej nazwie Błotna Lawina. Ja niańczyłam swoją szklankę słodkiej herbaty z lodem. 
Zaczęliśmy pracę nad raportem o incydencie i przejrzeliśmy nazwiska i adresy turystów, próbując dopasować je do twarzy. Śmiech i muzyka to wybuchały, to cichły, ale w naszym kącie werandy było dość cicho, byśmy mogli swobodnie rozmawiać, i właściwie bawiłam się całkiem nieźle. 
Do momentu, kiedy Cami podeszła do nas z butelką, szklanką i nerwowo zmarszczonym czołem. 
Rozpoznałam etykietkę: mój ulubiony smak syntetycznej krwi. Co, u licha? 
Cami wzruszyła przepraszająco ramionami. 
- Wybacz, Cesca, ale jedna para ze środka przysłała to dla ciebie. 
Butelki Starbloods są zabarwione na brązowo, żeby zawartość nie była aż tak oczywista. Mimo to zerwałam szal 
i owinęłam nim butelkę, kiedy Cami mi ją podała, zanim Mick i Janie zdążyli skrzywić się z obrzydzeniem. Butelka była zimna i nadal zakręcona. Brawa dla Cami. 
- Ta para nie mówi przypadkiem po francusku, co? -spytałam, wiedząc, że nie spodoba mi się odpowiedź. 
Kiwnęła głową. 
- Siedzą przy stoliku koło kominka. Janie znieruchomiała. 
- Czy facet z blizną na szczęce też tu jest? 
- Tak, i doprowadza personel do szału. Nie chce usiąść. Ciągle chodzi i włazi nam w drogę. A co? 
- Ten samotny gość to awanturnik - wyjaśnił Mick i zwrócił się do mnie. - Chcesz stąd iść, Cesca? 
Kusiło mnie, ale on miał jeszcze pół szklanki piwa, a Janie prawie całego drinka. 
- Nie, pójdę pogadać z tą młodą parką. - Przybrałam swój najlepszy lekceważący ton, udając, że to nic wielkiego, i poczułam, że Janie się rozluźnia. 
Ja się nie rozluźniłam, tylko spięłam jeszcze bardziej, podchodząc do drzwi prowadzących z werandy. 
Przez szyby widziałam Kamiennego stojącego u stóp schodów, z założonymi rękami, plecami do mnie. 
Ścisnęłam butelkę Starbloods obiema dłońmi, wciąż owiniętą szalem, i przygryzłam wargę. 
Mogłabym przemknąć koło tego palanta z wampiryczną prędkością, gdybym wiedziała, jak się włącza tę moc. No dobra: otworzyć drzwi, prześlizgnąć się, nic trudnego. Może zadziała. 
Wzięłam głęboki oddech, pomyślałam „prędkość” i pstryk, udało mi się. Owszem, potknęłam się, kiedy zahamowałam, żeby nie wpaść na kelnerkę, ale dotarłam do stolika przy kominku, gdzie siedzieli nowożeńcy, i nikogo po drodze nie rozdeptałam. 
Posłałam parze radosny fałszywy uśmiech. 
- Witam, smakuje państwu kolacja? 
To było równie idiotyczne, jak pytanie o pogodę, wiem, ale maniery to moja druga natura. 
- Owi, bardzo - odparła Yolette. - Ale widzę, że pani nie pije swoja krew. Dlaczego? 
- Bardzo doceniam ten gest, ale nie piję przy ludziach. -Znów się uśmiechnęłam, by nie poczuli się urażeni. - Tak 
czy inaczej, dziękuję. Poproszę kelnerkę, żeby odpisała wam to od rachunku. 
- Chwileczka! - Yolette zerwała się z krzesła i objęła mnie jedną ręką w talii. 
Poczułam od niej słaby zapach świeżej krwi i mój żołądek zaburczał niespokojnie. Czyżby się skaleczyła? Jeśli tak, to nie chciałam, żeby było na mnie, szczególnie że ktoś za mną krzyknął gromko. 
Brzmiało to jak głos Kamiennego, ale pieszczotliwa dłoń Yolette była bardziej przerażająca. 
- Mon amie -  powiedziała, chociaż deski podłogi zatrzęsły się od kroków. - Dlaczego nie napijesz się ze swoimi dobrymi przyjaciołami? Przecież się nie obrażą, jeśli są z tobą intymnie. 
- Uch, intymnie? - Uwaga, bariera językowa. Na pewno nie mogła mieć na myśli… 
- Ależ oczywiście. Wampiry dodają miłości taki pieprzyk. Etienne i ja, my często miewamy wampirów kochanków. 
Fuj. Jednak miała na myśli. 
Zatkało mnie. Kamienny stał dwa kroki za moimi plecami i wydawał odgłosy, jakby toczył pianę z ust. Dłoń Yolette międliła moją talię. Zrobiło mi się słabo i chciałam stąd zniknąć, ale drgnęłam, kiedy Etienne roześmiał się szorstko i niespodziewanie. 
- Ach, Yolette, zdaje się, że ta mała wampirka to niewiniątko. Widzisz? Czerwieni się. 
- C’est vrai?  Naprawdę nie chodzisz do łóżka ze swoimi przyj aciołami? 
- Nie - wypaliłam, dodając w myślach „jeszcze czego”. 
- W taki raz my cię chętnie zaprosimy. - Zabrała rękę, nareszcie! Ale uniosła ją, żeby pogłaskać mnie po policzku. -Moglibyśmy cię tyle nauczyć, d’accord,  Etienne? 










- Oui - przytaknął Etienne głosem ociekającym domysłami, patrząc na mnie, jakbym była najbardziej egzotycznym daniem w menu. 
Wtedy do akcji wkroczył Kamienny; szarpnął mnie w bok za ramię tak gwałtownie, że śmiertelnik dostałby dyskopatii szyjnej. Chociaż jego palce wbiły się dokładnie w to samo miejsce na moim prawym ramieniu, gdzie chwycił mnie wcześniej, zdołałam utrzymać butelkę Starbloods w obu dłoniach. Punkt dla mnie. 
Kamienny zbliżył twarz do twarzy Yolette. 
- Ostrzegam cię, prędzej zginiesz, niż przelecisz wampira w moim mieście. 
- Państwo mają jakiś problem? 
Odwróciłam się i zobaczyłam Larry’ego Hardy’ego, kierownika nocnej zmiany, z zawodowym uśmiechem, w zawodowym garniturze i z identyfikatorem na piersi. Ale jego zmrużone oczy czujnie oceniały sytuację. 
Etienne wstał z krzesła i zamachał wiotką ręką. 
- Non, non. C’est  zwykłe nieporozumienie. Yolette zarzuciła włosami i tupnęła nogą. 
- Quel problème!  Ten człowiek - wskazała teatralnie palcem - chodzi za nami, a teraz mi zagrozi. 
Żądam, żeby go natychmiast usunąć. 
- Proszę pana? - Ton Larry’ego sprawił, że Kamienny puścił moje ramię i się cofnął. 
- W porządku, wychodzę. - Kamienny spojrzał na Yolette, Etienne’a i na mnie. - Ale zapamiętajcie sobie, co powiedziałem. Będę czuwał. 
Larry poszedł za Kamiennym aż do baru ostrygowego, by się upewnić, czy naprawdę wyszedł. Ja odwróciłam się do Yolette i Etienne’a. Nie podobały mi się ich zabawy, ale mogli być w prawdziwym niebezpieczeństwie. 
- Muszę wrócić do przyjaciół i dokończyć papierkową robotę, ale państwo powinni złożyć doniesienie na policję w St Augustine. 
- Oui,  może to zrobimy. - Yolette umilkła na chwilę. -Ale powiedz, obraziłam cię, ma petite? 
- Zaskoczyła mnie pani. - To było bardzo oględnie powiedziane. 
- Więc raczej nie chcesz być naszą kochanką, kiedy tu jesteśmy? 
Trafiony, zatopiony. Ujęłam to trochę grzeczniej. 
- Nie, ale życzę wam udanego miesiąca miodowego. 
Nie potrzebowałam wampirycznej prędkości, żeby machnąć na Cami, oddać butelkę i kazać ją odpisać od rachunku nowożeńców. Zapłaciłam też za nas, póki miałam Cami do dyspozycji. Chciałam już zakończyć ten wieczór. 
- Co się tam stało, do licha? - spytał Mick, kiedy weszłam na werandę. - Kamienny o mało nie przewrócił trzech osób, zbiegając po schodach. 
- Groził tej francuskiej parze - odparłam, opadając na krzesło. 
- Tym razem nie tobie? - dopytywała Janie. 
- Nie bezpośrednio. 
- Znowu rozcierasz ramię - zauważyła z troską. - Musimy dopisać do raportu, że zrobił ci krzywdę. 
- Cesca. - Mick znów miał kanciastą twarz i kanciaste pięści. - Czego ty nam nie mówisz? 
Chociaż to było tak potwornie żenujące, wydusiłam z siebie: 
- No więc, ta panna młoda, która przez cały wieczór kleiła się do swojego nowo poślubionego męża… 
robiła mi propozycje. 
- Hę? - powiedzieli chórem. 
- Dokładnie tak samo zareagowałam. - Zaczęłam masować skronie. - Wygląda na to, że szczęśliwa para lubi seks z wampirami. Nie zdążyłam się zorientować, czy chodziło jej o
jeden na jeden, czy menage a trois,  czy o jedno i drugie, ale Kamienny usłyszał każde słowo i wpadł 
w szał. 
Oczy o mało nie wyskoczyły Janie z głowy. 
- Do diabła, Cesca, i co zrobiłaś? 
- Nie licząc mamrotania od rzeczy? Niewiele. Kiedy Kamienny zagroził śmiercią miłośnikom wampirów, kierownik wyprowadził go z sali. Ja powiedziałam Francuzom, że nie, dziękuję, i się zmyłam. 
Mickowi drgnęły usta. Czy to była zapowiedź grymasu, czy uśmiechu? 
- Żebym dobrze zrozumiał - powiedział lekko zduszonym głosem. - Ta Francuzka przystawiała się do ciebie 
i miała ochotę na jakieś wampiryczne świństewka? Serio? Z tobą? 
Kiwnęłam głową. Wybuchnął śmiechem. 
Janie walnęła go pięścią w ramię. Mocno. Przysięgam, że moje ramię zaczęło na ten widok boleśnie pulsować. 
- A co jest nie tak z Cescą? - spytała gniewnie. - Nie jest dość atrakcyjna, żeby dostawać takie propozycje? To cię tak bawi? 
- Nie, skąd. 
- Więc co ty sugerujesz? 
- Że nie jest osobą, która tarza się w sianie z… z byle kim. 
- Chodzi ci o to, że w ogóle nie tarzam się w sianie -sprostowałam i poczekałam, aż Janie spojrzy na mnie szeroko otwartymi oczami. Wzruszyłam ramionami. - To prawda. Nie mam, hm, zbyt wielu doświadczeń. 
- Masz zero doświadczeń - uściślił Mick. - Większość wampirów skacze z kwiatka na kwiatek tak szybko, jak tylko potrafią się poruszać. Są zmysłowe, są… 
- Zbyt seksowne dla własnych kłów? Mick wyszczerzył się w uśmiechu. 
- Mniej więcej. A twój wskaźnik seksualności stoi na zerze. 
- Dzięki za brutalną szczerość, Mick. Będę o tym pamiętać przy twoich urodzinach. 
- To jeszcze prawie rok. 
- Mam dobrą pamięć. 
- Ja też. - Janie przeszyła go laserowym spojrzeniem. -A skąd tyle wiesz o seksualnych wyczynach wampirów? 
Na sekundę odwrócił wzrok, jakby speszony. 
- Pracowałem jako bramkarz w jednym barze w Day-tona. Jakieś piętnaście lat temu, zanim wampiry stały się gatunkiem chronionym. Te, które tam przesiadywały, zabawiały się dość ostro. 
- Z tobą? 
Mick położył dłoń na dłoni Janie. 
- Nigdy. 
- Ha, jakby mnie to obchodziło. - Zabrała dłoń i znów zwróciła się do mnie: - Nie słuchaj go, Cesca. 
Jesteś bardzo zmysłowa i ponętna. Nie masz chłopaka, bo jesteś wybredna. Ale ja to mogę naprawić. 
To z chłopakiem, znaczy. - Uśmiechnęła się szeroko i zatarła ręce. - Znam paru gości, którzy bardzo chętnie by się z tobą umówili. Jest Max Malone… 
- Nie, Janie, stop - przerwałam jej, totalnie przerażona myślą o umawianiu przez znajomych. - 
Posłuchaj, to bardzo miło z twojej strony, ale już wolę dostać kołkiem w serce, niż pójść na randkę w ciemno. 
- Moi koledzy nie są aż tak fatalni - obruszyła się Janie. 
- Oczywiście, że nie są - uspokoiłam ją. - Na pewno są świetni, ale dokąd mogliby mnie zabrać? Przy tym, ile jadam, kolacja czy drinki to marnotrawstwo. 
- To na pewno - powiedział Mick. - Nadałabyś nowe znaczenie określeniu „tania laska”. 
- Mick, nie jesteś zabawny - warknęła Janie i znów spojrzała na mnie. - Cesca, rozumiem, że to może niezręczne, ale przecież w grę wchodzi też kino. Albo tańce. - Zmarszczyła brwi. - Chociaż z drugiej strony ludzie zwykle mają pragnienie, kiedy tańczą. 
- No właśnie, a ile filmów mogę obejrzeć, zanim umrę z zazdrości, że ludzie jedzą popcorn, a ja nie? - 
Bo naprawdę uwielbiam aromat świeżo uprażonego popcornu. 
- Hm. Potrzebujesz faceta, który byłby kreatywny w sprawie randek. 
- W ogóle nie potrzebuję faceta. Serio. Mam zajęte wszystkie wieczory. 
- Ale chciałabym ci pomóc znaleźć kogoś wyjątkowego. Janie była tak załamana, że się nad nią zlitowałam. 
- Wiesz co. Jeśli uznam, że mam czas i ochotę na randki, obiecuję, że dowiesz się o tym pierwsza. 
- Nie możesz prosić o więcej, Janie - rzucił jowialnie Mick. - A, Cesca, jako że potrzebujesz się wyspać, sam zaniosę ten raport i listę turystów do biura, jak rano otworzą. 
- Jasne, Mick, dzięki - odparłam, powstrzymując się, żeby nie zachichotać; najwyraźniej bardzo chciał 
mi się odwdzięczyć, że wybawiłam go od podwójnej randki. 
Zdobył się nawet na poklepanie mojego ramienia, a że Mick nigdy mnie nie dotyka, był to nie lada gest - jak publiczne ucałowanie moich stóp. 
Rozdzieliliśmy się na Cordova; Mick i Janie ruszyli na północ, do jego samochodu, a ja na południe do mieszkania 
Maggie przy Cathedral Place. Zrobiłam pięć kroków, kiedy dotarło do mnie w całej pełni, co się wydarzyło. 
Nie, nie fakt, że wyłgałam się od randki w ciemno. 
Czytanie w myślach. Telepatia. 
Do diabła, czytałam dzisiaj w myślach. I to nie tylko w myślach tych podnieconych turystów. 
Widziałam nazwiska mężczyzn, o których myślała Janie, i wyczytałam wdzięczność Micka, że urwał 
się z haczyka w sprawie podwójnej randki. Nie tylko z jego twarzy, ale i z jego umysłu. Słyszałam myśli wypowiadane jego głosem, w jego stylu. 
Tak blisko nowiu moje zdolności parapsychiczne wyciekały ze mnie jak woda z sita. Było tak przez ponad dwieście lat. Czy po tym całym czasie mogły wrócić do normy? 
Nie, pewnie nie. W każdym razie nie na dobre. Lepiej nie żądać więcej od mojego życia po życiu, skoro i tak miałam tak wiele. 
Rozdział 3 
Ustawa o ochronie wampirów wymagała ode mnie między innymi tego, żebym mieszkała w promieniu ośmiu kilometrów od mojego sponsora. Mogłabym wynająć mieszkanie, ale wcale nie tak łatwo je znaleźć, jak się ludziom wydaje. Do tego dochodzi cała sprawa pod tytułem ochrona „miejsca dziennego spoczynku wampira”, no więc, krótko mówiąc, najprostszym sposobem zaspokojenia moich nietypowych potrzeb mieszkaniowych było wprowadzenie się do gościnnego pokoju w apartamencie Maggie. 
Maggie mieszka w budynku Pierwszego Państwowego Banku St Augustine, zbudowanym w 1928 
roku, w samym centrum kolonialnej części miasta. Dom, w którym teraz na niższych piętrach mieszczą się inny bank i różne biura, stoi po drugiej stronie ulicy od Plaza de la Constitución. Plac jest publicznym parkiem dokładnie na wprost mostu Lwów. Był miejscem zgromadzeń dosłownie od założenia miasta w 1565 roku. 
Ojcowie miasta nigdy nie przepadali za drapaczami chmur, budynek banku ma więc ledwie pięć pięter, i tylko dwa górne zostały przerobione na mieszkania; trzy z nich znajdują się na czwartym piętrze. Maggie zajmuje całe piąte 
zmodernizowane poddasze z niesamowitymi widokami na zatokę, latarnię morską, stary fort, a nawet fragmenty St George Street i miejskich bram. 
Może to przez konfrontację z Kamiennym i nowożeńcami - i przez to, że Janie nastraszyła mnie randką w ciemno - ale byłam wykończona. W moim miłym, normalnym życiu po życiu pojawiły się emocje, które wcale mi nie odpowiadały. Z największą przyjemnością wczołgałabym się do łóżka i obejrzała jakiś maraton filmowy, ale nie mogłam, jeśli chciałam być na bieżąco z moimi internetowymi lekcjami. Chociaż, z drugiej strony, wiedziałam, że nauka pomoże mi wrócić do codziennej rutyny, i bardzo dobrze. 
Moją lekcją del dia  czy też del giorno,  jak powiedziałby mój papa, było projektowanie. Dziś wnętrz, jutro ogrodów. A konkretnie dopasowywanie planów terenów zielonych do stylów architektonicznych. Nie były to zajęcia na poziomie college’u. Nie mogłam pójść na studia, dopóki nie skończyłam edukacji podstawowej. Byłam na dobrej drodze, a tymczasem z lubością oddawałam się swojej odkrytej na kanale Domy i Ogrody miłości do architektury i designu, czytając wykłady i biorąc udział w zajęciach dostępnych na kursach kształcenia ustawicznego. 
Oprócz wiktoriańskiego domu Maggie restaurowała też powozownię/stróżówkę położoną za domem, na terenie posiadłości, specjalnie dla mnie. Chciała, żebym sama zaprojektowała własne mieszkanie, i zrobiłabym to, ale styl wiktoriański i inne ozdobne style nie są w moim guście -zresztą w Maggie też nie. Dajcie mi Franka Lloyda Wrighta, art deco, art modernę czy połowę XX wieku, a już się ślinię. 
Mnóstwo prostych, krzywizn i kolorów. 
Byłam dwa kwartały od mieszkania i zastanawiałam się nad szafką w stylu craftsman, którą właśnie projektowałam 
na zajęcia, kiedy usłyszałam za sobą przytłumione kroki. Kamienny? Nie pachniał jak on, nie czułam w powietrzu zagrożenia. Zboczeni nowożeńcy? Nie czułam smrodku feromonów ani świeżej krwi. 
Stanęłam nieruchomo i esencja zapachu opłynęła mnie dookoła. Słaba w pasmach mgły, ale obecna. 
To nie był zapach. Raczej prawie dotyk. Nieziemski dotyk, ale nie duch. To mogło być tylko niezwykle wyraźnie wspomnienie. Albo ten, który natychmiast przyszedł mi na myśl. 
Zmiennokształtny. A konkretnie Triton. Mój przyjaciel z czasów dzieciństwa, aż do dnia, kiedy uparłam się, żeby wyjechał z miasta i uciekł przed wampirami. 
Zmiennokształtni zostali wytępieni, podpowiadała logika. 
Nie, wyginęły tylko zwierzołaki - prawdziwe likantropy. Te, których nie zarżnięto, umarły od zakażenia wirusem stworzonym po to, by je zabić. Wirus nie zrobił krzywdy ludziom i innym zmiennokształtnym. 
Magiczni zmiennokształtni żyli sobie w najlepsze. 
Pewne były dwie rzeczy. Od wieków nie czułam takiej magicznej energii, drażniącej moją skórę, i nie wiem, co bym zrobiła, gdyby okazało się, że to naprawdę ta magia. Poprawka: nie wiem, co bym zrobiła, gdyby się okazało, że to naprawdę Triton i że jest tuż za mną. 
Ruszyłam szybciej. Nie z wampiryczną prędkością, po prostu szybciej. Miękkie plaskanie stóp się zbliżyło. Pewnie biegacz. Ktoś z ekipy College’u Flaglera albo z drużyny tenisowej. Więc dlaczego mnie nie minął? Kroki zdawały się dotrzymywać mi tempa. Kiedy wsłuchałam się uważniej, wydały mi się dziwne. To brzmiało raczej jak zwierzę i pachniało jak… 
Odwróciłam się i kot wielkości stolika do kawy skoczył na rąbek mojej sukni. 
- Mrrrrau! 
Dźwięk był wysoki - na wpół krzyk, na wpół potężne miauknięcie, które zawibrowało mi w czaszce. 
Gdybym była śmiertełniczką, dostałabym zawału. A tak, tylko chwyciłam kurczowo szal na piersi i spojrzałam osłupiała na kota, który z całą pewnością nie był Tritonem. Jeszcze raz pacnął łapą moją suknię, a potem usiadł na swoim niemałym tyłku i zaczął się gapić. Ja gapiłam się na niego. 
Kot nie miał obroży, nie był gruby i tak naprawdę wcale nie był wielkości stolika do kawy; ot, wielki dachowiec, z ogonem chyba dłuższym od mojej ręki. Krótkowłosy, płowozłoty z rudawym połyskiem, z jaśniejszą sierścią na brzuchu i wewnętrznych stronach łap; przypominał mi pumę, którą widziałam raz w dawnym życiu. 
Przełknęłam ślinę. „Kiciu” jakoś do niego nie pasowało, więc powiedziałam: 
- Cześć, kocie. 
Kot wstał, przeciągnął się i obszedł mnie na paluszkach, by ruszyć przede mną. Kiedy nie podążyłam za nim natychmiast, rzucił niecierpliwe spojrzenie przez ramię i zagiął ogon, jakby kiwał na mnie palcem. 
Najpierw czytanie w myślach, a teraz magiczny kot chciał mnie odprowadzić do domu? Ten wieczór nie mógł się już stać wiele dziwniejszy. 
Kot czy raczej kocica, jak się zorientowałam, podreptała ulicą, mijając katedrę i tonące w ciemności sklepy. Prosto do wejścia budynku Maggie - i nie do głównych drzwi banku, a niemal całkowicie ukrytych drzwi dla mieszkańców. Zatrzymała się, usiadła i spojrzała na mnie wyczekująco. 
- O, nienienie - powiedziałam jej. - Magiczna czy nie magiczna, nie mogę przyprowadzić Maggie bezdomnego 
kota. Po pierwsze, nie wiem, czy w ogóle lubi koty. Po drugie, nie mamy kociego jedzenia. Ani kuwety. 
Odpowiedź kocicy podejrzanie przypominała prychnięcie. Jakbym ją obraziła, sugerując, że mogłaby używać kuwety, kiedy miała do dyspozycji cały wielki świat. 
Wyjęłam klucz z ukrytej kieszeni w spódnicy, gotowa zastawić drzwi nogą, żeby nie wpuścić kocicy. 
Ale kiedy tylko zaczęłam się przeciskać przez ledwie uchylone drzwi, ta wstała i potruchtała przez ulicę, na plac. Im głębiej wchodziła we mgłę, tym wydawała się większa. Wysokie „mrrrau”, od którego cierpły zęby, przetoczyło się przez mgłę, zanim koci ogon zniknął mi z oczu. 
Esencja magicznej energii rozrzedziła się na mojej skórze, kiedy kocica zniknęła, ale przecież musiało mi się przywidzieć. Tak? Nie urosła do rozmiarów pumy. Moja wyobraźnia pracowała na zwiększonych obrotach. Stres. Nic poza tym. 
Jeśli byłeś pochowany przez dwieście cztery lata, najmniejszą przestrzenią, jaką masz ochotę znosić, jest wnętrze samochodu. Dlatego zwykle nie jeżdżę windami, chyba że taszczę coś nieporęcznego, jak rower czy deskę surfingową. 
Ale tego dnia wstukałam kod do windy i przez całą jazdę myślałam o tym, że gorący prysznic w bajecznej łazience dla gości Maggie zaraz mnie uspokoi. Do licha, już samo przebywanie w jej mieszkaniu było jak pigułka na uspokojenie. Pod tymi sufitami wysokimi na cztery i pół metra, z odsłoniętymi rurami, wśród ogromnych starych okien, w przestrzeni bez ścian nigdy nie czułam się klaustrofobicznie. Salon, jadalnia i kuchnia przechodziły płynnie jedno w drugie i tylko dywan czy sofa tu i ówdzie definiowały pomieszczenia. 
Neil był jeszcze u Maggie, kiedy weszłam. Siedzieli przytuleni na dzielonej kanapie w kolorze morskiego błękitu 
(jednym z niewielu nieantyków w mieszkaniu) i oglądali stary odcinek M*A*S*H  na Hallmarku. 
Maggie wyciszyła dźwięk. 
- Hej, Cesca, zanim zapomnę, dzwonił Tom z zakładu lakierniczego. Twój pikap jest gotowy, a on będzie jutro od siódmej trzydzieści. Ja muszę być w biurze dopiero na dziewiątą, gdyby trzeba cię było podwieźć. 
- Świetnie, Maggie, dzięki. 
Klapnęłam na wysoki fotel, który znalazła na wyprzedaży komorniczej i kazała obić na nowo materiałem w brą-zowo-niebieską kratę. 
- Masz dziwną minę - powiedziała, patrząc na mnie z przekrzywioną głową. - Co się dzieje? 
Nie bardzo wiedziałam, czy chcę omawiać moje niemiłe przygody w obecności Neila, więc zbyłam jej pytanie: 
- Nic. Chyba jestem po prostu zmęczona. 
- Bzdura. Właśnie ci powiedziałam, że twój pikap, twoje ukochane dziecko, za które zapłaciłaś fortunę, jutro wraca do domu z nowym lakierem, a ty się nawet nie uśmiechnęłaś. Co cię tak wściekło na tej wycieczce? 
Maggie za dobrze mnie zna. A jeśli jej nie powiem, i tak dowie się przez znajomych znajomych, którzy prowadzą biuro wycieczkowe. Równie dobrze mogłam powiedzieć od razu. 
Zaczęłam opowieść o Kamiennym i nowożeńcach, możliwie wszystko bagatelizując. Kiedy mówiłam, Maggie siedziała na brzeżku kanapy prosta jak kij od miotły. Co bardziej zaskakujące, mina Neila robiła się coraz bardziej ponura. 
- Do diabła, Cesca - powiedział, kiedy skończyłam. -Ci goście z Przymierza to nie żart. To Ku-Klux-Klan, tyle że bez sukien i kapturów. 
Maggie uniosła brew. 
- A skąd ty wiesz cokolwiek o Przymierzu? Neil wstał z kanapy i zaczął się przechadzać. 
- Nie powiedziałem ci tego, bo nie chciałem, żebyś się złościła, ale poszedłem raz na ich spotkanie. To było w sierpniu, tydzień po tym, jak znalazłaś Cescę. 
Maggie zerwała się z kanapy. 
- Chciałeś się przyłączyć do tych wariatów? 
- Martwiłem się, chciałem cię chronić. Już po piętnastu minutach tego spotkania wiedziałem, że to nie moje miejsce. - Odwrócił się do mnie. - Ci faceci i parę kobiet, które tam były, mają mentalność faszystowskich bojówkarzy. Być może będziesz musiała zrezygnować z pracy. 
- Dlaczego miałaby to robić? - spytała oburzona Maggie. 
- Żeby chronić niewinnych - odparłam. Neil obejrzał się na mnie, zdumiony. - Tak, Neil, nie jestem idiotką. Kiedy Kamienny na mnie dzisiaj naskoczył, pomyślałam o tym, że innym może stać się krzywda. Ale Mick, przewodnik, z którym pracuję, mówi, że Przymierze nie działa w ten sposób. Oni nie chcą świadków. 
- Może dla ciebie robią wyjątek. Nie jesteś typowym wampirem. 
Maggie uniosła rękę. 
- Chwileczkę, do diabła. Zanim rzucisz posadę, którą zdobyłaś dzięki ciężkiej harówce, nie powinnaś najpierw sprawdzić, co ma do powiedzenia twoje biuro? Mówiłaś, że kierowniczka została już powiadomiona, a rano będą mieli raport. Następną zmianę masz jutro, tak? A potem w czwartek? 
Kiwnęłam głową. Kiedy Maggie się nakręciła, była jak generał w ogniu bitwy. Nawet jej tata, oficer i dżentelmen, który mieszka w naszym mieście i pokazał mi swoje baretki i medale, nazywa ją wojowniczką. 
- Więc daj im czas na zastanowienie, zanim zaczniesz działać. Nie jesteś niczemu winna i z całą pewnością nie 
powinnaś się zachowywać tak, jakbyś była. A co do tych bojówkarzy… - Zrobiła pauzę, wzięła oddech i przeszyła Neila spojrzeniem spod zmrużonych powiek. - Zdobędziemy zakaz zbliżania się, a jak będzie trzeba, wynajmiemy ochroniarza. Nie pozwolę, żeby moja przyjaciółka była do czegokolwiek zmuszana albo czuła się zagrożona, koniec, kropka. 
- Tak jest, proszę pani - powiedziałam energicznie, jak mógłby powiedzieć Radar do Gorących Warg. 
Zamrugała i wyszczerzyła się w uśmiechu. 
- Wybuchłam, co? 
- Jak bomba - odparł Neil. 
- No cóż, niesprawiedliwość mnie irytuje. A konkluzja pozostaje ta sama: nie odejdziesz, dopóki Duchy Starego Wybrzeża nie będą na to nalegać. A nie będą. Turystyka jest jak krew w żyłach tego miasta, a ty byłaś dla biura jak świeża transfuzja. Konkurencja zgarnęłaby cię w mgnieniu oka i właściciele o tym wiedzą. 
Obeszłabym się bez tej jej krwistej analogii, ale chyba miała rację. W biznesie wycieczkowym byłam raczej atutem niż kulą u nogi. Dopóki żadnemu klientowi nie stanie się krzywda. 
A ochroniarz to świetny pomysł. Jakiś mięśniak, który musiałby spędzać ze mną dużo czasu? Był w tym potencjał. Ktoś jak George Clooney… 
Maggie pstryknęła mi palcami przed twarzą. 
- Ziemia do Ceski. Co się tak szczerzysz? 
- Nic, o czym chciałbym słuchać - burknął Neil. - Pogadamy jutro, Mags. 
Pochylił się, żeby pocałować Maggie w policzek, a potem zatrzymał się, kiedy ledwie dostrzegalnie kiwnęła głową w moim kierunku. Wyprostował się i zwrócił do mnie: 
- Hm, Fresca. Jutro ma być płaska fala, ale idzie północno-wschodni wiatr. Moglibyśmy spróbować w czwartek wcześnie rano. W Crescent - powiedział, mając na myśli Crescent Beach. - Oczywiście jeśli masz ochotę. 
Rany, Neil zapraszał mnie, żebym z nim posurfowała? Maggie musiała przenicować biedaka w łóżku. 
- O której? 
- O świcie? Powinien być przypływ. 
- Ekstra, chłopie - powiedziałam i pokazałam mu kciuk i mały palec. 
Przewrócił oczami, ale się uśmiechnął. 
- Aha, jeszcze jedno. 
- Co? - spytałam. - Mam się nie spóźnić? 
- Noś przy sobie naładowaną komórkę, na wypadek gdybyś jej potrzebowała. Będzie z ciebie niezły surfer, jeśli dość długo pożyjesz. 
Sypialnie Maggie to nie są zwykłe sypialnie; to apartamenty. Moja jest po prawej stronie korytarza, Maggie po lewej. Maggie kazała w nich obniżyć sufity, żeby ukryć rury i przewody. W moim pomalowała sufit sypialni i łazienki na łagodny beż, a ściany odrobinę jaśniejszym odcieniem. 
Śnieżnobiałe sztukaterie okalały sufity i wysokie listwy przypodłogowe. Łazienka była tak wielka, że zmieściłby się w niej stół do brydża, i łączyła się z równie przestronną garderobą, z taką liczbą wbudowanych szaf, że nie potrzebowałam komody. 
Nie smażę się na skwarkę, ale gdy zbyt długo przebywam na słońcu, dostaję mdłości i podrażnień skóry. Dowiedziałam się, że mniej więcej tak samo reagują na światło ultrafioletowe chorzy na toczeń. 
Kochana Maggie zainstalowała zaciemniające żaluzje pod szałwiowymi draperiami na ogromnych, wychodzących na północ i zachód oknach, 
żebym nie dostawała choroby słonecznej. Dzięki neutralnemu kolorowi farby pokój był jasny mimo zabytkowych mebli z ciemnego dębu i wiśni, które Maggie uwielbiała. 
Powiedziała mi, że mogę zmienić wystrój, ale wiedziałam, że urządziła ten apartament z wielką miłością, zanim się pojawiłam. Poza tym oglądam wystarczająco dużo programów o
dekoracji wnętrz, by wiedzieć, że ciepłe, neutralne kolory przemawiają do kupujących. Nie chciałam przemalowywać pokoju tuż przed wystawieniem mieszkania na sprzedaż. Wiktoriański dom i moja nowa chatka na tyłach miały być gotowe już niedługo. 
Powiesiłam swoją empirową suknię w szafie, włożyłam czepek kąpielowy i pozwoliłam, żeby gorąca woda spłukała ze mnie napięcie. A przynajmniej jeden rodzaj napięcia. 
Ten drugi, podsycany erotycznymi snami ze mną, mężczyzną i pulsującą głowicą prysznicową w rolach głównych, narastał, aż piersi rozbolały mnie z tęsknoty za dotykiem kochanka ze snów. 
„Wstyd” - niemal słyszałam głos mojej matki. 
Przekręciłam kurek, aż poleciała zimna woda, zamroziłam swoje libido i wytarłam się żwawo. Kiedy już rozczesałam włosy, włożyłam kobaltowoniebieskie spodnie dresowe i ulubioną szarą koszulkę z surferem na przodzie. No, byłam odświeżona, w swojej zwykłej nieseksownej postaci i gotowa wziąć się do książek. 
Kiedy usiadłam przy empirowym sekretarzyku z intarsjowanej wiśni i otworzyłam laptop, Maggie zapukała i wetknęła głowę przez drzwi. 
- Hej, możemy chwilę porozmawiać? Wskazałam jej wiktoriański szezlong z górą zielonych, niebieskich i złotych poduszek. 
- Pogodziłaś się z Neilem? 
Wyszczerzyła zęby i usiadła. 
- Każę mu jeszcze trochę pocierpieć. Nie mogę uwierzyć, że poszedł na spotkanie Przymierza. 
- On cię kocha. Uniosła idealną brew. 
- Ale nie zaufał mojemu zdrowemu rozsądkowi w twojej sprawie. 
- Nie pyta też przechodniów o drogę, ale to nie czyni z niego złego człowieka. 
- Nie, tylko faceta. 
Wyszczerzyłyśmy się do siebie, ale w końcu Maggie westchnęła. 
- Jestem ci winna przeprosiny, Cesca. Nie za Neila -dodała pospiesznie, kiedy otworzyłam usta, żeby zaprotestować. - Za to, że zachowuję się jak nadopiekuńcza matka. 
Spojrzała na jeden z licznych obrazków na ścianach, przedstawiających wiktoriańskie damy, a ja pozwoliłam jej zebrać myśli. 
- Neil mówi, że się nad tobą trzęsę, i wiem, że tak jest. Tylko widzisz, ja mam czterdzieści jeden lat, Neil trzydzieści dziewięć. Nie planujemy dzieci, więc jesteś jak córka, której nigdy nie będę miała. 
Odwróciłam krzesło i oparłam bose stopy na brzegu szezlongu. 
- Spoko, mamusiu. 
Pokiwała na mnie palcem, ale się uśmiechnęła. 
- Nazwij mnie tak jeszcze raz, a zabiorę ci deskę surfingową. A teraz tak serio. Powiedz mi prawdę. 
Doprowadzam cię do szału? 
- Maggie, jesteś wspaniała. - Choćby doprowadzała mnie do białej gorączki cztery razy na godzinę, nie powiedziałabym 
jej tego. Nie zraniłabym jej w taki sposób. - Nawet podobają mi się niektóre przejawy tego matkowania - dorzuciłam na dokładkę. 
- Na przykład? 
Przypomniała mi się Janie dotykająca mojego ramienia, Mick klepiący mnie po plecach. 
- Po pierwsze - powiedziałam, ostrożnie dobierając słowa - jesteś jedyną w moim życiu po życiu osobą, która mnie przytula. 
Znów zrobiła ten swój numer z brwią. 
- A potrzebujesz być przytulana? 
Przełknęłam ślinę; nie byłam jeszcze gotowa przyznać się do potrzeby. 
- Pochodzę z rodziny przytulaczy - wyjaśniłam lekkim tonem. - Chyba czasami za tym tęsknię. 
- Wampiry nieszczególnie lubią się przytulać, co? Parsknęłam śmiechem. 
- Nie w tym dobrym sensie. 
Spojrzała na mnie przeciągle, w milczeniu. 
- Czy patrzenie na mnie i na Neila ci przeszkadza? Zesztywniałam, ale postarałam się to ukryć. 
- A skąd. Jesteście uroczy. 
- Daj spokój, Cesca. Widziałam coś w twoich oczach. Dziwnie przypominało tęsknotę. - Przekrzywiła głowę. -Brakuje ci męskiego towarzystwa? 
- Mnie? - pisnęłam. Moje stopy huknęły o drewnianą podłogę, kiedy usiadłam prosto. - Maggie, wszystko jest dobrze. Absolutnie normalnie. 
Przyszpiliła mnie kolejnym badawczym spojrzeniem. 
- Cesca, normalność nie jest statyczna. Tylko płynna. To jest dostosowywanie się do wszystkiego, co przynosi nam życie. 
- No tak, jasne, ale ja lubię swoją codzienną rutynę, i cały czas jestem zajęta. Facet by to zepsuł. A poza tym… 
Urwałam, wyobrażając sobie Maggie i Neila, Janie i Micka. Nawet nowożeńców, chociaż byli pokręceni. 
Trzymanie się za ręce. Całusy w ciemności. Erotyczne sny z prysznicem. Czy tu było za gorąco? 
- Poza tym co? - spytała łagodnie Maggie. Przełknęłam ślinę. Czy byłam gotowa powiedzieć to na głos? 
Zebrałam się na odwagę. 
- Chyba nie można tęsknić za czymś, czego się nigdy nie miało. 
- Masz na myśli mężczyznę? 
- Tak. - Skoro już miałam skończyć z wypieraniem się moich pragnień, mogłam to zrobić od początku do końca. -Mówiąc wprost, seks. Jak mogę być napalona, skoro nigdy tego nie robiłam? 
- Bo jesteś pełną życia kobietą, która ma potrzeby, pragnienia i hormony. - Roześmiała się. - 
Powinnam była już dawno przeprowadzić z tobą tę rozmowę. 
Żartowała, ale ja, o dziwo, nie. 
- Przeprowadźmy ją teraz. 
- Mówisz poważnie? - Wyprostowała się na szezlongu. - Twoja matka nie mówiła ci o seksie? 
Przewróciłam oczami. 
- Mam dwieście dwadzieścia siedem lat. To, co mówiła mi matka, jest gorzej niż przedpotopowe. 
- A co wywołało ten temat akurat dzisiaj? Wstałam i podeszłam do dużego łóżka z epoki regencji. 
- Nie licząc tego, że ostatnio miewam bardzo gorące sny, dzisiaj Janie zaproponowała, że mnie z kimś umówi. Powiedziałam jej, że nie ma mowy, ale prawda jest taka… 
Umilkłam, odwróciłam się przodem do Maggie i wyplułam to z siebie jak najszybciej: 
- Prawda jest taka, że chcę się przekonać, jak to jest być z mężczyzną, ale przyzwoici faceci nie umawiają się z wampirzycami, a raczej nie pójdę do portu, nie wyciągnę kondomów z portfela jak harmonijki rodzinnych zdjęć i powiem: „Hej, marynarzu, chcesz się zabawić?” 
Maggie wytrzymała przez sekundę, ale w końcu gruchnęła tak nieopanowanym śmiechem, że brzmiał 
jak atak astmy. 
- Masz rację. - Sapnęła i z trudem chwyciła oddech. -To nie jest najlepsze podejście. Rozumiem, że odrzuciłaś propozycję Janie? 
- Z marszu. - Podeszłam z powrotem do biurka. - Myślę, że powinnam sobie kogoś wynająć. Czy defloracja będzie płatna ekstra? 
- Możesz poprosić o cennik. Standardowy seks, defloracja, rozpusta, orgie. 
- Żadnych orgii. Wynajęcie takiej obsady będzie kosztowało majątek. 
Maggie pokręciła głową, udając obrzydzenie. 
- Jak na bogatą wampiryczną księżniczkę potrafisz być straszną sknerą. 
- To prawda, ale mówimy o moim dziewictwie, więc mam prawo być wybredna. 
- Tak czy inaczej, wynajęcie pana do towarzystwa w celu inicjacji to kiepski pomysł. Zbyt wyrachowane. - Postukała się w podbródek. - Nie powinnam tego sugerować, ale może po prostu oczarujesz jakiegoś miłego gościa i zrobisz z nim, co chcesz? 
- Próbowałam tego jakieś dwa tygodnie temu, ale w oczarowywaniu jestem do niczego. Nie mogłam się powstrzymać od śmiechu. 
- Roześmiałaś mu się w twarz? Machnęłam lekceważąco ręką. 
- Nic wielkiego. Akurat opowiadał dowcip i niczego nie podejrzewał. 
- Kotku, uwierz mi, jeśli będziesz wystarczająco napalona, nie będziesz się śmiać. Będziesz gryźć paznokcie, żeby tylko przejść do rzeczy. 
- Świetnie, jestem napalona, ale niewystarczająco. 
- Naprawdę chcesz mojej rady? 
- Skoro nawet Mick wie, że jestem dziewicą, to potrzebuję twojej rady. 
- Dobrze. Więc poczekaj, aż trafi się właściwy facet. Ktoś, z kim będziesz chciała być i komu będziesz ufać. 
- Ufać, że mnie nie dziabnie kołkiem? To masz na myśli? Wzruszyła ramionami. 
- To też, ale i ufać, że mu zależy nie na przygodzie, jaką jest randkowanie z wampirzycą, ale na tobie. 
- Do tej pory obgryzę wszystkie paznokcie w mieście. 
- Och, nie wiem. - Wstała z szezlongu i ruszyła do drzwi. - Teraz, kiedy już szczerze się przyznałaś, czego chcesz, i powiedziałaś to na głos, synchroniczność może zadziałać jak - pstryknęła palcami - 
magia. 
Posłała mi olśniewający uśmiech i wyszła z pokoju, ale chyba nie usłyszała niesamowitego „mrrrau” 
rozlegającego się echem po placu. 
I nie zobaczyła wąsatej, kociej mordki przepływającej 
za moim oknem. 
Rozdział 4 
Cosmil siedział na werandzie swojej nędznej chaty stojącej w idealnym kręgu drzew i kiwał się w wiklinowym bujanym fotelu, czekając na pumę. 
Przypadkowy przechodzień zobaczyłby starszego pana w ciemnych spodniach, luźnej tunice i domowych kapciach, ale tu nie było przechodniów. Oprócz nocnej mgły jego prywatności strzegły gęsty las i leśne duszki, a poza tym maskujące zaklęcia i magiczne odstraszacze, które rzucił dzisiaj na nowo. 
Tylko cichy trzask gałązki zaanonsował pumę, zanim wyłoniła się spomiędzy dębów i palm, oplątanych winoroślą i pnączami kudzu.  Truchtała leniwie, ale wokół niej buzowała energia. 
- Pandoro - przywitał ją Cosmil, kiedy wielka kocica przeskoczyła krzywe schodki rozpadającej się werandy. 
Wampiryczna księżniczka wyczula magię. Pomyślała o Tńtonie. 
Cosmil wyraźnie odczytał myśli kocicy i się uśmiechnął. 
- Doskonale. Francesca zaufa temu odczuciu, a tym samym i tobie. Kiedy zjawi się Triton… 
Cosmil nie dokończył myśli na głos. Słowo mówione jest potężniejsze niż myśl, a jego energię łatwiej wy- 
kryć. Cosmil nie mógł ryzykować, że zostanie wykryty. Nie teraz. 
Pandora usiadła z miękkim stuknięciem i zaczęła lizać łapę. 
Nie pomyliłeś się. Grozi jej niebezpieczeństwo. 
- Zabójca wampirów? 
Tak, i jeszcze jeden. Poszukiwacz. 
Cosmil znieruchomiał. Omeny przepowiedziały zabójcę, ale nie poszukiwacza. Na cuchnące żabie nogi, musi się dowiedzieć, czy ten poszukiwacz chce jej krzywdy. 
Pochylił się na fotelu, aż jego wzrok był na poziomie bursztynowych oczu Pandory. 
- Odczytałaś, czego szuka? Pandora przekrzywiła głowę. Sprawiedliwości. 
- Niczego poza tym? Kocica prychnęła. 
Wampiryczna księżniczka nie pachnie śmiercią, ale nie jest do końca człowiekiem. 
Pandora zignorowała pytanie, ale znaczyło to tylko, że nie ma nic więcej do powiedzenia. 
Cosmil uśmiechnął się do niej kwaśno. 
- Tak jak i my, przyjaciółko. 
Choć przez wieki jako czarodziej Cosmil uczynił wiele dobra, popełniał też błędy. Pomyłki w zaklęciach doprowadzały do poczęcia i narodzin magicznych istot, które zamierzał chronić do końca swojego życia. Pandora właśnie tak się narodziła. 
Triton również. 
Czas, który przepowiedział, nadszedł. Triton musi wrócić do swojego rodzinnego oceanu i połączyć się z dawną przyjaciółką Francescą, by oboje mogli 
zyskać pełną moc. Ale Triton wciąż odkładał podróż, choć od dawna wiedział o uratowaniu Franceski 
- mimo łagodnych, perswazyjnych zaklęć Cosmila. 
Chłopak stał się z wiekiem jeszcze bardziej uparty, ale też ostrożniejszy. I za to Cosmil nie mógł go ganić. 
Szczególnie teraz, kiedy mroczna moc nabierała siły -byt, który Cosmil nazywał Pustką, kiedy w ogóle ważył się dawać mu imię. Jak kłęby czarnego dymu, Pustka ukrywała swoją tożsamość, żywiąc się mocami magicznych istot. Im bardziej wyjątkowe były to istoty, tym więcej mocy z nich czerpała. 
Cosmil poruszyłby niebo i ziemię, żeby ochronić Tritona i Francescę, bo tylko zjednoczeni i obdarzeni pełną mocą mogli mu pomóc pokonać Pustkę. Był jeszcze czas, może sześć miesięcy. Ale im szybciej Triton wróci… 
Cosmil pociągnął rękaw swojej czarnej tuniki i odwrócił się do drzwi, rozmyślając, jakie eliksiry potężnej magii powinien przygotować. Triton ruszy dopiero po swoim przeobrażeniu w czasie nowiu, ale jego podróż musi obejść się bez przygód. 
Pandora popatrzyła zmrużonymi oczami, a potem zeskoczyła ze schodków i dała susa na swoje ulubione drzewo. Ułożyła się na wysokim, rozwidlonym konarze, zwiesiła jedną łapę i zamknęła oczy. 
Rozdział 5 
Stara
wredna wampirzyca ma stracha przed kotem? Tak, przyznaję się. 
Supermiauczenie superkocicy - i jej wąsata twarz, która pojawiła się na moment w moim oknie - 
sprawiły, że przez cały wieczór byłam nerwowa. Każdy dźwięk, który mógłby uchodzić za koci odgłos, każdy cień w oknie szarpał mi nerwy i spychał erotyczne myśli w głębokie zakamarki mózgu. 
Zajęłam się swoją pracą domową z projektowania, ale byłam rozkojarzona o wiele bardziej, niżbym sobie życzyła. Program do projektowania, który ciągle mi się wieszał, też nie pomagał. Kocham technologię, ale nie cierpię, kiedy się na mnie boczy. 
Zwykle wypijam tylko jedną małą butelkę Starbloods dziennie, zaraz po przebudzeniu każdego popołudnia. Tego wieczoru wypiłam jeszcze jedną, żeby poprawić sobie koncentrację i trochę zmniejszyć chandrę. Wszystkie te… hm, proteiny nie mogły oczywiście zapobiec senności, kiedy przychodziła na mnie pora, ale uspokoiły mnie na tyle, że dokończyłam projekt szafki. 
Dodatkowa porcja pożywienia osłabiła też ból ramienia tam, gdzie ścisnął mnie Kamienny. Dziwne, że w ogóle 
cokolwiek czułam, ale co ja wiedziałam o implantach? Może przesunął się za blisko powierzchni skóry. 
Ale nie chodziło tylko o komputer czy kocicę. Jako zwykła, żywa jasnowidzka miewałam podobne odczucia. Te chwile typu „zaraz wyskoczę ze skóry, bo coś się dzieje, ale nie wiem co” doprowadzały mnie do szału tak samo wtedy, jak i teraz. Zwalałam to na pełnię, nów, zmianę pór roku, na co tylko się dało. 
Tak naprawdę fazy księżyca wzmacniały moje zdolności, kiedy byłam człowiekiem. Jako wampir przekonałam się, że moje właściwości nabierają mocy podczas pełni, a w nowiu stają się bardziej zdechłe niż ja. Nie mam pojęcia, skąd wzięła się ta zmiana, ale z pewnością nie uczyniła z króla Normanda szczęśliwego wampira. Tłumaczyłam mu, że jasnowidze nie są wszechwiedzący, ale Normand, król wariatów, oczekiwał, że będę idealną protegowaną, a nie niechętną buntowniczką. 
A poza tym nigdy nie wierzyłam, że jest prawdziwym szlachcicem, a co dopiero królem. Zabrał się przez ocean na francuskim statku z żołnierzami, którzy usiłowali utrzymać Fort Caroline, który dziś nazywa się Jacksonville. Kiedy Hiszpanie wyrżnęli Francuzów, król Normand przeniósł się na południe ze swoją wampiryczną koterią i śmiertelnymi niewolnikami i osiedlił się pod miejskimi bramami. Hiszpańscy żołnierze, a później Anglicy z okresu brytyjskiego, zabiliby go wcześniej, gdyby zdołali. Moje parszywe szczęście, że nie zdołali. 
Oderwałam myśli od Normanda i wróciłam do dzisiejszego czytania w umysłach. Był to wypadek bez precedensu, od kiedy zostałam wampirem, więc dlaczego to się stało? Słyszałam, że Księżyc odsuwa się od Ziemi około 1,2 centymetra na rok. Czy tak niewielka zmiana dystansu mogła osłabić wpływ Księżyca na moje zdolności? Chciałabym to wiedzieć. 
W świetle dnia nic nie jest tak przerażające jak w ciemności. Zaświtał słoneczny wtorkowy poranek i myśli o przeszłości i niesamowitej Kocicy zblakły. Odbiór mojego kochanego chevroleta SSR z nowym akwamarynowym metalicznym lakierem bardzo poprawił mi humor, podobnie jak wizyta w Home Depot, gdzie odebrałam żyrandol zamówiony przez Maggie i pogapiłam się z zachwytem na całe półki wihajstrów i gadżetów. 
Wróciłam do apartamentu i zaparkowałam na placyku za budynkiem. Parking należy do banku, ale każdy z mieszkańców dostał jedno miejsce. Jako że znalezienie miejsca parkingowego gdziekolwiek w mieście jest piekłem, chętnie zapłaciłam za własne. W domu wykrzesałam z siebie jeszcze dość energii, żeby wyszorować zęby, i padłam do łóżka. 
Spałam bez żadnych snów i dużo dłużej niż zwykle, aż do piątej trzydzieści. Maggie wpadła do domu tak samo świeża jak rano w szaroniebieskim biznesowym kostiumie. Rzuciła torebkę na kuchenną wyspę w chwili, kiedy kończyłam płukać butelkę po starbloods. 
Spojrzała na mnie z uniesioną brwią, a może na mój maślanożółty frotowy szlafrok i kapcie w kształcie puchatych delfinków - takie z pianki zapamiętującej kształt. O tej porze zwykle jestem ubrana. 
- Wyglądasz jak coś, co przywlókł kot. Kiepsko spałaś? Drgnęłam, słysząc słowo na „k”, ale otrząsnęłam się 
i pokręciłam głową. 
- To zaleta bycia półtrupem. Żadnej bezsenności. - Wyrzuciłam butelkę do własnego kosza, w którym segregowałam śmieci. - Co porabiacie dzisiaj z Neilem? Każesz mu się jeszcze płaszczyć? 
Maggie kiwnęła dłonią, wskazując, że wszystko jest możliwe. 
- Jak przyjdzie z czekoladowym albo malinowym torcikiem, to może zostaniemy w domu. W Home Depot mieli mój żyrandol? 
Ruchem głowy wskazałam kąt salonu. 
- Tam jest. 
- O, kurczę. - Zatarła ręce. - No to się bawimy! Zajęła się grzebaniem w pudle, a ja wróciłam do swojego 
pokoju. Teraz, kiedy już oprzytomniałam, w pierwszej kolejności musiałam jeszcze raz sprawdzić swój projekt szafki w stylu craftsman. Dopieszczałam ją przez dwadzieścia minut, aż poczułam zadowolenie, i wysłałam projekt mej lem mojej nauczycielce. Jej nowy wykład był już dostępny online, więc usiadłam w kucki, żeby poczytać najpierw wykład, potem podręcznik. Potem przejrzałam notatki z projektowania zieleni i rozmarzyłam się o ogrodzie, który chciałam zaprojektować przy mojej małej wozowni. 
Ponieważ mam tendencję do odpływania w świat marzeń, kiedy myślę o projektowaniu, nastawiłam sobie timer do jajek na siódmą trzydzieści. Potem szybki prysznic, po którym zaatakowałam włosy. 
Nie cierpię się do tego przyznawać, ale jeśli widzieliście Pamiętniki księżniczki,  to widzieliście moje włosy. Moja prostownica nie potrafi zdziałać hollywoodzkich cudów. Czy preparat do prostowania by pomógł? Taki supermoc-ny? Mogłabym je obciąć, ale od tak dawna miałam włosy do połowy pleców, że nie wiedziałam, czy z krótkimi czułabym się wolna, czy tylko potwornie naga. Zapuszczenie ich na nowo raczej nie wchodziłoby w grę. Kiedyś poprosiłam Julie, kosmetyczkę Maggie, żeby wyregulowała mi brwi, i nie wyrósł ani jeden zabłąkany włosek, który zepsułby ich kształt. Może przez jakiś czas powinnam spróbować krótkiej peruki? 
Zebrałam swoją szczotę do góry w ciasny kok, ale dziś nie zawracałam sobie głowy lakierem do włosów. Uznałam, że przeżyję ze sterczącymi kosmykami. Nie było już tak wilgotno. Może w nocy nie pojawi się mgła. 
Znów ubrałam się w moją suknię w stylu regencji i ba-letki, wzięłam szal, klucze i komórkę. Tym razem schowałam potrzebne drobiazgi do szydełkowej siateczki, którą pomogła mi wydziergać jedna z koleżanek Maggie. Kiedy wychodziłam, Maggie rozmawiała przez telefon, więc tylko machnęłam jej ręką i ruszyłam do pracy. 
Nowy wieczór, nowa wycieczka, to samo miejsce zbiórki - stacja przy młyńskim kole z akompaniamentem zespołu grającego w Tawernie we Młynie. 
I, o rany, wiele tych samych twarzy, co wczoraj wieczorem. Chciałam być lubianą przewodniczką, ale tyle osób z poniedziałkowej wycieczki? Mocno podejrzane. 
Przyszli nowożeńcy i Gomer. Yolette tuż po mojej prawej, w kolejnej półprzejrzystej kreacji, raczyła Gomera opowieściami o Paryżu; Etienne stał obok ze znudzoną miną. Gomer kiwał Yolette głową i od czasu do czasu cedził „O rety”, ale jego szare oczy były dziwnie szkliste. Miał na sobie inne kolory, ale ten sam typ ciuchów: flanelową koszulę i poliestrowe spodnie, a rękawy, nogawki i poły koszuli nadal były odrobinę za krótkie. 
Po lewej Shalimar gawędziła z dwiema starszymi paniami, których nie było wczoraj wieczorem. 
Żadna nie miała turkusowego daszka Jaguarek; dziś królowały spodnie z dzianiny, ciepłe i wygodne, i koszulki z napisem „St Augustine”. 
Kamienny znów ubrał się na czarno i sterczał jakieś trzy metry od obu grupek. Wydawał się bardzo spięty, czujny 
i zdeterminowany. Najpierw wbił wzrok we mnie, potem przesunął go na Yolette. 
Nie czułam się mile połechtana, że ci ludzie znów się tu zjawili. Czułam się prześladowana. 
Szczególnie kiedy zauważył mnie Etienne. Podszedł szybko, chwycił moją dłoń i wycisnął na niej pocałunek. Yolette, jak zauważyłam, przerwała swój monolog adresowany do Gomera, by śmiercionośnym spojrzeniem wypalić dziurę w plecach Etienne’a. 
- Ach, Francesca, enchanté -  powiedział. - Comment le charmant de vous regarde. 
Wyłowiłam z jego wylewnego powitania słowo charmant;  domyśliłam się, że wyglądam uroczo czy coś w tym stylu. Jakoś nie byłam zachwycona. 
- Dzięki. - Wyrwałam dłoń z jego uścisku i powstrzymałam odruch, by wytrzeć ją o spódnicę. 
- Dziś będziemy podzielać kolejne urocze chwile, oui? - Uśmiechnął się, jakbym naprawdę miała go za dowcipnego i uprzejmego. 
- Jeśli uważa pan, że duchy są urocze - odparłam, chcąc go zgasić. 
- Uważam, że pani jest urocza, ma petite -  rzucił, podchodząc jeszcze bliżej. 
Zmarszczyłam brwi i się cofnęłam. 
- Etienne, ja nie flirtuję z żonatymi mężczyznami. 
- Ach, ale Yolette i ja - znów przysunął się o krok - my mamy otwarte małżeństwo. 
- No cóż, dla mnie jest zamknięte, a teraz muszę zebrać bilety. 
Przez mgnienie wyglądał na zirytowanego. Potem jego czoło się wygładziło. 
- Ależ oczywiście. - Podał mi uroczystym gestem dwa bilety, lekko skłaniając się w pasie. 
Poprzedniego wieczoru niechcący czytałam w myślach i dziś kusiło mnie, żeby spróbować tego celowo. Może udałoby mi się dowiedzieć, co kombinował Etienne, nie licząc sprowokowania Yolette, żeby obdarła mnie ze skóry z zazdrości, i Kamiennego do rzucania nam morderczych spojrzeń. Ale czy naprawdę chciałam wiedzieć, co oni sobie myśleli? Chyba jednak nie. 
Cieszyłam się, że mam przy sobie komórkę - przełączoną na wibrator i gotową, by jednym przyciskiem połączyć się z policją, gdyby cokolwiek wskazywało, że sytuacja wymyka się spod kontroli. Nie mogłam lekceważyć mojej odpowiedzialności za śmiertelników, tym bardziej że moje wampiryczne moce działały ledwo ledwo. 
Naprawdę nie chciałam podchodzić do Kamiennego na tyle blisko, żeby wziąć od niego bilet. Nie obchodziło mnie, czy go ma. Chciałam za to, żeby Etienne przestał deptać mi po piętach, więc zbliżyłam się do pozostałych pięciu kobiet, które brały dziś udział w wycieczce. 
Wszystkie były ubrane w dżinsy, kurtki i tenisówki różnych kolorów i krojów, były w wieku od trzydziestu kilku do ponad czterdziestu lat. Stały nieopodal Kamiennego i rozmawiały - jeśli mój wampiryczny słuch nie robił mi numerów - o mordowaniu ludzi. Preferowanym narzędziem zbrodni była trucizna, choć jedna z pań, wyjątkowo miła z wyglądu, chciała potraktować swoją ofiarę nożem. 
Kto by się spodziewał, że oprowadzanie wycieczek po nawiedzonych okolicach okaże się takie niebezpieczne? 
Widocznie wydałam jakiś dźwięk, bo Nożowniczka spojrzała na mnie i przyłapała na gapieniu się. Z 
szerokim uśmiechem, machając ręką na resztę, powiedziała: 
- Proszę na nas nie zwracać uwagi, jesteśmy autorkami kryminałów. Bez przerwy spotykamy się z takimi reakcjami, kiedy publicznie omawiamy fabuły. 
Doprawdy?  O mało nie powiedziałam tego głośno, ale dobre maniery zwyciężyły. Nagle do mnie dotarło. Autorki kryminałów. Uwielbiam kryminały, a te kobiety je piszą? Och, co za radość! Poznam nowe tytuły do wyszukania, nowe autorki do czytania! 
Pewnie zaczęłabym się rozpływać z zachwytu tam, na miejscu, ale pora była zacząć. Uznałam, że rozpłynę się po wycieczce. 
- Witam na wycieczce Duchy Starego Wybrzeża. Jestem Cesca, wasza przewodniczka. Poproszę o bilety i możemy zaczynać. 
- Pani naprawdę jest wampirzycą? - spytała jedna z pisarek. Jej jasne, miękkie włosy lśniły eterycznym srebrem w świetle latarni; w dłoniach miała przygotowany długopis i kieszonkowy notes na spiralce. 
- Oczywiście że jest - odpowiedziała Shalimar i pomachała do mnie. - Cześć, Cesca. Przyprowadziłam nowe koleżanki, żeby cię poznały. To są Barb i Darcy. 
- Dziękuję, pani… - Poszukałam w pamięci, ale nie skończyłyśmy z Janie dopasowywać twarzy Jaguarek do nazwisk. 
- Millie Hayward, moja droga. Mów mi Millie. 
- Ogromnie mi miło, że przyprowadziłaś dzisiaj więcej znajomych, Millie. 
Uśmiechnęłam się do dwóch kobiet, siwowłosych, w babcinym typie. Shalimarowa Millie uśmiechnęła się promiennie i podała mi bilety. 
- Mam nadzieję, że będą panie dobrze się bawić. 
- Ma pani coś przeciwko, żebyśmy panią nagrały? -spytała druga pisarka, z krótkimi szpakowatymi włosami, 
które oblepiały jej głowę jak czepek. - Nie chcemy niczego przegapić. 
Zawahałam się, bo nasze biuro sprzedawało wycieczki w formie audio i wideo. Ale pomyślałam, że może Kamienny, który wciąż sterczał w tle ze złowrogą miną, będzie się pilnował, wiedząc, że dyktafony są włączone. Nie zaszkodzi, a mogło pomóc. 
- Nie ma sprawy - zgodziłam się i od nich też odebrałam bilety. 
Odwróciłam się, gotowa przełknąć tę żabę i wziąć bilet od Kamiennego, ale Gomer - jego nazwiska również nie mogłam sobie przypomnieć - podszedł do mnie pierwszy. 
- Proszę, panno Cesco - powiedział, podając mi dwa bilety. - To już wszyscy. 
- Non! Beaucoup trop.  Nas za dużo - oznajmiła Yolette, odpychając Gomera łokciem z drogi i stając tuż przede mną. - On - machała ręką na Kamiennego - nie powinien mieć pozwolenia na iście. Jest dangereux. 
Shalimarowa Millie posłała Yolette spojrzenie, które mogło okaleczyć, jeśli nie zabić. Nie podobały jej się maniery Francuzki? Kto to wiedział? Ale chociaż w tej kwestii zgadzałam się z Yolette i byłam z nią całym sercem, nie mogłam wykluczyć Kamiennego z wycieczki. 
- Złożyła pani doniesienie na policji? - zapytałam spokojnie. 
- Non,  nie. 
Rozłożyłam ręce, aż siateczka zadyndała mi na prawym nadgarstku. 
- Więc obawiam się, że nic nie mogę zrobić. Co najwyżej zapewnić zwrot pieniędzy, jeśli chce pani zrezygnować z dzisiejszej wycieczki. 
- I pozwolić, żeby ta świnia mnie wygoniła? - Yolette zarzuciła włosami. - Non,  zostaję. 
O-o. Jeśli przedtem Kamienny był ponury, to teraz rozsadzała go wściekłość. Z zaciśniętymi pięściami i czerwoną twarzą warczał pod nosem. 
Przylepiłam uśmiech na twarz i zaczęłam wycieczkę. 
- Panie i panowie, mieliśmy wejść do dwóch nawiedzonych budynków. Poinformowano mnie jednak, że budynki są dziś zamknięte. 
Bezczelne kłamstwo, ale krążenie z tą ekipą po ciemnych uliczkach było wystarczająco przerażające. 
Nie miałam najmniejszej ochoty wchodzić z nimi do źle oświetlonych pomieszczeń. 
- Jeśli przyszli państwo specjalnie po to, żeby obejrzeć te wnętrza, to przepraszam za niedogodność. 
Zobaczymy budynki od zewnątrz, tam również są duchy. Jeśli to państwa nie satysfakcjonuje, to poproszę o nazwiska i dopilnuję, żeby biuro zafundowało kolejną wycieczkę gratis. 
Umilkłam, by sprawdzić, czy ktokolwiek - a konkretnie pisarki - zechce skorzystać z kuponu na kolejną wycieczkę, ale nikt się nie zgłosił. Wzruszywszy lekko ramionami, otworzyłam składzik i wzięłam z półki nową latarnię. Mogłam nią walnąć Kamiennego, gdyby się mnie czepiał. Oczywiście jeśli shalimarowa Millie nie weźmie go wcześniej na muszkę. 
Z tą radosną myślą zaczęłam swoją pogadankę. 
- Naszym pierwszym przystankiem będzie cmentarz Hugenotów - powiedziałam, prowadząc grupę na drugą stronę Orange Street. - To miejsce pochówku protestantów, w odróżnieniu od katolickiego cmentarza Tolomato, który zobaczymy później. Został założony w roku 1821, niedługo po przyłączeniu Florydy do Stanów Zjednoczonych; w tym 
samym roku przez miasto przetoczyła się epidemia żółtej febry. Najsłynniejszy duch rezydent to sędzia John B. Stickney, wdowiec z trójką dzieci. Przyjechał do St Augustine po wojnie secesyjnej i stał się prominentnym obywatelem miasta. Zmarł na tyfus, wróciwszy z delegacji do Waszyngtonu w 1882 roku. 
Dokończyłam historię sędziego i wspomniałam o kilku innych duchach, które urzędują na tym cmentarzu, po czym zagoniłam grupę w stronę kolejnego przystanku. Najstarsza apteka, jeden z budynków, do których mieliśmy wejść, zajęła nam ledwie parę minut, zanim przeszliśmy na cmentarz Tolomato i dalej. 
Czujnie wypatrywałam kłopotów, ale kiedy już dyskretnie szepnęłam Etienne’owi, żeby się odwalił, grupki podzieliły się na obozy. Pisarki szły tuż za mną zwartą ekipą; trzy z nich notowały jak wściekłe, a dwie z cyfrowymi dyktafonami dodawały swoje komentarze do mojego monologu i strzelały pytaniami tak szybko, że ledwie nadążałam z odpowiedziami. 
Etienne wędrował spacerkiem z shalimarową Millie i jej przyjaciółkami, a ignorował Yolette, która szła przed nim, kołysząc biodrami, ostentacyjnie trzymając się poza jego zasięgiem. Yolette zarzucała włosami i spoglądała na nas wszystkich z góry. W powietrzu nie było dziś ani śladu poślubnych feromonów, choć znów wydawało mi się, że czuję dyskretny zapach krwi. Jedna z pisarek miała plaster na kciuku. Może skaleczyła się papierem? 
Kamienny na końcu grupy był zajęty odpowiadaniem na pytania Gomera o wędkarstwo. Kiedy raz nadstawiłam ucha, Kamienny chropawym głosem opowiadał właśnie Gomerowi o wycieczkach wędkarskich na pełne morze. Nie chciało mi się słuchać dalej. 
Ach, czy nie byłoby miło, gdyby Kamienny miał hobby, które trzymałoby go z daleka ode mnie? 
W porównaniu z poprzednim wieczorem przegoniłam grupę niemal dwa razy szybciej, niż przewidywał plan wycieczki. Wiedziałam o tym i miałam to gdzieś. 
Duchy zazwyczaj są aktywniejsze latem i podczas burzowej pogody, ale dzisiaj były jak w gorączce. 
Moja opinia 
o
poziomie ich aktywności? Napięcie grupy przeniosło się na duchy. Każdy z turystów widział i czuł 
liczne zjawiska -zjawy, orby i zimne punkty. Nawet nasz stary dobry Kamienny kilka razy stał się jakiś rozkojarzony i blady, chociaż nie powiedział słowa. 
Kiedy wróciliśmy do punktu wyjścia, byłam wykończona 
i modliłam się - tak, modliłam się, potrafię to robić - żeby wszyscy szybko sobie poszli. 
Yolette pierwsza odpowiedziała na moje modły. Kołyszącym krokiem ruszyła w stronę Orange Street, kiedy Etienne chwycił moją dłoń i znów wycisnął na niej pocałunek. Fuj i jeszcze raz fuj, bo jego wargi zostawiły po sobie słaby zapach krwi. Czyżby żoneczka dała mu fangę w ten całuśny dziób, a ja to przegapiłam? Jeśli tak, wielka szkoda, ale puściłam tę myśl w niepamięć, kiedy Etienne powlókł się za Yolette. 
Kamienny przeszył mnie spojrzeniem jak kołkiem i ruszył za Etienne’em. Może i niepokoiłabym się o tę parę, ale miałam wyżej uszu całej trójki. Nie świadczy to o mnie najlepiej; świadczy o mojej ludzkiej naturze. 
Następny poszedł sobie Gomer, dukając przeciągłe „Do widzenia pani” i machając ręką. Poczułam się lepiej, kiedy odszedł w tym samym kierunku co nowożeńcy i Kamienny; byłam pewna, że zawiadomi policję, gdyby Kamienny zrobił się agresywny. Widzicie? Nie jestem tak całkiem bez serca. 
Shalimarowa Millie wyglądała na zmęczoną i zatroskaną, kiedy odchodziła z przyjaciółkami; miałam nadzieję, że szybkie tempo, jakie dzisiaj narzuciłam, jej nie zaszkodziło. Oddaliły się w tym samym kierunku co reszta, w stronę podziemnego parkingu dla turystów. 
Kiedy zostały tylko pisarki, chwilę z nimi pogawędziłam. Dowiedziałam się, że dwie z nich są publikowane - te z dyktafonami - a reszta dopiero próbuje. Zapisałam ich nazwiska i tytuły książek i zaproponowałam darmowe bilety na kolejną wycieczkę, żeby mogły wejść do nawiedzonych budynków. Jako że wszystkie przyjechały z Teksasu i miały ograniczony budżet, z wdzięcznością przyjęły ofertę. 
Schowałam latarnię do szafki i ruszyłam z powrotem do Maggie, wybierając po drodze numer biura. 
Najlepiej od razu powiedzieć o tych darmowych biletach. Później zamierzałam jeszcze wysłać majlem pełny raport i oficjalne podanie o kupony dla pisarek. Gdyby biuro odmówiło, mogłam zapłacić za nie sama. I przy okazji trzy dodatkowe dla shalimarowej Millie i jej koleżanek. Gdybym jeszcze kiedyś spotkała te panie, miałabym bilety pod ręką. 
Dwie wycieczki z problemami w pierwsze dwa wieczory na stanowisku przewodniczki. Rety, już nie mogłam doczekać się czwartku. Niemal chciałam, żeby biuro naprawdę mnie zwolniło. A przynajmniej dało mi dodatek za niebezpieczną pracę. 
Byłam wykończona, więc postanowiłam się przejść z powrotem wzdłuż falochronu. Wiedziałam, że widok zacumowanych żaglówek i chłodne powietrze uspokoją mnie, zanim wezmę się do nauki. 
Przeszłam na Castillo Drive, mijając Tawernę we Młynie, w której wciąż łomotała muzyka. Ledwie dotarłam do chodnika przy Castillo de San Marcos - starego fortu - gdy ktoś zawołał mnie po imieniu. Gomer, jak się przekonałam, gdy odwróciłam głowę. Biegł sprężystymi susami w moją stronę. Moja chwila ciszy i spokoju przepadła. 
- Hej, panno Cesco. 
- Hej, Gom… - Ugryzłam się w język. - Przepraszam, hm, zapomniałam pańskie nazwisko. 
- Jestem Holland, proszę pani. - Uśmiechnął się nieznacznie, jakby domyślał się, czego o mało nie powiedziałam. - Holland Peters, ale wszyscy mówią mi Holland. 
Holland. Niezwykłe imię. Teraz, gdy mi powiedział, przypomniałam sobie, że widziałam je na mojej poniedziałkowej liście świadków. 
- Ładne imię - pochwaliłam z uśmiechem. 
- Tak. Rodzinna tradycja. Opanowałam śmiech. 
- A czemu, pochodzi pan z Holandii? 
- Nie, urodziłem się - mówił z silnym, rozwlekłym akcentem - w Karolinie Północnej, ale zjeździłem całe Południe. 
- Tak? A czym się pan zajmował? 
- Wie pani, tym i owym. Naprawiałem samochody, ładowałem ciężarówki, rozwoziłem meble. - 
Wzruszył ramionami. - Mogę panią kawałek odprowadzić? 
Wymijająco na temat pochodzenia i zajęcia. Zakonoto-wane. Czy byłam w niebezpieczeństwie? 
Wątpliwe. Spojrzałam na łodzie kiwające się łagodnie w zatoce. Przekleństwo dobrych manier polega na tym, że trudno odmówić grzecznej prośbie. A poza tym mogło mi się trafić gorsze towarzystwo. 
Owinęłam się szczelniej szalem. 
- Więc idźmy, Holland. 
- Dziękuję pani. 
Milczał, kiedy szliśmy na południe deptakiem wzdłuż nabrzeża, w stronę mostu Lwów. Na falochronie po lewej 
sterczały rzędem pachołki cumownicze, zwane knechtami, połączone ze sobą łańcuchami kotwicznymi. Łańcuchy stanowiły wystarczającą barierę, by przechodnie nie lądowali w Zatoce Matanzas, ale Holland nie osaczał mnie zbytnio. Wręcz przeciwnie, trzymał się po swojej stronie deptaka. 
- Hm, panno Cesco - powiedział w końcu - pomyślałem, że zechce pani wiedzieć, że ta francuska para dotarła do samochodu cała i zdrowa. Znaczy, ten dziwny facet pojechał za nimi, ale dom, który wynajmują, jest w jakiejś eleganckiej dzielnicy, więc powinni być bezpieczni. 
Zamrugałam. 
- Skąd pan wie? 
- Powiedzieli mi - odparł z prostotą. - Ludzie mówią mi różne rzeczy, a ja ich uważnie słucham. 
Oho! 
- To bardzo miło z pana strony. Cieszę się, że nic im nie grozi. 
- Owszem. Ale chciałem też dopilnować, żeby pani wróciła bezpiecznie. 
Spojrzałam na niego z ukosa. 
- Przecież powiedział pan, że Kamienny, to znaczy ten dziwny facet, sobie pojechał. 
Holland gorliwie skinął głową. 
- Pojechał, to prawda, ale może mieć kolegów, którzy panią obserwowali. Albo może wrócić. - Znów wzruszył ramionami. - Nie chciałbym, żeby pani się coś przytrafiło. 
Dlaczego to zabrzmiało jak zawoalowana groźba? Hm. Paranoja? Odrobinę przyspieszyłam kroku i spytałam: 
- Dlaczego pan się przejmuje, czy Kamienny albo jego przyjaciele mnie dopadną? 
Przestał dreptać u mojego boku i otworzył usta, zszokowany. 
- Bo pani jest bardzo miłą damą. 
- Uważa pan, że jestem damą? 
- Oczywiście. - Jeden długi krok i znów się ze mną zrównał. - A mamuśka wygarbowałaby mi skórę, gdybym pozwolił, żeby dama wracała do domu bez eskorty. Szczególnie po tym, jak ktoś jej groził. 
Spojrzałam w te pozornie prostolinijne szare oczy. Mimo osłabionych zdolności parapsychicznych mój miernik kłamstw wyskoczył poza skalę. Półprawdy i tajemnice. Tym pachniał. Ale z drugiej strony wciąż czułam się dość bezpieczna i byłam ciekawa, co jeszcze powie mi Holland. 
- W takim razie dziękuję za eskortę. - Znów ruszyłam przed siebie, sunąc dłonią po grubym, kotwicznym łańcuchu wzdłuż falochronu. - Czy pan tylko odwiedza nasze miasto czy mieszka tutaj? 
- Na razie mieszkam w Pałatka. 
- Często pan chodzi na nawiedzone wycieczki? 
- Och, nie, proszę pani. Chciałem zobaczyć panią. Spojrzałam na niego bystro. 
- Dlaczego? 
- Pani przeżywała historię - wyjaśnił, szerokim gestem ręki wskazując miasto. - Była tu pani, zanim Henry Flagler w ogóle się urodził i zanim bezpowrotnie zmienił to miejsce swoimi kolejami, eleganckimi hotelami i kościołami. 
Nie mogłam zaprzeczyć, że pochodzę z epoki sprzed Henry’ego Flaglera i jego rozbudowy St Augustine, ale jakoś nie przekonywała mnie historyjka Hollanda. Nie wyglądał na miłośnika historii. 
- I dzisiaj wieczorem wrócił pan, żeby mnie zobaczyć jeszcze raz? 
Odwrócił wzrok. 
- Nie, proszę pani. Niezupełnie. 
Dotarliśmy do skrzyżowania i poczekaliśmy na zmianę świateł. Holland nie był zbyt wysoki, ale musiałam spojrzeć w górę. 
- Może niech pan powie wprost, o co chodzi? 
- Ten człowiek, którego pani nazywa Kamiennym… nawiasem mówiąc, trafne przezwisko. 
- Tak? - To było jak wyrywanie zębów. 
- Prawda jest taka, że był w Pałatka i Hastings i zachwalał to całe Przymierze. Mówił też o zabijaniu ludzi, którzy zadają się z wampirami. 
- Czy władze o tym wiedzą? 
- Nie wiem, ale ja na niego nie doniosę. 
- A jednak mnie pan ostrzega. 
- Tak, bo widziałem, jak napadł na panią wczoraj. 
Światło się zmieniło, w milczeniu przeszliśmy przez ulicę. Bez problemu uwierzyłam, że Kamienny rekrutował do Przymierza, ale jakoś nie wydawało mi się prawdą, że Holland się go bał. Szczególnie po tym, jak zachował się dzisiaj podczas wycieczki. Więc kim tak naprawdę był Holland? 
O mało nie spróbowałam zajrzeć mu do głowy, ale kiedy staliśmy na rogu Charlotte i Cathedral, pół 
kwartału od domu, zauważyłam Maggie klęczącą na chodniku. Pochylona, tuliła do piersi jedną rękę, jakby była złamana. Kocica - gigantyczna kocica od wściekłego mrrau - siedziała obok niej i tuliła pyszczek do szarego dresu Maggie. 
Nawet nie pomyślałam o ruchu - byłam przy niej w ułamku sekundy i schylałam się nad nią. 
- Maggie! 
Wyprostowała się tak szybko, że stuknęłyśmy się głowami. 
- Auć. Maggie, jesteś ranna? Masz złamaną rękę? 
Roztarta czoło. 
- Tylko godność. Jakiś cholerny wielki kot nie chciał się ruszyć spod drzwi, jak je otwierałam, potem drzwi się zacięły i nadwerężyłam sobie nadgarstek, próbując wszystkiego nie upuścić. 
Rozejrzałam się dookoła. Dwa pliki próbek farby leżały na chodniku rozłożone jak wachlarze, tuż obok nieporęcznych tobołków z próbkami materiałów spiętych metalowymi kółkami. Z tego miszmaszu sterczały zwoje papieru, w których rozpoznałam rysunki architektoniczne. Kocica zniknęła. 
- Przynajmniej nic sobie nie złamałaś. - Odetchnęłam z ulgą, podnosząc jej klucze z ziemi. Nad kocicą miałam zamiar zastanawiać się później. 
- Mogę pomóc? - spytał męski głos nad nami. Holland. Zapomniałam o nim. 
We dwójkę pomogliśmy Maggie wstać. Dokonałam szybkiej prezentacji, a Holland pochylił się, pozbierał próbki materiału i rulony i podał je Maggie. Kiedy schylił się po próbki farby, podmuch wiatru znad zatoki chwycił tył jego kusej koszuli i podwinął do góry, odsłaniając pasek poliestrowych spodni. 
Tam, gdzie powinno być widać rowek między pośladkami, zobaczyłam coś gorszego. Zza paska sterczała matowa, czarna metalowa kolba. 
Holland „Gomer” Peters nosił pistolet. 
Rozdział 6 
Zaskoczona? Zszokowana? Spanikowana na całego? Bingo. Panika. Potężna. 
Może to irracjonalne, ale kto by się spodziewał, że Gomer nosi giwerę? Okej, nie jest Gomerem. I okej, Jaguarki też miały uzbrojone torebki, ale to co innego. One by nie zastrzeliły ani mnie, ani Maggie. 
Czy Holland by nas zastrzelił? Nie bałam się go, dopóki nie zobaczyłam pistoletu. Teraz jego półprawdy i tajemnice wydawały mi się złowrogie. 
Niemal przyłapał mnie na gapieniu się, gdy się prostował, trzymając rzeczy Maggie, ale rozciągnęłam usta w radosnym, miałam nadzieję, uśmiechu. 
- Dziękuję, wezmę to. - Wyrwałam mu próbki farby. -Nie chcemy, żeby Maggie naciągnęła sobie nadgarstek jeszcze bardziej, prawda? 
- Hm, nie, proszę pani. 
- No cóż, dzięki za eskortę, Holland. - Odwróciłam się do mojej współlokatorki i zaczęłam ją popychać do drzwi. -Rzućmy to jak najszybciej, trzeba obejrzeć twoją rękę. -Kiedy Holland otworzył 
nam drzwi, szybko wpadłam do środka. - Jeszcze raz dzięki i, hm, dobrej nocy. 
- I nawzajem, panno Cesco, panno Maggie. Proszę na siebie uważać. 
Zamknęłam ciężkie szklane drzwi, sprawdziłam automatyczny zamek i pogoniłam Maggie do windy za rogiem. Poza zasięg wzroku i strzału Hollanda. Oczywiście, gdyby chciał mnie zastrzelić, mógł to zrobić w każdej chwili, ale logika się nie liczyła, kiedy przeżywałam solidny zdrowy atak paniki. 
- Cesca, co ty robisz, u licha? Gdzie ci się tak spieszy? Drzwi windy rozsunęły się z trudem; wepchnęłam Maggie biodrem do kabiny, myśląc na przyspieszonych obrotach. 
- Musimy ci przyłożyć lód na ten nadgarstek, zanim za bardzo spuchnie. I aspiryna. Pewnie chcesz łyknąć aspirynę, co? 
- Chcę wiedzieć, w czym problem. Wprowadziłam kod apartamentu na panelu windy i wcisnęłam guzik piętra, błyskawicznie, pięć razy. 
- Gomer, znaczy, Holland - poprawiłam się, kiedy kabina szarpnęła i pojechała do góry. - Naprawdę ma na imię Holland. Opowiadałam o nim tobie i Neilowi. Był wczoraj na mojej wycieczce i dzisiaj znów przyszedł. 
- Rety, musiałaś zrobić dobre wrażenie. Umówiliście się na randkę? 
Parsknęłam. 
- Skąd znowu. 
- Dlaczego nie? Wygląda na trochę ciapowatego, ale wydaje się miły, i widziałam, że gapiłaś się na jego tyłek. Stchórzyłaś? 
Nie chciałam jej straszyć, ale Holland widział Maggie i wiedział teraz, gdzie mieszka. Musiała się pilnować. 
Kiedy dojechałyśmy na piąte piętro, skoczyłam do rzeźbionych cyprysowych drzwi apartamentu. 
- Nie gapiłam się na jego tyłek - powiedziałam jej, otwierając zamek. - Gapiłam się na jego pistolet. 
- Słucham? 
- Jego pistolet, Maggie. Miał pistolet wetknięty za pasek na plecach. Tak jak w filmach. 
- Może jest gliniarzem - zasugerowała, gdy rzuciłyśmy próbki i rysunki na kanapę. 
- Gliniarze noszą pistolety w kaburach. Zastanowiła się przez chwilę. 
- Nie, jeśli są tajniakami. 
- Tajniakami? - Oceniłam tę myśl ze wszystkich stron, przypomniałam sobie jego zachowanie, jego słowa. W porządku. To było możliwe. 
Tylko że Holland nie chciał donieść na policję w sprawie Kamiennego. Czyżby tylko ściemniał, właśnie dlatego że był tajniakiem? 
- Cesca. 
- Tak, tak, zastanawiam się. Chyba możesz mieć rację. 
- Powiedz mi, co się dzisiaj wydarzyło. Powiedziałam, zaczynając od turystów, którzy się dziś zjawili, a kończąc na Hollandze, który odprowadził mnie do domu, i na naszej rozmowie. Nie przerywając, przygotowałam woreczek z lodem na jej nadgarstek. 
- Wyczułaś jakieś szczególne wibracje od tego Hollanda? - spytała, kiedy skończyłam. 
- Parapsychicznie nie, ale na pewno kłamie. 
- Czułaś, że coś ci zagraża z jego strony? 
- Nie, ale kiedy zobaczyłam pistolet, zaczęłam wątpić. Z nim po prostu jest coś nie tak. 
- Wygląda na to, że facet działa w jakimś oddziale specjalnym zwalczającym przestępczość. Tajny agent federalny - skwitowała moja zawsze praktyczna Maggie, idąc z lodem do zlewu. - Najlepsze, co możesz zrobić, to mieć się na baczności, kiedy jesteś poza domem, i nosić przy sobie komórkę. 
- Ty tak samo. Neil dostanie szału, kiedy się dowie, że Holland wie, gdzie mieszkamy. 
- Nie dostanie, bo mu nie powiemy. Zacząłby się miotać i doprowadzać mnie do pasji, a ja nie mam na to teraz czasu. A skoro o tym mowa, muszę się zabrać do pracy. 
- Dzisiaj wieczorem? 
Skinęła głową i przeszła do kanapy, by zebrać próbki sprawną ręką. 
- Klientka od renowacji w Jax Beach, ta, która zwolniła już czterech dekoratorów, zmieniła zdanie w sprawie kolorów i materiałów. Znowu. 
- Więc wkraczasz do akcji? 
- Muszę. Dopóki nie zdecyduje się co do kolorów, nie mogę zamówić kafelków do kuchni. 
- Może ci pomóc? - Przeniosłam drugą partię materiałów na kuchenny stół. 
Maggie przekrzywiła głowę. 
- Nie masz dziś pracy domowej? Żadnych testów? 
- Nie. Test z projektowania zieleni mam jutro wieczorem. Zaliczę go po klubie brydżowym. 
- W takim razie idź się przebrać i bierzmy się do dzieła. 
Cosmil stał na placu naprzeciwko domu Franceski, koło szczątków starej miejskiej studni. Pandora, w postaci domowego kota, siedziała u jego boku, zamiatając ogonem trawę. 
Mężczyzna, który szedł z Francescą, przeciął ulicę, wszedł na plac i, chodząc między dwiema ławkami, zaczął wciskać guziki swojego telefonu komórkowego. Był ledwie kilka metrów dalej, więc Cosmil i Pandora bez trudu słyszeli, co mówił. 
- Odprowadziłem pannę Cescę do domu, jak pani prosiła, ale zauważyła mój pistolet. Jestem tego pewien. 
Żeński głos popłynął w powietrzu, ale słowa były niewyraźne. 
- Tak, proszę pani, uciekła ode mnie tak szybko, jak mogła. Teraz już mi pewnie nie zaufa. 
Kobieta znów się odezwała; ledwie kilka słów. 
- Dobrze. Może jej powiem, że jestem prywatnym detektywem, ale to będzie musiało poczekać. 
Muszę się zająć inną sprawą w Daytona. 
Po ostatnim „Tak, proszę pani” mężczyzna rozłączył się, spojrzał z rezygnacją na swój telefon i znów zaczął wciskać guziki. 
Cosmil usłyszał jedno słowo „Słucham”, po czym rzucił tarczę na Pandorę i siebie, by ochronić ich przed złowrogą energią, która buchnęła z telefonu. 
- Przeszukałem dom przy plaży, ale nie samochód. Dał się słyszeć gniewny głos. 
- Nie było okazji. Spróbuję jeszcze raz, a jutro przeszukam dom tego drugiego. - Umilkł i słuchał przez chwilę. -Marinelli nie ma z tym nic wspólnego. Tak, do diabła, jestem pewien. - Znów przerwał i słuchał. - Więc wyślij do tej roboty kogoś innego. Ja robię tylko to, co kazałeś, i nic więcej. 
Z telefonu dobiegł warkot tak głośny, że Pandora zje-żyła się i położyła uszy. 
Salwa gniewnych niezrozumiałych słów wystrzeliła z aparatu, a potem zapadła cisza. Mężczyzna zamknął telefon, zaklął i zszedł z placu, by zniknąć za rogiem. 
Cosmil cichutko przemknął na chodnik i spojrzał w górę. W oknach na piątym piętrze, gdzie mieszkały Francescą i ta druga kobieta, widać było przyćmione światło. 
Mogę znaleźć tego człowieka i szybko go zabić. 
Cosmil spojrzał na Pandorę i znów na światło. 
- Nie ma potrzeby. On nie jest zagrożeniem, a Francesca na razie jest w miarę bezpieczna. Nie będziemy się wtrącać. -Sylwetka Franceski przesunęła się w oknie. - Jeszcze nie. 
Ten drugi głos. Kto to był?  Cosmil się skrzywił. 
- Jeden z prawdziwych potworów, moja przyjaciółko. Chodź, muszę przygotować czary. 
Pracowałyśmy ledwie godzinę nad nową tablicą prezentacyjną. Maggie nie chciała dłużej się nad nią męczyć, bo była pewna, że klientka jeszcze z sześć razy zmieni zdanie. Napełniłam na nowo jej okład z lodem, uparłam się, żeby łyknęła środek przeciwbólowy, i posłałam ją do łóżka. 
Kiedy już spakowałam materiały Maggie, zanurzyłam się w gorącej kąpieli i zaczęłam rozmyślać o Hollandzie. Może naprawdę był tajniakiem tropiącym Przymierze. Jeśli szukał dowodów przeciwko nim, to miałam nadzieję, że szybko je znajdzie. Tak czy inaczej zamierzałam dzwonić na policję, jeśli Holland jeszcze kiedyś zbliży się do mnie czy do Maggie. 
Włożyłam koszulę nocną z reklamą St Augustine, piankowe delfinki na nogi i napisałam do firmy mejl w sprawie darmowych biletów dla pisarek, dodając jeszcze trzy dla shalimarowej Millie i jej koleżanek. 
Spróbowałam się pouczyć, ale po pracy z Maggie miałam w głowie za dużo pomysłów dekoratorskich. Po chwili szkicowania zajrzałam w telegazetę i odkryłam minimaraton serialu Nieśmiertelny.  Adrian Paul potrafił oderwać moje myśli praktycznie od wszystkiego, a patrząc, jak toczy bitwy w dobrej sprawie, toczyłam własną. Świst i brzęk stali o stal przypomniał mi udawane walki na miecze z Tritonem wieki temu. 
Siłą oderwałam się od myśli o chłopcu i mężczyźnie, który był moim towarzyszem zabaw, potem nastoletnią miłością, a w końcu najdroższym przyjacielem. Tęsknota za nim była jak otwarta rana w mojej duszy, a i bez tego miałam już dość stresu. 
Zaczęłam więc zastanawiać się nad kocicą i powodami, dla których dziś się pojawiła. Znów. Dlaczego działo się tyle dziwnych rzeczy, kiedy moje życie po życiu naprawdę zaczęło wychodzić na prostą? 
Co się stało z normalnością i przewidywalnością? Mówię wam, nie mogłam się doczekać, kiedy wreszcie będzie po nowiu. Nigdy nie brakowało mi mojej zdolności telepatycznego zdobywania informacji tak jak przez ostatnie dwa dni. Nawet jeśli zdobywałam tylko sporadyczne skrawki i strzępy odpowiedzi, to i tak było lepsze niż wykańczająca zabawa w zgadywanie, co jest grane. 
Bardzo dobrze, że jutro wieczorem miałam klub brydżowy. Potrzebowałam relaksu, jaki dawała mi rywalizacja w tej stymulującej grze. 
Po raz pierwszy od wieków spałam już, kiedy wstał świt. 
Brydż rozpoczynał się punktualnie o siódmej, a kończył o dziewiątej; o szóstej trzydzieści zaczynała się część towarzyska. O piątej czterdzieści pięć byłam już ubrana w czarne dżinsy, czarne sandały i dżersejową koszulkę z okrągłym dekoltem. Jeszcze odrobina makijażu, włosy w warkocz i gotowe. 
Spotykałyśmy się u Shelly Jergason w Crescent Beach. Po drodze wpadłam jeszcze po benzynę, krzywiąc się na ceny i od oparów unoszących się z baku. 
Do klubu zaprosiła mnie Shelly, a poznałyśmy się z powodu Ustawy o ochronie wampirów. Jeden z jej paragrafów surowo nakazywał, by wampiry brały lekcje doceniania ludzkiego stylu życia, a potem uczestniczyły w jakieś społecznej aktywności. Klub ogrodniczy, czytelniczy - organizacja nie była istotna, bylebyśmy tylko integrowali się ze śmiertelnikami. 
Poznałam Shelly w Towarzystwie Historycznym i wspomniałam przelotnie, że uczę się grać w brydża przez Internet - była to gra, która wyewoluowała z wista, więc nie była dla mnie szczególnie trudna. 
Zanim się obejrzałam, parę razy zaprosiła mnie na zastępstwo, a kiedy jedna z pań, pielęgniarka, wróciła na nocne dyżury, dołączyłam do klubu jako pełnoprawna członkini. 
Ruch był niewielki, więc dotarłam do Shelly trochę wcześniej. Tuż za mną wpadła Jenna Jones w biurowym kostiumie, jak zwykle gadając jak nakręcona. 
- Nie uwierzycie, dla kogo teraz szukam domu! - Jenna zrobiła teatralną pauzę w ogromnej kuchni Shelly, rzuciła torebkę na rattanowy barowy stołek i poprawiła krótkie włosy. - A jak podpisałam umowę i wracałam z Pałatka, przydarzyło mi się coś po prostu niesamowitego. Przysięgam, to chyba przez pełnię. 
- Nów - poprawiła ją Maybelle Banks. To grandę damę  naszej grupki. Ma sześćdziesiąt lat, bawi się astrologią i sypie ciętymi dowcipami. 
- Co? - spytała Jenna, patrząc na Maybelle, jakby nie zrozumiała. 
- Jest nów - powtórzyła Maybelle - nie pełnia. 
- Nieważne! - odparła Jenna. - Pokazałam tej kobiecie chyba każdy cholerny dom na wyspie, a ona - 
narysowała palcami cudzysłów - nie „czuje” żadnego z nich. A ten facet, któremu szukam domu! 
Teraz siedzi w Kalifornii. Mówi, że się tu wychował, ale nie może zdecydować, czy chce mieszkać w mieście, czy przy plaży. Kiedy wspomniałam 
mu o nieruchomości w Vilano, nie miał pojęcia, o czym mówię. Plaża Vilano nazywa się Vilano chyba od zawsze, a ten gość ma najwyżej czterdziestkę. Jak może nie wiedzieć, gdzie jest Vilano? 
Dostałam gęsiej skórki na rękach, kiedy Jenna paplała o swoim kalifornijskim kliencie, ale nie miałam pojęcia dlaczego. Nów znowu robił sobie ze mnie jaja? Dar się uaktywniał? 
- To wyczerpuje temat twoich trudnych klientów, ale co jest niesamowitego po drodze z Pałatka? Są tam same wiochy. 
- No właśnie! - wykrzyknęła Jenna. - Zatrzymałam się, żeby spojrzeć na jeszcze jedną nieruchomość, o którą pytał klient. Kawałek ziemi ze zrujnowaną chatą. No więc znalazłam drogę, czy raczej tunel przez ten gąszcz drzew i bluszczu, ale kiedy dotarłam na polanę, nie było żadnej chaty, kompletnie nic, tylko goła ziemia i krąg drzew. 
Wszystkie czekałyśmy na ciąg dalszy. Shelly pierwszej wyczerpała się cierpliwość. 
- No i? 
- Kiedy zawróciłam samochód, spojrzałam we wsteczne lusterko i zobaczyłam chatę! 
- Leśne duchy - odparła Maybelle bardzo poważnie. -Nie chcą, żeby chata została sprzedana, więc ją ukrywają, kiedy ktoś patrzy na nią, i odsłaniają, kiedy nie patrzy. 
Jenna zamrugała. 
- Jaja sobie robisz? 
Maybelle uśmiechnęła się półgębkiem i poklepała Jen-nę po plecach. 
- Kotku, potrzebujesz wolnego dnia. 
- Chyba raczej miesiąca. Napij się winka i ochłoń, Jen - poradziła Nadine Houseman, podając jej kieliszek 
Chablis. Nadine jest średniego wzrostu, po pięćdziesiątce, i od wielu lat przewodniczy klubowi. Widzi problem, rozwiązuje problem. 
Jenna przyjęła kieliszek z ładnym wianuszkiem szklanych delfinów wokół nóżki - z rodzaju tych, które pomagają odróżnić kieliszki na przyjęciu. Jeśli kiedykolwiek będę u siebie gościć klub brydżowy, będę musiała… 
- Cesca! 
Zamrugałam na Jennę. 
- Co? 
- Czy Maggie jest gotowa wystawić mieszkanie na sprzedaż? - spytała Jenna niecierpliwie, najwyraźniej po raz drugi. 
- Och, na litość boską, Jenna - powiedziała Shelly. -Przestań już męczyć Cescę o to mieszkanie. Jeśli naprawdę chcesz sporo zarobić, sprzedaj ten dom nad morzem w moim kwartale. Właściciele ciągle wynajmują go jakimś wariatom. 
- Znowu nastolatki na feriach? - spytała Missy Cox, przedszkolanka. 
- Nie, para, która przez pół doby wrzeszczy w jakimś obcym języku. A chcecie usłyszeć o prawdziwej bezczelności? „Pożyczyli” sobie bez pozwolenia łódkę Berrych. Gene był wściekły. 
- Kto był na co wściekły? - spytała Kathy Baker, wpadając do kuchni; po piętach deptała jej Daphne Dupree. Kathy jest malarką, Daphne mistrzynią cukierniczą. Obie niosły w rękach białe pudełka z cukierni. Poczułam czekoladę i cytrynę. 
- Nieważne - ucięła Shelly, kiedy panie postawiły pudełka na blacie kuchennej wyspy. - 
Porozmawiajmy o czymś przyjemnym. Cesca, ty pierwsza. Jak ci poszły pierwsze wycieczki? 
Wątpiłam, by te kobiety mogły się dowiedzieć, że było inaczej, więc uśmiechnęłam się i odparłam wymijająco: 
- Świetnie. Duchów było jak nigdy. Missy się roześmiała. 
- Jeden z moich przedszkolaków był na twojej wycieczce w poniedziałek. Mała zadziora o imieniu Robbie. 
- Żartujesz - powiedziałam z uśmiechem. - Jest uroczy. 
- Nie do końca, jak przez cały dzień głośno gada w klasie, ale z całą pewnością był zachwycony tobą i duchami zwierząt. 
- Mamy w mieście duchy zwierząt? - spytała Kathy i zadrżała. 
- Mamy - odparłam. - Twoja kolej, Kathy. Jak tam festiwal sztuki w Deland? 
- Zdobyłam pierwsze miejsce i sprzedałam tyle, że wyjazd mi się naprawdę opłacił. Daphne też ma dobre wieści. 
Daphne kiwnęła głową. 
- Ślub Barbie z Piekła Rodem mam już z głowy, a jej piekielny tort zrobił furorę - ogłosiła przy wtórze radosnych pohukiwań. - Więc dziś świętujemy - ciągnęła - tortem cytrynowym i czekoladowymi batonikami z kokosem. Najedzcie się przed pierwszym rozdaniem. 
Słuchając opowieści Maybelle i Nadine o uroczych popisach ich wnuków, skosztowałam obu pyszności, wzięłam swoją szklankę pełną lodu i słodkiej herbaty i byłam gotowa do gry, kiedy Shelly przywołała nas do porządku. Jeden stolik był ustawiony w jadalni, drugi w jej małym gabinecie. 
Może to wina fazy księżyca, może energii Jenny, ale czułam ciarki za każdym razem, kiedy siadałam z nią przy stoliku. Nie pomagał mi w koncentracji fakt, że moje karty były marne prawie przez cały wieczór. Ale kiedy szczęście się 
odwróciło, odwróciło się na całego. Shelly i ja zadeklarowałyśmy szlema kier z kontrą i zrobiliśmy go. 
Wreszcie sobie pograłam. Co za emocje. 
Nakręcona zwycięstwem śmigałam do domu przy przebojach Beach Boys, tańcząc na drodze moim kochanym chev-roletem. Maggie nie było - pewnie wyszła z Neilem - więc przebrałam się i wyciągnęłam na kanapie, żeby pooglądać kanał Domy i Ogrody, a potem przełączyłam na TV Land, na którym leciał Nocny sąd. 
Maggie wróciła o wpół do pierwszej, rzuciła torebkę na wiktoriański stolik i klapnęła na kanapę obok mnie. 
- Jak tam brydż? Wyłączyłam telewizor. 
- Shelly i ja wylicytowałyśmy szlema z kontrą i zrobiłyśmy go. A jak poszło z twoim nowym projektem? 
- Zrezygnowałam. Powiedziałam kobiecie, że musi zdecydować, czego chce, bo inaczej nikt nie skończy tej roboty. Żałuj, że nie widziałaś jej botoksowej twarzy. Przerażająca. - Urwała i się otrząsnęła. - Ale na pociechę mam nowego klienta w Gainesville, no i będę mogła bardziej się skupić na naszym domu. 
- Właśnie, przypomniało mi się. Jenna Jones, ta agentka z klubu brydżowego, może do ciebie zadzwonić w sprawie mieszkania. 
- Zeby kupić, wystawić czy pokazać? 
- Wystawić albo pokazać, jak sądzę. - Objęłam kolana rękami. - Powiedziałam jej, że jeszcze za daleko do wykończenia domu, żebyś chciała już wystawiać mieszkanie na sprzedaż. 
- To prawda, ale w przyszłym miesiącu już może wystawię, zawsze z wydaniem mieszkania można się umówić na późniejszy termin. A co myślisz o Jennie? 
- Bez przerwy gada o polowaniach na domy i finalizacji kontraktów, więc chyba sprzedaje te nieruchomości jak koszulki dla turystów. 
- Ale? 
- Czy można nazwać kogoś nadmiernie ożywionym? Maggie się roześmiała. 
- Dzięki za ostrzeżenie. Zdałaś już swój test z projektowania zieleni? 
- Jeszcze nie. To jest dopasowywanie ogrodów do stylów architektonicznych różnych epok. 
- Na czas czy otwarty? - spytała Maggie, ziewając. 
- Na czas, ale znam materiał. A potem muszę jeszcze zacząć czytać nową książkę, zanim spotkam się z Neilem na plaży. 
- Przestałaś się już tak bardzo przejmować tym pistoletem Hollanda? 
- Nie, ale co z oczu, to z serca. Poza tym trochę mnie nosi. 
- Przez nów czy przez sztorm? - Ona naprawdę mnie dobrze zna. 
Wzruszyłam ramionami. 
- Pewnie przez jedno i drugie. Może później wyjdę na spacer. Albo pojeździć na rowerze. 
- To weź komórkę i uważaj. Ten Holland może jest nieszkodliwy, ale Kamienny nie jest. 
- Spoko. Mam nadludzkie zmysły. 
- Tak, kiedy ich używasz. 
- Przestań się nade mną trząść. Dopóki Kamienny jada czosnek i jalapeńo,  wyczuję go na odległość. 
Zdałam test, ale nie mogłam się zaangażować w nic innego. Ani w wykład, który sobie wydrukowałam, ani 
w nowy kryminał. Uznałam, że najwyższa pora wywietrzyć mózg, i wyciągnęłam z szafy jasnopopielatą bluzę z kapturem. Pasowała mi do dresowych spodni i nie gryzła się z tenisówkami. 
Zresztą, kto się przejmuje modą o drugiej nad ranem? Wzięłam komórkę, klucze i niebieską portmo-netkę na drobne, z pięcioma dolarami i garścią bilonu. No co, nawet wampir potrzebuje czasem pieniędzy na wszelki wypadek. 
Kiedy już upchnęłam wszystkie potrzebne rzeczy w głębokich kieszeniach spodni, wyprowadziłam rower ze składziku na korytarz i zjechałam windą do holu. 
W nocy wiatr zwykle przycicha, ale tym razem wzmógł się od czasu, kiedy wracałam z brydża. 
Dmuchał ze wschodu i północnego wschodu, znad zatoki do miasta, więc było chłodniej niż wieczorem. Fale powinny być ekstra, kiedy rano spotkam się z Neilem. Prądy mogły być silniejsze, ale umiałam sobie z tym radzić. 
Pojechałam na północ, w stronę okolicy zwanej teraz górnym miastem. Obok starego Castillo de San Marcos, fortu z masywnych wapiennych głazów, które Brytyjczycy ledwie wyszczerbili podczas ostrzału artyleryjskiego. Obok cmentarza Hugenotów i Nombre de Dios, kolejnego cmentarza z kaplicą i sześćdziesięciometrowym krzyżem, wzniesionym przez pierwszych Hiszpanów w miejscu, gdzie rzekomo wylądowali. 
Remontowany wiktoriański dom Maggie stał w bocznej uliczce niedaleko kompleksu Fontanna Młodości, ale nie wybrałam się w jego okolicę. Spędziłam tam wystarczająco dużo czasu pod ziemią, słuchając, jak inni żyją swoim życiem. Szczerze mówiąc, nie wiedziałam, czy spodoba mi się mieszkanie nad ziemią niecałe piętnaście metrów od miejsca, gdzie byłam pochowana, ale Maggie tak się cieszyła, że na- 
dal będziemy sąsiadkami. Obraziłabym ją, wyprowadzając się gdzieś dalej, nawet gdybym zdołała znaleźć bezpieczne mieszkanie w promieniu ośmiu kilometrów. 
Jechałam, rozkoszując się wiatrem, pomrukiem opon roweru na cemencie i ciszą małego miasta z domami pozamykanymi na noc na cztery spusty. Dojechałam do San Carlos Avenue, gdzie w maleńkim parku Davenporta stała karuzela. Pochodziła z końca lat dwudziestych zeszłego wieku i uwielbiałam jej jaskrawo pomalowane koniki. Skręciłam na zachód, przejechałam jeden kwartał, przecięłam jedynkę i zawróciłam w stronę King Street. 
Bary zamykano o pierwszej w nocy, większość restauracji jeszcze wcześniej. Mijały mnie samochody, ale o tej porze nie było ich wiele. Wal-Greens i Wal-Mart były otwarte całą noc, ale nie wzięłam dość pieniędzy ani karty kredytowej, żeby pójść na prawdziwe zakupy. Poza tym gdybym wstąpiła do Wal-Marta, potrzebowałabym pikapa, żeby przytar-gać łup do domu. 
Skręciłam na wschód, w King Street, żeby zamknąć pętlę, i wyszczerzyłam się radośnie, kiedy wiatr porwał mi włosy z karku. Ciągle jednak byłam niespokojna i popedałowałam przez plac, rozglądając się za kocicą. Nie zobaczyłam jej ani nie usłyszałam wiercącego w uszach „mrrrau”. 
Nie byłam jeszcze wystarczająco zmęczona, żeby wracać do domu, więc postanowiłam przejechać przez most Lwów na Wyspę Anastasii. Most jest tymczasowy; oryginalny most Lwów uznano za niebezpieczny, ale miasto chciało go uratować, więc zatokę Matanzas spina prowizorka, a konstrukcja z lat dwudziestych jest w remoncie. 
Wymykałam się na tę wyspę jako nastolatka. Brałam jedną z małych łódek papy i wiosłowałam na plażę. W tamtych czasach ujście Matanzas nie było tak drożne jak dziś. 
Musiałam omijać łachy i płycizny, żeby dostać się na plażę, ale było warto, szczególnie w księżycowe noce. 
Teraz księżyc był w nowiu. Po niebie gnały niskie chmury i, niech to szlag, na chodniku koło Brytyjskiego Pubu wjechałam na kawałek szkła. 
Najbliższa otwarta stacja benzynowa, Gate, była przy drodze 312, niecałe pięć kilometrów dalej. Z 
koła chyba nie uchodziło powietrze, a pięć kilometrów to niewiele. 
Jeden z pracowników nocnej zmiany był surferem, którego widywałam na plaży. 
- Jak leci? - spytał, kiedy weszłam. 
- Świetnie, tylko muszę dopompować rower. 
- To kosztuje pięćdziesiąt centów i nie mamy manometrów. 
Drugi sprzedawca spojrzał na mnie ze złością, jakby powietrza nie było warto kupować, i musiałam się z nim zgodzić. Dodałam do rachunku dwie paczki miętówek, schowałam paragon i drobne do kieszeni. W pięć minut zbadałam opony (nie zobaczyłam nic niepokojącego), mimo wszystko trochę dopompowałam i ruszyłam na wschód, na molo przy plaży St Augustine. 
Zostawiłam rower pod zadaszeniem i zeszłam pod molo. Plaża skurczyła się trochę od tych wszystkich huraganów i sztormów w ciągu ostatnich kilku lat - na tyle, że trzeba było ją odbudować - 
ale był odpływ. Usiadłam na drobnym, chłodnym piasku i pozwoliłam sobie pomyśleć o tym, czego unikałam. 
O kocicy, kalifornijskim kliencie Jenny i o znikającej chacie. O leśnych duchach. Magii. O Tritonie. 
Znaleziony na plaży przez greckiego rybaka, który go adoptował, Triton miał cztery lata, kiedy zamieszkał w Dziel- 
nicy. Ja miałam trzy. Zżyliśmy się ze sobą tak, że czytaliśmy sobie w myślach, śniliśmy wspólne sny i nigdy nie kwestionowaliśmy tego, że dzielimy ze sobą dar. A przynajmniej jego część. Wszyscy w Dzielnicy oczekiwali, że się pobierzemy - włącznie ze mną. Nie pamiętałam dnia bez Trito-na i nie potrafiłam sobie wyobrazić przyszłości bez niego. 
Potem przyszło dojrzewanie i którejś nocy, kiedy bawiliśmy się w oceanie w czasie nowiu, on przemienił się w delfina. To byłby niezły szok nawet we współczesnych czasach, kiedy magia jest jako tako akceptowana. Wtedy, uwierzcie mi, byliśmy przerażeni. 
Przemiana, jak się wkrótce przekonaliśmy, trwała tylko jeden dzień i zachodziła tylko raz na miesiąc, podczas nowiu. To była dobra wiadomość. Jeszcze lepsza była taka, że telepatyczna łączność, którą mieliśmy przez całe dzieciństwo, stawała się jeszcze silniejsza podczas jego przemiany. Triton nauczył mnie, jak podążać za nim umysłem, jak odbywać z nim astralne morskie podróże. To się nazywa magia. 
Trzymaliśmy to w tajemnicy, oczywiście, a ja nadal byłam gotowa za niego wyjść i być szczęśliwa. To Triton nie potrafił być szczęśliwy ze mną. Miesiąc po miesiącu, kiedy on szukał istot swojego gatunku, moje dziewczęce sny umierały i nasza przyjaźń się zmieniała. 
Zmieniła się jeszcze bardziej, kiedy dopadły mnie wampiry. Tej nocy stałam na czatach dla Tritona i nie wyczułam, że się zbliżają, aż było za późno. Kiedy zostałam przemieniona, kilka razy potajemnie się z nim skontaktowałam, ale ciężar jego wyrzutów sumienia, że mnie nie obronił, przytłaczał nas oboje. Kiedy Normand, żeby utrzymać mnie w ryzach, zagroził, że zabije moich rodziców, Triton pomógł im uciec. Zrobił to samo dla pozostałych nielicznych członków mojej rodziny, aż został ostatnim ogniwem, które łączyło mnie z dawnym życiem. 
Nalegałam, żeby i on opuścił St Augustine, i obiecaliśmy sobie pozostać w kontakcie telepatycznym. 
Przez pięćdziesiąt lat zawsze mogłam sięgnąć myślami i go wyczuć - nawet z trumny. Aż któregoś dnia nic. Kompletne odcięcie. Od tamtej pory nie miałam z nim kontaktu. 
Logika podpowiadała mi, że nie żyje. Nadzieja kazała wierzyć, że jest inaczej, ale mimo intensywnych poszukiwań przez Internet nie mogłam go znaleźć. 
I pewnie tak było lepiej, powiedziałam sobie stanowczo, wsiadając na rower i pedałując z powrotem do domu. Moje nowe życie po życiu, które tak chciałam uczynić normalnym, wywróciłoby się do góry nogami, gdyby Triton wrócił do miasta. 
Interesujący fakt: tyłki surferów świetnie wyglądają w piankach. 
Nie żebym patrzyła na tyłek Neila, kiedy w czwartkowy ranek na plaży było dziesięć innych. 
Zostawiliśmy samochody na parkingu przy Cerscent, niedaleko South Beach Grill, i przeszliśmy pieszo do zejścia na plażę, taszcząc nasze deski. Północno-wschodni sztormowy wiatr, zwany tutaj nofeaster,  nie dął jeszcze na całego, ale pędził ostre fale i podwyższał przypływ, więc z wody wyłaniał 
się tylko wąski pasek piasku. Dzielni spacerowicze podziwiający wschód słońca nic sobie nie robili z żywiołów. 
Wzburzone morze pluło na piasek pianą, która łaskotała mnie w kostki. Zanim weszliśmy do wody, wydawało mi się, że widzę małą łódkę za linią bałwanów, ale równie dobrze mógł to być jakiś niezłomny pelikan ujeżdżający fale. Nie zawracałam sobie głowy włączaniem żadnego wam- 
pirycznego widzenia. Smagana kroplami wody i piaskiem, byłam bardziej zajęta sprawdzaniem, czy linka jest dobrze przypięta do deski i mojej kostki. 
Wszyscy padliśmy na deski w kilkusekundowych odstępach, ale Neil powiosłował trochę bardziej na południe, pewnie żeby dać mi więcej miejsca do nauki. Tak jak inne sporty, surfing ma swoją ścisłą etykietę. Chociaż byłam już wcześniej w wodzie z przynajmniej sześcioma z tych facetów, nie chciałam ich denerwować, wjeżdżając im niechcący na falę czy robiąc coś innego, przez co przypięliby mi łatkę żółtodzioba. 
Kiedy już przejechaliśmy się na trzech falach aż do miejsca, gdzie płetwy niemal drapały o dno, Neil i ja siedzieliśmy sobie okrakiem na deskach, czekając na czwartą falę. Wtedy coś uderzyło o moją prawą stopę. 
Poderwałam ją do góry, myśląc, że to rekin. 
Ale zamiast rekina na powierzchnię między nami wypłynął trup. 
Rozdział 7 
Twarzą w dół. Nagi. Smukłe plecy były posiniaczone. Długie, czarne włosy falowały jak żywa istota, ukrywając twarz. 
Te obrazy przemknęły mi przez głowę, zanim wrzasnęłam jak mała dziewczynka. 
A może to był Neil. 
A może my oboje. 
Nie wiem, czy minęły sekundy, czy minuty, zanim usłyszałam jego wołanie i spojrzałam na niego. 
- Złap ją za rękę i doholuj do brzegu. Pokręciłam głową. Za Chiny Ludowe, chłopie. 
- No już, Fresca, weź się w garść! - krzyknął Neil wśród huku wiatru i fal. - Nie możemy jej zostawić. 
Nie bardzo rozumiałam, czemu nie, ale Neil trzymał ją już za prawą rękę. Przełknęłam ślinę i zaczęłam po omacku szukać białego jak wosk lewego nadgarstka martwej kobiety. Na sygnał Neila położyliśmy się na deskach, by fale poniosły nas do miejsca, gdzie mogliśmy stanąć na dnie. 
Manewrowanie tak, żeby nie zgnieść kobiety między nami, było trudne, ale jakoś nam się udało. 
W wodzie sięgającej piersi Neil krzyknął do mnie, żebym przytrzymała ciało, dopóki on nie odepnie linki. Przygarnę- 
łam je do deski, krzywiąc się od dotyku nagiej, lodowatej skóry pod moimi dłońmi, nasiąkniętej, ale nie tak opuchniętej, jak się spodziewałam po lekturze kryminałów. Kiedy Neil był już wolny, zsunęłam się do wody i chwyciłam jego dłuższą deskę, żeby nie uderzyła w ciało. 
- Masz ze sobą komórkę? 
- W samochodzie - odkrzyknęłam, macając pod wodą, by odpiąć swoją linkę. 
- Weź deski i wezwij policję, a ja dociągnę ją na brzeg. 
Być może poruszałam się z wampiryczną prędkością, holując deski do plaży, rzucając je na piasek i pędząc do mojego pikapa na parkingu. Ręce tak mi się trzęsły, że dopiero po czterech próbach udało mi się trafić w trzy właściwe guziki. 
Sygnał komórkowy na plaży bywa dziurawy, więc trzymałam w duchu kciuki, patrząc, jak poranni spacerowicze i biegacze pomagają Neilowi. 
- Ciało na plaży - wypaliłam, kiedy odezwała się dys-pozytorka. - Było w wodzie, ale teraz jest na plaży. W Crescent Beach. 
Dyspozytorka widocznie uspokoiła mnie na tyle, że udało jej się wydobyć ode mnie potrzebne informacje, bo dziesięć minut później, kiedy stałam już z Neilem, gapiami i innymi surf erami na plaży, pojawił się pierwszy radiowóz z biura szeryfa. 
Uwierzcie mi, nie gapiłam się już na tyłki surferów. 
Na piasku, twarzą do góry, leżała Yolette, francuska panna młoda, z dwiema dziurkami na wewnętrznej stronie uda. Bardzo przypominającymi ślady kłów. 
Neil pracuje dla stanu Floryda jako antropolog sądowy z przeszkoleniem z patologii, o czym nie wspomniałam wcześniej, bo nie miało to znaczenia. Teraz miało, bo nie mdliło go z obrzydzenia tak jak reszty z nas, stojących wokół 
ciała. Nie zbadał martwej kobiety, zanim przyjechała policja, ale przyglądał jej się tak długo i uważnie, że zapamiętał chyba każdy por. 
Mnie potwornie mdliło, ale też patrzyłam. Młoda żona ewidentnie miała skręcony kark. Nawet ja umiałam to poznać po tym, jak jej głowa przekręciła się na piasku. Jej brzuch był trochę wzdęty, ale moje spojrzenie ciągle wracało do jej prawego uda. 
Choć nie nazwałabym się ekspertką od śmierci zadanej kłami, to w dawnych czasach widziałam sporo ugryzień. Żadnego w tak intymnym miejscu, ale mimo wszystko, jeśli to naprawdę ślady po kłach, to nie zginęła z powodu utraty krwi. 
Plamy opadowe, pomyślałam, pstrykając w myślach palcami. To tak się nazywały te siniaki na plecach, spowodowane gromadzeniem się krwi. Z przodu ciała ich nie było. 
Neil potwierdził moje domysły, kiedy mundurowi odgonili nas od ciała. Pozbyli się gapiów, a świadkom kazali poczekać na śledczych. Pozostałym surferom pozwolili spakować graty, ale uparli się, że Neil i ja mamy nie ruszać się z miejsca. Pewnie żeby poszukać mikrośladów. To prawda, przycisnęłam ciało do swojej deski. Może kupię nową zamiast tej z wyprzedaży garażowej; sprawiłam ją sobie przecież do nauki. Gliniarze mogą ją sobie zatrzymać. 
Nie rozdzielili nas, żebyśmy nie mogli rozmawiać, ale reszta surferów stłoczyła się u stóp schodków prowadzących na deptak - ostentacyjnie z daleka ode mnie. Rany, a przedtem byli tacy przyjaźni. 
Przynajmniej Neil mnie nie porzucił. Kucnęliśmy skuleni na deptaku; Neil zaczął sobie suszyć włosy zapasowym ręcznikiem, który przyniosłam z samochodu. 
- To ślady po zębach wampira? - spytał odwrócony plecami do plaży. 
Upchnęłam rogi ręcznika w delfinki głębiej za ramiączka mojego koralowego jednoczęściowego kostiumu i przekrzywiłam głowę. 
- A ty myślisz, że nie? Wzruszył ramionami. 
- Nawet wampir nie strzelałby najpierw do ofiary, żeby potem pić z niej krew. 
Wybałuszyłam oczy. 
- Yolette została zastrzelona? 
- Yolette? Znasz ofiarę? Kiwnęłam głową. 
- To ta młoda żona, która była na moich wycieczkach w poniedziałek i wtorek. Ta, która mnie podrywała. 
- Cholera. To nie będzie dobrze wyglądać. 
Tak, wiedziałam, że ma rację, i żołądek skurczył mi się z niepokoju. Zdjęłam gumkę z kucyka, rozczesałam włosy palcami i znów je związałam. 
- Neil, wróćmy do tego strzału. Nie widziałam drugiej rany. 
- Jest z tyłu głowy, tuż nad linią włosów. Poczułem ranę wlotową, kiedy ją odwracałem, ale nie znalazłem wylotowej. 
- Więc co to znaczy? 
- Broń małego kalibru. Może dwudziestkadwójka. Kaliber broni był dla mnie jak wiedza tajemna, ale i tak 
zadrżałam. 
- A twoim zdaniem długo była w wodzie? No wiesz, jest trochę spuchnięta, ale nie rozdęta jak na filmach. 
- Hollywood mocno zniekształca nauki sądowe. 
- Ale autorzy kryminałów mają obsesję na punkcie szczegółów. Z tego, co czytałam, ciało nie powinno unosić się na powierzchni przez wiele dni po wrzuceniu ani tym bardziej tygodni. To zależy od temperatury wody i takich 
tam. Neil, ta kobieta żyła jeszcze we wtorek wieczorem A jest czwartek rano. 
Nie wiem, czy Neil też o tym myślał, ale mnie przyszło do głowy, ze została podrzucona specjalnie, by surferzy albo plażowi zbieracze ją znaleźli. Trudne zadanie, biorąc pod uwagę pływy i prądy. Czy możliwe? Nie miałam pojęcia 
Ale dwie rzeczy stawały się dla mnie aż nazbyt oczywiste. Yolette nie zginęła w wypadku, a ja będę odpowiadać na pytania o ślady kłów. 
^naście minut później dwóch policjantów w cywilu-jeden dość młody, drugi w średnim wieku, z nadwagą i workami pod oczami - ruszyło w stronę deptaka. Ten młody zatrzymał się przy pozostałych surferach, starszy wdrapał się do nas po schodkach. 
- Neil Benson i Francesca Marinelli? 
- Nie Ces-ka - poprawiłam go. - Cess-ka. Mężczyzna zamrugał, a Neil przewrócił oczami 
- No dobrze. Jestem śledczy March z Biura Szeryfa Hrabstwa St Johns. Państwo znaleźli ciało? 
- Raczej ono znalazło nas. - Neil wskazał plażę gdzie zaparkowało więcej służbowych samochodów. - 
Powiedzieliśmy mnym funkcjonariuszom, co się stało. 
- Tak, i powinni byli was rozdzielić, ale popracujemy z tym, co mamy. - Śledczy umilkł i spojrzał na mnie dziwnie. - Pani jest tym wampirem? 



- Tak jest. 
- Widziała pani ślady na ciele? 
- Tak jest. 
- Pani ją zabiła? 
- Nie. 
- Domyślałem się, że to nie będzie takie proste. - March zdobył się na uśmiech. - Proszę mi powiedzieć, co się stało. 
Neil opowiedział, jak przyjechaliśmy, o której mniej więcej weszliśmy do wody i jak długo surfowaliśmy, zanim ciało wypłynęło. Ja tylko kiwałam głową, by pokazać, jaka jestem miła i skłonna do współpracy. 
- Więc doholowaliście ją do brzegu - powiedział śledczy, unosząc głowę znad małego notesu. 
Neil wzruszył ramionami. 
- Uznałem, że w wodzie nie będziecie wam łatwo ją zbadać. Nie przy tej pogodzie. 
- Uznał pan tak, bo naoglądał się pan CSI? 
- Nie, jestem antropologiem ze specjalizacją patologa sądowego. 
Śledczy chrząknął. 
- Brawo. A teraz pytanie za sto punktów. Czy któreś z was zna ofiarę? 
Czy to zaskrzypiały drzwi mojej przyszłej celi, czy tylko wiatr zagwizdał głośno? Nieważne. 
Musiałam mu powiedzieć teraz, bo potem byłabym jeszcze bardziej podejrzana. 
Czując obok dodającą otuchy obecność Neila, powiedziałam: 
- Nie można powiedzieć, że ją znam, ale wiem, kim jest. 
- Jak się nazywała? 
- Yolette. - March patrzył na mnie wyczekująco, ale z kryminałów nauczyłam się paru rzeczy. Zasada numer jeden: nie wyskakiwać z informacjami, żeby wypełnić ciszę. 
- A nazwisko? 
- Nie pamiętam. Zmarszczył brwi. 
- Więc skąd pani ją zna? 
- Była na dwóch moich wycieczkach z duchami. Jestem przewodniczką. 
- Kiedy to było? 
- W poniedziałek i wtorek wieczorem. 
- O której? 
- Od ósmej do dziewiątej czterdzieści pięć i od dziewiątej trzydzieści do dziesiątej trzydzieści. 
- Wtorkowa wycieczka była krótsza? 
- Tak. 
- Dlaczego? 
- Bo, hm, nie wchodziliśmy do nawiedzonych budynków. Śledczy March zapisał to w notesie. 
- Była z kimś? I bardzo proszę nie bać się udzielać mi odpowiedzi dłuższych niż jedno słowo. Ten wiatr masakruje mi zatoki. 
Tak, March zorientował się, że nabieram wody w usta, ale rzucił dowcip. Przy kolejnej odpowiedzi poszukałam złotego środka. 
- Była z mężczyzną, który, o ile wiem, jest jej mężem. Są Francuzami i spędzają tu… spędzali miesiąc miodowy. 
- Imię męża? 
- Etienne. 
- Wie pani, gdzie się zatrzymali? 
- W jakimś domu na plaży. Nie wiem gdzie. 
- Skąd pani wie, że na plaży? 
Zmarszczyłam brwi. Czy powiedział to Holland? Tak, ale Etienne też. 
- Mąż wspomniał o tym w trakcie wycieczki. 
- Widziała pani ofiarę jeszcze przy jakiejś innej okazji? Zawahałam się; nie chciałam mówić o żenującej scenie 
w Scarlett. 
- Widziałam ich w barze Scarlett 0’Hara w poniedziałek wieczorem po wycieczce. Jedli kolację. 
- I nie widziała pani tej kobiety od wtorkowego wieczoru? 
Pokręciłam głową i poprawiłam zsuwający się ręcznik. Jakie to smutne, że ich miesiąc miodowy skończył się raz na zawsze. 
- Kim dla siebie jesteście? 
- Hę? - Sądziłam, że mówi o Yolette. March wskazał długopisem mnie i Neila. 
- Wy dwoje. Tylko razem surfujecie czy coś więcej? Punkt dla Neila. Nie miał odruchu wymiotnego na 
„czy 
coś więcej”. 
- Uczę Cescę surfować - wyjaśnił. - Moja dziewczyna jest jej sponsorką i współlokatorką. 
- Nazwisko pańskiej dziewczyny? 
- Maggie… Margaret… 0’Halloran. 
- Adres? 
Podaliśmy już nazwiska i numery telefonów mundurowym, ale March jeszcze raz zapisał dane kontaktowe Neila, potem moje. Adres, numer telefonu do pracy, do domu i na komórkę. Nazwisko mojego szefa i numer biura wycieczkowego. 
- Och, zaraz - powiedziałam, pstrykając palcami. - Nazwisko Yolette. Będzie w raporcie z incydentu. 
March spojrzał na mnie spod zmrużonych powiek, jakbym przyznała się do zbrodni. Może takich chwil olśnienia nie należało dzielić z glinami, którzy z definicji podejrzewali cię o najgorsze. 
Głos Marcha zahuczał złowrogo. 
- W jakim raporcie z incydentu? 
A, do diabła z tym. Nie zrobiłam niczego złego, nie miałam nic do ukrycia. A poza tym gliniarze musieli zawiadomić Etienne’a, no i złapać zabójcę Yolette. 
- Pani Marinelli? 
- Na poniedziałkowej wycieczce - odrzekłam, ważąc słowa - jeden facet, który, jestem prawie pewna, należy do 
Przymierza, urządził mi scenę. Turyści, którzy byli obecni, kiedy to się stało, podali nam nazwiska i numery telefonów do raportu, który spisaliśmy. Yolette i jej mąż byli wśród nich. 
- My, czyli kto? - Zrobiłam głupią minę, bo dodał: -Powiedziała pani „spisaliśmy raport”. O kim pani mówi? 
- O dwójce przewodników. Janie Freeman i Micku Bur-neyu. Kierowniczka została zawiadomiona telefonicznie. Pisemny raport dostała we wtorek. 
- Więc pani szefowa w biurze wycieczkowym - spojrzał w notatki - Elise Wiliams, będzie miała nazwiska i dane kontaktowe? 
- Powinna. 
- W porządku, dziękuję. - March schował notes i długopis do kieszeni marynarki. - Pani Marinelli, kiedy zorientowała się pani, że zna ofiarę? 
- Kiedy zobaczyłam jej twarz. 
- Czyli? 
- Już po telefonie na policję, kiedy wróciłam na plażę. 
- Nie rozpoznała jej pani w wodzie? 
- Nie. Holowaliśmy ją twarzą w dół. 
Śledczy March pokręcił głową, jakby szukał dziur w naszej historii, co zapewne robił. 
- Czy zauważyliście dziś rano coś jeszcze? Cokolwiek? 
- Wydawało mi się, że widzę łódkę za falami, zanim weszliśmy do wody. 
- Jakiego rodzaju? 
- Małą. Jakby kajak. - March uniósł brew, a ja wzruszyłam ramionami. - Ale to mógł być pelikan. 
- Widziała pani, jak odlatywał? 
- Nie zwracałam uwagi. 
- W takim razie to na razie wszystko. Będziemy musieli prosić o wizytę na posterunek, żeby złożyli państwo i podpisali pełne zeznanie. 
- W porządku - zgodził się Neil. - Ja mogę iść od razu, ale Cesca musi się najpierw przespać. 
- To prawda? - spytał mnie March. Wzruszyłam ramionami. 
- Mogę funkcjonować tylko kilka godzin po wschodzie słońca. 
- W porządku, ale proszę nie opuszczać miasta. Żadne z was. 
- Ja będę musiał jechać, jeśli wezwą mnie w sprawach stanowych. 
- Jeśli to nastąpi, panie Benson, proszę nas zawiadomić. - March spojrzał na mnie, marszcząc brwi. - 
Pani Marinelli, kiedy może pani przyjść? 
- O czwartej albo piątej po południu. 
- Dobrze. Może do tej pory będzie już raport patologa. Kiwnęłam głową i przegoniłam z myśli obraz drzwi celi 
zatrzaskujących się za mną. 
- Panie śledczy - zawołał Neil, kiedy March odwrócił się i zaczął się oddalać. - Potrzebujecie jeszcze naszych desek? 
- Na razie tak. - Wyłowił dwie wizytówki z kieszeni koszuli i wręczył nam po jednej. - Proszę dzwonić, to udzielę państwu informacji w sprawie waszej własności. 
Kiedy śledczy March poczłapał z powrotem po schodkach z deptaka, Neil przeczesał włosy palcami. 
- Chodź, jedziemy - powiedział, ruszając w stronę parkingu. 
Zrównałam z nim krok, zastanawiając się, jak długo jeszcze pozostanę wolną wampirzycą. 
- Plan jest taki - mówił, idąc. - Ty wracaj do domu i się wyśpij. Ja zadzwonię do Maggie do pracy i wprowadzę ją w temat. Załatwimy ci adwokata. 
- Potrzebuję adwokata? - pisnęłam. 
- Tylko na wszelki wypadek. - Zatrzymaliśmy się przy moim pikapie; Neil rzucił ręcznik na fotel pasażera. - Ostatecznie nie zrobiłaś nic złego, prawda? 
- Do cholery, jasne że nie. 
Obie jego brwi podjechały pod linię włosów na ten mój wybuch. 
- Do cholery? Fresca, ty nie przeklinasz, nie licząc okazjonalnego „licha” i „diabła”. Wystraszyłaś się tego wszystkiego? 
- Neil, tam leży ciało ze śladami zębów wampira. Ja znam ofiarę, ja znalazłam ciało, aha, i jestem wampirem. Świetnie się nadaję chociażby na kozła ofiarnego. 
- Ale nie masz pistoletu. 
- A jak trudno go kupić? Na litość boską, nawet Jaguarki mają pistolety. Nie potrzebuję Śledztwa dla
opornych, żeby widzieć, na co się zanosi. 
- No, oto pyskata wampirzyca, którą znam. - Stuknął mnie pięścią w ramię; prawe ramię, które znowu zabolało. - Nie przejmuj się tym. Pozwólmy działać policyjnej machinie, a tymczasem adwokat będzie bronił twoich praw. 
Pomachał mi i wskoczył do swojego dżipa. Jęknęłam. Pozwólmy działać policyjnej machinie? Jasne. 
Ile razy czytałam te same słowa w powieściach? Wystarczająco dużo, by wiedzieć, że bohaterka sama musi wydostać się z ukropu i osobiście rozwiązać zagadkę. 
I ja też to zrobię… jeśli będę musiała. 
Kiedy obudziłam się o trzeciej po południu, przywitały mnie wiatr, deszcz i wściekły dzwonek telefonu. Przeturlałam się, żeby podnieść słuchawkę, ale zanim zdążyłam, włączyła się poczta głosowa. 
Okej, może i unikałam tego, co nieuniknione, ale oczy miałam jak zasypane piachem, i po raz pierwszy, od kiedy mnie wydobyto spod ziemi, nie miałam ochoty radośnie wyskoczyć z łóżka. 
Leżałam, wspominając poranek. Czy makabryczna wieść już się rozeszła? Czy rzeczywiście byłam główną podejrzaną? Miałam dzisiaj prowadzić wycieczkę o dziewiątej trzydzieści, na późniejszej zmianie. Czy miałam jeszcze pracę? 
Wycieczki z duchami odbywały się niezależnie od pogody, więc nie sądziłam, żeby nofeaster  miał 
anulować moją turę, jeśli tylko zjawią się turyści. Plus był taki, że fatalna pogoda usprawiedliwi fatalny stan moich włosów, których pewnie nie zdołam porządnie wysuszyć przed spotkaniem ze śledczym w sprawie morderstwa. 
Z tą radosną myślą wyturlałam się z łóżka i ruszyłam do łazienki. Po krótkim prysznicu napaprałam odżywki na włosy i owinęłam je ręcznikiem. Potem popędziłam do małej lodówki w kuchni, gdzie trzymałam starbloods. Pijąc śniadanie, odsłuchiwałam wiadomości. 
Jedna od Neila: „Rozmawiałem z glinami. Śledczy March jest chyba w porządku, ale mogą nam nie oddać desek przez jakiś czas. Zadzwoń do Maggie”. 
Trzy od Maggie: „Oddzwoń. Mam dla ciebie adwokatów, Sama Owensa i Sandy Krause. Zadzwoń do mnie”. 
Dwie od śledczego Marcha: Mam zbierać tyłek w troki i zjawić się w biurze szeryfa na skrzyżowaniu jedynki i autostrady Lewisa przed piątą. Żadna z tych wiadomości może i nie brzmiała dokładnie tak, ale taki był sens. 
Z pracy zadzwonili, by mi powiedzieć, że muszę podpisać formularz odstąpienia od roszczeń, jeśli nie zamierzam domagać się odszkodowania za uraz ramienia. Ktoś z biura albo przewodnik z wcześniejszej zmiany zostawi mi formularz w stacji, żebym go mogła dzisiaj odebrać. 
Wychyliłam resztę drinka, umyłam butelkę i wrzuciłam do recyklingu, i w końcu zaatakowałam schnące włosy, kiedy telefon znów zadzwonił. 
- Cesca! Chwała Bogu! Zaczynałam się już martwić! -wykrzyknęła Maggie, kiedy odebrałam. 
- Nic mi nie jest, Maggie. Szykuję się właśnie do biura szeryfa. 
- Zadzwoniłaś już do adwokatów? Nie zadzwoniłaś, prawda? No dobrze, ja zadzwonię do kancelarii i poproszę, żeby któreś z nich się z tobą spotkało. Są mi winni przysługę. Też bym tam była, ale utknęłam w Gainesville z nowym klientem. Nie rozmawiaj z glinami, dopóki przynajmniej jedno z nich nie będzie z tobą. Obiecujesz? 
- Obiecuję. 
- I zadzwoń do mnie, zanim pójdziesz do pracy. Chcę wiedzieć, jak poszło przesłuchanie. 
To też jej obiecałam i pospieszyłam się z suszeniem włosów, odrobinę bardziej przejęta tykającym zegarem. Kiedy nie mogłam już zwlekać ani chwili dłużej, ściągnęłam wilgotne włosy w kucyk i ubrałam się w ulubione, wygodne dżinsy, granatowo-beżowy sweterek z rękawami trzy czwarte i tenisówki. 
O czwartej trzynaście wpadłam przez dwuskrzydłowe oszklone drzwi biura szeryfa razem z wiatrem i deszczem, i z parasolem z pogiętymi drutami. Z jednego z krzeseł pod ścianą zerwała się kobieta o kręconych rudych włosach. Jej granatowy kostium wrzeszczał „drogi sklep”, jej pierwsze słowa od razu ją zdefiniowały. 
- Francesca, tak? Sandy Krause z kancelarii Krause i Owens. 
Wyciągnęła rękę i uścisnęła moją. Nawet nie drgnęła, kiedy mnie dotknęła. Punkt dla niej. 
Nie wiedziałam, co właściwie powinnam mówić, ale odezwały się wpojone od dziecka maniery. 
- Dziękuję, że pani się ze mną spotkała. 
- Zrobię wszystko dla przyjaciółki Maggie. - Puściła moją dłoń i zwróciła się do kobiety za biurkiem recepcji. -Proszę powiedzieć śledczemu Marchowi, że są już pani Marinelli i jej radca. 
Odwróciła się i kiwnęła na mnie, żebym podeszła z nią do rzędu krzeseł, gdzie zostawiła skórzaną aktówkę i beżowy trencz London Fog. 
- Poproszę panią o kilka minut sam na sam przed przesłuchaniem - zaczęła cicho - ale proszę mi powiedzieć od razu, czy pani zabiła tę kobietę. 
- Nie. 
Spojrzała na mnie laserowym wzrokiem. 
- Moim zadaniem podczas przesłuchania będzie ochrona pani interesów. Jeśli powiem, żeby pani nie odpowiadała na pytanie, proszę nie odpowiadać. 
- Tak jest - odparłam i niemal zasalutowałam. 
Jeśli Maggie była wojowniczką, to Sandy jest kapralem od musztry. 
Stalowe drzwi do wewnętrznej części biura szeryfa rozsunęły się z sykiem i w progu stanął śledczy March. Jego brązowy garnitur był jeszcze bardziej wymięty niż rano. 
- Miło, że pani wreszcie dotarła - zwrócił się do mnie. 
- Większość wampirów jeszcze śpi, panie śledczy. 
- Większość też nie surfuje po wschodzie słońca i nie znajduje ciał. 
Uśmiechnęłam się. 
- Touche. 
- Pani Krause - przywitał Sandy. 
- Panie March. Właśnie poznałam klientkę. Mogę z nią porozmawiać parę minut, zanim zaczniemy przesłuchanie? 
March wskazał ruchem głowy korytarz, który ciągnął się za jego plecami. 
- Przejdziemy do budynku wydziału śledczego. Mogę wam dać najwyżej dziesięć minut na naradę. 
Żona mnie zastrzeli, jeśli spóźnię się jeszcze bardziej. 
Sandy skinęła głową i poszłyśmy za Marchem labiryntem korytarzy, aż dotarłyśmy wreszcie do sali z ośmioma biurkami, schludnie oddzielonymi niskimi przenośnymi ściankami. Dużą przestrzeń ograniczały ściany z rzędami zamkniętych drzwi do - jak się domyślałam - gabinetów albo sal konferencyjnych. 
March otworzył drzwi do pokoiku niewiele większego niż garderoba. Stary metalowy stolik karciany z podrapanym blatem stał przyciśnięty do burej ściany. Wokół niego schludnie ustawiono trzy biurowe, metalowe krzesła, z wyglądu raczej niewygodne. 
- Dziesięć minut, pani Krause. 
Sandy kiwnęła głową, kazała mi usiąść i wyjęła z aktówki blok do pisania z żółtymi kartkami. 
- No dobrze. Maggie i Neil powiedzieli mi, co wiedzą, ale to informacje z drugiej ręki, a policja miała cały dzień na przesłuchiwanie świadków. Proszę mi opowiedzieć, co zaszło dziś rano. 
Opowiedziałam wszystko tak dokładnie, jak pamiętałam. 
- To się zgadza z wersją Neila. Teraz proszę mi opowiedzieć o wycieczkach w poniedziałek i wtorek. 
O kłopotach, które miała pani z tym człowiekiem z Przymierza. 
Streściłam jej pogróżki Kamiennego, najpierw pod moim adresem, potem pod adresem Yolette i spróbowałam się nie zarumienić, opowiadając o tym, jak Yolette startowała do mnie w Scarlett. 
- Więc ten Kamienny fizycznie panią zaatakował. Zrobił pani krzywdę? 
- Prawe ramię miałam obolałe przez jakiś czas. Wydaje mi się, że ścisnął nadajnik GPS pod moją skórą. 
- Jakieś sińce? 
Wzruszyłam przepraszająco ramionami. 
- Nie zwróciłam uwagi, a moje ciało szybko się goi. 
- A jak sprawy wyglądały we wtorek? 
- Kamienny wrócił, ale nie było kłopotów, tylko napięcie. - Zamknęłam na moment oczy, wyobrażając sobie wszystkich. - Trzymał się z tyłu grupy. Ofiara, Yolette, szła za pisarkami, które były na prawo ode mnie. 
- Etienne’a nie było? 
- Był, ale on i Yolette chyba się pokłócili. Szedł ze starszymi paniami. 
- Czy ofiara i jej mąż oddalili się razem? 
- Mniej więcej. Etienne pocałował mnie w rękę i Yolette poszła sobie wściekła. On poszedł za nią. 
- I? Co zrobili pozostali? 
- Kamienny ruszył za nimi, a Gomer za Kamiennym. Potem wrócił i odprowadził mnie. 
- Maggie wspominała o tym człowieku. Gomer miał pistolet, tak? 
- Widoczny jak na dłoni, ale nazywa się Holland Peters. Ja tylko przezwałam go Gomer. 
- Pokazał pani jakiś dokument tożsamości? 
- Nie. 
- Więc na razie może być Gomer. Gdzie pani była w środę? 
- W ciągu dnia spałam, a wieczorem grałam w brydża. 
- A później? Maggie mówiła, że mogła pani wychodzić po północy. 
- Jeździłam na rowerze, mniej więcej od wpół do drugiej do wpół do trzeciej nad ranem. 
- Widziała pani jeszcze ofiarę po wtorkowym wieczorze? - Kiedy pokręciłam głową, Sandy spytała: - 
Czy ktokolwiek może dać pani alibi na czas tej przejażdżki na rowerze? 
- Tak. Sprzedawca na stacji Gate. - O mało nie podskoczyłam na morderczym krześle ucieszona, że mogę dodać coś nowego. - Wjechałam na szkło na Anastasia Boulevard i bałam się, że uchodzi mi powietrze z przedniej opony. Pojechałam na Gate, żeby dopompować koło. Kupiłam też miętówki. 
- Wzięła pani paragon? Kiwnęłam głową. 
- Ale nie mam go przy sobie. 
- To nie problem, ale proszę go zachować. To dowód, że pani tam była, gdyby świadek pani nie pamiętał. - Dwa razy stuknęła długopisem o blok. - Jak już powiedziałam, policja miała cały dzień na przesłuchania, więc mogą mieć jakieś niespodzianki. I coś czuję, że będą je mieli. Jeśli nie kiwnę głową, proszę nie odpowiadać. 
- Rozumiem, ale co z moim GPS-em? Powinien pomóc udowodnić, że nie zbliżałam się więcej do Yolette. 
- Nadajnik może potwierdzić, gdzie była pani, ale nie gdzie była ofiara. - Wstała, więc i ja wstałam. - 
Musimy znać jej posunięcia, zanim będzie można wykorzystać dane z nadajnika. 
Moja pewność, że wkrótce zniknę z listy podejrzanych, osłabła, ale nie miałam czasu nad tym rozmyślać. Poszłyśmy za Marchem do pokoju przesłuchań - innego, a zarazem podobnego do tych, które widziałam w telewizji albo o których czytałam. Tuż za drzwiami stał prostokątny stół, równolegle do dwóch ścian. Za nim ustawiono biurowe krzesło na kółkach, a przy pozostałych trzech bokach, pod kątem, trzy proste krzesła bez poręczy. Przynajmniej ich ta- 
picerka wyglądała na grubszą niż ta, na której przed chwilą siedziałam. Nie było weneckiego lustra, ale mogłam się założyć, że gdzieś ukryto kamery. 
Tylko wysoki, opalony, bosko przystojny facet stojący na środku pokoju odstawa! od tego policyjnego wystroju. Miał trochę latynoski wygląd i był strasznie apetyczny. Rozjaśnione od słońca ciemne zaczesane do tyłu włosy odsłaniały wysokie szerokie czoło, a na idealnym nosie siedziały lotnicze okulary przeciwsłoneczne. 
Mój nos zadrgał, łapiąc lekki zapach piżma. Jego woda kolońska? Przysięgam, że miałam uderzenie gorąca, kiedy siadałam na krześle wskazanym przez Marcha, obok Sandy. Przystojniak w ciemnoniebieskich dżinsach, białej koszulce polo i ciemnooliwkowej sportowej marynarce wydawał 
się zrelaksowany, ale wręcz słyszałam, jak powietrze wokół niego wibruje. 
- Pani Marinelli, pani Krause, wezwaliśmy specjalistę od nadnaturalnych przestępstw z Daytona, żeby wziął udział w przesłuchaniu. To jest Dekę Saber. 
Deke. Mniam. Saber. Podwójne mniam. Czy jego nazwisko mogło być jeszcze bardziej seksowne? 
Jeśli cała reszta jego osoby pasowała do opakowania… 
Nie usiadł, ale zdjął okulary, odsłaniając kobaltowobłę-kitne oczy, i przyglądał mi się długą chwilę. 
- To pani jest tym wielkim złym wampirem? - parsknął. - Wygląda pani jak licealistka w dniu złej fryzury. 
Rozdział 8 
Jego głos był głęboki i miękki, ale czy mogę wprowadzić poprawkę do mojego wcześniejszego opisu? 
Zawartość absolutnie nie pasowała do opakowania. 
Może to przez stres, ale coś we mnie pękło. 
- Dość - powiedziałam i plasnęłam dłońmi o stół, zanim zdążyłam się zastanowić. Niezbyt mocno, ale Sandy i śledczy March podskoczyli. Seksowny Dekę Saber tylko założył z powrotem okulary. 
- Francesca - rzuciła ostrzegawczo Sandy. 
- Tak, wiem, miałam się nie odzywać bez pozwolenia, ale, do licha, wściekłam się. Przesłuchiwanie mnie to jedno. To rozumiem. I rozumiem nawet - wycelowałam palec w Marcha - jeśli będziecie się bawić w dobrego i złego glinę. Ale tandetne dowcipy o moich włosach - ciągnęłam, spoglądając ze złością na Sabera - to już zupełnie inna sprawa. 
Saber zrobił znudzoną minę. Sandy jęknęła. Śledczy March odchylił się do tyłu na swoim wygodnym krześle i postukał długopisem w biały blok leżący na stole. 
- Czy Yolette krytykowała pani włosy? 
- Yolette? - Spojrzałam na niego, przekrzywiając głowę. - Nie. Dlaczego miałaby to robić? 
March wzruszył ramionami, ale Saber odezwał się, biorąc sobie ostatnie wolne krzesło, obracając je i dosiadając je okrakiem. Spod marynarki błysnęły kabura i czarna kolba pistoletu. Pewnie po to, żeby mnie zastraszyć. Ha! Chyba w jego żałosnych snach. 
- A kto krytykuje pani włosy? - wystrzelił. 
- Neil - odparłam. Poczułam się odrobinę klaustrofobicznie, mając po prawej dwóch mężczyzn, a po lewej Sandy. - Przysięgam, wyprostuję je przy najbliższej okazji. 
Tym razem Sandy stłumiła śmiech. Saberowi za to wcale nie było do śmiechu. 
- Neil Benson? Ten gość, z którym pani surfuje? Z którym znalazła pani ciało? - Strzelał dalej jak z karabinu. 
- Tak, ten Neil. Jedyny Neil, jakiego znam, nawiasem mówiąc. 
- I ma pani ochotę zrobić mu krzywdę za to, że panią obraża? 
Zamrugałam. 
- O czym pan mówi, u diabła? 
Saber wzruszył ramionami i założył ręce na oparciu krzesła tak nonszalancko, że bardziej się nie dało. 
- To panią poniosło. Często miewa pani ataki gniewu? 
- Dla pańskiej informacji, nie poniosło mnie, i to nie był atak gniewu. To było słuszne oburzenie. - 
Ostentacyjnie spojrzałam na Marcha. - Panie śledczy, pan chce iść do domu, a ja muszę się przebrać i dotrzeć do pracy na ósmą czterdzieści pięć. Ma pan pytania? Proszę je zadawać. 
Zdaje się, że jego usta drgnęły, kiedy spojrzał na swój pusty blok. W następnej chwili zabrał się do rzeczy. 
- Zacznijmy od dzisiejszego ranka. Pani i Neil poszliście surfować. 
Spojrzałam na Sandy. Minę miała surową, ale jej oczy błyskały wesoło, kiedy kiwnęła głową. Jeszcze raz opowiedziałam całą historię, trzymając się faktów i przyszpilając Marcha wzrokiem. Zatrzymał 
mnie parę razy, by dopytać o szczegóły, i notował jak nawiedzony. Saber siedział na krześle z twarzą bez wyrazu. Żałowałam, że nie mogę mu zerwać z nosa tych przeklętych okularów i zobaczyć jego oczu. 
- Więc poczuła pani, że coś uderzyło w pani stopę, spojrzała pani w wodę i zobaczyła ciało - 
powiedział March. 
- Zgadza się - potwierdziłam chyba po raz dziesiąty. 
- Potem Neil zasugerował, żeby doholować ofiarę do brzegu. 
- Nie zasugerował. Powiedział mi, że nie możemy jej zostawić, kazał mi wziąć ją za rękę i dociągnąć na ląd. 
- A kiedy odpinał linkę, pani przycisnęła ciało do swojej deski. Dlaczego? 
- Żeby się nie obijało. 
- Ale nie chciała pani tego robić, tak? - powiedział Saber. 
- Nie chciałam jej dotykać, jeśli o to pan pyta. 
- Dlaczego nie? 
- Żartuje pan? Martwe ciało. Fuj. 
- Pani też jest martwa. 
- Poprawka. Mam bijące serce, puls i fale mózgowe. Może i nie jestem całkiem żywa, ale nie jestem martwa. 
Zmarszczył brwi, jakby nigdy nie myślał o wampirach w ten sposób. 
March odchrząknął. 
- To trochę potrwa. Czy któraś z pań chce coś do picia? - Spojrzał na mnie. - Mamy syntetyczną krew. 
Sandy głośno przełknęła ślinę - w każdym razie głośno jak dla mnie. Użyłam swojej standardowej odpowiedzi. 
- Nie piję publicznie, ale poproszę o kubek lodu, jeśli macie. 
- Lodu. Zwykłego lodu? Uśmiechnęłam się. 
- Odpowiednie nawodnienie jest bardzo istotne. Saber parsknął, zapewne z pogardą. Nieładny nawyk, przez który jego seksapil leciał na łeb na szyję. March pokręcił głową, ale podszedł do drzwi i poprosił 
kogoś, kto widocznie sterczał tuż za progiem, o szklankę lodu i butelkę wody. Kiedy dostarczono nam napoje, March zaczął na nowo. 
- Omówmy wycieczkę w poniedziałek wieczorem. 
Znów opisałam wszystkie wydarzenia z najdrobniejszymi szczegółami, włącznie z konfrontacją z Kamiennym. Pominęłam moment, kiedy Jaguarki wyciągnęły pistolety. Nie znałam się na prawie dotyczącym broni i nie chciałam narobić im kłopotów. 
- Ten mężczyzna, którego nazywa pani Kamiennym -powiedział Saber cynicznym tonem - groził pani werbalnie i fizycznie, i mamy uwierzyć, że pani nie zareagowała? 
- Powiedziałam mu, że śmierdzi mu z ust. 
Sandy zamaskowała kaszlnięciem kolejny wybuch śmiechu. 
- Proszę jeszcze raz opisać tego Kamiennego - poprosił March. 
- Mniej więcej pański wzrost - odparłam i wskazałam Sabera - i pański charakterek. Ciemne włosy, jasne oczy, jak niebieski lód. Blizna po prawej stronie twarzy, mniej więcej od ucha do połowy żuchwy. Zachrypnięty głos. 
- A waga? Jak był ubrany? 
- Fatalnie mi idzie ocenianie wagi, ale nie był gruby. Może z osiemdziesiąt kilo? Czarny golf, czarne wranglery i czarne sportowe buty. Nie takie za kostkę, ale i niezbyt niskie. 
March przekartkował kciukiem blok i wyjął z niego luźną kartkę. 
- To on? 
Podsunął mi po stole naszkicowany z grubsza portret. Podniosłam go. 
- Rany, bardzo blisko. Skąd to macie? 
- Rozmawiałem z Jennie Freeman i Mickiem Burneyem. 
- Janie. Janie Freeman. Nie Jennie. 
- Tak. W każdym razie rozmawiałem też z paniami, które były na wycieczce, i z nastolatkami. Wszyscy potwierdzają pani wersję wydarzeń, łącznie z atakiem na panią i z tym, że Kamienny deptał po piętach nowożeńcom. Opracowaliśmy ten portret na podstawie ich opisów. Jest bliski oryginału? 
- Wydaje mi się, że miał trochę dłuższy i węższy nos. I może troszkę dłuższe włosy. 
- Posiedzi pani z naszą portrecistką, żeby dopracowała szkic? 
- Teraz? - Pchnęłam kartkę w jego stronę. 
- Może być jutro. 
- Mogę tu być o ósmej. Skinął głową. 
- Dobrze. Czy wycieczka to był ostatni raz, kiedy widziała pani te trzy osoby? 
- Powiedziałam panu rano, że widziałam ich w Scarlett, a potem jeszcze raz na wtorkowej wycieczce. 
- Co się wydarzyło w Scarlett? 
Za przyzwoleniem Sandy opisałam całą scenę, od chwili, kiedy Cami przyniosła mi butelkę starbloods, do chwili, kiedy kazałam ją odjąć z rachunku Francuzów. Może powtarzanie tego kilka razy już mnie znieczuliło, bo nawet przez awanse Yolette przebrnęłam stosunkowo gładko. 
Stosunkowo, to 
znaczy nie zaczęłam się jąkać, kiedy brew Sabera wyniośle podjechała do góry. 
- Więc Kamienny groził ofierze - rzucił March. - Co dokładnie powiedział? 
- O ile pamiętam, powiedział „Prędzej cię zabiję, niż przelecisz wampira w moim mieście”. 
- Powiedział „w moim mieście”? Mieszka tutaj? 
- Takie sprawiał wrażenie. Mówił jak szeryf w starym westernie klasy B. - Uśmiechnęłam się. - Bez urazy. 
March pokazał zęby w znużonym uśmiechu. Saber dźwignął się z krzesła, aż stuknęło nogami o cienką wykładzinę. 
- Jest pani homofobką? - wypalił do mnie. - Zaloty ofiary były dla pani poniżające? 
- Poniżające, nie. Zaskakujące, owszem. No bo trójkąt podczas miesiąca miodowego? Może jestem staroświecka, ale to po prostu dziwaczne. 
- W porządku - powiedział March. - Omówmy wtorkową wycieczkę. 
Opowiedziałam mu o pisarkach, o tym, jak Yolette chciała wyrzucić Kamiennego z grupy, i o tym, że na moje oko nowożeńcy byli pokłóceni. Saber patrzył na mnie ponuro. 
- Więc człowiek, którego nazywa pani Kamiennym, nie sprawiał kłopotów we wtorek? 
- Ani trochę. On i Gomer trzymali się na końcu. 
- Kto to jest Gomer, do diabła? - dopytywał Saber. 
- Jeden z turystów przypominał mi Gomera Pyle’a. Nazywa się Holland Peters. 
- On też był na obu wycieczkach? - spytał March. Skinęłam głową. 
- Powiedział mi, że Kamienny był w Pałatka i w Hastings, i agitował za Przymierzem. 
March spojrzał na Sabera, który wzruszył ramionami i powiedział: 
- Pierwsze słyszę. 
Wyciągnął mały prostokąt z wewnętrznej kieszeni marynarki i podsunął mi go. Było to zdjęcie jakiejś brunetki ze spiczastym podbródkiem i płomiennymi oczami. 
- Zna ją pani? - spytał. - Proszę się dobrze zastanowić, zanim pani odpowie. 
Patrzyłam na zdjęcie dość długo, żeby go usatysfakcjonować. 
- Nie mam stuprocentowej pewności, że nie widziałam jej na ulicy, ale nie znam jej. A co? 
- Została zamordowana w Daytona Beach w zeszły piątek. 
- Nie byłam w Daytona. 
- Była wampirzycą z tamtejszego gniazda. Zastępczyni Ike’a. Miała pani ostatnio jakiś kontakt z Ikiem? 
- Po pierwsze, gniazda podobno są nielegalne. Po drugie, nigdy nie miałam kontaktu z Ikiem, nie znam go i nie pogniewam się, jeśli nigdy nie poznam. 
- W ogóle się z panią nie skontaktował? 
- A dlaczego miałby to zrobić? Wampiry nie wręczają powitalnych koszy z prezentami. 
- Panowie - powiedziała Sandy - siedzimy tu już prawie dwie godziny. Moja klientka była z wami więcej niż szczera. To oczywiste, że nie ma powodu być zamieszana w śmierć którejkolwiek z tych kobiet. 
- A może udowodnić, gdzie była od wtorkowego wieczoru? - spytał Saber. 
- Może. Co więcej, nadajnik GPS rejestruje jej ruchy już od miesięcy. 
March odchrząknął. 
- Nadajnik GPS powinien to robić, pani mecenas, ale nadajnik pani Marinelli przestał wysyłać sygnał 
w poniedziałek wieczorem. 
- Co? - Zamrugałam, patrząc na Marcha, i dotknęłam prawego ramienia. - To trzy dni temu! Mieli mnie zawiadamiać, jeśli zniknę im z radarów na dłużej niż godzinę. 
- Widocznie jest jakaś usterka w systemie - powiedział March. 
Sandy zwróciła się do mnie. 
- Nic dziwnego, że bolało panią ramię. Kamienny musiał uszkodzić nadajnik. 
- Niby jak? - oburzył się Saber. - Bo trochę panią poszturchał? 
Zagapiłam się na niego; być może March i Sandy też, bo w pokoju zapanowała cisza. 
- Wie pan - rzekłam spokojnie - mogłabym wnieść zarzut o pobicie, gdybym znała prawdziwe nazwisko Kamiennego. To, że szybko zdrowieję, nie znaczy, że nie można mi zrobić krzywdy. - 
Pogapiłam się w okulary Sabera jeszcze dłuższą chwilę i dodałam: - Jeśli mnie pan ukłuje, będę krwawić. 
- Ukłułem panią dzisiaj nieraz, pani Marinelli. Zamierza pani wykrwawić mnie? 
- Raczej nie. Niech pan słucha uważnie, panie Saber. Ja. Nie. Gryzę. Ludzi. 
- Dlaczego nie? 
- Bo nigdy nie wiadomo, gdzie się szlajali. Ostentacyjnie odwróciłam wzrok od Sabera i spojrzałam na Sandy. 
- Może pani zrezygnować z reprezentowania mnie, ale ja mam dość. Panie March - przeniosłam spojrzenie na niego - zdaje się, że teraz pozostaje panu oskarżyć mnie albo puścić. 
- Nie mam podstaw, żeby panią oskarżyć. - Westchnął i zanurzył rękę w kieszeni marynarki. - Proszę. 
AOW przysłała to kurierem. 
Podał mi niewielki dysk zapieczętowany w plastikowej torebce. Nowy nadajnik Agencji Ochrony Wampirów. 
- Dziękuję. Żeby okazać dobrą wolę, podam panu kilka faktów. - Pochyliłam się do przodu i postukałam w jego blok. - Może zechce to pan zapisać, bo najwyraźniej pański wyrywny ekspert od nadnaturalnych przestępstw nie wprowadził pana w temat. Po pierwsze, oprócz różnych innych informacji na mój temat AOW ma gipsowy odlew moich kłów. Proszę zadzwonić do Dave’a Coreya z biura w Jacksonville, żeby uzyskać do niego dostęp. Nie będzie pasował do śladu na ciele ofiary, bo moje zęby są szerzej rozstawione. 
March zanotował, nie przerywając kontaktu wzrokowego. 
- Słucham dalej. 
- Po drugie, Yolette była martwa, zanim powstały te nakłucia. Wampiry to drapieżniki, nie padlinożercy. Nie strzelają do ludzi, żeby potem skręcić im kark, a na końcu ich gryźć. 
- Nie strzelają? - powtórzył March, mrużąc oczy. Dostrzegłam swoją wpadkę - podałam więcej informacji, 
niż sądzili, że mam - i szybko zatuszowałam swój głupi błąd. 
- Jeśli Neil miał rację. Powiedział mi, że wyczuł dziurę po kuli z tyłu jej głowy. 
- Dokładnie tak powiedział? Dziurę po kuli? 
- Tak mi się wydaje. Zresztą, nieważne, jak zginęła. Rzecz w tym, że była martwa, zanim powstały ślady zębów. Krew nie płynęła. Trudno było ją potraktować jak pożywienie. 
- Dlaczego? - spytał March. - Wampiry mogą wysysać rany, zgadza się? 
- Ale nie żywią się w ten sposób. Krew to życie. Krew martwego człowieka jest równie martwa. To ugryzienie to ścierna. 
Kiwnął głową. 
- Jeszcze coś? 
- Na formularzu raportu z incydentu jest rubryka „opis obrażeń”. Janie i Mick wiedzieli, że boli mnie ramię, najpierw od ściskania i potrząsania, a potem od szarpnięcia w Scarlett. Nie wiem, czy przez to nadajnik przestał działać, ale Janie nalegała, żebym zgłosiła uszkodzenie ciała, a teraz biuro wycieczkowe chce, żebym podpisała rezygnację z roszczeń. Wbrew temu, co sądzą niektórzy - 
spojrzałam ze złością na Sabera - uszkodzenie ciała wampira ma konsekwencje. Nawet jeśli krótkotrwałe. 
Odsunęłam krzesło i wstałam. 
- Będę tu jutro o ósmej, żeby porozmawiać z waszą portrecistką, ale jeśli macie jeszcze jakieś pytania, proszę się skontaktować z moją adwokat. Teraz muszę iść wszczepić sobie ten nadajnik i zbierać się do pracy. 
Przyznaję. Wypłynęłam z pokoju i z budynku, jak to mówią w powieściach z okresu regencji, jak na skrzydłach. Nawet paskudna, deszczowa pogoda nie przyćmiła mojego triumfu, choć kazała mi się zatrzymać i łagodnie nakłonić mój parasol, żeby raczył się otworzyć. 
Sandy, opatulona trenczem, dogoniła mnie przed drzwiami biura szeryfa. 
- Właściwie nieźle się pani spisała, ale proszę nie przeciągać struny z Saberem. 
- Zasłużył sobie. 
- Z całą pewnością, ale jest policjantem stanowego, jeśli nie federalnego stopnia i jest zupełnie nieprzewidywalny. Podzwonię do kolegów w Daytona i spytam, co o nim wiedzą. - Wskazała moje ramię. - Może pani dziś załatwić sprawę z tym nadajnikiem? 
- Jeśli jakiś lekarz z ostrego dyżuru wciśnie mnie między pacjentów, to nawet teraz. Jeśli nie, to dopiero po pracy. 
- Dobrze. I Francesco, proszę się nie martwić. Nie mają nic, żeby panią w to wrobić. 
Dlaczego to mi zabrzmiało jak słynne „ostatnie słowa”? 
Pojechałam jedynką na południe za granatową beemką Sandy i zjechałam na teren szpitala Flaglera. 
Tam wreszcie coś poszło po mojej myśli, bo - mimo deszczu - oddział ratunkowy był niemal pusty, a doktor, który wszczepiał mi pierwszy nadajnik, miał akurat dyżur. Procedura musiała być udokumentowana zdjęciami i pisemnym raportem, więc pielęgniarka pstrykała cyfrowe fotki, kiedy stary nadajnik był usuwany, a nowy wszczepiany pod moją skórę. Kilka szwów, szybki test aparatu, i już mnie nie było. 
O siódmej piętnaście deszcz przestał padać, ale od zatoki dął silny wiatr. W takie dni żałowałam, że nasz budynek nie ma tylnego wejścia dla mieszkańców. Ale że nie ma, zaparkowałam na swoim miejscu, popędziłam naokoło budynku na Cathedral Place i wbiegłam po schodach. 
Maggie nie było jeszcze w domu i nie odbierała komórki. Zostawiłam jej wiadomość, jak poszło przesłuchanie z Marchem, i drugą Dave’owi z AOW na temat nowego nadajnika. Kiedy już miałam z głowy telefony, odświeżyłam makijaż i postanowiłam wypić jeszcze jedną małą butelkę krwi, żeby rana po wszczepieniu implantu szybciej się zagoiła. 
Dziś zdecydowałam się na minorkański kostium, uzupełniony peleryną z kapturem, z wodoodpornych mikrowłó-kien. Peleryna nie była z epoki, ale była ciepła, a ja miałam zły dzień. Po co się męczyć jeszcze bardziej? Z wilgotnymi 
włosami zwiniętymi w wysoki kok i ze świeżo wyszorowanymi zębami wyszłam do pracy o wpół do dziewiątej. 
Dotarłam na tę samą co zwykle stację na St George Street; przywitała mnie muzyka z Tawerny we Młynie i Mick ubrany w zwyczajne ciuchy i wiatrówkę, chodzący niespokojnie po małym placyku. 
- Boże, Cesca, czy ty nigdy nie sprawdzasz swojej cholernej komórki? - krzyknął na mój widok. - 
Janie i ja próbowaliśmy się do ciebie dodzwonić z dziesięć razy. 
- Cały dzień byłam tak zagoniona, że mało nie umarłam. 
- Mało nie umarłaś? Ha, ha. - Stuknął mnie pięścią w ramię, to zdrowe. - Serio, odbieraj czasem telefon. Martwiliśmy się o ciebie. 
- Naprawdę? 
- No tak, do licha. Z jakiegoś powodu cię lubimy. Wyszczerzyłam się radośnie. 
- Dzięki. Ale zaraz, ciebie dzisiaj nie ma w grafiku, co? 
- Nie. Zgłosiłem się na ochotnika, żeby osobiście ci to dać. - Podał mi zwinięty rulonik papieru i długopis. - Rezygnacja z roszczeń. 
Rozwinęłam formularz, przejrzałam go, podpisałam i oddałam mu z powrotem. 
- Rano zaniosę to do biura - powiedział, chowając formularz i długopis do wiatrówki. - Rozmawiałaś już z glinami? 
- Tak, dzisiaj po południu przez ponad dwie godziny. 
- Znaleźli Kamiennego? 
Naciągnęłam mocniej kaptur, kiedy zawiało znad zatoki. 
- Mają portret, ale nie wiem, jak intensywnie go szukają. 
- No cóż, Janie i ja powiedzieliśmy o tobie dobre słowo. 
- Dzięki. - Uśmiechnęłam się i rozejrzałam. - Ktoś się zapisał na późniejszą wycieczkę? 
- Tak, dziewięciu śmiałków. Wpadniesz do apteki, tak? 
Miał na myśli budynek, w którym znajdowała się najstarsza apteka, założona w 1737 roku. Budynek był wcześniej domem uciech na północ od miasta, potem został przeniesiony i ustawiony na indiańskim cmentarzysku, które stanowiło też część cmentarza Tolomato. Apteka to jedno z najbardziej nawiedzonych miejsc w całej dzielnicy i jeden z budynków, które ominęłam podczas wtorkowej wycieczki. 
- Tak, mam to dzisiaj w planie. 
- A masz coś przeciwko, żebym się przyłączył? Duchy lgną do ciebie jak do miodu, a ja chcę znaleźć tego drania, który w zeszłym tygodniu ugryzł mnie w rękę. 
- Nie ma sprawy, ale w tym tygodniu miałam już dwie dziwne wycieczki. Na pewno chcesz ryzykować, że trafisz na kolejną? 
- Zaryzykuję. Wziąłem swojego cyfrowego kodaka. A jeśli gryzący duch się nie zjawi, to może zjawi się Kamienny. 
- Och tak, z rozkoszą dałabym glinom jego kryminalną fotkę. 
- Genialne umysły myślą podo… Co u licha? Odwróciłam się w samą porę, by zatonąć w objęciach pachnących shalimarem. 
- Francesca, moje biedactwo! - Shalimarowa Millie wróciła i znów była ubrana w dresik Jaguarów z Jacksonville, tyle że bez daszka. Wróciły też dwie panie z poniedziałkowej wycieczki. Na ramionach miały wielkie torebki. 
- Millie, widzę, że nic pani nie jest - zauważyłam z uśmiechem. 
Odsunęła się, na wpół zdziwiona, na wpół oburzona. 
- Myślałaś, że jestem chora? 
- Och, hm, nie - zaczęłam się jąkać, próbując zatuszować swoją gafę. Wiem z doświadczenia, choć, przyznaję, 
ograniczonego, że ludzie w pewnym wieku albo narzekają na swoje zniedołężnienie, albo się do niego nie przyznają. - Po prostu we wtorek wyglądała pani na zmęczoną czy może zmartwioną. 
Machnęła lekceważąco ręką. 
- Po prostu myślałam o pewnej niedokończonej rodzinnej sprawie. 
- No cóż, miło, że pani znów przyszła. 
- O, zamierzamy przychodzić regularnie. - Stanowczo skinęła głową. - Adoptowałyśmy cię. 
Gapiłam się na nią przez moment. 
- Słucham? 
- Jesteśmy pewne, że ten okropny człowiek, który tak na ciebie napadł, zabił tę Francuzkę, a teraz próbuje wrobić ciebie. - Uśmiechnęła się szeroko. - Dopóki nie złapią tego łajdaka, dopóty dwie albo trzy z nas będą chodzić na wszystkie twoje wycieczki. No i - dodała, klepiąc się po torebce - będziemy wyposażone. 
Szczęka mi opadła. Wyposażone? Znaczy, uzbrojone? Zachciało mi się śmiać, dopóki nie dotarło do mnie, że ona mówi absolutnie poważnie. Otworzyłam szerzej oczy i wyjąkałam: 
- A-ale proszę pani, nie musi pani… 
- Żadna pani, po prostu Millie. To jest Grace Warner, a to Kay Sims - powiedziała, wskazując panie; obie miały krótkie srebrne włosy i identyczne zdeterminowane miny. 
- Millie, doceniam twoją troskę, ale… 
- Żadnych ale - ucięła, podnosząc upierścienioną dłoń. -Niektórzy ludzie adoptują autostrady. My adoptujemy ciebie. Mamy przyzwoite dochody, zniżki dla seniorów i z przyjemnością pomożemy złapać tego paskudnego człowieka. Nie żeby ta Francuzka była lepsza, ale to nie twoja wina. 
Miałam dwie sekundy na przetrawienie oświadczenia Millie - i zastanowienie się nad jej komentarzem na temat Yolette - kiedy ktoś postukał mnie w ramię. O mało nie wyskoczyłam z butów, odwracając się. Zobaczyłam dwudziestoparoletniego mężczyznę w dżinsach i bluzie College’u Flaglera, stojącego niemal na mnie. Kiedy on się podkradł? Wampiryczne zmysły ogłuszone przez Lady Shalimar. Nocne kino. 
- Pani Marinelli? Paul Thoreaux. Czy biuro szeryfa poczyniło jakieś postępy w sprawie morderstwa francuskiej panny młodej? 
- Hę? - Jestem bystra, kiedy mnie wystraszyć, co? 
- Pani jest podejrzaną w śledztwie? 
O kurczę, reporter? Spojrzałam na legitymację prasową przypiętą do jego koszuli i odzyskałam przytomność umysłu. 
- Chyba nie mogę tego skomentować, co najwyżej powiem, że nie miałam powodu, żeby skrzywdzić pannę młodą, a pan młody ma moje najszczersze kondolencje. 
- On mówi, że pani tego nie zrobiła. Zamrugałam. Nie byłam dzisiaj w najlepszej formie umysłowej. 
- O kim i o czym pan mówi? - spytałam. 
- O mężu. Etiennie Fournierze. Twierdzi, że to nie pani zabiła jego żonę, a jakiś mężczyzna, który ich śledził. 
- Kamienny? Członek Przymierza? - spytałam. 
- Ten stalker to prawdziwy członek Przymierza? - Reporter Paul niemal zamerdał ogonem z podniecenia. - Cholera, ostro grają, ale nie sądziłem, że czepiają się zwykłych ludzi. - Posłał mi znaczące spojrzenie. - Bez urazy. 
- Nie uraził mnie pan. Pan Fournier ma rację. Nie zabiłam jego żony. 
- A to się jeszcze okaże - usłyszałam niski, miękki głos po prawej. 
Odwróciłam się. W zwolnionym tempie. Mając nadzieję, że to, co usłyszałam, było tylko sztuczką wiatru. 
Nie było. Dekę Saber szedł w stronę naszej małej grupki w tych samych ciuchach, które miał na sobie po południu, minus ciemne okulary. Marynarkę miał zapiętą, żeby ukryć pistolet, ale widziałam niewielką wypukłość na jego biodrze. Czy ten dzień mógł być jeszcze gorszy? 
Nawet nie próbowałam być taktowna. 
- Co pan tu robi? 
- Zwiedzam - powiedział spokojnie. 
- Idzie pan na moją wycieczkę? 
- Kto to jest? - spytał reporter Paul, cały gorliwy. 
- Jestem nowym… znajomym pani Marinelli - odparł Saber. 
- Nie wygląda na zachwyconą pańskim widokiem -wypaliła Millie. 
- Mam nadzieję, że mnie z czasem polubi. - Błysnął uśmiechem, który miał skłaniać starsze panie do ściągnięcia modelujących rajstop przez głowę. 
Ale shalimarowa Millie się na to nie nabrała. 
- Hm. Uroda jest w sercu, nie na twarzy. 
- Do licha - zmartwił się reporter Paul. - Myślałem, że pan jest ten Kamienny. Ten, co śledził francuską parę. 
- Och, nie - pospieszyła z wyjaśnieniem Millie. - Tamten miał długą bliznę na twarzy. Jeśli dzisiaj spróbuje jakichś numerów, ustrzelimy go. 
Paul zatrzepotał długimi rzęsami. 
- Otóż właśnie - wtrąciłam się. - Te panie są dziś uzbrojone w aparaty cyfrowe. Podobnie jak Mick. - 
Wskazałam mojego kolegę, który szczerzył się głupkowato. - On też jest przewodnikiem. Może powinien pan porozmawiać z nim. 
Reporter poweselał i ruszył w stronę Micka, którego głupkowaty uśmiech przemienił się w złe spojrzenie pod moim adresem. 
Odwróciłam się do Millie i jej wesołej kompanii i odgo-niłam je parę kroków do tyłu. 
- Apanipa słopawapa o pipastopalepatapach, drogie panie - szepnęłam, mając nadzieję, że Saber nie słyszy. 
- Dlaczego? Mam zezwolenie - powiedziała Millie. 
- Na noszenie ukrytej broni? - syknęłam sfrustrowana. 
- Jesteśmy seniorkami. Nie przymkną nas - odparła Srebrna Kay. 
- Chyba że naprawdę kogoś zastrzelimy - dodała Grace. Millie pokręciła głową. 
- Moja droga, jesteś strasznie nerwowa. Zjadłaś dzisiaj, hm, kolację? 
- Może trzeba było zjeść podwójną porcję - wycedził Saber. 
Obejrzałam się i zobaczyłam go bliżej, niż powinien być. Supersłuch znów zawodzi wampirzycę. 
Millie prychnęła. 
- Może to pan jest problemem, panie… 
- Ty jesteś wampirzycą? - spytał niecierpliwie nowy głos z prawej. 
Spojrzałam przez ramię na cztery kobiety, ubrane w więcej skóry niż całe stado krów. Czarne skórzane biustonosze, przylepione do ciała spodnie, botki do kostek na ośmiocentymetrowych obcasach i długie płaszcze. Ich akrylowe paznokcie - i odsłonięte brzuchy - były jaskrawobiałe i kontrastowały z tą czernią. Podobnie jak sztuczne kły, błyskające spomiędzy wściekle czerwonych warg. Żadna z nich nie miała więcej niż dwadzieścia pięć, dwadzieścia sześć lat; przy nich gotycka banda wyglądała dojrzale i elegancko. Co 
gorsza, ich szyje i odsłonięte ręce były upstrzone bladymi śladami ugryzień. 
Pomyślałam „o Jezu”, ale widocznie kiwnęłam głową. 
Najwyższa z kwartetu, długonoga i czarnowłosa, obejrzała mnie sobie z góry na dół. 
- Idziemy na twoją wycieczkę. 
- Żeby cię fprawdzie dla wampiróf z Daytona - dodała blondynka, sepleniąc. Wskazując najpierw na najwyższą dziewczynę, przedstawiła swoje koleżanki jako Claire, Barb i Teffę. - A ja jestem Fifi. 
O mało nie powiedziałam „Jeftem Cefka”, ale ugryzłam się w język, kiedy Barb i Tessa, obie rude, pokiwały palcami i posłały szerokie, zębate uśmiechy Saberowi. 
- Cześć, Deke. 
- Brakowało nam ciebie w klubie - rzuciła Tessa, odymając usta. 
Tiiiia. Po prostu cudownie. Uzbrojone seniorki, reporter, Saber, a teraz krwawe króliczki. Bo tym właśnie musiały być. Śmiertelnymi kobietami, które nosiły sztuczne kły i zabawiały się z wampirami. 
Czytałam artykuł o krwawych króliczkach, ale ich widok na żywo nadawał słowu „dziwa-dło” 
zupełnie nowy wymiar. Gdyby Kamienny naprawdę się pojawił, byłby idealnym dopełnieniem tego wieczoru. 
Saber po południu wspominał o Ike’u. Teraz pokazały się krwawe króliczki. Zbieg okoliczności? Nie wydawało mi się. 
Miałam ochotę walnąć głową o najbliższy wapienny mur. Zamiast tego przylepiłam uśmiech na twarz. 
- Witajcie na wycieczce Duchy Starego Wybrzeża. Mamy drobne opóźnienie, więc poproszę o wasze bilety i zaczniemy, dobrze? 
Rozdział 9 
Gryzący duch nie pokazał się w najstarszej aptece, ale wynagrodził nam to wściekły duch w Domu Fay. Kiedy rozgniewana twarz Fay zamajaczyła w oknie, poruszając ustami, które wymawiały bezgłośne przekleństwa, zerwał się gwałtowny wiatr. Wyglądało to tak, jakby nasłała na nas piekielne moce. Inni turyści wydawali się niewzruszeni, ale krwawe króliczki wrzeszczały jak przedszkolaki. 
Ktoś bardziej wielkoduszny mógłby im współczuć. Ja nie współczułam. Pokazałam Fay uniesiony kciuk. Pewnie nie powinnam była zachęcać zrzędliwego ducha, ale za kogo się uważały te lale, że przyszły tutaj mnie sprawdzać? A co ważniejsze, czy ta wycieczka w teren była ich pomysłem, czy ich boss, Ike, kazał im to zrobić? Jeśli tak, to dlaczego? Dave z AOW powiedział mi, że Ike rządzi swoim nielegalnym, ale nadzorowanym gniazdem żelaznym kłem, ale nigdy nawet nie dał do zrozumienia, że wie o moim istnieniu. Aż do teraz. 
Panna młoda Yolette i zastępczyni Ike’a nie żyły. Co miały ze sobą wspólnego poza Kamiennym i Przymierzem? Wolałabym, żeby Saber zajął się śledzeniem tego wątku zamiast mnie, chociaż rzeczywiście zabawnie było patrzeć, jak 
przez cały wieczór próbuje unikać krwawych króliczków. Bez sukcesów. 
Oczywiście szybko i dyskretnie uspokoiłam Millie, Kay i Grace, że kły króliczków są równie sztuczne jak ich paznokcie. I zapewne biusty. Reporterowi Paulowi chyba to nie przeszkadzało, sądząc po tym, jak się ślinił, obserwując kobiety. A one trzepotały rzęsami do Paula i Micka, ale na Saberze wręcz się wieszały. 
Saber przez całą wycieczkę miał ponurą minę. Ja się uśmiechałam. 
Mick porzucił mnie po wizycie w aptece - drań bez serca. Ale to był nasz ostatni przystanek, ledwie dwa krótkie kwartały od punktu wyjścia. Tuż przed jedenastą wyklepałam swoją mówkę na zakończenie i nieszczerze pomachałam krwawym króliczkom na pożegnanie. Reporter Paul poszedł 
za nimi, pełen złudzeń nieszczęśnik. Ktoś powinien go ostrzec, ale na pewno nie ja. Podziękowałam Millie, Kay i Grace za przyjście i zatonęłam w kolejnym shalimarowym uścisku, zanim oddaliły się żwawym krokiem. Jezu, miały więcej energii niż ja. 
Po odejściu starszych pań Saber nie czekał nawet pięciu sekund, żeby zacząć mnie irytować. Znaczy irytować jeszcze bardziej. Prawda jest taka, że gdy zjawił się dzisiaj, znów zaparło mi dech. Może ten lekki zapach piżma wywoływał u mnie ataki jakiejś wampirycznej astmy. A może to były zwykłe nerwy. 
- Ile z tych kobiet nosi ukrytą broń? 
Ledwie się powstrzymałam, żeby nie okazać zaskoczenia. 
- Pytasz o krwawe króliczki? Powinieneś wiedzieć lepiej niż ja. 
Pokręcił głową, z uśmiechem igrającym na jego zmysłowych - tak, zmysłowych - ustach. Wnerwiał 
mnie, ale nie byłam odporna na jego atrybuty. 
- Przestań. Słyszałem tę gapadkę o pipastopałepatapach. Marnie ci idzie szyfrowanie. 
Wzruszyłam ramionami, otuliłam się szczelniej peleryną i ruszyłam z kopyta w St George. 
- Koniec wycieczki. Dobranoc, Saber. 
Wsadził ręce w kieszenie i zrównał ze mną, idąc po mojej prawej. Zastanawiałam się, czy nie włączyć wampirycznej szybkości, ale byłam tak zdenerwowana, że mogłabym zaliczyć glebę. Więc po prostu szłam szybko. Saber dotrzymywał mi kroku. 
- Nie zamierzam przymykać emerytek. Możesz ze mną rozmawiać. 
- A dlaczego miałabym chcieć? 
- Bo mnie interesujesz. 
- Naprawdę? - Serce mi podskoczyło. Jedyny mężczyzna, który zafascynował mnie od wieków, interesował się mną? 
- Jasne. Może i jestem ekspertem od spraw nadnaturalnych, ale zawsze mogę nauczyć się czegoś nowego. Jesteś dla mnie całkiem nową rasą wampira. 
Poczułam się bardziej aseksualna niż kiedykolwiek i zbeształam się za myślenie, że mogło mu chodzić o coś osobistego. 
- Więc co, jestem jakimś eksperymentem naukowym? 
- Twój bystry umysł mógłby przypomnieć twoim wygadanym ustom, że prowadzę też śledztwo w sprawie, z którą masz związek. - Spauzował na sekundę. - Czy ci się to podoba, czy nie. 
Zatrzymałam się jak wryta, oparłam pięści na biodrach. 
- Innymi słowy, chcesz kontynuować przesłuchanie. 
- Jeśli się zgodzisz. 
- Myślisz, że wypadłam z wagonu z idiotkami? Moja adwokat dostanie szału, jeśli będę z tobą rozmawiać bez niej. 
- Dzisiaj po południu skutecznie obstawałaś przy swoim. 
- Niespodzianka! Teraz robię to samo. - Znów ruszyłam wściekle przed siebie, tuląc do piersi swoje posiniaczone ego. 
- Więc może tak. Nie będę cię pytał o morderstwo. Po prostu porozmawiamy. 
- Porozmawiamy? Kim jesteś i co zrobiłeś z palantem z biura szeryfa? 
Błysnął uśmiechem i kurze łapki pokazały się obok jego niesamowitych niebieskich oczu. Kto by pomyślał, że ma kurze łapki od śmiechu? Kto by pomyślał, że w ogóle umie się śmiać? 
- Lubisz być wampirem? 
- Jako że nie mam wyboru, teraz lubię o wiele bardziej niż kiedyś. 
- Przez te pospolite ruszenia mieszczan z pochodniami? Zamrugałam na niego. Nie, nie mógł o tym wiedzieć, 
chyba że czytał artykuł w gazecie. 
- Szczerze mówiąc, dlatego że nie muszę mieszkać z wampirami i bawić się w ich politykę. 
- Nie sądziłem, że wampiryczna księżniczka musiała się bawić w politykę. 
Jęknęłam. 
- Więc widziałeś ten artykuł, tak? 
- Przejrzałem go w necie. Wygląda na to, że miałaś całkiem nieźle. 
- O, jasne. Ważne wampiry z dworu Normanda były po prostu zachwycone, kiedy król uczynił mnie swoją księżniczką i zastępczynią. Tia, imprezowali na moją cześć przez wiele dni. 
- Oj, czyżby biedna wampiryczna księżniczka nie miała żadnych przyjaciół? 
Przed oczami błysnął mi Triton, ale nie to kazało mi się znów zatrzymać. Mimo nowiu, mimo zaburzonych zdolności parapsychicznych włosy na karku stanęły mi dęba. Skóra zaswędziała mnie od magii. 
Rozejrzałam się uważnie. Staliśmy na skrzyżowaniu St George i Hypolita. W parku z żelazną bramą po mojej lewej - nic. W drzwiach pubu kawałek dalej trzej mężczyźni palili papierosy. Pociąg wycieczkowy stał na jałowym biegu przed znakiem stopu. Po prawej, w ogródku restauracji Columbia, jakiś człowiek z dredami grał na flecie. Trochę późno na ulicznego grajka, ale i to się zdarzało. 
Zaraz. Ten pociąg tu nie pasował. Obie firmy kończyły kursy o piątej po południu, chyba że była to jakaś specjalnie zamówiona wycieczka. Ale w pociągu był tylko maszynista. 
Spojrzałam na jego znękaną twarz i rozczochrane siwe włosy, przetykane granatowymi pasemkami; mógł mieć koło pięćdziesiątki. Spojrzał mi w oczy z przenikliwością, od której dostałam gęsiej skórki, po czym wrzucił bieg i pomknął przez skrzyżowanie. Kiedy ostatni wagonik przejechał, zobaczyłam kocicę - gigantyczną kocicę - siedzącą przy pachołku po drugiej stronie St George Street, jakby właśnie wyskoczyła z pociągu. 
- Och, więc to ty - mruknęłam. 
- Mrrrau - odpowiedziała kocica, tłukąc ogonem z boku na bok. 
- Cholera - zaklął Saber. - To największy kot, jakiego widziałem w życiu. Chyba potrzebuje piekielnie dużej kuwety. 
Kocica posłała Saberowi przeciągłe, nieprzyjazne spojrzenie, prychnęła i ruszyła truchtem wzdłuż St George, jakby pokazywała nam drogę do domu. 
Rozmasowałam skronie i ruszyłam za nią. 
- Zachowujesz się, jakby bolała cię głowa - skomentował Saber. 
- Bo chyba boli. 
- Wampiry nie chorują, nie czują się źle i z całą pewnością nie miewają migren. 
- Widzisz, to jest właśnie twój problem, Saber. Dostrzegasz we mnie tylko wampira. Ale jestem też kobietą, a kobiety mogą miewać migreny kiedy im się żywnie podoba. 
Czyżby końcówka tego zdania zabrzmiała odrobinę piskliwie? Trudno. Saber grał na moim ostatnim zszarpanym nerwie. 
Spojrzałam na swojego timeksa z podświetleniem tarczy, które nie było mi do niczego potrzebne. 
Jeszcze cztery kwartały do przejścia. Jeśli się pospieszę, może zdążę na Nocny sąd.  Wtedy poczuję się o wiele lepiej. 
- Czemu nosisz zegarek z podświetlaną tarczą? Niemożliwe, żebyś miała słaby wzrok. 
- To prezent od mojej sponsorki - powiedziałam i przyspieszyłam kroku. 
- A tak, Maggie. - Przez minutę szedł obok mnie w błogosławionej ciszy. - Czytałem protokół z rozmowy śledczego Marcha z Neilem Bensonem. 
- Uhm. 
- Nazywa cię Fresca? 
- Czasami. 
Przy Treasury Street kocica skręciła w lewo; Saber zrobił to samo. Ponieważ był po mojej lewej, wlazł 
prosto na mnie. Wyciągnął ręce, żeby mnie przytrzymać albo samemu złapać równowagę. Jego ramiona zacisnęły się wokół mnie, jego ciało otarło się o moje i nastąpiło wielkie o-o. 
Oprócz pistoletu przyciśniętego do biodra poczułam też, że coś drgnęło w dole jego brzucha. Niech to licho. Absolutnie 
tego nie potrzebowałam. Z nieokreślonym napięciem seksualnym mogłam sobie poradzić. Ale z radosnym pląsaniem moich stref erogennych? Nie. Och, z całą pewnością nie. Nie, kiedy byłam dla tego gościa eksperymentem naukowym. 
- Co ty robisz? - spytałam, starając się udawać wyniosłą zamiast napalonej. 
- Idę za twoim kotem. 
- Ona nie jest moja. Gdyby była, poszczułabym ją na ciebie. Zechcesz mnie już puścić? 
Wyszczerzył się do mnie szelmowsko, ale się odsunął. Bez słowa ruszyłam dalej St George Street. 
- Zaraz. Idziesz koło katedry? - spytał z odrobiną niepokoju, podbiegając, by znów mnie dogonić. To samo zrobiła kocica i znów truchtała przed nami. 
- Dlaczego nie? Myślisz, że stanę w płomieniach? -Westchnęłam teatralnie. - Jak na eksperta od nadnaturalnych przestępstw masz strasznie ciasne poglądy na nadnaturalne rasy. 
- Nie jesteś typowym wampirem. 
- Już to słyszałam. 
- Od Micka? 
- Nie, od Neila. 
- Coś między wami jest? 
- Fuj, nie. To facet Maggie. - Skręciłam w lewo na Cathedral Place i w twarz buchnął mi wiatr i cierpki zapach zatoki. Już tylko pół kwartału do domu. 
- Więc co cię łączy z tym Neilem? 
- Czasami razem surfujemy i dogadujemy się jakoś ze względu na Maggie. 
- Surfujesz jutro rano? 
- Ha. Nie. Śledczy March ma moją deskę. A poza tym o ósmej mam spotkanie z portrecistką. 
- A co robisz dzisiaj przez resztę wieczoru? 
- Mam kurs projektowania online, potem poczytam, może obejrzę jakiś film. - Musiałam trochę ochłonąć, to było pewne. 
- A jutro wieczorem? 
- Mam kurs tańca. Salsy, bo zapewne spytasz. 
- Wygląda na to, że masz życie zaplanowane co do sekundy. 
Wzruszyłam ramionami. 
- Lubię wiedzieć, czego mogę się spodziewać po każdym dniu. 
- Co jeszcze robisz w wolne wieczory? 
- Gram w brydża. Odrabiam lekcje. Chodzę na zakupy do Wal-Martu. 
- Do Wal-Martu? - Kątem oka zobaczyłam, że kręci głową. - Jak już mówiłem, nie jesteś typowym wampirem. 
Dziś kocica minęła truchtem moje drzwi. Kiedy się zatrzymałam, wydała z siebie swoje „mrrrau”. Nie zwróciłam na nią uwagi, bo, hura, mogłam się wreszcie uwolnić od Sabera. 
- Było mi bardzo niemiło - powiedziałam, wyjmując klucz z kieszeni. - Nasze dwadzieścia pytań dobiegło końca. Mam nadzieję, że znajdziesz Kamiennego czy kogokolwiek, kto zabił Yolette. 
- Mrrrau - powtórzyła głośniej kocica i skoczyła z powrotem, by pacnąć łapą brzeg mojej peleryny. 
- Spławiasz mnie? 
- To ty jesteś śledczym. Wyciągnij własne wnioski. Kocica, wciąż burcząc, chwyciła zębami za pelerynę 
i pociągnęła mocno. Tracąc równowagę, zatoczyłam się kilka kroków. Na szczęście nie na Sabera. 
Kocica wypluła materiał, znów odwróciła się w stronę zatoki, zatrzymała się i spojrzała przez ramię. Ogarnęła mnie wariacka chętka, żeby spytać: „O co chodzi Lassie?” Zrobił 
to Saber, mniej więcej. 
- Przysiągłbym, że to zwierzę chce, żebyś za nim poszła. 
- Może - powiedziałam, wtykając klucz w zamek - ale nic z tego. 
Byłam zmęczona, zestresowana i - jeśli chodzi o Sabera - stanowczo za bardzo zainteresowana. A poza tym może i obejrzałam jeden kryminał za dużo, ale ta kocica przestraszyła mnie jeszcze bardziej niż w poniedziałek. Nie mogłam jej zabronić, żeby tu przychodziła, ale z całą pewnością nie musiałam za nią łazić. 
Kocica wróciła i mrrrauknęła żałośnie, siadając przy progu. 
- No chodź, księżniczko, gdzie twój duch przygody? 
- Mam na imię Cesca, a poza tym, hej, znalezienie trupa to dość przygód jak na jeden dzień. 
Saber spojrzał na kocicę. 
- Zawsze jest taka najeżona? Przysięgam, że kocica wzruszyła ramionami. 
- Mrrrau. 
Kiedy drzwi zamykały się za mną, usłyszałam, jak Saber mówi: 
- Do zobaczenia jutro. 
Co dziwne, jego słowa zabrzmiały bardziej jak obietnica niż pogróżka, ale na pewno była to tylko zwykła uprzejmość. Saber po prostu zastawiał pułapkę. Nie mogło być inaczej, sądząc po jego zachowaniu w biurze szeryfa. Chyba że miał zaawansowany zespół Jekylla i Hyde’a. 
- Rozmawiałam dzisiaj z Sandy - powiedziała Maggie, kiedy już uściskała mnie wylewnie, jak tylko weszłam do mieszkania. 
Zawsze wspierająca - oto moja przyjaciółka. Ubrana w dres koloru mięty, pociągnęła mnie na kanapę. 
Neil patrzył na nas z aneksu kuchennego. 
- Powiedziała, że byłaś genialna na przesłuchaniu. Opanowana i dokładna. 
Zrzuciłam pelerynę, zsunęłam wilgotne baletki i usiadłam obok niej. 
- Powiedziała jeszcze coś? Na przykład, kiedy wszystko wróci do normy? 
- Niestety - odparła, poważniejąc nagle. - Postara się być tam jutro, kiedy będziesz pracować z portrecistką, ale o dziewiątej musi wrócić do sądu. Dowiedziała się też paru rzeczy o Deke’u Saberze. 
Mój ściśnięty żołądek znów wywinął koziołka. 
- Jakich rzeczy? 
- Jest byłym łowcą istot paranormalnych - powiedział głucho Neil, przechodząc do salonu. - Podobno zabił więcej zmiennokształtnych i wampirów niż ktokolwiek w tym kraju. 
- O-o. - Mój roztrzepotany żołądek znów się skurczył. Nie mogłam się chyba napalić na bardziej nieodpowiedniego mężczyznę. 
Maggie wzięła mnie za rękę. 
- Nie martw się. Teraz jest konsultantem, nie łowcą. 
- Więc dzisiaj chyba szukał przygód, bo zjawił się na mojej wycieczce. 
Maggie zagapiła się na mnie, a Neil przysiadł na stoliku przed nami. 
- Przesłuchiwał cię? - zapytał. 
- Właściwie nie, ale potem nie mogłam się go pozbyć. Odprowadził mnie do domu. 
- To chyba podpada pod dręczenie świadka przez policję. Sandy z samego rana może mu wręczyć pozew. 
- Wątpię, żeby Sabera to powstrzymało - powiedziałam, zanim Maggie zdążyła się nakręcić z oburzenia. 
- Dlaczego nie. - Neil pstryknął palcami. - Popędziłaś do domu z prędkością światła? 
Neil nie wiedział, że byłam zielona, jeśli chodzi o wampiryczną prędkość, a ja nie zamierzałam się przyznawać, więc tylko wzruszyłam ramionami. 
- Wydało mi się to trochę bezcelowe, skoro wie, gdzie mieszkam. 
A poza tym zawsze wolałam stoczyć zwycięską bitwę na słowa, niż pędzić na złamanie karku, szczególnie teraz, kiedy wiedziałam, kim był Saber. Powinnam mu o tym jutro wspomnieć? Może w ogóle nie będzie go w biurze szeryfa 
o
ósmej. Może tylko popracuję z portrecistką i nie zobaczę Sabera na oczy. 
Do następnego razu, kiedy pojawi się niespodziewanie. Królikowi doświadczalnemu nie powinno robić się miło 
i cieplutko na myśl, że niedługo znów zobaczy szalonego naukowca, więc dlaczego mnie się zrobiło? 
- No dobrze, jeśli znowu cię osaczy - mówiła Maggie -natychmiast porozmawiaj z Sandy. 
Zgodziłam się i zmieniłam temat. 
- A wy dobrze się dzisiaj bawiliście? 
Maggie i Neil wymienili jedno z tych spojrzeń, które mówiły same za siebie. Pomyślałam o ciele Sabera, ocierającym się o moje, ale to było tylko pożądanie. Seks wymagał pewnego stopnia bliskości, ale między Maggie a Neilem było coś więcej niż seks. O wiele głębsza więź. 
- Hej, Fresca - zagadnął Neil, pstrykając mi palcami przed twarzą. - Odpuszczasz sobie surfing, dopóki nie odzyskasz deski? 
- Szczerze mówiąc, myślę o kupieniu nowej. 
- Królowa skner kupuje sobie nową deskę? - Chwycił się za pierś. - Masz na myśli całkiem nową? W 
normalnej sprzedaży detalicznej? 
Złapałam ozdobną poduszkę i walnęłam go. Może by mi oddał, ale zadzwonił telefon. Nikt nie dzwoni do Maggie po dziesiątej oprócz jej taty, więc przez chwilę gapiliśmy się na białą bezprzewodową słuchawkę, aż wreszcie Maggie odebrała. Chwilę później jedna brew podjechała jej do połowy czoła. 
- Chwileczkę - powiedziała i zwróciła się do mnie. - To ten cały Saber. Przełączam cię na głośnik, żebyśmy mogli być świadkami. - Wcisnęła guzik głośnika, a ja powiedziałam „halo”. 
- Marinelli, czy twój pikap stoi na parkingu banku? Spojrzałam na Maggie. 
- Co? 
- Do diabła, gdzie stoi twój samochód? 
- Na parkingu. A co? 
- To lepiej tu zejdź. 
Parking był tylko częściowo oświetlony lampami bezpieczeństwa, po asfalcie tańczyły cienie. Saber stał przy pace mojego chevroleta. Widziałam, że mój samochód nie jest już w kolorze metalicznej akwamaryny, ale nie mogłam się zorientować, jak duże są szkody, dopóki nie stanęłam obok Sabera. 
Na tylnej klapie czarnym sprejem wymalowane było słowo „Zdychaj”, a to zaledwie początek. 
- Do diabła. - Wyciągnęłam rękę, żeby dotknąć roztrzaskanej tylnej lampy. 
Saber mnie nie powstrzymywał. Powiedział tylko: 
- Zadzwoniłem już do miejskiej policji i do biura szeryfa. Miejscy już tu jadą. Musimy sfotografować samochód i zdjąć odciski palców. 
Odciski palców. Nie chciałam zaprzepaścić szansy na złapanie wandala, więc posłuchałam sugestii Sabera i mocno splotłam dłonie za plecami. I dobrze, bo szok walczył we mnie ze słusznym gniewem, kiedy obchodziłam moje kochane dziecko, by obejrzeć szkody. 
Spływająca pasmami czerwona farba, słabo pachnąca krwią, pokrywała kabinę, przednią szybę i maskę i kapała na chodnik. W miejscach, których nie pokrywała farba, na obu bokach widać było głębokie zadrapania. Nie potrafiłam stwierdzić, czy to słowa, symbole czy przypadkowe bazgroły, ale każda ohydna szrama podnosiła mi ciśnienie. Szyby były nietknięte, ale przednie i tylne światła zostały dokładnie roztrzaskane. 
Kiedy robiłam pełne okrążenie wokół chevroleta, przyjechał miejski radiowóz i zablokował wyjazd z parkingu. Neil stał koło Sabera z ponurą miną, a Maggie podeszła, żeby mnie uściskać. 
- Och, Cesca, kotku, tak mi przykro. 
Przyjęłam jej pocieszenie, ale wzroku nie spuszczałam z Sabera. 
- Jak go znalazłeś? - spytałam, kiedy Maggie mnie puściła. 
Wzruszył ramionami. 
- Kiedy weszłaś do środka, poszedłem za tym kotem. Przyprowadził mnie prosto do twojego pikapa. 
Maggie wzięła się pod boki. 
- Kogo obchodzi jakiś cholerny kot? Kiedy złapiecie Kamiennego? To na pewno jego dzieło. Zabił 
tamtą kobietę, a teraz terroryzuje Cescę. 
- Oj, Maggie - powiedziałam, obejmując ją w nadziei, że powstrzymam gniewną tyradę. - To jest wandalizm. Bardzo paskudny akt wandalizmu - dodałam ponuro - ale nie terroryzm. I już tu idą mili panowie policjanci, żeby nam pomóc. 
A raczej państwo policjanci. Funkcjonariusz około czterdziestki z dużo młodszą funkcjonariuszką, która gadała za oboje. 
- Kto nas powiadomił? 
- Dekę Saber, śledczy stanowy. - Pokazał im legitymację, którą miał już przygotowaną, i mówił dalej: 
- Ja zadzwoniłem, a to jest właścicielka. 
- Pani nazwisko? - spytała kobieta. 
Odsunęłam się od Maggie i podałam policjantce moje pełne nazwisko, adres i numery do domu i na komórkę. Kiedy uparli się, że chcą zobaczyć moje prawo jazdy, Neil zgłosił się na ochotnika, że pobiegnie po nie na górę. 
- Mniej więcej jak długo pani pojazd był tu zaparkowany? 
- Zostawiłam go tu chwilę przed ósmą dziś wieczorem - odparłam głucho. 
- Wie pani, kto to mógł zrobić? Spojrzałam na Sabera. 
- Doskonale wiem, ale nie znam jego nazwiska. 
- Proszę państwa - wtrącił Saber - powiedziałem dyspozytorowi, że mam powody sądzić, że ten incydent jest pośrednio związany ze sprawą morderstwa, którą prowadzi biuro szeryfa. 
Gliniarze wymienili spojrzenia. 
- Francuskiej panny młodej? - spytała kobieta. Cudownie, reporter posłużył się tym samym chwytliwym 
sloganem. Żeby jeszcze tylko potrafili złapać mordercę. 
Funkcjonariuszka spojrzała podejrzliwie na mnie, potem na Sabera. 
- Pan jest tym zabójcą wampirów, tak? To dlatego stanowa policja się w to miesza? Bo ona jest jednym z nich? 
Och, świetnie, kolejna fanka. Byłam wdzięczna, że Maggie nie rzuciła jakiegoś złośliwego komentarza, ale Saber, stojący obok mnie, spochmurniał. 
- Jestem ekspertem od nadnaturalnych przestępstw, a ten przypadek ma ogólnokrajowe implikacje. 
Jestem tutaj, żeby wyeliminować możliwych podejrzanych. 
Policjantka nie wydawała się speszona, ale burknęła coś, co brzmiało jak „tak jest”. 
Neil wrócił z moim prawkiem; po zanotowaniu numeru i daty ważności policjanci razem z Saberem obejrzeli pikapa. Nawet nie miałam czasu nic podsłuchać, zanim wrócili. 
- Spiszemy raport. Może pani odebrać kopię w przyszłym tygodniu. - Wręczyła mi dwa standardowe arkusze białego papieru, złożone na pół, jeden w drugim. - To jest książeczka o prawach ofiary. Moje nazwisko i numer sprawy są tu, na początku. 
Kiwnęłam głową i ścisnęłam ulotkę w obu dłoniach. 
- Dziękuję pani, ale co z samochodem? 
Szczerze mówiąc, nie chciałam, żeby moje zmasakrowane maleństwo stało rano na parkingu, gdzie zobaczą je pracownicy banku i biur. Nie wspominając już o miejscowych i turystach. Piątek był 
ruchliwym dniem w mieście. 
- Zajmie się nim biuro szeryfa - powiedział Saber. -Wszystkie holowniki są chwilowo zajęte przy innych wezwaniach, ale dadzą mi znać, kiedy któryś będzie już w drodze. 
Byłam ciekawa, czy sobie myślał, że zrobiłam to sama, i bardzo chciałam postawić sprawę jasno. 
Kiedy tylko funkcjonariusze policji St Augustine poszli, odwróciłam się do niego gwałtownie. 
- Jeśli myślisz, że sama to zrobiłam… 
- Nie myślę. 
- .. .to cię… - Urwałam i spojrzałam na Maggie i Neila, by się upewnić, że nas słyszą. - Nie myślisz, że to zrobiłam? 
- Nie, szczególnie po tym, z jaką miną oglądałaś szkody. W jego niskim głosie brzmiała tak nietypowa łagodność, 
że byłam ciekawa, co takiego zdradziła mu moja mina. 
- To tylko samochód - rzuciłam bezceremonialnie, żeby nie zajrzał głębiej. 
- To twoja niezależność. 
Więc jednak zajrzał głębiej. Zerknęłam na Neila, który z poważną miną stał przy Maggie. Maggie szarpnęła głową, wskazując mi budynek. 
- Co? - spytałam bezgłośnie. 
Zniecierpliwiona zdmuchnęła sobie jasną grzywkę-z oczu i pomaszerowała do Sabera. Schowałam się za nim, żeby zejść jej z drogi. 
Maggie obejrzała go z góry na dół. 
- Chcę odpowiedzi wprost. Uważasz, że Cesca zabiła tę kobietę? 
Wciągnęłam z sykiem powietrze. Saber przygładził włosy dłonią i powiedział: 
- Oficjalnie wciąż jest podejrzaną. Nieoficjalnie, nie wierzę w to. 
- Dlaczego nie? - spytałam zaskoczona. Czy zamierzał mnie o tym w najbliższym czasie powiadomić? 
Zerknął na mnie przez ramię. 
- Nie sądzę, żebyś miała motyw, ale ja mam więcej pytań. Maggie, z zaciśniętymi ustami, kiwnęła głową, jakby 
podjęła jakąś decyzję. I, rany, jeszcze jaką. 
- Jest za zimno, żeby to załatwiać na dworze - stwierdziła. - Chodź z nami do domu. 
Stojąc bezpiecznie za lewym ramieniem Sabera, pokręciłam głową tak mocno, że mózg mi zagrzechotał. Maggie i Neil zignorowali mnie, ale Saber się do mnie odwrócił. Znieruchomiałam tak gwałtownie, że o mało nie zafundowałam sobie wstrząsu mózgu. 
- Masz coś przeciwko, żebym wszedł na górę? 
No dobra, musiałam przyznać: spodobało mi się, że zapytał. Ale znów miałam dylemat przez swoje dobre maniery. Ten dzień był piekielny, mój ukochany świeżo odmalowany pikap został 
zmasakrowany, a Saber szedł na górę? Po co? Na herbatę? 
Osaczona i zrezygnowana odparłam: 
- No to idźmy. 
Weszliśmy do budynku, w milczeniu wjechaliśmy windą. W mieszkaniu Maggie zaprowadziła Sabera do stołu w części jadalnianej i nastawiła wodę w czajniku. Herbata. Miałam rację. Jezu. 
Saber był dość dobrze wychowany, żeby skomplementować dom Maggie i nawiązać z Neilem rozmowę o stanowym departamencie archeologicznym. Z twarzy Neila częściowo zniknęło napięcie, kiedy zaczął mówić o wykopaliskach, w których brał udział. Maggie też się wyluzowała, stawiając na stole kubki i herbatę ekspresową, cukier i mleko. 
Ja wcale nie byłam spokojna. Spod rozpiętej marynarki Sabera od czasu do czasu błyskała broń, a moje ciało mrowiło na wspomnienie przypadkowego uścisku. A on siedział tu sobie, gawędząc nonszalancko, kiedy mój dzień z minuty na minutę stawał się coraz gorszy. 
Wygładzałam na stole ulotkę o prawach ofiar, skubałam zagięty rożek i zagryzałam zęby, żeby nie wyjść ze skóry. Kiedy czajnik wreszcie się wyłączył, nie mogłam wytrzymać ani chwili dłużej. 
- O co chcesz nas zapytać, Saber? Przeniósł spojrzenie z Neila na mnie. 
- Po pierwsze, muszę ci powiedzieć, że to wątpliwe, byśmy uzyskali jakieś odciski palców. Nie było śladu farby, za którym można by pójść. Nie było widocznych śladów stóp. Gdybym to był ja, miałbym przy sobie worek na śmieci, żeby wrzucić puszki po farbie, i domyślam się, że tak właśnie się stało. 
Miejska policja i funkcjonariusze z biura szeryfa mogą sprawdzić okolicę, uprzedzić śmieciarzy, żeby mieli oczy otwarte, ale facet mógł to wyrzucić gdziekolwiek. 
Sama się tego domyślałam. Co nie zmieniało całej tej beznadziejnej sytuacji. 
- Cudownie. Więc chyba mogę wyrzucić tę książeczkę o prawach ofiary. 
- Przykro mi cię rozczarowywać, ale wyglądasz na osobę, która woli znać prawdę. 
- Tak, i nie cierpię tego u siebie - mruknęłam. Maggie podała herbatę i talerzyk ciastek fig newton. 
Mniam. Jedzonko na pociechę. 
Kiedy wręczyła mi parujący kubek i wzięłam sobie ciastko, Saber zrobił zdziwioną minę. 
- Ty, hm, jesz zwykłe jedzenie? 
- Saber - powiedziałam, z rozmysłem odgryzając mały kęs ciastka i mówiąc z pełną buzią - jeśli chcesz się nazywać ekspertem od wampirów, naprawdę powinieneś nadążać. 
Jego usta drgnęły w tym stanowczo zbyt atrakcyjnym uśmieszku. 
- Właśnie próbuję. 
Neil się roześmiał, a Maggie ukryła wyszczerzone zęby za kubkiem. Wypiłam trzy łyczki herbaty i zjadłam kolejny kęs ciastka - głównie po to, by pokazać Saberowi, że mogę - aż Neil ściągnął moje spojrzenie. 
- Zdajesz sobie sprawę - zaczął, patrząc na mnie spokojnie - że ten, kto to zrobił, czy to Kamienny, czy ktoś inny, wiedział, że jeździsz chevroletem SSR i gdzie zaparkowałaś. 
Co oznacza, że wie, gdzie mieszkamy Maggie i ja. Neil odsunął swój kubek. 
- Nie wydaje mi się, żebyście były tutaj bezpieczne. Maggie prychnęła. 
- Neil, ten człowiek nie ma klucza do budynku, nie zna kodu do windy, a ja mam stary służbowy rewolwer taty. Niech tylko czegoś spróbuje. 
Zamrugałam na nią ponad stołem. 
- Ty też masz broń? 
- Tak, i w ten weekend uczę cię strzelać. Saber zakrztusił się herbatą. Neil cicho jęknął. 
- Nauka strzelania nic nie da - stwierdziłam. - Agencja Ochrony Wampirów będzie się krzywić, jak zacznę nosić broń. 
- Olać AOW. Masz prawo się bronić. 
- Teoretycznie się z tobą zgadzam, Mags - powiedział Neil - ale ten świr może was dopaść gdziekolwiek, kiedykolwiek i nie z puszką farby. Działa chaotycznie, a przez to jest jeszcze bardziej niebezpieczny. 
Maggie wzięła go za rękę. 
- Kochanie, rozumiem twój niepokój, ale muszę zacząć projekt dla nowej klientki, a Cesca ma pracę i swoje różne zajęcia. Nie możemy powiesić życia na kołku, dopóki policja nie zamknie tego gościa. 
Neil zmierzył Sabera wzrokiem. 
- Nie, i domyślam się, że nasz pan Ważny Śledczy nie może zabrać Ceski do aresztu ochronnego, prawda? 
Znieruchomiałam. Mój wewnętrzny głosik, piszczący „nienienienienie” doczekał się pozytywnej odpowiedzi, kiedy Saber pokręcił głową. 
- Wątpię, żeby hrabstwo miało zabezpieczone lokum odpowiednie dla wampira. - Wziął sobie ciastko i odgryzł solidny kęs. 
- Więc może zrobimy tak. - Neil odwrócił dłoń, żeby wziąć Maggie za rękę. - Przez całą sobotę będę prowadził seminarium dla magistrantów w Tallahassee. Ty, Mags, powiedziałaś, że chcesz tam obejrzeć jakieś hurtownie. Mogłabyś pojechać ze mną. Zróbmy z tego weekendowy wypad i dajmy gliniarzom czas na wytropienie Kamiennego, kiedy ty będziesz bezpieczna poza miastem. 
- Nie. Nie zostawię Ceski samej. 
- Nie będzie sama, jeśli Saber tu się wprowadzi, żeby pilnować swojej podejrzanej. 
Rozdział 10 
Co? - wrzasnęłyśmy jednocześnie z Maggie, a Saber wykaszlał na stół drobno zmielone ciastko. 
Zaczęłam go tłuc po plecach, a serce łomotało mi w gardle z potrójną prędkością. Czy ten Neil zwariował? 
- Zwariowałeś? - wypaliła Maggie. - Chcesz wyjechać i zostawić Cescę samą z zabójcą wampirów? 
- On jest konsultantem, Mags - odparł Neil niewzruszony. - Sama to powiedziałaś, a poza tym jest funkcjonariuszem policji. Ma wszelkie potrzebne środki, żeby ją chronić. 
- Może ją zastrzelić! 
- Chwileczkę - wtrąciłam, ale bez żadnego skutku. Neil i Maggie kłócili się dalej. 
- Przecież nie zastrzeli niewinnej obywatelki - argumentował Neil. - Poza tym Cesca mogłaby go złamać na pół, nie psując sobie fryzury. A przy takich włosach to wiele mówi. 
Saber znów się rozkaszlał, ale widziałam, że oczy mu się śmieją, i założyłam ręce na piersi, żeby go nie walnąć. 
- Cesca nie uznaje przemocy, a kiedy śpi, jest tak samo bezbronna jak wszyscy. 
- Azyl, Mags - powiedział, mając na myśli zabezpieczony pokoik na końcu korytarza. Maggie kazała go zbudować, 
na wypadek gdyby nie mogła się ewakuować w czasie huraganu. - Może spać w azylu. 
- Była pogrzebana tyle czasu, a ty chcesz ją wsadzić do szafy? 
- No co, kiedy będzie w środku, i tak będzie jak martwa. Może się tam zamknąć i wyjść, kiedy zechce. 
Odchrząknęłam. 
- Mogę wam przerwać? 
- Nie - powiedzieli chórem i wrócili do kłótni. Saber przechylił się bokiem do mnie. 
- Często tak robią? 
- Serial pod tytułem Neil i Maggie. 
- Niedługo pewnie dostanę SMS w sprawie holowania. Kiwnęłam głową. On musiał iść, a ja musiałam przekonać Maggie, że Neil ma rację. Przynajmniej po części. 
Wetknęłam dwa palce do ust i gwizdnęłam. Pewnie w promieniu kilometra zawyły wszystkie psy, ale zadziałało. 
- Maggie - zaczęłam - Neil ma rację co do twojego bezpieczeństwa. Spokojnie możecie wyjechać na weekend. Robiliście to już przedtem. 
- Nie kiedy tobie coś groziło. 
- Potrafię się o siebie zatroszczyć. Odpuszczę sobie lekcję tańca, zadzwonię do pracy, żeby mi zmienili grafik, i nie będę się wychylać, kiedy was nie będzie. 
- Nic podobnego. Mówisz tak, ale i tak zrobisz, co ci się podoba. 
- Nie, obiecuję. No i - dodałam pod wpływem nagłego natchnienia - mogę poprosić Janie, żeby ze mną została. 
- Myślę, że powinien to być Saber - wtrącił Neil. 
- Nie ma mowy. - Pokręciłam głową. - Nie może jednocześnie mnie ochraniać i prowadzić śledztwa, w którym jestem podejrzaną. To konflikt interesów. 
- Widzisz? - rzuciła Maggie triumfalnie w stronę Neila. 
- Rzeczywiście, to niezgodne z procedurą - przyznał powoli Saber, odstawiając kubek - ale mogę to obejść. Posłuchaj, nie sądzę, żebyś była na tyle głupia, by zastrzelić kobietę, a potem ją gryźć, nawet gdybyś miała motyw. -Umilkł na moment. - Nie mogę tylko zrozumieć, dlaczego zabójca zadał sobie trud, żeby cię w to wrobić. 
- Zwykłe fabrykowanie fałszywych tropów? - zasugerowałam. Kiedy zrobił zaskoczoną minę, dodałam: - Czytam dużo kryminałów. 
- To prowadzi do następnego pytania. Co wiesz, a czego jeszcze nam nie powiedziałaś? Nie dlatego, że chcesz ukrywać informacje - wyjaśnił pospiesznie, kiedy zmarszczyłam brwi - ale dlatego, że nie zadaliśmy właściwych pytań. 
- Co ona wam jeszcze może powiedzieć? - spytała gniewnie Maggie. - Zabójcą jest Kamienny. 
Nienawidzi wampirów. Wrobiłby Cescę bez zmrużenia oka. Nie złapiecie go szybciej, jak zostanie sam na sam z tobą. 
Saber wypuścił z sykiem powietrze i odchylił się na krześle. 
- Skąd ta wasza pewność, że to Kamienny? 
- A kto inny? - spytała niecierpliwie Maggie. 
- Choćby ten gość, którego Cesca nazywa Gomerem -odparł Saber. - Jeszcze go nie zlokalizowaliśmy. 
Zmarszczyłam brwi. 
- Nie znaleźliście Hollanda Petersa? Saber pokręcił głową. 
- A dzisiaj pojawiły się te kobiety związane z wampirami z Daytona. 
- Jakie kobiety? - spytał Neil. 
- Dzisiaj na mojej wycieczce były cztery dziwadła, które trzymają z wampirami z Daytona Beach - 
wyjaśniłam Neilo- 
wi i wyszczerzyłam się radośnie do Maggie. - Miały takie skórzane wdzianka, żałuj, że ich nie widziałaś. 
- To one mogły zniszczyć pikapa? - spytał Neil Sabera. 
- Wątpię, ale to podejrzane, że zjawiły się akurat dzisiaj. W zeszły piątek w Daytona wydarzyło się podobne morderstwo. Sprawdzamy, czy były powiązane. 
- Kogo jeszcze podejrzewacie? Zakładam, że sprawdziliście męża Yolette? 
- Szczerze mówiąc, ciągle sprawdzamy, ale jest jeszcze Mick. 
- Mick. Mick przewodnik? - spytałam. 
- Pracował w barze dla wampirów w Daytona Beach. 
- Owszem, jako wykidajło, dawno temu. Mówił o tym mnie i Janie. 
- A powiedział wam - wycedził powoli Saber - że wampir porwał jego dziewczynę? 
Wyobraziłam sobie, jak delikatny był Mick wobec Janie, i chyba aż zachłysnęłam się ze zdumienia. 
- Och, nie. 
- Jak to się stało? - ponagliła go Maggie. 
- Mick próbował jej bronić, ale został pobity i porzucony. O mało nie umarł. Dziewczyna została przemieniona. - Saber umilkł, a ja przygryzłam wargę. - Tydzień po wyjściu Micka ze szpitala wampir i dziewczyna zginęli w domu, który wybuchł. 
- Mick został o to oskarżony? - spytałam cicho. 
- Nie, ale być może gliniarze przymknęli oko. 
- Mimo wszystko Mick nie miał powodu zabijać Yolette, tak samo jak i ja. 
- Kogo jeszcze macie na liście podejrzanych? - spytał Neil. 
- Mieliśmy ciebie, przez chwilę. Podobnie jak Maggie, bo istniała możliwość, że któreś z was zabiło, żeby chronić Cescę. 
Sapnęłam zirytowana. 
- Nie potrzebuję ochrony ani Maggie, ani Neila. Jestem wampirem, na litość boską. 
- Nie jesteś normalnym wampirem. 
- Jestem całkowicie normalna - warknęłam. 
- Twoje moce są żałosne. 
- On ma rację, Fresca - stwierdził Neil. Spojrzałam na Maggie, szukając pomocy, ale ona tylko wzruszyła ramionami. Pewnie i ona, i Neil w końcu zauważyli, że nie używam swoich mocy. O mało nie powiedziałam, że nie używam ich z wyboru, ale zmieniłam temat. 
- Kto jeszcze jest na tej waszej głupiej liście? - spytałam. 
- Millie. 
Wybałuszyłam oczy. 
- Shalimarowa Millie? Ta urocza starsza pani? Czyś ty zwariował? 
- Nie lubiła ofiary. 
- No nie, ale… 
Przestałam mówić i zaczęłam sobie przypominać. Yolette powiedziała, że ciotka jej pierwszego męża używała perfum Shalimar i miał na nie alergię. A może to Yolette miała alergię? Zakładałam, że zmarły mąż był Francuzem, ale… 
Telefon Sabera zapikał, rozpraszając mnie. Saber spojrzał na wyświetlacz, schował telefon z powrotem do kieszeni dżinsów i wstał. 
- Holownik jest parę przecznic stąd. Coś ci przyszło do głowy, prawda? 
- To prawdopodobnie nic ważnego. 
- I tak to zapisz - polecił mi, zapinając sportową marynarkę i idąc do drzwi. - Napisz mi sprawozdanie z tych dwóch wycieczek, chociaż już nam o nich mówiłaś. Rozmowy, zachowania, ruchy, spostrzeżenia. Przynieś je jutro, 
to spojrzę, jak będziesz pracować z portrecistką. A właśnie, póki pamiętam - dodał z dłonią na gałce drzwi. - Trzeba cię rano podwieźć? 
- Ja ją przywiozę - oznajmiła stanowczo Maggie. 
- Dobra. Dzięki za herbatę. 
Saber wyszedł, a my troje wymieniliśmy spojrzenia. 
- Ciągle nie ustaliliśmy, co z tym wyjazdem - przypomniał Neil. 
- O tak, ustaliliśmy. - Wstałam, zebrałam gwałtownym ruchem kubek swój i Sabera i zaniosłam oba do zlewu. -Maggie, jedź z Neilem. Jeśli nie wyjedziesz i będziesz chodzić do pracy, a ja się zabunkruję, to na sto procent ty będziesz celem, a na to nie mogę pozwolić. 
- Dlaczego nie, do diabła? 
Mówiłam głośniej, żeby było mnie słychać mimo szumu wody w kranie. 
- Zastanów się nad tym. Jeśli coś ci się stanie, kto będzie moim sponsorem? Neil? Nie. Nabija się z moich włosów, więc prędzej czy później będę musiała go zabić, i co wtedy ze mną będzie? 
- Hej - zaprotestował Neil. 
- Neil, przecież wiesz, że mam rację, i Maggie, ty też wiesz. Jedźcie do Tallahassee. 
Przygryzła wargę. 
- Zadzwonisz do Janie, żeby z tobą nocowała? 
- Tak, a jeśli nie będzie mogła albo chciała, to też sobie poradzę. Jutro przychodzi pocztą cała seria Magnum  na DVD, będę miała maraton filmów z Jamesem Gar-nerem, maraton Nocnego sądu,  pracę domową, książki do czytania… - Machnęłam ręką. - Nawet posprzątam mieszkanie. 
Wreszcie się roześmiała. 
- Jesteś zdesperowana. 
- Nazwijmy to przekonująca. 
- Będę dzwonić, wiesz. O przypadkowych porach. 
- Będę odbierać. Wahała się jeszcze minutę. 
- Okej, pojadę. 
- Musimy wyjechać przed dziewiątą, kotku - wtrącił Neil. 
- Spoko - powiedziałam, zanim Maggie zdążyła zaprotestować. - Z biura szeryfa odwiezie mnie Saber. 
Każę mu się zatrzymać na pączki i naprawdę go przerażę. 
Neil roześmiał się, a Maggie pokręciła głową. 
- Uważaj na niego, Cesca. Wygląda na to, że teraz jest po twojej stronie, ale lepiej go nie drażnić. 
Cosmil stał pod jednym z tuzinów starych dębów na placu i obserwował Pandorę, która w postaci pumy schodziła z gałęzi na gałąź. Wylądowała z miękkim „tup” na ziemi przed nim, ale czar maskujący sprawiał, że przypadkowy przechodzień zobaczyłby tylko dużego domowego kota i starszego pana. 
- Dotarłaś dość blisko, żeby ich usłyszeć? - spytał. Wampiryczna księżniczka będzie sama przez dwa
dni. 
- A ten człowiek, Saber? Nie będzie jej zagrażał? Me zabije jej. 
- Dasz radę wytropić wandala? Pandora pokręciła głową. 
Czułam tylko krew i piasek. Zapach urwał się na ulicy. 
Więc wandal odjechał samochodem. Cosmil zmarszczył brwi, rozmyślając nad tą zagadką, ale to nie był jego priorytet. Triton o nowiu przemienił się w delfina, by po raz ostatni powędrować wzdłuż wybrzeża Pacyfiku. Kiedy wróci do ludzkiej postaci, będzie odpoczywał przez dwa dni, dopóki nie zamknie swoich interesów. Gdy ruszy na wschód, będzie najbardziej narażony na wykrycie. 
Gdyby tylko Cosmil potrafił zdemaskować Pustkę, mógłby wezwać sojuszników i powstrzymać tę istotę. Postanowił, że jeszcze raz spróbuje czaru demaskującego, ale najpotężniejszą moc i magię musiał zaoszczędzić na ukrywanie ruchów Tritona. Tymczasem ktoś powinien strzec Franceski. 
- Zostań na straży - mruknął. - Niech nie stanie im się żadna krzywda. 
Kiedy puma wskoczyła z powrotem na drzewo, ciało Cosmila zamigotało i zniknęło. 
Usiadłam do pracy nad sprawozdaniem z wycieczek dla Sabera, przerywając od czasu do czasu, żeby dokończyć czytanie wykładów na kurs projektowania. Mam dobrą pamięć, ale zrekonstruowanie tych dwóch godzin było trudniejsze, niż się spodziewałam. Stwierdziłam z zadowoleniem, że absolutnie nic, co powiedział czy zrobił Mick, nie wskazywało na niego jako na zabójcę. Z pewnością nie zabiłby kompletnie obcej kobiety. 
Millie? Od samego początku miałam wrażenie, że czuje antypatię do tej pary. Była konfrontacja na temat nadużywania perfum. Była ta dziwna sprawa ze śmiercią pierwszego męża Yolette. Etienne powiedział, że to był wypadek, ale ja jasno i wyraźnie usłyszałam w głowie „morderstwo”, i nie miałam pojęcia, czyją myśl wyłowiłam z eteru. Czy to drobne starcie mogło sprowokować Millie do zabicia Yolette? Jakoś nie umiałam sobie tego wyobrazić. 
No dobrze, a Holland? Był wielkim znakiem zapytania. Nosił broń i nie był tym, na kogo wyglądał, ale czy był zabójcą? 
Kiedy spisałam już wszystko, co się dało, nagrodziłam siebie, oglądając Drapieżne maleństwo.  Potem jeszcze raz przejrzałam notatki, ale ciągle atakowały mnie myśli o Sa-berze. Ten lekki zapach piżma, który czułam, kiedy Saber był blisko, zastanawiał mnie. Był o wiele słabszy niż większość męskich wód po goleniu i nie byłam nawet pewna, czy pochodzi z jego ciała. Z płynu do prania? Może mogłabym zapytać, gdybyśmy… 
Zaraz! O czym ja myślę? Zamierzałam spędzić z Sabe-rem jak najmniej czasu. To, że mój puls odrobinę przy nim przyspieszał, nie miało nic do rzeczy. Dopóki gliny nie znajdą Kamiennego, nie mają nic. Będę znosić Sabera, dopóki nie zostanę oczyszczona, i tyle. Niech sobie wtedy znajdzie inny obiekt do badań. 
O szóstej w piątek rano wyszorowałam zęby, wzięłam prysznic i umyłam włosy. Rozgrzewałam prostownicę dłużej niż zwykle i autentycznie udało mi się wygładzić włosy. No może nie idealnie, ale przynajmniej nie wyglądałam jak Janis Joplin w wietrzny dzień. Zadowolona poświęciłam odrobinę więcej czasu na makijaż, ubrałam się w dżinsy, lekki szmaragdowy sweter i sandały. Oczywiście nie stroiłam się dla Sabera, skąd znowu. 
Nofeaster  już się wyszumiał, pozostawiając po sobie przyjemną bryzę w ten marcowy poranek. 
Maggie podrzuciła mnie do Biura Szeryfa Hrabstwa St Johns tuż przed ósmą, przez całą drogę udzielając mi wykładu na temat zachowania ostrożności. Rany, naprawdę współczułam nastolatkom, którzy mają zrzędzących rodziców! Mimo to uściskałam ją i kazałam dobrze się bawić, a potem pobiegłam z samochodu do biura szeryfa. 
Czekałam tylko parę minut, zanim śledczy March odeskortował mnie na tyły budynku. Dziś miał 
granatowy 
garnitur i białą koszulę. Już wyglądał na lekko wymiętego, a przecież dzień dopiero się zaczął. 
- Pani adwokat nie przyjdzie? - spytał, kiedy szliśmy przez tymczasowy areszt. 
- Może wpadnie, ale o dziewiątej ma rozprawę. 
- Kiedy będzie pani musiała iść spać? 
- Najpóźniej o dziewiątej trzydzieści, potem padnę trupem. 
Nie roześmiał się. Chyba nie miał wampirycznego poczucia humoru. 
- Powiedziała pani, że portret, który pani wczoraj pokazałem, był bliski oryginału? 
Jezu, to było ledwie wczoraj po południu? 
- Bardzo. 
- Więc spotkanie nie powinno zająć dużo czasu, ale proszę nie wychodzić, dopóki nie podpisze pani zeznania. Tutaj. 
Otworzył drzwi do tego samego pokoiku, w którym naradzałyśmy się z Sandy, i przedstawił mnie portrecistce. Szczupła kobieta w średnim wieku, Billie Ormand, usiadła przy stoliku z laptopem i od razu zabrała się do roboty. Pracowałyśmy może z dziesięć minut, kiedy do pokoju wszedł Saber z kawą dla Billie i lodem dla mnie. 
Muszę przyznać: byłam pod wrażeniem, że pamiętał o lodzie. „Troskliwy” byłoby ostatnim słowem, którego użyłabym wczoraj, gdybym miała go opisać. 
Ale fakt, bardzo dobrze wyglądał w dżinsach, koszulce polo w kolorze oceanu i w sportowej kurtce. 
Chociaż widać było, że jest zmęczony. Byłam ciekawa, do której pracował. 
Kiedy wyszedł, Billie puściła do mnie oczko. 
- Niezłe ciacho. 
Uśmiechnęłam się i wrzuciłam kostkę lodu do ust. 
Po kolejnych piętnastu minutach miałyśmy rysunek, który mógłby być zdjęciem Kamiennego. Billie wezwała Marcha, a z Marchem przyszedł Saber. 
- Dobra robota, drogie panie. Puszczę to w obieg i porównam z bazą danych. Saber, zeznanie, które musi podpisać pani Marinelli, jest na moim biurku. Potem jest wolna. 
- Mam dwa pytania - powiedział Saber, kiedy przeczytałam i podpisałam zeznanie. - Napisałaś sprawozdanie z wycieczek? 
Wyjęłam z torebki osiem zadrukowanych kartek z pojedynczą interlinią i podałam mu je, zanim jeszcze skończył mówić. 
- Dzięki. Masz kogoś, kto podwiezie cię do domu? 
- Nie, mógłbyś ty? Czyżby poweselał? 
- Czekaj, zapytam Marcha. 
Zapytał i wchodziliśmy już do holu, kiedy przez dwuskrzydłowe drzwi wpadł Etienne Fournier i podszedł do recepcji. 
- Muszę rozmawiać ze śledczym Marchem, immédiatement - zażądał równie dramatycznie, jak zrobiłaby to Yolette. - Vite, vite. 
Byłam ciekawa, skąd ten pośpiech i czy on naprawdę nie podejrzewa mnie o zamordowanie jego żony. 
Ale może nie powinnam tutaj być, kiedy się odwróci. 
Pociągnęłam Sabera za rękaw, dopóki Etienne był zajęty czym innym, ale zauważył mnie i podbiegł. 
- Ach, pani Marinelli! Francesca! - Chwycił moją prawą dłoń i wycisnął na niej pocałunek. - Tak mi przykrość, że to pani znalazła moją pauvre  Yolette. A jednak non.  Dzięki pani ona nie zniknęła bez ślad. Gdyby zniknęła i nigdy nie dowiedziałbym, co się stało? Byłbym był zdruzgotany. 
Ciepło ciała Sabera u mojego boku pomogło mi zachować spokój. 
- Ogromnie panu współczuję tej straty, panie Fournier - powiedziałam, delikatnie zabierając rękę. 
- C’est une tragédie!  Tak ją kochałem bardzo. Była, jak wy mówicie, bratem mojej duszy. - Umilkł z dłonią na sercu. -Ale nie obwiniam pani. Pani nie mogła jej ukrzywdzić. Wiem to. Pani nie jest bezwzględna, jak tylu pani krewniaków. 
Czyli wampirów, jak się domyślałam. Był to dość dwuznaczny komplement, ale uczepiłam się tego, że mnie nie obwiniał. 
- Dziękuję, panie Fournier. Mam nadzieję, że policja szybko złapie zabójcę. 
- Oui,  teraz na pewno złapie. Bo ja - oznajmił dumnie - mam informacja. 
- Jaką informację? - spytał Saber. 
- Widziałem go. Cet homme horrible. 
Tego okropnego człowieka? Czyżby widział Kamiennego? 
- Mówi pan o mężczyźnie, który was śledził? - spytał Saber. - Widział go pan? 
- Gdzie i kiedy? - huknął zza moich pleców głos Marcha. 
Uskoczyłam mu z drogi, kiedy wpadł przez drzwi i niemal staranował Etienne’a. W tym całym zamieszaniu nie usłyszałam, jak się zbliżał. 
- Widziałem go u jego domu. Myślę, że to jego dom. Wnosił do środka une valise. 
- Gdzie jest ten dom? - warknął March. 
- Nie znam nazwa ulicy, ale na skraju miasta to jest. Niedaleko odtąd. Przybiegłem ja wam powiedzieć. 
- Proszę za mną - rozkazał March Etienne’owi. - Saber, chcesz przy tym być? 
Saber zerknął na mnie. 
- Jedź, złap go. Ja sobie wezwę taksówkę. 
Saber wepchnął mi sprawozdanie w ręce, mruknął „później” i poszedł za tamtymi dwoma. Wetknęłam plik kartek do torebki i złapałam komórkę. Pół godziny potem - już prawie padając na twarz - weszłam do mieszkania i zwaliłam się do łóżka. 
Obudziłam się piętnaście po czwartej, wciąż w dżinsach i swetrze. Uch, czy Maggie dzwoniła? To to mnie obudziło? Wyskoczyłam z łóżka, żeby sprawdzić telefon, ale nie znalazłam żadnych wiadomości od niej. Ani od Sabera. 
Czy powinnam złapać jego albo śledczego Marcha i zapytać, jak poszło zatrzymanie? Miałam prawo wiedzieć. Jeśli Kamienny był za kratkami, to mogłam się zająć własnymi wesołymi sprawami, włącznie z dzisiejszą lekcją tańca i jutrzejszą wycieczką. 
Wypiłam dzienną dawkę starbloods, porządkując torebkę. Ośmiostronicowe sprawozdanie z wycieczek zostawiłam na stole w jadalni. Już go nie potrzebowałam, skoro Kamienny został 
schwytany. Wyszorowałam zęby i zmywałam z twarzy poranny makijaż, kiedy zadzwonił telefon. 
Podbiegłam do nocnej szafki i złapałam słuchawkę. 
- Odebrałaś po pierwszym dzwonku - powiedziała Maggie, jednocześnie z ulgą i podejrzliwie. - Co tam? 
- Dobre wieści. Kamienny się dzisiaj pojawił. Pisnęła, a ja odsunęłam słuchawkę od mojego biednego ucha, szczerząc się radośnie. 
- To opowiadaj. Co się stało? 
Zrelacjonowałam jej, jak w biurze szeryfa zjawił się Etienne, co powiedział i jak March i Saber ruszyli do akcji. 
- Jesteś pewna, że go złapali? 
- Nie, ale przed piątą chcę zadzwonić do biura szeryfa. 
Przypomniała mi, że jest już późno, kazała „zabrać się do roboty” i rozłączyła się. Zanim zdążyłam wybrać numer biura, telefon znów zadzwonił. Na wyświetlaczu pokazał się Dekę Saber. 
Puls mi przyspieszył, kiedy odbierałam. 
- Świetnie, już nie śpisz. Potrzebujemy cię, żebyś przyszła do biura i zidentyfikowała faceta, którego zgarnęliśmy rano. 
- Mogę tam być za - skalkulowałam czas na włosy -czterdzieści minut, jeśli szybko złapię taksówkę. 
- Masz być za pięć. Stoję parę domów od ciebie, koło greckiej restauracji. Czarny saturn vue. 
Słuchawka umilkła. Do diabła. Saber znów zmienił się w Mr Hyde’a i podnosił mi ciśnienie do mierzalnych wartości. 
Popędziłam do łazienki, żeby się upudrować, nałożyć tusz i związać włosy w kucyk. Wbiłam stopy w buty, ale nie zdążyłam się przebrać z dżinsów i szmaragdowego swetra. Były tylko odrobinę pomięte, bo w nich spałam, a poza tym na kim ja chciałam zrobić wrażenie? 
Sześć minut później otworzyłam drzwi SUV-a i wskoczyłam na fotel pasażera. Saber wyglądał 
inaczej i już po sekundzie zorientowałam się dlaczego. Nie miał marynarki, która ukrywałaby kaburę na biodrze. 
Zauważył, że się gapię, i szybko obrzucił mnie wzrokiem, zanim włączył się do ruchu. 
- Spałaś w ciuchach? 
Zgrzytnęłam zębami, słysząc tę uwagę, ale nie dałam zbić się z tropu. 
- Dlaczego muszę identyfikować Kamiennego? Zaprzecza, że był na moich wycieczkach? 
- Po prostu musimy wiedzieć, czy to ten sam człowiek, który groził tobie i tej Fournier. 
- Jak się naprawdę nazywa? 
- Nie mogę ci powiedzieć. 
Hę? Ciśnienie znów mi podskoczyło, tym razem z czystej irytacji. 
- Jak było? Opierał się? Znaleźliście coś obciążającego? 
- Nie mogę powiedzieć. 
Patrzyłam na jego profil, kiedy kluczył po wąskich uliczkach; widziałam, że drga mu mięsień szczęki, i domyślałam się, że zaciska zęby. Był spięty czy wkurzony? Cokolwiek to było, mój żołądek zawiązał się w supeł ze zdenerwowania. 
Spróbowałam zadać kolejne pytanie. 
- Trzymaliście go przez cały dzień, czekając, aż się obudzę? 
- Bez komentarza. 
- To jakaś bzdura. 
Zaklął; myślałam, że pod moim adresem, ale to było do kierowcy, który zajechał nam drogę. 
- To sprawozdanie, które dałaś mi rano. Potrzebuję go. 
- Więc zawieź mnie z powrotem. Leży na stole. 
- Do diabła! 
- Posłuchaj, kazałeś mi być w samochodzie za pięć minut. Złapałeś Kamiennego. Nie sądziłam, że jeszcze potrzebujesz tego przeklętego sprawozdania. 
Saber uniósł brew. 
- Wstałaś z trumny lewą nogą? 
- Po prostu jedź. Miejmy to już z głowy. 
Kiedy wchodziliśmy do głównego budynku biura szeryfa, Saber włożył marynarkę. Przeszliśmy korytarzami prosto do biurka, za którym siedział śledczy March. 
- Pani Marinelli - powiedział March, podnosząc się. Wskazał mi krzesło przy biurku. Usiadłam przodem do niego, lekko pod kątem, a Saber oparł się o ściankę działową za Marchem. 
- Wie pani, że Etienne Fournier przyszedł rano z informacją - oświadczył dziwnie oficjalnym tonem, poprawiając krawat na wymiętym gorsie koszuli. 
Skinęłam głową. 
- Chcemy, żeby nam pani powiedziała, czy człowiek, którego zatrzymaliśmy, to ten sam, którego nazywa pani Kamiennym, a potem chcemy jeszcze raz z panią porozmawiać. Życzy pani sobie obecności swojej adwokat? 
Żołądek ścisnął mi się na całego. Instynkt chciał mi coś powiedzieć, ale czego mogłam się obawiać? 
Zastanowiłam się chwilę i odparłam: 
- Mogę zadzwonić do jej kancelarii, ale pewnie już wyszła. 
March podsunął mi telefon i odchylił się na swoim obrotowym krześle, z dłońmi splecionymi na brzuchu. Wyjęłam z portfela wizytówkę Sandy i wybrałam numer. Tak jak się spodziewałam, już wyszła, podobnie jak wszyscy inni. Automat podał numer w razie pilnych przypadków, więc zapisałam go na wizytówce, ale nie widziałam sensu, żeby ściągać tu ją czy jej współpracownika w piątek po południu. Nie mogło być aż tak źle. 
- Włączyła się sekretarka. Więc zróbmy tak. Żeby zacząć chwilowo rezygnuję z prawa do obecności adwokata, ale zastrzegam sobie prawo do zmiany zdania. 
Uśmiechnął się grzecznie i kiwnął głową. 
- Może być. Więc do rzeczy. 
Może i powoli, ale serce mi łomotało. W odróżnieniu od książek i filmów to było prawdziwe, autentyczne okazanie i chwila prawdy. Zaczęłam się podnosić, ale March otworzył teczkę i położył na biurku sześć zdjęć. 
- Pani Marinelli - powiedział - proszę przyjrzeć się uważnie i wskazać mężczyznę, który groził pani i ofierze. 
- To ma być okazanie? - spytałam. Nie uśmiechnął się. 
- Okazujemy tylko wydruki zdjęć. Rozpoznaje pani któregoś z tych mężczyzn jako osobnika, którego nazywa pani Kamiennym? 
Zauważyłam Kamiennego natychmiast. Wykrzywione wargi, blizna, dziwne, jasne oczy. Puknęłam palcem w zdjęcie. 
- To on. 
- Jest pani całkowicie pewna, że to ten mężczyzna? -spytał March. 
Spojrzałam na Sabera, potem z powrotem na Marcha. 
- Jestem pewna, chyba że Kamienny ma brata bliźniaka z blizną. 
March westchnął. 
- Więc mamy problem, pani Marinelli. Człowiek, którego pani zidentyfikowała, ma żelazne alibi. 
Rozdział II 
Jak to możliwe, że byłam niewinna, a czułam się jak winowajczyni? 
Bo nie miałam alibi. 
Byłam tak oszołomiona informacją, że Kamienny je ma, i to niepodważalne, że poszłam za Marchem do pokoju przesłuchań jak we mgle. 
Dopóki nie zobaczyłam na stole przejrzystego, plastikowego kubka z lodem, który zdążył już porządnie stopnieć. Wtedy zrozumiałam. Nic dziwnego, że March pytał o moją adwokat. Wiedział, że to coś więcej niż tylko wycieczka, by zidentyfikować Kamiennego. Saber też wiedział, świnia jedna. 
Czy to kolejna luźna rozmowa, czy regularne przesłuchanie? Nie bardzo wiedziałam, jaka jest różnica, ale intensywnie się zastanawiałam, czy nie powiedzieć stop i nie zadzwonić pod numer, który zanotowałam na wizytówce Sandy. Postanowiłam zobaczyć, jak się sprawy potoczą, dopóki nie zrobi się naprawdę gorąco. 
Głupie posunięcie, co? Posunięcie tak durne, że Maggie i Sandy urwałyby mi głowę, gdyby się o tym dowiedziały. Ale rzecz w tym, że do tej pory jakoś się broniłam, a bardzo nie chciałam czekać Bóg wie jak długo, aż zjawi się prawnik. 
Poza tym naprawdę bardzo chciałam pójść na lekcję tańca o ósmej. Ona oznaczała zwykły rozkład zajęć. To oznaczało kontrolę nad sytuacją. Więc im szybciej zaczniemy, tym lepiej. 
Zajęliśmy te same miejsca co ostatnim razem, kiedy tu byłam. Czy to naprawdę było wczoraj? Po rutynowym nagraniu daty, godziny i nazwisk osób obecnych w pokoju March, co do joty trzymając się procedury, zapytał, czy w dalszym ciągu chcę z nimi rozmawiać bez adwokata. 
Moja brawura trochę oklapła. Starając się nie przełykać śliny zbyt głośno, powiedziałam: 
- Na razie. 
- W porządku. Mężczyzna, którego zidentyfikowała pani jako osobnika grożącego pani i Yolette Fournier, to Victor Gorman. Rozpoznaje pani to nazwisko, pani Marinelli? 
- Nie. - Głos mi trochę drżał. Bardziej niżbym chciała. - On naprawdę ma alibi? 
March mi nie odpowiedział. Otworzył teczkę leżącą na stole. 
- Dla celów przesłuchania proszę mi jeszcze raz opowiedzieć o pani scysjach z panem Gormanem. 
Obudziły się we mnie gniew i instynkt samozachowawczy. 
- Panie śledczy, chcę, by było jasne, że to on sprowokował te scysje. 
March dość protekcjonalnie skinął głową, więc jeszcze raz opowiedziałam o wydarzeniach z poniedziałku i wtorku, włącznie z konfrontacją w Scarlett. 
- Proszę mi powiedzieć, co pani robiła w środę wieczorem - powiedział March. 
- Grałam w brydża do dziewiątej i wróciłam do domu. 
- Gdzie? - wypytywał March. 
- Gdzie jest klub brydżowy? W domu Shelly Jergason w Crescent Beach. 
- Gdzie mieszkali Fournierowie? - spytał Saber, który wciąż stał z założonymi rękami. 
Przestawiłam krzesło bardziej pod kątem, żeby lepiej widzieć i Marcha, i Sabera. 
- Według Gomera, to znaczy Hollanda Petersa, mieszkali w jakiejś eleganckiej dzielnicy, ale nie powiedział gdzie. 
March pochylił się odrobinę bliżej. 
- Kiedy uzyskała pani tę informację? 
Postukałam się w podbródek, chociaż miałam ochotę się wiercić. Nie potrzebowałam parapsychicznych zdolności, żeby wiedzieć, dokąd to zmierza. 
- Holland powiedział mi o tym we wtorek wieczorem. Twierdził, że powiedzieli mu to Fournierowie. 
Powiedział też, że we wtorek po wycieczce Kamienny poszedł za Four-nierami do ich samochodu i że on, znaczy Holland, śledził Kamiennego. 
- Gdzie parkowali Fournierowie? - wystrzelił Saber. 
- Nie wiem. Wszyscy poszli w stronę podziemnego parkingu dla turystów. 
- To musiał być niezły pochód - stwierdził March. - Saber już o to pytał. Ja spytam jeszcze raz. Gdzie dokładnie mieszkali Fournierowie, pani Marinelli? 
Pokręciłam głową. 
- Nie mam pojęcia. Jeśli Holland to wiedział, to mnie nie powiedział. 
- Rzecz w tym - odezwał się cierpko March - że Fournierowie wynajmowali dom niedaleko domu pani przyjaciółki, Shelly Jergason. 
- Naprawdę? 
- A pani Jergason pamięta, że wspominała o tej dwójce na spotkaniu klubu brydżowego. 
Opadła mi szczęka. 
- Ci dwoje, którzy na siebie wrzeszczeli? To byli Four-nierowie? 
- Dość tych gierek, pani Marinelli. Od jak dawna zna pani Hollanda Petersa? - zastrzelił mnie Saber. 
- Ja go nie znam. - Panika walczyła we mnie z cierpliwością. - Tylko się z nim zetknęłam. Holland, którego wtedy jeszcze nazywałam Gomerem, bo nie znałam jego nazwiska, był na wycieczce w poniedziałek i we wtorek. Kiedy we wtorek wszyscy sobie poszli, porozmawiałam chwilę z pisarkami kryminałów, które też brały udział w wycieczce, i poszłam do domu. Holland mnie znalazł i zapytał, czy może mnie odprowadzić. Pod moim domem zobaczyliśmy Maggie, moją współlokatorkę. Kiedy Holland schylił się, żeby pomóc jej pozbierać upuszczone rzeczy, zobaczyłam pistolet wetknięty z tyłu za pasek jego spodni. Zdenerwowałam się, więc szybko poszłam z Maggie do domu i więcej go nie widziałam. 
- Nie dzwonił do pani? - spytał March. 
- Dlaczego miałby dzwonić? 
- A dlaczego miałby panią odprowadzać do domu? -warknął Saber. 
Wzruszyłam ramionami. 
- Powiedział, że chce dopilnować, żebym dotarła cała i zdrowa. Że Kamienny może wrócić albo jakiś kumpel Kamiennego może mnie obserwować. 
Saber nie dawał za wygraną. 
- Więc powiedział, że chce panią chronić? 
- Tak naprawdę powiedział, że matka wygarbowałaby mu skórę, gdyby pozwolił damie, której ktoś groził, wracać samej do domu. 
- Bardzo szarmancko z jego strony - rzucił szyderczo Saber. - Czuła się pani bezpieczniejsza? 
- Nieszczególnie, ale nie czułam się też zagrożona, dopóki nie zobaczyłam pistoletu. 
- Co to był za pistolet? - spytał March. Wzruszyłam ramionami. 
- Nie znam się na współczesnej broni. March uniósł brew. 
- Kiedy ostatnio miała pani w rękach broń palną? 
Kiedy tylko zapytał, w mojej głowie rozkwitło wspomnienie. Może i nie świadczyło to o mnie najlepiej, ale rozsiadłam się wygodniej na twardym krześle, żeby się nim rozkoszować. 
- Ostatni raz, to było gdzieś w październiku 1792 roku. A może dziewięćdziesiątego trzeciego? Nie, dziewięćdziesiątego drugiego, kiedy miałam dwanaście lat. Ja i mój przyjaciel dorwaliśmy pistolety do pojedynków, które pewien Anglik dał mojemu ojcu. - Zrobiłam dramatyczną pauzę, chichocząc w duchu na widok osłupiałej miny Marcha. - Rany, ależ mój ojciec się wściekł. Przedtem, w 1790 roku, kiedy miałam dziesięć lat, był jeszcze incydent z muszkietem hiszpańskiego żołnierza. Ale, naprawdę, żadna z tych broni nawet nie wypaliła. 
March odchrząknął. 
- Więc, na użytek nagrania, nigdy nie miała pani w ręce współczesnej broni? 
- Nie miałam. 
- Co pani robiła w ostatnie Halloween? - zapytał Saber. Zamrugałam, słysząc to pytanie ni z gruszki, ni z pietruszki. 
- Hę? 
- Była pani na przyjęciu ze swoją współlokatorką? Na imprezie w mieście? Jak pani spędziła ten wieczór? 
- Zdaje się, że oglądałam maraton serialu Akta Dresdena. 
- Nie przebierała się pani? - naciskał Saber. - Wie pani, peruka, peleryna, sztuczne kły? 
- Nie pokazuję prawdziwych kłów - odparłam, mrużąc oczy - i prędzej dałabym się zabić, niż pokazała się publicznie z tandetną protezą. 
Kiedy żaden z nich nie zadał kolejnego zaskakującego pytania, pochyliłam się do przodu, splotłam dłonie na stole i spojrzałam na śledczego Marcha. 
- Ja byłam grzeczna i, dodam, bez adwokata, więc teraz wasza kolej. Czy Kamienny naprawdę ma alibi? 
March wytrzymał moje spojrzenie. 
- Nazywa się Victor Gorman i tak, jego alibi zostało potwierdzone. Był w Key West od środy rano aż do dzisiaj. 
Zamrugałam. 
- Więc to nie on zniszczył mojego pikapa? 
- Zgadza się. 
Spróbowałam jakoś ogarnąć myśl, że Kamienny może być niewinny. 
- Wiem, że do Key West jest jakieś dziesięć godzin jazdy, ale to nie tak całkiem niemożliwe, żeby wrócił. 
- Tylko że - powiedział March - całe dnie spędzał ze swoimi krewnymi, wędkując na pełnym morzu, a nocami, o ile wiemy, pił. 
Ostatnie słowa wypowiedział z tak kwaśną miną, że domyśliłam się, że picie zrobiło w mieście spore wrażenie. Co w Key West nie jest łatwe. Słyszałam, że to szalone miejsce. 
Wędkował. Wędkowanie zapaliło żaróweczkę w moim mózgu, ale nie mogłam skojarzyć, o co chodzi. 
Poczułam się jak fałszywie oskarżona heroina romansidła do poduszki, tyle że moje krzesło tortur nie miało nic wspólnego z poduszką. 
- Czyli - zaczęłam powoli - jestem przesłuchiwana, bo moje alibi szlag trafił razem z moim nadajnikiem, a Fournie-rowie przypadkiem wynajmowali dom w tej samej dzielnicy, w której byłam w środę wieczorem. Na razie się zgadza? 
March skinął głową. 
- Ale - ciągnęłam - skoro trzymacie tego gościa od ponad sześciu godzin, to znaczy, że pewnie znaleźliście w jego domu coś, co pozwala wam go trzymać tak długo. 
- Pan Gorman oskarża panią, że go pani wrabia - oświadczył March. 
- No oczywiście, że mnie… - Urwałam. Żeby kogoś wrobić, potrzeba… Zaświtało mi wreszcie i pstryknęłam palcami. - Dowody. Nie da się wrobić kogoś w przestępstwo bez dowodów. 
Saber wciąż miał twarz bez wyrazu, ale March przekrzywił głowę, patrząc na mnie. 
- Dlaczego pani tak uważa? 
- Panie March, to klasyczny element fabuły kryminalnej. Pozwolił sobie na blady uśmiech. 
- Rzeczywiście, znaleźliśmy parę rzeczy, w jego domu i w pojemniku na śmieci przy pobliskiej restauracji. 
Rozłożyłam ręce. 
- Więc co mu niby podrzuciłam? - Nagle mnie oświeciło. - Zaraz. Sztuczne kły i pistolet. To dlatego mnie o nie pytaliście. Znaleźliście je u Kamiennego. 
- U Victora Gormana - poprawił March. 
- Niech panu będzie. Mam rację? 
- Tak, między innymi. 
- Dostaliście już odlew moich kłów z AOW? 
- Dostaliśmy i nie pasują do śladu ugryzienia, ale - mówił surowo March - to oczyszcza panią tylko z podejrzenia o ugryzienie ofiary. Nie o zastrzelenie jej i skręcenie jej karku. 
- Naprawdę uważacie, że zastrzeliłam Yolette, niemal obcą osobę, chociaż nie mam bladego pojęcia o broni, potem skręciłam jej kark, potem ugryzłam ją sztucznymi kłami i wreszcie wrzuciłam jej ciało do oceanu, żeby wrobić faceta, który mi wygrażał? 
March zerknął na Sabera, a potem znów na mnie. 



- Pomyliła pani kolejność. 
- Jaką kolejność? 
- Ofiara nie zginęła od postrzału. Zginęła, bo skręcono jej kark. 
Wybałuszyłam oczy. 
- Ofiara z Daytona też miała skręcony kark - dodał Saber. 
- A-ale chyba trudno jest złamać komuś kark, co? 
- Skąd pani to wie? - spytał Saber. 
- Głównie z telewizji. 
- Z CSI? - rzucił drwiąco March. 
- Z Kości - odparłam, przypominając sobie konkretny odcinek. - Trzeba być ninją albo gościem z oddziałów specjalnych… albo zrzucić kogoś na głowę czy coś w tym stylu. 
- Albo mieć siłę wampira? - zadrwił Saber. 
- Dla pańskiej informacji - warknęłam - nie używam mojej wampirycznej siły, a jedyne, co złamałam celowo, to chochla mojej matki. Miałam trzy lata. 
- Hm - mruknął przeciągle Saber. - Wróćmy do Gorma-na. Powiedziała nam pani wczoraj po południu, że wniosłaby zarzuty o uszkodzenie ciała, gdyby znała pani jego nazwisko. 
Jego szyderczy ton wściekał mnie jeszcze bardziej. 
- Nie, powiedziałam, że mogłabym wnieść zarzuty, bo miałam do tego podstawy. Poza tym od kiedy to oskarżenie o pobicie jest równoznaczne z wrabianiem człowieka w morderstwo? - Pstryknęłam palcami. - Och, już wiem, nie jest. 
- W pojemniku na śmieci znaleźliśmy też puszki z farbą - oznajmił March, przyglądając mi się badawczo. 
Wyprostowałam się na krześle. 
- Z taką farbą jak na moim pikapie? 
- To nie zostało jeszcze potwierdzone. 
- Nie zniszczyłam własnego samochodu - wycedziłam przez zaciśnięte zęby. - Dopiero co kazałam go polakierować i tuningować, i to nie było tanie. A ty - dodałam, wskazując Sabera - powiedziałeś mi wczoraj, że nie wierzysz, że to zrobiłam. Dlaczego zmieniłeś zdanie? 
Saber posłał mi przeciągłe spojrzenie. 
- Masz mnóstwo pieniędzy. Niezłą fortunkę, sądząc po wyciągach z twoich kont. Mogłabyś sobie odpicować ten samochód siedem razy z rzędu i nawet byś nie poczuła. 
- Tyle tylko, że przypadkiem rozsądku mam jeszcze więcej niż pieniędzy. Dbam o swoje rzeczy. 
Oszczędzam na długie życie po życiu, którym zamierzam się cieszyć. 
Nie wiedziałam, ile będzie kosztować naprawa mojego chevroleta, ale pocieszałam się myślą, że mogło być gorzej. Mógł wylecieć w powietrze, ze mną w środku. Albo z ludźmi kręcącymi się po parkingu banku. Tak, mogło być o wiele gorzej. 
- Kto wie, jakim samochodem pani jeździ? - spytał March. 
Odpowiedziałam powoli, zastanawiając się. 
- Pomyślmy. Maggie, Neil, chłopaki z warsztatu lakierniczego. Panie z klubu brydżowego. 
- Janie? Mick? - podsunął mi Saber. 
- Tak, jestem niemal pewna, że wiedzą. 
- A Holland? - spytał March. 
- Nie, chyba że widział mnie za kierownicą. - Spojrzałam na Sabera. - Jeszcze go nie namierzyliście? 
- Jedyny Holland Peters, jakiego znaleźliśmy - odpowiedział March - umarł pięć lat temu w Tulsa. 
Znów opadła mi szczęka. 
- Dlaczego miałby mi podawać fałszywe nazwisko? 
- Nie wiem - odparł March - ale potrzebujemy jego rysopisu. 
Podałam tak dokładny rysopis Gomera (nie Hollanda Petersa), jak umiałam - aż do małego pieprzyka z lewej strony jego żuchwy. Nie pamiętałam o tym, dopóki nie wyobraziłam go sobie szczegółowo. 
Przypomniałam też sobie, dlaczego wędkowanie zapaliło żaróweczkę w moim mózgu. Kiedy na wtorkowej wycieczce Gomer szedł z Kamiennym za resztą, podsłuchiwałam ich od czasu do czasu. 
Trudno to nazwać rozmową, ale usłyszałam, jak Kamienny mówił coś o swoich morskich wyprawach wędkarskich. Nie słyszałam żadnych dat ani miejsc, ale Gomer pewnie tak. Kto jeszcze mógł słyszeć tę rozmowę? No i wielkie, ogromne pytanie za całą forsę świata - kto mógł zabić Yolette i wrobić mnie i Kamiennego? 
- Pani Marinelli - odezwał się March, dość głośno, biorąc pod uwagę, że siedziałam tuż obok. 
- Tak, słucham? 
- O ile wiem, pani współlokatorka i jej chłopak wyjechali na weekend. 
- Zgadza się. 
- A pani nie wypożyczyła samochodu? 
- Czemu, chce mi pan pożyczyć? 
Przewrócił oczami, pierwszy tego dnia przejaw humoru. 
- Proponuję pani umowę. Nie mogę zatrzymać pana Gormana. Cokolwiek innego zrobił czy nie zrobił, nie uważamy, by jego pogróżki wobec pani były pustosłowiem. 
Szczerze mówiąc, przyznał się, że usłyszał o morderstwie i wrócił wcześniej, specjalnie żeby panią dopaść. Dla pani bezpieczeństwa poprosiłem, żeby śledczy Saber na razie u pani pomieszkał. 
- Och, ale ja zamierzam zadzwonić do przyjaciółki, żeby ze mną została. 
- Janie Freeman? Przytaknęłam. March pokręcił głową. 
- Nie ma mowy. Pani Freeman jest świadkiem, a poza tym nie ochroni pani, jeśli zajdzie taka konieczność. 
Wyłączył magnetofon i zamknął teczkę z moim nazwiskiem. 
- Trzeba pani pilnować. 
- Czyli innymi słowy, ciągle jestem podejrzana. 
- Może pani to odczytywać, jak pani chce. Albo Saber zostanie u pani, albo będzie pani gościem hrabstwa. 
Nie wiedziałam, czy może spełnić tę groźbę, ale wolałam nie przeciągać struny. 
Życie po życiu jest pełne wyzwań. Utknęłam z Saberem, ale wiedziałam, że poradzę sobie z jego gburowatością. Postanowiłam siedzieć w swoim pokoju i przebywać z nim tak mało, jak to możliwe. 
I nie dawać szansy mojemu libido, żeby się nakręcało. 
Za bardzo. 
Na parkingu, w drodze do jego SUV-a, Saber powiedział mi, że wymeldował się już z hotelu i zawiezie mnie prosto do domu. Kiedy usadowiliśmy się w jego aucie, spojrzałam na cyfrowy zegar na desce rozdzielczej. Siódma. Dobrze. Ruch pewnie już zelżał, co oznaczało mniej czasu spędzonego na wyciągnięcie ręki od tego faceta. A jeśli zechce 
współpracować, zdążę jeszcze na lekcję tańca. Chciałam znów mieć kontrolę nad czymkolwiek. 
- Zakładam - powiedział, kiedy zjechaliśmy z jedynki na drogę do miasta - że nie masz w lodówce jedzenia. 
- Prawdopodobnie nie. Maggie jada na mieście i robi dużo kanapek. - Zerknęłam ukradkiem na jego profil. -Mógłbyś coś zjeść, kiedy pójdę na lekcję salsy. 
Pokręcił głową. 
- Nie zostawię cię samej. 
- To żaden problem. Lekcje są w restauracji. Lubisz hiszpańską kuchnię? 
Zatrzymaliśmy się na światłach na skrzyżowaniu, przy wlocie A1A do Vilano Beach. Przed nami było ze dwadzieścia samochodów. Ruch jednak nie zelżał. 
Saber zsunął swoje lotnicze okulary na czubek nosa i spojrzał na mnie znad oprawek. 
- Nawet nie spróbujesz ułatwić mi sprawy, co? Wzruszyłam ramionami. 
- A co to za utrudnienie zjeść na mieście? 
- Nie to miałem na myśli. 
- To ty się zgodziłeś bawić w klawisza. 
- Ochroniarza. 
- Nieważne. Mogłeś zaświecić Marchowi w oczy szarżą i odmówić. 
- Pomyślałem sobie - powiedział, kiedy światło się zmieniło i samochody przed nami ruszyły - że wolisz mieć mnie w mieszkaniu, niż siedzieć w areszcie z jakimiś dziwnymi ludźmi. 
- Mam dla ciebie nowinę, Saber. Ty jesteś wystarczająco dziwny. 
- Przyganiał kocioł garnkowi. Założyłam ręce na piersi. 
- Ja wcale nie jestem dziwna. Ja po prostu staram się prowadzić normalne życie po życiu. 
- Jesteś wampirem. Nie ma w tym nic normalnego. Wampiry nie chodzą na lekcje tańca. Nie grają w brydża. I, na litość boską, nie surfują. 
Krytykować to każdy potrafi, pomyślałam. Zagryzłam zęby, kiedy znów zahamował. Teraz przed nami było dziesięć samochodów. 
- O co ci chodzi, Saber? 
- Nie jesteś śmiertelniczką, Francesca. - Znów ukrył oczy za ciemnymi szkłami. - Przestań próbować się wtopić. 
Fakt, że użył mojego pełnego imienia, na sekundę sparaliżował mi język, zanim na niego naskoczyłam. 
- Ja się nie staram wtopić. Nigdy nie ukrywałam, kim jestem. Do diabła, muszę być zarejestrowana jak jakiś śmierdzący przestępca seksualny - wściekałam się. - A co do tańczenia, grania w brydża i surfingu, może po prostu wyprzedzam epokę. Może chcę od życia czegoś więcej niż szlajania się po nocnych klubach i bycia strasznym wampirem. 
- Może po prostu boisz się być tym, kim jesteś. 
- Co to miało znaczyć? 
- Od kiedy znów chodzisz po świecie? 
- Od sierpnia. I co z tego? 
- Ile razy z rozmysłem użyłaś swojej wampirycznej szybkości? 
- Raz. 
- A wampirycznej siły? 
- Dwa razy, żeby odkręcić słoik. 
- A jakich innych mocy używasz? 
- Żadnych. 
- Pomyłka. Funkcjonujesz w dzień. 
Prychnęłam. 
- To nie jest żadna moc. To po prostu… 
- Wszystkie wampiry mogą się wystawiać na słońce? 
- Do diabła, nie wiem. Nie poznałam żadnego od wieków. 
- Funkcjonowanie w dzień to moc. Twoje wampiryczne zmysły to moc i masz przynajmniej sześć, których nie opanowałaś. Jesteś wampirem. Bądź sobą. 
Zacisnęłam pięść, żeby go walnąć, ale opanowałam się, bo sznurek samochodów znów ruszył. Byłam sobą i nie obchodziło mnie, co o tym myślał Saber. Był dla mnie mniej niż niczym. Człowiekiem, którego bym nie poznała, gdyby nie morderstwo Yolette. Owszem, nie miał racji, ale po co kłócić się z mułem? 
No i dobrze. Saber nie rozumiał mnie, a ja nie rozumiałam jego. Dzięki temu łatwiej mi będzie całkowicie go ignorować. Ignorować jego opalone ręce ściskające kierownicę. Ignorować jego muskularne uda napinające się, kiedy wciskał hamulec. Ignorować męskość, która od niego buchała, i pamiętać, że jest tylko irytującym epizodem. 
Wreszcie dojechaliśmy pod dom; Saber zajął miejsce parkingowe Maggie. Wyskoczyłam z auta, zanim wyłączył silnik, i poszłam za róg, w stronę wejścia do budynku. 
- Nawet nie myśl, żeby zamknąć mi drzwi przed nosem - zawołał, zakładając na ramię pasek czarnej, nylonowej torby podróżnej. Ruszył za mną. 
- To się pospiesz. Muszę przebrać się przed lekcją. 
- Zabawne - powiedział, kiedy oboje przeszliśmy przez próg - nie pamiętam, żebym mówił, że zabiorę cię na lekcję. 
Zatrzymałam się i odwróciłam do niego. 
- Saber, ciągle podkreślasz, że jestem wampirem, chociaż doskonale o tym pamiętam, dziękuję bardzo. Jak trudno byłoby mi wyrzucić cię przez okno? 
Zatrzymał się tak blisko, że niemal dotykaliśmy się noskami butów. 
- Może i by ci się udało, ale jestem uzbrojony. W srebrną amunicję. 
Prychnęłam. 
- Moja szybkość przebija twoje srebrne kule, więc wyjaśnijmy sobie coś od razu. Dopóki nie stwarzam zagrożenia dla innych i dla siebie, mogę robić, co chcę. Nie chcesz mnie zawieźć na lekcję? Pojadę tam sama. 
- A jeśli ci powiem, w dowolnym momencie, że właśnie coś ci zagraża? 
- Jeśli uznam, że nie kłamiesz, posłucham cię. Wszystko jasne? 
Wzruszył ramionami, ale uznałam to za „tak” i ruszyłam do windy. Wstukałam kod, nawet nie próbując go przed nim zasłonić, i w milczeniu wjechaliśmy na górę. Kiedy już byliśmy w mieszkaniu, powiedziałam mu, żeby zostawił graty w salonie. Nie zamierzałam pozwolić mu postawić stopy w pokoju Maggie, dopóki jej nie zapytam. Jezu! Chyba się ocieli, kiedy się dowie, że Saber jednak się wprowadza. 
Sprawdziłam wiadomości i oczywiście Maggie dzwoniła. Wzięłam słuchawkę i wybrałam numer, idąc do swojego pokoju. Nie odebrała, ale włączyła się poczta głosowa, więc zostawiłam jej krótką, mocno ocenzurowaną wiadomość, że Saber jest ze mną, że jadę na lekcję tańca i że zadzwonię, jak wrócę. 
Zrzuciłam ciuchy i na dziesięć minut weszłam pod prysznic. Gorąca woda nie uwolniła mnie od stresu tak skutecznie, jak się spodziewałam, bo przywołała wspomnienia tamtego erotycznego snu. Już nie miała kiedy. Wygłosiłam pod własnym adresem surową pogadankę, że moje libido i Saber nie pasują do siebie, po czym wytarłam się i włożyłam 
czerwony komplet bielizny, który po długiej walce z własnym skąpstwem kupiłam sobie na walentynki. 
Nałożyłam trochę więcej makijażu, poprawiłam kucyk i włożyłam jedną z niewielu strojnych kreacji, jakie miałam: zwiewną, czerwono-różowo-zieloną spódnicę w kwiaty hibiskusa i czerwoną bluzkę z głębokim dekoltem i krótkimi rękawami. Czerwony to kolor mocy, tak? No więc zamierzałam dziś pójść na całość. Wygrzebałam z szafy czerwone czółenka na pięciocentymetrowych obcasach i byłam gotowa. 
Kiedy wróciłam do salonu, Saber siedział przed telewizorem i oglądał kanał sportowy. Czyżby strzelił 
oczami w moją stronę? A kogo to obchodzi? Ignorowałam go, nie? Podeszłam do stołu, na który wcześniej rzuciłam torebkę, wyjęłam kartę kredytową, banknot dwudziestodolarowy i klucze. 
- Jestem gotowa - powiedziałam i ruszyłam do drzwi. Saber wyłączył telewizor pilotem, wstał powoli i odwrócił 
się do mnie. Przez ten czas, jaki zajęło mu obejrzenie mnie od głów do stóp i z powrotem, mogłabym się przebrać jeszcze ze trzy razy. I może powinnam, bo wcale mi się nie podobało, że podoba mi się błysk w jego kobaltowych oczach. Pełen uznania, jak sądziłam, dopóki nie otworzył ust. 
- Ta restauracja, do której mnie ciągniesz, jest jakaś elegancka? 
Przewróciłam oczami. 
- To miasto turystyczne, Saber. Nic tu nie jest przesadnie eleganckie, może z wyjątkiem hotelu Casa Monica. 
- To dlaczego - machnął nonszalancko ręką w moją stronę - tak się wystroiłaś? Masz jakiegoś chłopaka, o którym nie wiemy? 
- Chciałabym - mruknęłam. - Możemy już iść? 
Rozdział 12 
Cafe Cascada, z fontannami, których miniwodospady zapewniały pluskający melodyjny podkład muzyczny do kolacji, zwykle w piątkowe wieczory pękała w szwach. Dzisiaj wydawała się cichsza, oświetlenie było jakby bardziej przyciemnione, bardziej intymne. 
Danielle, szefowa sali i instruktorka tańca w jednym, przywitała nas, zanim Saber i ja zdążyliśmy wejść za próg. Wyglądała bosko w marszczonej, opalizującej błękitem spódnicy, ludowej bluzce w kolorze złamanej bieli i z płomiennymi włosami rozpuszczonymi luźno na ramiona. Uśmiechnęła się do nas promiennie. 
- Francesca, przyprowadziłaś dziś partnera do tańca. Cudownie! 
- Nie, nie, Danielle - zaprzeczyłam. - On przyszedł tylko zjeść. 
- A nie tańczyć? - Posłała Saberowi bezczelnie taksujące, bardzo kobiece spojrzenie, na jakie ja chciałabym się kiedyś zdobyć, i podeszła do niego. - Wielka szkoda. Wygląda pan na kogoś, kto umie się ruszać. 
Zabawnie poruszył brwiami. 
- Bo umiem. 
Powstrzymałam się, żeby nie przewrócić oczami. 
- On jest głodny, Danielle. Nie jadł cały dzień. - Popchnęłam Sabera w głąb sali, czując się, jakbym pchała swojego pikapa, ale w końcu doprowadziłam go do dwuosobowego stolika. 
- Proszę bardzo, Saber - powiedziałam, wskazując mu krzesło. - Usiądź, zjedz, napij się wina. Lekcja nie potrwa zbyt długo. 
Danielle, która poszła za nami, wysunęła dla niego krzesło, czego nigdy nie robiła dla innych gości. 
Wynagrodził ją olśniewającym uśmiechem przez ramię. Mnie posłał tylko drwiący uśmieszek. 
Uciekłam - no dobra, przeszłam seksownym krokiem -do trochę mniejszej sali, okolonej stolikami dla dwóch i czterech osób. Środek był wolny, żeby dało się tańczyć, ale inaczej niż zazwyczaj w piątki dzisiejsza grupa wydawała się maleńka. 
Franklinowie, para w średnim wieku, jak zawsze popijali sangrię. Dwie jasnowłose kobiety, których nie znałam, na oko tuż po dwudziestce, były wystrojone w ciasne dżinsy i jeszcze ciaśniejsze sweterki. 
Piły ciemny napój z przejrzystych szklanek - rum i colę, jak sądziłam, chociaż gęste aromaty z restauracji niemal przyćmiewały zapach alkoholu. 
Kiedy zabrzmiała salsa, Danielle weszła do sali, powiewając spódnicą. Najpierw powtórzyliśmy kroki, co zajęło nam trochę więcej czasu ze względu na blond nowicjuszki i kilkoro gości, którzy skończyli kolację i postanowili przyłączyć się do zabawy. 
Po piętnastu czy dwudziestu minutach zaczęliśmy tańczyć na dobre, a ja zatraciłam siebie oraz poczucie czasu w muzyce, ruchu i energii tańca. Pan Franklin dzielnie ob-tańcowywał wszystkie trzy singielki, łącznie ze mną, ale nie 
miałyśmy nic przeciwko ćwiczeniu kroków samodzielnie. Śmiałyśmy się, bujałyśmy biodrami i wirowałyśmy w porywającym rytmie. Bawiłam się doskonale, aż po którymś obrocie wpadłam prosto na Sabera. 
Walnęłam go tak mocno, że powinien się zatoczyć. Nie zatoczył się. Odbiłam się tylko od jego ciała, a on wyciągnął ręce i przytrzymał mnie, chwytając za ramiona. Niemal całkiem gołe ramiona natychmiast pokryły się gęsią skórką. 
Uniosłam ręce, udając, że chcę poprawić włosy, i puścił mnie, ale jego psotny uśmiech nawet nie drgnął. 
- Już zjadłeś kolację? - spytałam trochę bardziej zdyszana, niż chciałam. 
- Postanowiłem sprawdzić, jak się tu bawicie. Z bliska i osobiście. 
Zamrugałam. Jego uroda, która od początku wydała mi się trochę latynoska, teraz niemal krzyczała 
„latino”. Nawet jego oszałamiające błękitne oczy były pełne latynoskiej pasji i zdawały się mnie wyzywać. Nagle zrobiło mi się gorąco, salsa pulsowała w moim ciele. W następnej sekundzie Saber był tuż przy mnie. Chwycił mnie w talii i za rękę i zaczął się poruszać. 
Pamięć ruchowa to cudowna sprawa. Pozwala ci wykonywać znane ruchy instynktownie albo dzięki praktyce, kiedy twój mózg wrzeszczy: „O. Mój. Boże!” 
Mój mózg wrzeszczał też różne inne rzeczy, ale nie wyrwałam się Saberowi. Nie chciałam. Po prostu dawałam mu się prowadzić, nawet kiedy przeszedł od salsy do merengi. 
Temperatura podskoczyła mi do punktu samozapłonu, kiedy przycisnął biodra do moich bioder i zaczął się bujać niesiony nakręcającym rytmem. Jego bezczelnie zmysłowe spojrzenie zniewalało mnie. Nasze ocierające się ciała 
sprawiły, że zapomniałam oddychać, ale nadążałam za nim z każdym porywającym krokiem. Kiedy byłam już tylko zlepkiem topniejących komórek, przechylił mnie tak głęboko, że moje włosy zamiotły podłogę. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że trzyma mnie pod kolanem - zauważyłam dopiero, kiedy rozległy się oklaski, a on pieszczotliwie przesunął dłonią po moim udzie i pomógł mi stanąć prosto. 
- Cudownie, cudownie! - wykrzyknęła Danielle stojąca za mną. 
Wysupłałam się z ramion Sabera i odwróciłam się; nawet nie podejrzewałam, że mogę tak ciężko dyszeć. Saber za moimi plecami w ogóle nie był zasapany. 
- Naprawdę - ciągnęła Danielle. - Nigdy nie widziałam merengi zatańczonej z taką pasją. Moglibyście wygrać konkurs. 
Saber ukłonił się lekko. 
- Dzięki, że pozwoliłaś mi tak się wpakować na twoją lekcję, Danielle. 
Uśmiechnęła się do niego szeroko i poklepała go po ramieniu. 
- Kiedy tylko zechcesz, kotku. 
Zwolniła uczniów i przypomniała nam, że w przyszłym tygodniu nie będzie prowadzić lekcji. 
Franklinowie wyglądali na zawiedzionych, młode blondynki na zadurzone. Wręcz śliniły się do Sabera. 
- Gotowa wracać do domu? - spytał, biorąc mnie za łokieć, żeby wyprowadzić mnie z restauracji. 
Do domu z Saberem? Po tym seksownym tańcu, przy którym moje erotyczne sny wyglądały jak zabawa w koci łapci? Aj-aj-aj. Może i był moim klawiszem, ale absolutnie nie byłam gotowa zostać z nim teraz sam na sam. Co mogliśmy zrobić z resztą wieczoru? 
Och, zaraz! Wal-Mart. W Wal-Marcie nie było absolutnie nic erotycznego, zgadza się? Podobnie zresztą jak w Targecie czy Kmarcie czy dziesięciu innych supermarketach, ale Wal-Mart był otwarty całą dobę! 
Teraz jeszcze tylko muszę namówić Sabera, żeby mnie tam zabrał. 
- Nie mów mi, że taki macho jak ty nie może pokazywać się w Wal-Marcie. Do diabła, Saber, nikt cię nie zna w tym mieście. 
O tak, zawiózł mnie do sklepu, ale zrzędził przez całą drogę. 
Odebrałam wózek od miłej pani od wózków przy wejściu, spojrzałam przez ramię i powiedziałam: 
- Idziemy. 
Jako że Maggie naprawdę nie trzymała zbyt wiele jedzenia w lodówce, w szafkach zresztą też, ruszyłam najpierw do działu spożywczego. 
- Musimy przeżyć sobotę i część niedzieli. Co chcesz do jedzenia? - spytałam. 
- Będzie ci przeszkadzało, jeśli usmażę sobie stek? 
- A smaż sobie. 
Pokazałam mu ladę z mięsem i poszłam za nim z wózkiem w pewnej odległości - w odległości, bo od zapachu mięsa mnie mdli, nawet w sklepie. Zapach pieczonego mięsa jest gorszy, ale czego się spodziewać, kiedy musiałam wąchać wampiry smażone przez mieszczan? A z drugiej strony uwielbiam zapach węgla drzewnego. I bądź tu mądry. 
Saber wybrał największy stek z kością i przeszedł do warzyw, gdzie wziął paczkę mieszanką sałat i ziemniaki do pieczenia. Przeszliśmy do nabiału; Saber wrzucił do wózka prawdziwe masło, śmietanę i paczkę cheddara krojonego 
w kostkę. Kiedy chodziliśmy innymi alejkami, wybrał jeszcze dwa rodzaje sosu do steków, dressing do sałaty i pudełko krakersów w kształcie zwierzątek. Dressing był francuski, co brutalnie przypomniało mi, dlaczego w ogóle tu razem jesteśmy. Ale krakersy w kształcie zwierzątek? Może teraz jadał różne stworzenia, zamiast na nie polować, ale ten wybór, szczerze mówiąc, był uroczy. 
Kiedy już osiągnął zadowolenie ze swoich zakupów spożywczych, popchnęłam wózek w stronę działu z konfekcją. 
- Chyba nie kupujesz ubrań w Wal-Marcie, co? 
- Szczerze mówiąc, szukam torebek, ale co masz przeciwko modzie z Wal-Marta? 
Pokręcił głową. 
- Wampiry nie noszą ciuchów z Wal-Marta. 
- Nie wiedzą, co tracą - odparłam, zatrzymując się przed torebkami. Szybki rzut oka i stwierdziłam, że nie mają koloru, jakiego szukam. Pomyślałam, że następnym razem spróbuję w outlecie Bealls. 
Przejechałam przez dział damski do głównej alejki i skręciłam w prawo, w stronę tylnej części sklepu. 
- Nie podobały ci się torebki? - spytał Saber, wlokąc się za mną. 
- Potrzebuję innego koloru. 
- Więc czego szukasz teraz? 
- Klasyków filmowych na DVD. 
- A potem co? 
- Och, nie wiem - powiedziałam, machając ręką. - Może trafię na przecenie zewnętrzny twardy dysk do mojego laptopa. Poszwendam się po drobnym AGD. Kupię samo-opalacz i preparat do prostowania włosów. 
- Twoje włosy są w porządku. Moje serce zgubiło jedno uderzenie. 
- Tak? 
- Tak, i przestań domagać się komplementów. Wykorzystujesz tę wycieczkę do Wal-Marta, żeby mnie zdenerwować? 
Zatrzymałam wózek, stając plecami do artykułów sportowych. 
- Wiesz co, teraz rozumiem, dlaczego kobiety nie cierpią zabierać mężczyzn na zakupy. Jezu! Do czego ci się tak spieszy? W telewizji leci dzisiaj koszykówka czy co? 
- Chcę przejrzeć z tobą sprawozdanie z wycieczek -oświadczył bardzo urzędowym tonem. - Zginęła kobieta, a ty jesteś świadkiem w sprawie, nawet jeśli zupełnie niewinnym. Widziałaś albo słyszałaś coś, co może pomóc znaleźć mordercę. 
- Więc jednak nie uważasz, że to zrobiłam? 
- Nie. 
- O. - Przygryzłam wargę. Zrobiło mi się wstyd. - A jeśli nie pamiętałam i nie zapisałam tego czegoś? 
- Będziemy omawiać te dwa dni tyle razy, ile trzeba, aż znajdziemy klucz. Chyba że wolisz, żeby March wsadził cię do więzienia. 
- Więzienie, jeszcze czego - usłyszałam ochrypły głos za swoimi plecami. - Powinni cię zgładzić. 
Odwróciłam się na pięcie i zobaczyłam Kamiennego -Victora Gormana - jakieś pięć kroków ode mnie, zbliżającego się szybko. Był ubrany jak faceci z oddziałów specjalnych w telewizji, tyle że miał 
mniej sprzętu. Co gorsza, w jednej ręce niósł pudełko nabojów do pistoletu, a w drugiej łuk 
-autentycznie - łuk do strzelania. 
- Masz tupet, że próbujesz mnie wrabiać - warknął Gorman. - Mógłbym cię w tej chwili zabić i z radością umarłbym dla sprawy. 
Saber zasłonił mnie, a ja mu pozwoliłam. 
- Panie Gorman, przypominam panu, że jestem śledczym policji stanowej i ostrzegam, żeby pan uważał, co mówi. 
Gorman spojrzał na Sabera złym wzrokiem i wycelował w niego koniec łuku. 
- A pan, do diabła, co tu robi z… tym? Kiedyś pan je zabijał, a teraz robi pan z nimi zakupy? 
Wychyliłam się zza Sabera. 
- Hej, ja mam doskonały gust. 
- Nie pomagasz mi - ostrzegł mnie Saber i spojrzał z powrotem na Gormana. - W świetle pańskich nowych pogróżek ostrzegam, że wsadzimy pana z miejsca, jeśli pani Marinelli przyjdzie do nas choćby ze stłuczonym palcem u nogi. Rozumie pan? 
- Pani Marinelli? - Uśmiechnął się szyderczo i z obrzydzeniem otaksował wzrokiem moją elegancką kreację. - Możesz ją pan stroić, jak pan chcesz, ale to cholerny pasożyt. Mam prawo do swobody wypowiedzi i nie możecie mi tego zabronić. - Przeniósł spojrzenie zimnych oczu na mnie. - Zapłacisz za zabicie tej Francuzki, suko. Wiem, gdzie cię znaleźć. 
Z ostatnim wściekłym spojrzeniem odwrócił się i poszedł z powrotem do lady działu sportowego. 
Gdyby Wal-Mart sprzedawał wyrzutnie rakiet, to Gorman kupiłby pewnie z dziesięć, tak był 
nabuzowany. 
Saber odwrócił się do mnie i wziął się pod boki, ale ja byłam jeden ruch przed nim. 
Wykonałam z wózkiem zwrot rodem z Formuły 1 i ruszyłam do kasy. 
Przebrałam się, kiedy Saber chował zakupy do lodówki. W drodze powrotnej nie rozmawialiśmy wiele, ale sądząc po tym, jak Saber ściskał kierownicę, był wściekły. Gdyby używał wampirycznej siły, zgniótłby ją na pył. 
Ta konfrontacja mną wstrząsnęła, ale kiedy dzwoniłam do Maggie, byłam już spokojna. Wieść o tym, że Saber nocuje u nas, przyjęła bardzo gładko, kiedy powiedziałam jej, że chroni mnie przed Gormanem. Dobrze, pochwaliła. Pościel w jej łóżku jest świeża, bo spodziewała się, że w jej pokoju będzie spać Janie. Właściwie ta rozmowa nie była tak straszna, jak się obawiałam. 
W dżinsach, boso i w koszulce St Augustine przeszłam do części jadalnianej i dołączyłam do Sabera, który przy stole czytał moje notatki. Teraz w jego oczach nie było ciepła, nie rzucał mi taksujących spojrzeń. Nie było nic, przez co mogłoby mnie łaskotać w żołądku, ale i tak łaskotało. Może to tylko z powodu jego pistoletu w kaburze na stole. 
- Znalazłeś brakujące ogniwo? - spytałam, mając nadzieję wbrew rozumowi, że znalazł. Szczególnie kiedy zobaczyłam krzesło ustawione tuż obok jego krzesła. 
- Nie, ale mam listę pytań. 
Odwrócił kartkę białego bloku do pisania, zatytułował ją Podejrzani  i na początku wpisał nazwisko Victora Gormana. Puknęłam palcem w stronę i powiedziałam: 
- Myślałam, że go oczyściliście. Wzruszył ramionami. 
- Biorąc pod uwagę dzisiejsze pogróżki, zostawiam go na liście. Zacznijmy od tego, co mówił i robił, i jak zareagowali na to inni. 
Zamknęłam oczy i zaczęłam od początku - od pierwszej chwili, kiedy go zauważyłam, aż do momentu, kiedy wypadł wściekły ze Scarlett. Saber robił notatki. 
- Więc Francuzi mówili, że Gorman ich śledził, jeszcze zanim pojawili się na wycieczce. 
- Tak. Yolette powiedziała, że psuje im miesiąc miodowy, a ja jej na to, że powinna to zgłosić na policji. 
- Czego nie zrobiła. 
- Nie. Zapytałam ją o to we wtorek, kiedy urządziła awanturę, że Gorman znów jest na wycieczce. 
- Opowiedz, co się działo w poniedziałek, kiedy Gorman już sobie poszedł. 
Znów zamknęłam oczy, żeby wyobrazić sobie tamtą scenę. 
- Wróciliśmy na stację, rozmawiając. Zapytałam, dlaczego Yolette i Etienne przyjechali w podróż poślubną akurat do St Augustine, a potem Millie zapytała, czy zatrzymali się w motelu w mieście. 
- I wtedy się dowiedziałaś, gdzie ich szukać. 
- Nie - warknęłam. - Nigdy nie wiedziałam, gdzie ich szukać, i wcale nie chciałam. 
- W takim razie co dokładnie powiedzieli? 
- Że mieszkają w nowoczesnym domu przy plaży, skąd mogą oglądać wschody słońca. 
- I tyle? 
- Chcesz słuchać, czy będziesz się ze mną kłócił o każdy szczegół? 
- Mów dalej. 
- Mniej więcej wtedy Yolette rzuciła uwagę o perfumach Millie. Powiedziała, że są bardzo mocne i że jej pierwszy mąż, nie, czekaj, jej zmarły mąż, miał ciotkę, która przesadzała z shalimarem. 
- Millie poczuła się urażona? 
- Owszem, kiedy Yolette stwierdziła, że zmarły mąż dostawał od tego mdłości. - Umilkłam. - Szczerze mówiąc, Millie wyglądała na więcej niż urażoną. Wyglądała na… 
- Zagniewaną? 
- Zasmuconą. Urażoną, ale widać też było, że zrobiło jej się przykro. 
- A potem co? 
- Millie zapytała, jak zmarł mąż Yolette, a Etienne powiedział, że to był wypadek. - Spojrzałam na stół 
i znów na Sabera. - Ale w głowie usłyszałam „morderstwo”. 
Spojrzał na mnie, mrużąc oczy. 
- W głowie? 
Wzięłam głęboki wdech i wyrzuciłam to z siebie: 
- Jestem jasnowidzką, okej? Kiedy nie blokuje mnie księżyc w nowiu, słyszę myśli albo mam przebłyski z życia ludzi, od czasu do czasu wizję. Nie cały czas, ale częściej, kiedy się skoncentruję. 
Tamtej nocy było blisko nowiu, ale energia grupy widocznie była tak pokręcona, że odbierałam to i owo. 
- Dlaczego nie możesz tego robić cały czas? 
- Nie mam pojęcia. To jest jak kanał z różnym poziomem zakłóceń, zależnie od chwili. Czasami coś się przebija, a potem znów trzaski. 
- Więc kiedy odebrałaś to „morderstwo”, kto to pomyślał? 
- Właśnie w tym rzecz. Nie wiem. - Wstałam i zaczęłam chodzić wokół stołu. - Najpierw pomyślałam, że Millie, dlatego że to ona pytała o zmarłego męża. Ale głos w mojej głowie był raczej męski. 
- Więc Etienne powiedział, że to był wypadek, a ty co? Jednocześnie usłyszałaś w głowie 
„morderstwo”? Czy później? 
Zatrzymałam się. 
- Raczej jednocześnie. 
- Potrafisz wyczuć nosem kłamstwo, Cesca? Pokręciłam głową. 
- Raczej nie. Czuję zmianę zapachu ciała, kiedy ktoś jest zestresowany. Czasami to znaczy, że kłamie, czasami to po prostu nerwy. 
- Więc nie wyczułaś, że któreś z Fournierów kłamie. 
- Nie, ale mnóstwo ludzi kłamie bez wysiłku. Potarł twarz. 
- Też racja. A co z tym gościem, którego nazywasz Go-merem? Gdzie on był? 
- Obserwował Fournierów. - Zamknęłam oczy, próbując go sobie wyobrazić. - Był spięty, ale tylko tyle pamiętam. 
- I nie widziałaś go później w Scarlett? 
- Nie. W ogóle nie wyczułam jego obecności, ale nie wyczułam też Kamiennego i Fournierów w restauracji. 
- Miałaś wrażenie, że Gomer zna kogoś z wycieczki? Trzymał się z kimś? 
- Trzymał się blisko mafiosów… tych facetów, którzy gadali jak rodzina Soprano. Gorman trzymał się Fournierów. Reszta turystów chodziła w grupkach, w których przyszli. 
- A jak było we wtorek? Napisałaś tutaj, że Fourniero-wie byli pokłóceni. 
- Nie kleili się do siebie tak jak w poniedziałek, a Yolet-te była o coś nieźle wściekła. 
- Jak zachowywał się Etienne? 
- Jakby miał to gdzieś. Flirtował ze mną, ale go pogoniłam. Potem szedł z Millie i jej koleżankami, a Yolette szła przed nimi, zaraz za grupą pisarek. Gomer szedł z Gormanem. 
- Słyszałaś jakieś rozmowy? 
- Nic, co by przykuło moją uwagę, dopóki śledczy March nie powiedział, że Gorman był na rybach. 
Wtedy sobie przypomniałam, że Gomer i Gorman rozmawiali o wędkowaniu na pełnym morzu, i Gorman wspominał o jakimś wyjeździe. 
- Powiedział Gomerowi gdzie i kiedy? Pokręciłam głową. 
- Nie słyszałam. Nadstawiałam ucha, żeby się upewnić, czy nie kroją się jakieś kłopoty. Miałam w nosie opowiastki z wakacji. 
Saber zanotował kilka zdań, po czym wyrwał czystą kartkę z bloku i podał mi ją. 
- Weź długopis i pomóż mi to podsumować. 
Nie umiesz mówić „proszę”? - pomyślałam, ale wzięłam długopis z szuflady z rupieciami. To wszystko rzeczywiście wydawało mi się poplątane. Może zapisanie kluczowych momentów pomogłoby wyciągnąć wnioski. 
- Zacznijmy od Gormana - powiedział Saber, a ja zaczęłam pisać. - Nienawidzi wampirów. Otwarcie groził Cesce i Fournierom. Potwierdzone członkostwo w Przymierzu. W jego domu znaleziono broń, dwie sztuki przechodzą testy balistyczne. Mógł wiedzieć, gdzie mieszkała ofiara, ale ma alibi w Key West w czasie, kiedy popełniono morderstwo i dokonano aktu wandalizmu. 
Uniósł głowę znad notatek. 
- Mam zwolnić? 
- Nie, nadążam. Kto następny? 
- Gomer alias Holland Peters. Podał Cesce fałszywe nazwisko. Wiedział, że Fournierowie mieszkają w domu przy plaży, ale czy wiedział, gdzie dokładnie? Nosi broń. Może znać szczegóły wędkarskiej wycieczki Gormana. Motyw, żeby zamordować Yolette? Motyw, żeby zniszczyć pikapa? Dlaczego kłamał w sprawie swojej tożsamości? 
Umilkł i przełożył swoje kartki. 
- Dalej mamy Millie. Nie lubiła Fournierów i wyglądało na to, że potępia Yolette. Yolette ją obraziła. 
Jakiś związek ze zmarłym mężem Yolette? Nosi broń. Motyw, żeby zabić? Jeśli ma związek ze zmarłym mężem, może to zemsta, ale za co? Czy Millie wiedziała, gdzie mieszkają Fournierowie? 
Czy wiedziała, że Yolette będzie spędzać miesiąc miodowy w St Augustine? Jeśli tak, to skąd? 
- To rzeczywiście byłby niesamowity zbieg okoliczności, gdyby znalazła się na tej samej wycieczce przypadkiem. 
- Stanowczo - przyznał Saber. - Przejdźmy do Micka. 
- Umieszczanie go na tej liście to strata energii i papieru. 
- Cesca. 
- No dobrze. Dawaj. 
- Mick. Stosunek do Fournierów z pozoru obojętny. Mało prawdopodobne, by wiedział, gdzie mieszkają. Ma niezbyt czystą historię stosunków z wampirami, ale wygląda na to, że lubi Cescę. Ma pozwolenie na broń, ale chyba jej nie nosi. Mógłby zabić, by chronić Cescę albo Janie. 
Saber umilkł. 
- Zapisałaś? 
- Nie, grałam w kółko i krzyżyk. 
Błysnął zębami w uśmiechu i postukał w moją kartkę. 
- Prawie skończyliśmy. Etienne Fournier. Okazja, oczywista. Środki, możliwe, chociaż w domu nie znaleziono broni. Motyw? Warto się zastanowić. Yolette poprztykała się z nim we wtorek wieczorem. 
Dlaczego? Czy miał coś wspólnego ze śmiercią pierwszego męża? A może ona miała? 
Skończyłam i uniosłam wzrok. 
- Nie powinniśmy zapisać, co wiemy o samej Yolette? 
- No to jazda. 
- Yolette - pisałam, mówiąc jednocześnie. - Wdowa, może w wyniku wypadku, może morderstwa. 
Etienne to drugi mąż. A może było ich więcej? Od jak dawna go znała? Twierdzi, że uprawiają seks z wampirami. Czy ona i zmarły mąż też to robili? Twierdzi, że Gorman śledził ich w mieście przed poniedziałkiem. Od jak dawna byli w mieście? We wtorek wściekła na Etienne’a. Dlaczego? Starcie z Millie. Czy 
zmarły mąż Yolette mógł być siostrzeńcem Millie? Yolette powiedziała, że nie znała jego ciotki. Czy Millie mogła wiedzieć, kim jest Yolette? Czy mogła wiedzieć, że Yolette jest w St Augustine? 
Kiedy skończyłam, spojrzałam na Sabera. 
- I co dalej? 
- Dopóki nie złapiemy jakiegoś namiaru na Gomera, poproszę Marcha, żeby dokładniej sprawdził 
Fournierów i Millie. 
- Może sami trochę pogrzebiemy? W necie jest mnóstwo informacji. 
- Możemy spróbować. - Odchrząknął. - Ale chciałbym wrócić do jeszcze jednej rzeczy. 
- Na litość boską, do czego? Powiedziałam ci już wszystko. 
- Nie powiedziałaś - odparł spokojnie - jak zostałaś wampirem. 
Znieruchomiałam na ułamek sekundy, po czym rzuciłam lekkim tonem: 
- Znaczy, chcesz wiedzieć, co taka miła dziewczyna jak ja robi z bandą paskudnych potworów? 
Wzruszył ramionami. 
- Coś w tym stylu. 
- No więc, nie podniosłam ręki i nie powiedziałam: „Mnie, ugryźcie mnie”. - Machnęłam ręką, jakbym chciała odpędzić to pytanie jak muchę. - To stara historia. Dlaczego cię to obchodzi? 
- Bo jesteś tak cholernie zdeterminowana, żeby być niewampirem, a ja chcę wiedzieć dlaczego. - 
Chwycił mnie za rękę i pociągnął na krzesło obok siebie. - Cesca, co ci zrobiły te potwory? 
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Nie chciałam do tego wracać, zapuszczać się w ten mroczny czas, kiedy straciłam kontrolę nad swoim życiem i przyszłością. Gardziłam sobą za to, że byłam ofiarą, ale nie miałam dość siły, żeby zakończyć moje półżycie i uciec z tego półpiekła, jakim był dwór Normanda. 
A teraz Saber zadawał pytania, których nie miał zadawać. Wiedziałam, że w odróżnieniu od reportera, który opisał tę historię, jak Maggie mnie uratowała, Saber będzie dręczył i drążył, dopóki nie wyrzucę z siebie wszystkiego, ku jego satysfakcji. 
Albo dopóki nie pomyśli, że wyrzuciłam z siebie już wszystko. Ale to ja tu rządziłam i zdecydowałam się na dowcipny, lekki ton, jak zawsze. 
- Poza tym, że zmieniły całe moje życie, niewiele. Nie gryzły, nie gwałciły. - Umilkłam. - Szczerze mówiąc, przez większość tych lat nudziłam się jak mops. 
- Zbywasz mnie. Byłaś jasnowidzką, już zanim cię dopadły, tak? Normand - wymówił to z francuska - 
znał cię. Przez cały czas miał na ciebie oko. Mam rację? 
- On i mój dawny zalotnik, tak - przyznałam. - Skąd wiedziałeś? 
Patrzył na mnie spokojnie. 
- Badam wampiry od dawna. Nawet te współczesne chętnie widziałyby w swoim gronie jasnowidzkę, czarownicę czy inną osobę wrażliwą parapsychicznie. To kwestia władzy. A jeśli taka osoba nie współpracuje z własnej woli, wampiry grożą rodzinie i przyjaciołom. - Spauzował na chwilę. - Tak było w twoim przypadku? 
Kiwnęłam głową. 
- Kiedy jeszcze byłam śmiertelniczką, urządziłam parę popisowych seansów na rozkaz, ale król zawsze puszczał mnie do domu. Ale kiedy mnie przemienił, sam się załatwił. Przemiana w półtrupa uszkodziła mój dar. 
Usta Sabera drgnęły. 
- Pewnie się wkurzył. 
- Jeszcze jak - przytaknęłam. Stary Normand był tak wściekły, że zrobił się czerwieńszy niż krew, którą pił. 
- A kim był ten dawny zalotnik? 
Westchnęłam, rozważając, czy nie zabarykadować się w łazience, ale prędzej czy później musiałabym wyjść, chociażby po to, by stawić czoło samej sobie, jeśli nawet nie Sa-berowi. Może przyszła pora, żeby o tym opowiedzieć. Może mroczny czas przestanie być tak mroczny, kiedy opowiem. I może pomogłaby mi filiżanka brzoskwiniowej herbaty. 
- Wszyscy chodziliśmy razem do szkoły - zaczęłam, wstając, żeby włączyć czajnik elektryczny. Saber odwrócił się, by na mnie patrzeć. - Szczerze mówiąc, chodziliśmy do najstarszej szkoły, na St George Street. Triton był adoptowanym synem greckiego rybaka, a Marco synem żołnierza, który przybył 
tutaj w drugim okresie hiszpańskim. Triton i ja znaliśmy się od trzeciego roku życia i byliśmy sobie tak bliscy, że czytaliśmy sobie nawzajem w myślach. 
- Kochałaś go? - spytał Saber. 
- Tak, a Marco był zazdrosny. Zalecał się do mnie… on i paru innych, którzy nie bali się daru. Nie mogłam znieść żadnego z nich. Wyszłabym za Tritona w mgnieniu oka, ale były, hm, pewne przeszkody. 
- Obiekcje rodziny? Różnica wyznania? 
- Nie, nasze rodziny oczekiwały, że się pobierzemy. 
Postawiłam czajnik i oparłam się biodrem o blat, na bieżąco cenzurując historię opowiadaną Saberowi. Nie zamierzałam mu mówić, że Triton przy każdym nowiu zmieniał się w delfina. Saber uznałby, że zmyślam albo jestem totalną wariatką. Poza tym prawda o Tritonie to nie był jego interes. 
- No więc - basowy głos Sabera wciął się w moje myśli -kochałaś Tritona i rodziny się nie sprzeciwiały. Dlaczego za niego nie wyszłaś? 
- On widział we mnie siostrę, nie żonę - odparłam lekkim tonem. - Rodzice nie zmuszali mnie do zamążpójścia, więc dawałam kosza wszystkim konkurentom. Marco był ostatnim z nich. Miałam już wtedy prawie dwadzieścia lat. Przysiągł, że mu za to zapłacę, ale ja go wyśmiałam. Jakiś miesiąc później król znów po mnie posłał i był u niego Marco. Był jednym z nich. 
- Marco zastawił pułapkę, żeby cię schwytać? 
- Tak, ale dopiero miesiąc po moich dwudziestych urodzinach. 
- Mniej więcej wtedy, kiedy Normand uznał cię za dojrzałą, ale nie za starą. - Saber milczał przez minutę i spytał: - Normand dał cię Marcowi? 
- Nie, i to jedna z niewielu rzeczy, za które mogę mu być wdzięczna. Przemienił mnie osobiście, a potem trzymał niemal jak w klasztorze. Po jakimś czasie zorientowałam się, że budzę się wiele godzin przed nimi wszystkimi. Znalazłam sposób, by wydostawać się z domu Normanda i wracać, zanim ktokolwiek się obudzi, ale potrzebowałam prawie roku, by zebrać się na odwagę i opuścić posiadłość. 
- Pewnie ludzie bali się ciebie jak ognia. Patrzyłam na Sabera, ale widziałam moją przerażoną matkę i bratowe, zgrozę na ich twarzach, słyszałam krzyki, bym oszczędziła je i dzieci. Potem kontaktowałam się już tylko z Tritonem, by przekazywać mu informacje o wampirach. Kilka miesięcy później ubłagałam go, żeby zabrał moją rodzinę z miasta. 
- Wampiry - ciągnął Saber - nie zorientowały się, że nie śpisz za dnia? 
- Byłam ostrożna i, muszę przyznać, bardzo pomysłowa. W drugim roku Marco zaczął coś podejrzewać. Pracowicie piął się do góry, bardzo chciał zostać głównym zarządcą dworu Normanda. 
Świetnie się do tego nadawał, bo zawsze potrafił rozstawiać ludzi po kątach. 
- Wampiry. 
- Hę? 
- To już nie byli ludzie. 
- Jak tam wolisz - powiedziałam, a czajnik wyłączył się z trzaskiem. 
Wrzuciłam torebki z herbatą do kubków - dla mnie brzoskwiniową, dla Sabera earl greya, bo taką pił 
w czwartek -i nalałam wody, złoszcząc się w duchu, że Saber nie uważa mnie za człowieka. A niby czym byłam, siekaną wątróbką? 
Postawiłam kubki na stole, położyłam serwetki i usadowiłam się na krześle. 
- Zmierzałam do tego, że Marco w końcu przekonał króla, że powinien być moim kochankiem. Jego plan polegał na tym, że miałam nęcić żołnierzy, przemieniać ich i przysparzać królowi podwładnych. 
- Domyślam się, że dobrze to przyjęłaś. 
Przypomniałam sobie tę scenę. 
- O tak. Wtedy po raz pierwszy chciałam użyć mojej wampirycznej prędkości i siły i skręcić Marcowi jego wredny kark. Norman przez całe miesiące nie chciał dać mnie Marcowi, chyba zamierzał 
doprowadzić go do rozpaczy. Uwielbiał nadużywać władzy. Potem Marco powiedział mu o moich eskapadach za dnia. 
- Był ich pewien? Skinęłam głową. 
- Jak się dowiedział? 
- Rozmawiał z ludźmi z miasta. Postanowił załatwić Normanda i przejąć tron. Podburzał mężczyzn z miasta i żołnierzy w forcie. Kilku z nich mnie widziało i powiedziało mu. 
- Twój dar ostrzegł cię przed spiskiem? 
- Dopiero tej nocy, kiedy król postanowił mnie ukarać za te wycieczki. Było tuż po nowiu, ale miałam wizję. Ludzie nacierali, żeby nas wyrżnąć i spalić. Wszystkich. Marco zdradził Normanda, ale mieszczanie zdradzili Marca. A ja nie powiedziałam królowi ani słowa. 
- Dlaczego nie? - spytał miękko. Napiłam się stygnącej herbaty. 
- Bo nienawidziłam go za to, że przemienił mnie w wampira. 
- Więc co zrobiłaś? 
- Pozwoliłam się zamknąć w trumnie, którą jego niewolnicy owinęli srebrnymi łańcuchami, i czekałam na atak. 
- Wychowałaś się jako katoliczka, prawda? Nie mogłaś sama się zabić, ale mógł to zrobić tłum. 
- Tylko że mnie nie znaleźli. 
Usłyszałam w głowie krzyki, wołanie o litość, a nawet błagania o śmierć, kiedy płonęły ciała. Ogień hulał nade mną, a ja czułam, że ziemia zaczyna parzyć. 
- Czy Marco został unicestwiony? 
- Tak sądzę. Wiedział, że zostałam pochowana ze skarbem Normanda, i na pewno chciałby go zdobyć, nawet gdyby musiał mnie zabić, żeby się do niego dobrać. - Zawahałam się. - Przez jakiś czas po tym, jak znalazła mnie Maggie, byłam przerażona, że Marco po mnie przyjdzie. Ale ponieważ tego nie zrobił, muszę uznać, że nie żyje. 
Saber milczał przez całą minutę - chyba pobił rekord -a ja pozwoliłam wspomnieniom zblaknąć. 
- Dwieście lat bez pożywienia? Powinnaś być oszalała z głodu, kiedy Maggie cię znalazła. Powinnaś była rozerwać ją na strzępy. Jak przetrwałaś? 
To pytanie nie było złośliwe - w każdym razie nie za bardzo. Pomyślałam, że wyciąga rękę, próbuje mnie zrozumieć. Westchnęłam i wyciągnęłam rękę do niego. 
- Wiesz, co to są podróże astralne? - spytałam. 
- Mniej więcej. 
- Tak przetrwałam. Wysyłałam swoje ciało astralne wświat i żywiłam się energią. 
Najpierw był zaskoczony, potem zniesmaczony. 
- Wysysałaś ludzi psychicznie? 
Tak się kończy wyciąganie ręki. Chyba że po to, by go walnąć. Miałam wielką ochotę to zrobić. Albo wylać mu gorącą herbatę na głowę. 
- Dla twojej informacji nigdy nikogo nie wysysałam. Szukałam zagniewanych ludzi i nimi się żywiłam, bo mieli nadmiar energii. Kilku nawet zrobiło się potem milszych. -Umilkłam na moment. - 
Oczywiście w czasie II wojny światowej próbowałam się dobrać do Hitlera. Ale był za daleko, więc poprzestałam na załogach U-Bootów niedaleko wybrzeża. 
Pokręcił głową. 
- Prawie w to wierzę. 
- No co, zapytałeś, więc odpowiadam. Możesz sobie wierzyć, w co chcesz. 
Wypiłam kolejny łyk herbaty i zgasiłam Sabera spojrzeniem. 
- Dlaczego nie używasz wampirycznych mocy? 
- Czyli czego? Szybkości? Może kręci mi się od tego w głowie. 
- Dlaczego jeździsz samochodem i na rowerze? 
- Bo lubię rzeczy z kołami? 
- Umiesz latać? 
- A masz w kieszeni Dzwoneczka z magicznym pyłem? Obiecuję ci, że potrafię myśleć o miłych rzeczach. Na przykład o pozbyciu się ciebie z mojego życia pozagrobowego. - Wstałam i oparłam pięści na biodrach. - Dlaczego jesteś taki zawzięty, Saber? Dlaczego muszę się naginać do twoich ciasnych poglądów na temat wampirów? 
- Bo… 
Urwał, jego kobaltowe oczy pociemniały, kiedy wstał i odwrócił się przodem do mnie. Buchał od niego gniew i frustracja, i… 
Feromony. Czułam feromony. 
Jeden z zapachów był silny i uwodzicielski, i sabero-waty… 
Drugi, ten słaby zapach piżma, który czułam za każdym razem, kiedy byłam przy nim, przebijał się spod tamtej mocnej woni. I jeśli nie był jego, musiał być… 
Mój? 
Wzięłam rozpaczliwy, głęboki oddech i… rany! To był mój zapach. Pachniałam feromonami dla Sabera! 
Mój wewnętrzny głosik pisnął „Uciekaj”, więc cofnęłam się gwałtownie, zapominając, że tuż za mną stoi krzesło. Moje 
nogi uderzyły w siedzisko, tyłek w oparcie i padłam płasko na plecy, na dodatek waląc głową w drewnianą podłogę. 
Gwiazdy zatańczyły mi przed oczami, zniekształcając minę Sabera stojącego nade mną. 
- Nie wiem, jaka była tego przyczyna - powiedział - ale to dowodzi jednego. 
- Cz-czego? - spytałam wciąż oszołomiona. 
- Nie umiesz latać. 
Choć to potwornie żenujące, że zaliczyłam glebę z powodu kogoś takiego jak Saber, przynajmniej coś mu udowodniłam. Nie to, że nie umiem latać; to, że wampiry mogą zrobić sobie krzywdę. Przez pełne pół godziny miałam z tyłu głowy guz wielkości jaja. Saber nawet przyłożył mi zimny kompres, kiedy zauważył, że nie mogę złapać ostrości widzenia. 
Przyznaję mu to. Nie licząc tego pierwszego docinka, nie nabijał się z mojej niezdarności. Po prostu pomógł mi wstać, podniósł krzesło i spytał, czy może skorzystać z mojego laptopa. 
Oczywiście nie pozwoliłabym mu węszyć w moim pokoju i w moich komputerowych plikach. Nie żebym miała coś do ukrycia - z wyjątkiem wielkiego, pluszowego delfina na łóżku - ale tak po prostu, dla zasady. Z drugiej strony nie zamierzałam znów koło niego siadać, bo to stanowczo za blisko. Więc w końcu, prawie o pierwszej po północy, on zasiadł przy stole i zaczął szukać w necie informacji o Fournierach i Millie, a ja próbowałam czytać wykład, który sobie wydrukowałam, o modernistycznych projektach z połowy XX wieku. Mówię, próbowałam, bo moim prawdziwym zadaniem było otrząśnięcie się po odkryciu, że pachnę feromonami. 
Czuję coś więcej niż najbardziej powierzchowny pociąg do przystojnego gościa? To dopiero było przerażające. 
Irytował mnie - jak mucha psująca piknik mojego życia po życiu, która aż się prosi, żeby ją pacnąć. O 
tak, czułam jakieś tam pożądanie, zgadza się, ale nie wyobrażałam sobie tarzania się z Saberem po łóżku. Do licha, skoro jak dla niego nie byłam wystarczająco wampiryczna, to pewnie nie byłam też wystarczająco kobieca. Zniszczyłby mnie drwinami, gdyby tylko zwęszył mój brak doświadczenia. 
- Uczysz się tej strony na pamięć na całe życie? Drgnęłam i uniosłam wzrok, by się przekonać, że mnie obserwuje. Byłam ciekawa, od jak dawna - i czy robiłam miny, myśląc o seksie z nim. 
- Znalazłeś coś w necie? 
- Urodziłaś się dwudziestego trzeciego czerwca 1780 roku, nosisz rozmiar cztery i masz IQ sto sześćdziesiąt dwa, co stwierdzono na podstawie testów i obserwacji twojej krzywej uczenia się, którą 
- spojrzał na ekran komputera -twój psycholog nazwał fenomenalną. 
Zrobiłam inteligentną dojrzałą rzecz. Zeza. 
- Pytałam o to, czy namierzyłeś pierwszego męża Yolette. 
- Yolette Marie Girard Fournier nie brała ślubu w Stanach. W bazie danych nie ma jej aktu ślubu. 
- Girard? Skąd znasz jej panieńskie nazwisko? 
- Z paszportu. 
- A, oczywiście. Masz coś o Millie? 
- Za mało. Mam nazwę ulicy i łamany numer domu, więc zdaje się, że mieszka w jakimś domu wielorodzinnym. 
- Rany, domy jednorodzinne nie mają łamanych numerów? Tego was uczą w szkole dla detektywów? 
- Boli cię głowa po upadku czy tylko jesteś wredna? 
- Gdzie mieszka Millie? 
- W Captain’s Harbor. Znalazłem też nazwisko jej zmarłego męża, jego nekrologi i ich akt ślubu. 
- Ale nie możesz wytropić jej krewnych? 
- Zajrzę tam jutro, jak będziesz pracować z portrecistką nad szkicem Gomera. 
- Może jutro znów będzie na mojej wycieczce. Wtedy moglibyśmy ją przesłuchać. 
- Moglibyśmy, hm? Czy to jest arystokratyczne „my”, księżniczko? Czy nie powiedziałaś przypadkiem Maggie, że nie poprowadzisz weekendowej wycieczki? 
- Przecież będziesz przy tym, a mnie Millie już lubi. 
- Nie. Nie jesteś przeszkolona w technikach przesłuchań. 
- Więc mnie naucz - zaproponowałam, zanim przemyślałam to jak należy. Jeszcze więcej czasu z Saberem? Może jednak nie. 
Posłał mi przeciągłe spojrzenie, które rozgrzało i przyciemniło jego oczy. Mnie zaczęła mrowić skóra, a słaby bukiet moich feromonów znów połaskotał mnie w nos. Czas na zmianę tematu. 
- Dobrze, przesłuchaj ją sam, ale musisz przyznać, że to dobra okazja, żeby zrobić to nieoficjalnie. - 
Postukałam wydrukiem wykładu o stół, żeby wyrównać kartki, i wstałam. - Jeśli skończyłeś już z moim komputerem, to mam krzesło do zaprojektowania. 
- Jeszcze jedno pytanie. 
- Co? - wycedziłam przez zaciśnięte zęby. 
- Obiecasz mi, że jeśli zasnę, nie wyjdziesz z domu? 
- Nigdzie się dzisiaj nie wybieram. 
- Co będziesz robić, kiedy skończysz projekt? 
- Będę oglądać maraton Magnum…  Och, czekaj. Zapomniałam zabrać pocztę ze skrzynki. Zaraz wracam. 
Wpadłam do pokoju po klucze; kiedy wypadłam z powrotem, zobaczyłam Sabera czekającego przy drzwiach. 
- Co, nie mogę nawet sama pójść po pocztę? 
- Możesz, ale nie pójdziesz. Idę z tobą. 
Proszę, nie idź, miałam ochotę powiedzieć, ale zjechałam z nim windą, trzymając się od niego tak daleko, jak się dało bez ostentacji. 
Skrzynki pocztowe były za rogiem, koło wejścia dla mieszkańców, gdzie listonosz miał do nich wygodny dostęp. Pognałam w ich stronę, ale zatrzymałam się jak wryta, kiedy usłyszałam jakieś piekielne miauknięcie. 
- Co jest, do diabła? - powiedział Saber za moimi plecami. 
Jednocześnie pobiegliśmy do drzwi ze zbrojonego szkła i wyjrzeliśmy na dwór. Zobaczyliśmy kocicę, wrzeszczącą wniebogłosy i krążącą wokół mężczyzny skulonego twarzą w dół na kafelkowanym podeście za progiem. Jego twarz była od nas odwrócona, ale był ubrany w podrabiany strój oddziałów specjalnych, jak Victor Gorman parę godzin temu. 
Zapach krwi był gęsty i ostry, i o wiele za mocny. 
Staram się dzielnie stawiać czoło wyzwaniom mojego życia po życiu, ale - nie licząc pierwszego miesiąca po wyjściu z trumny - nigdy nie miałam tak zadziwiającego tygodnia. Ani tak nieprzyjemnego. 
Zdaje się, że wypierałam ze świadomości fakt, iż ten lekki zapach piżma to moje feromony - i w dalszym ciągu chciałabym go wypierać. I to prawda, że nie zastanawiałam się nad niespodziewanymi spotkaniami z kocicą i nad tym, że pojawiała się tak często. 
Teraz przyszła pora, by zacząć się zastanawiać. 
Więc kiedy czekałam na oddziale ratunkowym szpitala Flaglera, aż Saber i śledczy March wrócą z informacjami o stanie Gormana, zaczęłam się zastanawiać. Nad nią. 
Kocica jeszcze dwa razy obeszła rozciągnięte ciało Gormana, aż w końcu spojrzała mi prosto w oczy i ta magia, którą czułam już wcześniej, znów drapała moją skórę jak gruby papier ścierny. To z całą pewnością nie był zwykły domowy kot, ale czy był zmiennokształtnym, jak Tritón -czasem w ludzkiej, czasem w zwierzęcej postaci? Czy może magiczne zwierzęta mogły zmieniać rozmiary, tak jak zrobiła to kocica tego pierwszego dnia we mgle? Nie wiedziałam wystarczająco dużo o zmiennokształtnych, by snuć domysły, ale mogłam odpalić komputer i dowiedzieć się tego jak najszybciej. 
Jeśli uda mi się wyjść ze szpitala, zanim będę musiała się spotkać z portrecistką w biurze szeryfa. 
Niecałe pięć minut później usłyszałam kroki, głosy Sabera, Marcha i funkcjonariusza z miejskiej policji, którego przysłano tu, by poczekał, aż Gorman będzie mógł rozmawiać. 
Zerwałam się z krzesła, kiedy weszli; Saber kiwnął na mnie, żebym wyszła z nimi do pustego korytarza. 
- No i? - spytałam niecierpliwie, patrząc kolejno na ich zmęczone twarze. 
March spojrzał na mundurowego z policji St Augustine. Na jego identyfikatorze widniało nazwisko Michaels. Funkcjonariusz kiwnął głową. 
- Gorman przeżyje - oświadczył March - ale dzisiaj z nami nie porozmawia. 
Wypuściłam powietrze; nawet nie wiedziałam, że wstrzymuję oddech. 
- Co mu jest? 
- Ma potężne wstrząśnienie mózgu - odpowiedział Saber -połamane żebra, inne urazy i być może pękniętą śledzionę. 
- Jezu, kto mógł to zrobić? - spytałam, kręcąc głową. -To zupełnie bez sensu. 
- Pani Marinelli - odezwał się funkcjonariusz Michaels -śledczy Saber opowiedział mi o zachowaniu Gormana w Wal-Marcie. Czy jest możliwe, żeby włamał się do budynku? 
Wzruszyłam ramionami. 
- Wątpię. Gdyby się nawet tam dostał, musiałby znać kod do windy, żeby wjechać na piąte piętro, no i klucz do mieszkania. Chyba że miał pod ręką łom. 
Młody policjant przekrzywił głowę. 
- Wspominała pani, że będzie wychodzić? Może na panią czekał? 
- Nie. Byłam na dole tylko dlatego, że zapomniałam wyjąć pocztę. Jak powiedziałam, to nie ma sensu. 
- Co pani powie - rzucił kwaśno March. - No dobrze, proszę wracać z Saberem do mieszkania. O 
ósmej przywiezie panią na spotkanie z portrecistką, a potem może oboje się prześpicie. 
Spojrzałam na Sabera i dotarło do mnie, że skoro Gorman już mi nie zagrażał, to on nie musi robić za mojego ochroniarza. Czy chciałam o tym wspominać? Westchnęłam. Nie. 
Pozbycie się Sabera może uwolniłoby mnie od feromonów, ale byłam zbyt zmęczona, zbyt zestresowana i zbyt skołowana, żeby bujać łódką - i tak już przeciekała. A jeśli ja się tak czułam, to Saber i March musieli padać z nóg. 
Czasami trzeba po prostu płynąć tam, gdzie cię prąd poniesie. 
Cosmil stał w idealnym kręgu drzew. Nad jego otwartymi wyciągniętymi dłońmi wisiała w powietrzu szklana kula, tak 
stara, że jej początki ginęły w pomroce dziejów. Ziemia pod jego stopami pulsowała, wlewając swój prastary rytm w jego ciało. Przemiana była zakończona. Triton znów stał się człowiekiem, tej nocy, w tej chwili. Cosmil widział w kuli, jak długim krokiem wychodzi z fal i idzie plażą do swojego domu; w tle majaczyły poszarpane nadmorskie wzgórza. Kula ukazywała jego ostry obraz, kiedy brał prysznic, ubierał się, a potem podszedł do walizki otwartej na łóżku. Na stosiku precyzyjnie poskładanych ubrań leżała broszurka 
i bilet lotniczy. 
Napis na broszurce głosił: Antyki Wyspy Anastasii - była to nazwa sklepu, który kupił Triton, z przestronnym mieszkaniem na piętrze. Cosmil wiedział, że Triton zmieni nazwę sklepu i sprowadzi wiele artefaktów ze swojego sklepu na Zachodnim Wybrzeżu do nowej siedziby. Jak długo Triton będzie prowadził sklep, kiedy osiągnie już pełną moc? To się jeszcze okaże. 
Bilet lotniczy był datowany na najbliższą środę. Miał to być kluczowy dzień dla Cosmila, który musiał 
osłaniać ruchy Tritona i wygasić fale, jakie jego podróż wywoła w magicznym świecie. 
Cosmil posłał w kulę niewielką porcję siły woli i Triton podszedł do uratowanego z dna morza kapitańskiego biurka, na którym umowa sprzedaży czekała na jego podpis. Różowe znaczki „podpis sprzedającego” widniały w dolnych rogach wachlarzyka kartek. Na odrapanym blacie biurka leżało wymyślne pióro w kształcie syreny i złoty amulet przedstawiający delfina. Triton zawahał się, schował amulet do kieszeni, podpisał pierwszą stronę i zaparafował następne. 
I nikomu to nie szkodziło, że Cosmil dopilnował zakończenia kolejnego etapu interesów Tritona. Kula opadła powoli w jego dłonie; owinął ją chustą z cienkiego brokatu przetykanego srebrną nitką. Kiedy schylił się, by delikatnie odłożyć kulę do rzeźbionej kasetki z drzewa oliwnego, na polanę wbiegła truchtem Pandora. Krew. Cosmil poczuł krew. 
Zabójca wampirów został napadnięty i poraniony. 
- Przez kogo? Tego detektywa? 
Pandora usiadła i zaczęła lizać potężną łapę. Nie widziałam ataku, ale nie jego zapach czułam. Tylko
krew. 
- A Francesca? 
Bezpieczna.  Pandora przekrzywiła głowę, patrząc na kasetkę z oliwnego drewna. Tożsamość Pustki
została ujawniona? 
- Nie, za to Triton wrócił z morza i niedługo będzie w domu. 
Sprowadź go tu bezpiecznie, Stary Czarodzieju. Smród krwi i niebezpieczeństwa przybiera na sile. 
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Nie widziałam, ile czasu zajmie Saberowi prysznic, golenie, czyszczenie broni czy cokolwiek innego, co robił rano, więc w sobotę załomotałam w drzwi pokoju Maggie o
siódmej piętnaście. 
- Mamy czterdzieści pięć minut na dotarcie do biura szeryfa - zawołałam przez drewniany panel. 
Wiedziałam, że spał najwyżej trzy godziny, ale burczenie 
i stękanie po drugiej stronie drzwi przekonało mnie, że Saber, zapewne nawet wyspany, nie był raczej rannym ptaszkiem. 
Zatrzymaliśmy się w Dunkin’ Donuts na San Marcos, żeby Saber kupił sobie działkę kofeiny. Musiał 
jej bardzo potrzebować, bo nawet nie mrugnął okiem, kiedy poprosiłam o francuskie ciastko. Niemal zaczęłam się martwić, że nie zareagował, więc dałam mu ciastko, kiedy już kawałek skubnęłam. 
Mruknął tylko i wciągnął je tak szybko, że wątpiłam, czy poczuł smak. Ja rozkoszowałam się moim kęsem. 
Spotkałam się z tą samą portrecistką, Billie Ormand, punktualnie o ósmej, a Saber siadł do komputera, żeby poszukać rodziny Millie. Śledczego Marcha jeszcze nie było, co mnie nie zaskoczyło. W środku nocy w szpitalu wyglądał, 
jakby narzucił płaszcz na górę od piżamy i spodnie, w których spał trzy dni z rzędu. 
Billie i ja skończyłyśmy podobiznę Gomera o ósmej trzydzieści. Portret miał być rozesłany najpierw na całej Florydzie i w Georgii Południowej, potem w całym kraju. Gdziekolwiek był Gomer, miałam nadzieję, że portret pomoże go szybko znaleźć. 
Saber też coś wskórał, sądząc po błysku w jego wciąż przekrwionych oczach, kiedy wychodziliśmy z biura szeryfa. Chyba że to cukier i kofeina zaczęły działać. 
- To czego się dowiedziałeś? - spytałam, kiedy już siedzieliśmy przypięci w jego saturnie. Pojechał 
naokoło, autostradą Lewisa, ale nie obchodziła mnie trasa do domu. Chciałam usłyszeć, co znalazł. 
- W skrócie mówiąc, namierzyłem rodzinę Millie. Jej siostrzeniec James Peters, dwadzieścia siedem lat, podróżował po Francji, kiedy spotkał Yolette Girard, lat trzydzieści. Zmarł jakieś dwa lata temu. 
- Jak? - ponagliłam go, tak niecierpliwa, że prawie podskakiwałam na siedzeniu. Wreszcie do czegoś dochodziliśmy! 
- Od kłów wampirzycy biorącej udział w erotycznym trójkącie z Jamesem i Yolette. Według Yolette wampirzyca za bardzo się rozochociła podczas seksu, ale były pewne nieścisłości w sprawie tej śmierci, których nigdy nie wyjaśniono. 
Przez sekundę obracałam tę informację w głowie. 
- James Peters i Holland Peters. To ma jakieś znaczenie? Uniósł brew. 
- Spostrzegawcza jesteś. Holland był ojcem Jamesa, mężem siostry Millie. Zmarł dwa lata przed małżeństwem Jamesa. 
- Ale dlaczego Gomer posłużył się tym nazwiskiem? 
- Może jest oszustem, a może zna Millie. 
Przetrawiałam chwilę tę wiadomość i nie podobało mi się, do czego najprawdopodobniej zmierzał 
Saber. 
- A co z siostrą Millie? Jeszcze żyje? 
- Nie. Sarah Upton Peters zmarła dokładnie rok po śmierci jedynego dziecka. Na raka. 
Westchnęłam. 
- Biedna Millie. Stracić siostrzeńca i siostrę w ciągu roku. To ją pewnie zdruzgotało. 
- I mogło być motywem morderstwa. Otóż to. Saber podejrzewał Millie. 
- Naprawdę sądzisz, że Millie obwiniała Yolette o śmierć Jamesa? 
- A ty byś nie obwiniała? 
- Ale Millie nie mogła wiedzieć, że Yolette pojawi się w St Augustine - powiedziałam. 
- Mogła, jeśli wynajęła prywatnego detektywa, żeby mieć Yolette na oku. W ten sposób wiedziałaby o jej małżeństwie i podróży poślubnej. 
Przemyślałam to. Maggie powiedziała, że Gomer może być tajniakiem, ale nie wpadłyśmy na to, że może być prywatnym detektywem. 
Millie morderczynią? Ciągle jakoś w to nie wierzyłam. 
- Powiedziałeś, że o zabicie Jamesa oskarżano wampirzycę. 
- Tak. 
- Co się z nią stało? Została stracona? 
- Zniknęła i trop się urwał tydzień po śmierci Jamesa. Aż do teraz. 
Wyjął z wewnętrznej kieszeni kartkę złożoną we czworo i podał mi. 
- Rozpoznajesz ją? 
Wpatrzyłam się w ziarniste zdjęcie, próbując sobie przypomnieć, skąd znam tę twarz. Długie, ciemne włosy. Płomienne 
oczy. Bardzo spiczasty podbródek. Nagle przypomniałam sobie zdjęcie, które pokazał mi w czwartek po południu. 
- To ta sama kobieta, która została zabita w Daytona Beach. 
- Zgadza się. Rachelle. 
Papier zaszeleścił, kiedy składałam go z powrotem. 
- Ale Saber, Millie nie mogła zabić Rachelle. Zamrugał. 
- Dlaczego nie? 
- Widziałeś Millie. W życiu nie dałaby rady zbliżyć się do wampira i zrobić mu krzywdy. 
- Do ciebie się zbliżyła. 
- Ale mi nie zagrażała. Gdyby wycelowała we mnie z pistoletu, zwiałabym w mgnieniu oka. 
Parsknął. 
- No, może przesadziłam z tym mgnieniem oka, ale Millie nie miałaby szans z całym gniazdem wampirów. 
- Mogła wynająć zabójcę. 
- Słuchaj, wiem, że nie jest biedna, ale… 
- Jest bogata, Cesca. Jej rodzina była jedną z pierwszych rodzin magnatów naftowych w Oklahomie. 
Zarobili niemało, a potem jeszcze pomnożyli majątek. James miał fundusz powierniczy. 
Zastanowiłam się nad wszystkimi powodami, dla których ludzie popełniali morderstwa. 
- Yolette po nim dziedziczyła? 
- Prawa spadkowe we Francji mocno się różnią od naszych, ale uznają intercyzy. Myślę, że Yolette mogła dziedziczyć po mężu, jeśli to wynikało z intercyzy, chociaż być może część pieniędzy musiała oddać jego matce. 
Bogaty młody człowiek, który zostawił żonie górę pieniędzy. Etienne rzucił uwagę na temat bogactwa Yolette, na 
którą w tamtym momencie nie zwróciłam uwagi. Coś, że mogła spełniać wszystkie swoje zachcianki - 
jak gadżety z Nieśmiertelnego  i przyjazd do St Augustine na miesiąc miodowy. Etienne chwalił się tym jak nadęty snob, a ja zapomniałam o tym, bo, szczerze mówiąc, kogo to obchodziło? 
Teraz mnie obchodziło. Jeśli Etienne dziedziczył po żonie i trzymalibyśmy się dalej wątku finansowego, to Etienne był naszym mordercą. Chyba że Yolette nie zmieniła testamentu albo miała z nim spisaną intercyzę czy cokolwiek tam było wymagane przez francuskie prawo, żeby pozbawić go spadku. 
Ale były jeszcze polisy na życie. Czy we Francji mają polisy na życie? 
Spojrzałam na Sabera, który skręcał właśnie w Charlotte, prowadzącą na parking banku. 
- To jak, my porozmawiamy z Millie czy March? 
- My? - spytał, unosząc brew. 
- My - odparłam stanowczo. - Trafiłam w sam środek tej afery, a Millie jest w tej chwili naszym najlepszym tropem. Jeśli ty do niej idziesz, to ja też. Chcę na własne uszy usłyszeć, co ma do powiedzenia. 
- To już nie chcesz z nią rozmawiać wieczorem, w czasie wycieczki? 
- Mówisz, że chcesz czekać? 
- Tylko dopóki się nie prześpię - powiedział, parkując SUV-a. 
- Nie wymkniesz mi się? 
- Nie, bo masz rację, że ona cię zna i ci ufa. March dał mi pozwolenie na rozmowę z panią Hayward, i zabiorę cię ze sobą, pod warunkiem że to ja będę rozmawiał. 
Nie sprzeciwiłam się, ale i nie zgodziłam. Saber był tak skonany, że nie zauważył. W mieszkaniu padł 
w pełnym rynsztunku na łóżko Maggie. 
Ja też lada chwila musiałam iść spać. Zostawiłam torebkę i klucze na stole w jadalni i poszłam naszykować sobie strój na popołudnie. Jedna szansa mniej, że Saber mi zwieje. 
Oprzytomniałam o trzeciej po południu i wyskoczyłam z łóżka. Czy Saber pojechał do Millie beze mnie? 
Pobiegłam do kuchni w sięgającej ud różowej koszulce i zastałam go przy zlewie żującego bułkę - 
bułkę, której nie mieliśmy w domu wczoraj wieczorem. Co oznaczało, że musiał wyjść do pobliskiej kawiarni, ale wrócił. No tak, na stole leżały moja torebka i klucze, a kod do windy pewnie zapamiętał, kiedy wstukiwałam go w piątek wieczorem. 
No i kto by pomyślał? Jednak poczekał, aż się obudzę. 
Obrzucił mnie długim powolnym spojrzeniem, od rozczochranej głowy po bose stopy. Spojrzeniem, które wypaliło ścieżkę na mojej skórze. 
Ten przeklęty, piżmowy zapach znów się pojawił, ale jak gdyby nigdy nic ruszyłam po to, czego potrzebowałam z kuchni: starbloods. 
Podeszłam do minilodówki, jakbym była całkowicie ubrana, wyjęłam butelkę (oczywiście nie odwracając się tyłem do Sabera) i wróciłam do swojej sypialni. Przez całą drogę czułam na sobie jego wzrok i czułam… moc. Kobiecą moc. Uhu, to było dokładnie tak, jak wyglądało na filmach -uderzało do głowy. 
Tyle że pozwoliłam, by uderzyło za mocno, i nie patrzyłam, gdzie idę. O mało nie wpadłam na futrynę. 
- Hm, będę gotowa za dziesięć minut - powiedziałam, nie mając odwagi spojrzeć mu w oczy. 
- Świetnie. Dobrze. Czekam. 
Co, żadnego chichotania? Żadnego „Masz być za pięć minut”? Czyżby jego głos był trochę ochrypły? 
Jak u Neila, kiedy mówił do Maggie? 
Nie potrzebowałam takich myśli. Jeśli miał ochrypły głos, to pewnie z niewyspania. A może miał 
alergię. Włożyłam ciemnogranatowe dżinsy i złotą bluzkę z dzianiny, które sobie wczoraj przygotowałam, związałam włosy w kucyk supermocną frotką i wsunęłam złote sandały. Dopiero kiedy wróciłam do kuchni, zdałam sobie sprawę, że Saber jest w dżinsach, żółtej koszulce polo i czarnej marynarce, która zasłaniała jego kaburę. Nie licząc marynarki, wyglądaliśmy, jakbyśmy się ubrali pod kolor, na litość boską. 
Posłał mi kolejne taksujące spojrzenie, od którego dostałam gęsiej skórki na rękach. Wreszcie kącik jego zmysłowych ust uniósł się w półuśmiechu. To wystarczyło, żebym zapomniała o swojej kiełkującej kobiecej mocy i popędziła do drzwi. 
Millie Hayward mieszkała na wyspie, w niezbyt nowym, ale uroczym apartamentowcu przy plaży, zbudowanym w kształcie litery U, tak że każde mieszkanie miało widok na morze. Jej apartament był 
w samym środku tego U, na pierwszym piętrze. Budynek nie był ogrodzony, więc nikt nie ostrzegł jej, że przyszliśmy. Otworzyła drzwi w różowych spodniach, bliźniaku i z zaskoczoną miną. 
- Francesca? 
- Cześć, Millie - powiedziałam; dobre maniery zatuszowały moje zdenerwowanie. - Pamiętasz Deke’a Sabera z czwartkowej wycieczki? 
Skinęła głową. 
- Pamiętam. 
- Pani Hayward - odezwał się Saber - musimy z panią porozmawiać. 
- O tym okropnym człowieku, który groził Cesce? 
- Możemy wejść? - rzucił Saber. 
Przyglądała mi się przez całą minutę z wahaniem, jak mi się wydawało. Musiałam zrobić w duchu szybki przegląd 
wampirycznego folkloru, żeby zrozumieć, dlaczego tak zareagowała. To by było na tyle, jeśli chodzi o zaufanie. 
- Możesz mnie spokojnie wpuścić, Millie. To nie jest otwarte zaproszenie, żebym mogła nachodzić twój dom. 
Ulga - ledwie dostrzegalna, ale jednak - wygładziła jej rysy; Millie odsunęła się, żeby nas wpuścić. 
- Dziękuję - powiedziałam, kiedy zamknęła drzwi. Zaprowadziła nas do salonu, do wygodnego kompletu 
wypoczynkowego składającego się z czterech miękkich foteli w kolorze morskiej pianki i drewnianego stolika ze, szklanym blatem. Ściany zdobiły oryginalne morskie pejzaże, malowane olejami i akrylami, a po bokach szerokich okien z widokiem na morze stały palmy w donicach. 
- Siadajcie, proszę - zachęciła Millie. - Życzycie sobie czegoś do… - Urwała, niepewna, co Miss Dobrych Manier mogłaby zaproponować wampirowi. 
Ściskała mnie na ulicy, ale w domu sztywniała w mojej obecności? Westchnęłam. 
- Dziękujemy, Millie. Nic nam nie trzeba. 
Z kolejnym przebłyskiem ulgi usiadła na fotelu, a my zajęliśmy dwa naprzeciw niej. 
- Nie wiem, co mogę wam powiedzieć o tym draniu, czego jeszcze nie powiedziałam. 
Saber pochylił się do przodu i oparł przedramiona na kolanach. 
- Może nam pani opowiedzieć o Jamesie Petersie, proszę pani. 
Millie zacisnęła usta, aż zrobiły się białe. 
- Więc wiecie. 
- Wiemy, że pani siostrzeniec był mężem Yolette, zanim zmarł dwa lata temu - odparł Saber. 
- To było osiemnaście miesięcy temu - sprostowała rwącym się głosem. - Ta kobieta go zabiła. 
Wymieniliśmy z Saberem szybkie spojrzenie, ale milczeliśmy. 
- Była starsza i pewnie jemu wydawała się bardziej światowa. Wciągnęła go w nienaturalne praktyki seksualne, wydawała garściami jego pieniądze, a w końcu go zabiła. 
- Odziedziczyła jego majątek? - spytałam łagodnie. Saber posłał mi ostrzegawcze spojrzenie, ale ja nie zwróciłam na nie uwagi, a Millie nie zauważyła. 
- Nie cały, dzięki Bogu. James nie miał jeszcze trzydziestki i nie uzyskał pełnej kontroli nad swoim funduszem powierniczym, ale ona o tym nie wiedziała. 
Millie zawarczała tak basowo, że rozejrzałam się za psem. 
- Ta dziwka zadzwoniła do matki Jamesa, mojej siostry Sarah. Nie kiedy James umarł, rozumiecie. 
Nie, o śmierci Jamesa powiedział Sarah jakiś francuski inspektor. Ta kobieta - wypluła - była zbyt 
„zrozpaczona”, żeby porozmawiać z własną teściową. Zrobiła to dopiero sześć miesięcy później. 
Miała tupet zadzwonić do Sarah i pożalić się, że jest bez pieniędzy i potrzebuje więcej. 
- Czy Sarah była już wtedy chora? - spytałam. 
- Nie. - Millie zamrugała, żeby odpędzić łzy. - Nie mogła nawet odzyskać ciała Jamesa. 
- Dlaczego nie? - spytał ostro Saber. 
- Bo ta mała, pazerna suka kazała go skremować. Powiedziała, że chciał, by jego prochy były rozsypane w ogrodzie czy jakąś inną bzdurę w tym rodzaju. Sarah urządziła nabożeństwo żałobne w Tulsa, ale… 
Zauważyłam pudełko chusteczek na nowoczesnym szwedzkim kredensie i szybko po nie poszłam. 
Kiedy postawiłam pudełko na stoliku przed Millie, Saber odezwał się łagodnie: 
- Pani Hayward, skąd pani wiedziała, jak wyglądało osobiste życie Jamesa z Yolette? 
Millie osuszyła nos. 
- Kiedy James zadzwonił do Sarah, żeby oznajmić, że się ożenił, była zdruzgotana. Nie było wesela, a James nie zaprosił jej do Francji. Nie zaproponował nawet, że przywiezie żonę do domu, żeby Sarah mogła poznać synową. To po prostu nie było do niego podobne, zupełnie nie w jego stylu. Sarah była zrozpaczona, ale znosiła to z uśmiechem. Nie mogłam tego tak zostawić. 
- Więc wynajęła pani kogoś, żeby zabił Yolette? Posłałam Saberowi wściekłe spojrzenie, a Millie wyprostowała się, jakby kij połknęła. 
- Wynajęłam prywatnego detektywa z kontaktami w Paryżu, żeby się dowiedzieć, w jakie kłopoty wpakował się James. Nie wynajęłam nikogo, żeby ją zabijał. - Zmrużyła oczy. - Gdybym to zrobiła, James by żył, i Sarah też. Była całkiem zdrowa, zanim James zginął. Nie miała żadnego raka, w ogóle żadnych kłopotów ze zdrowiem. 
- Kogo wynajęłaś, Millie? - spytałam. Wytrzymała moje spojrzenie. 
- Jeszcze się nie domyśliłaś? 
- Tego gomerowatego faceta, który był na wycieczkach? Uśmiechnęła się. 
- Mówiłam mu, żeby nie przesadzał, ale tak. Nazywa się Eugene Cassidy. 
- Gdzie on teraz jest, pani Hayward? Zamrugała zdziwiona niecierpliwym tonem Sabera. 
- Nie wiem. Nie mam go do dyspozycji dwadzieścia cztery godziny na dobę. Dlaczego pan pyta? Ma jakieś kłopoty? 
- Chcemy go przesłuchać w sprawie morderstwa - odparł Saber - i w sprawie pobicia dzisiaj nad ranem. 
Millie spojrzała na mnie osłupiała. 
- Ten awanturnik z wycieczek nazywa się Victor Gorman - powiedziałam. - Jest w szpitalu, mocno pokiereszowany. 
Millie pokręciła głową. 
- Eugene nikogo by nie zabił ani nie pobił. Nie miał powodu, chyba że… 
- Chyba że co? - spytał Saber. 
- Chyba że ten szaleniec chciał zrobić krzywdę Cesce. -Zarumieniła się. - Eugene powiedział mi we wtorek wieczorem, że zauważyłaś jego pistolet i uciekłaś, jak szybko się dało. Od tamtej pory nie kontaktował się ze mną. 
- A pani próbowała do niego dzwonić? - spytał Saber. 
- Tak, raz. Kiedy dowiedziałam się o śmierci tej kobiety, zadzwoniłam, żeby spytać, ile mu jestem winna… na wypadek gdyby potrzebował przelewu. - Machnęła ręką. - Na pewno mi wystawi rachunek. 
Skinęłam głową, myśląc o czymś, co mnie gryzło. 
- Millie, nie chcę być grubiańska, ale czy Yolette naprawdę wydała wszystkie pieniądze Jamesa? 
Eugene coś o tym mówił? 
Prychnęła. 
- Zdał mi raport, że ma mnóstwo pieniędzy. Myślała, że będzie mogła zgrywać biedną wdowę i wydoić Sarah do reszty. Ale muszę to przyznać mojej siostrze, że nie wysłała tej kobiecie ani centa. 
- Ten detektyw, Eugene Cassidy - odezwał się Saber -wspominał, czy pracuje jeszcze dla kogoś? 
- Oczywiście, że nie. To bardzo etyczny człowiek - obruszyła się Millie. 
- Ale może wspomniał o czymś przypadkiem - zasugerował Saber. 
- Nie wspomniał. - Nagle przekrzywiła głowę, jakby się zastanawiała. - Mogę panu powiedzieć, że bardzo często bywał w Daytona, ale to nic dziwnego, bo ma tam biuro. 
Saber i ja wymieniliśmy kolejne spojrzenie. 
- To istotne, że bywał w Daytona? - spytała Millie. Saber sięgnął do kieszeni dżinsów i podał jej zdjęcie 
Rachelle. 
- Zna pani tę kobietę? 
Millie gwałtownie wciągnęła powietrze. 
- To ta wampirzyca z Francji. Ta, którą obwiniano za śmierć Jamesa. 
- Jest pani pewna? - naciskał. 
Wstała i podeszła do tego samego kredensu, na którym stały chusteczki. Otworzyła szafkę i wyjęła album ze zdjęciami. Otworzyła go jednym ruchem na odpowiedniej stronie i podała Saberowi. 
- Paryski informator Eugene’a zrobił te zdjęcia na jakimś przyjęciu, mniej więcej miesiąc przed śmiercią Jamesa. 
Pochyliłam się, żeby spojrzeć na fotki. Na niektórych była sama Yolette, na dwóch roześmiany młody mężczyzna, zapewne James, a na dwóch Rachelle z Yolette. Co dziwne, nie było zdjęcia Jamesa z Rachelle. 
- Pani Hayward, pani też uważa, że to ta wampirzyca zabiła Jamesa? 
Millie odebrała album, przesunęła palcem po jednym ze zdjęć. 
- Ja obwiniam tę sukę, jego żonę. Nie wiem, co myśleć o wampirzycy. Może naprawdę zabiła Jamesa, a może nie. 
- Wiedziała pani, że była w Stanach? - spytał Saber. -W Daytona Beach? 
Millie powoli uniosła głowę. 
- Kiedy? 
- Przez ponad rok. - Saber umilkł na chwilę. - Znaleziono ją martwą w zeszłą sobotę. 
- Yolette tam była - powiedziała Millie cicho, niemal do siebie. 
Zesztywniałam. 
- Yolette i Etienne byli w Daytona? Powoli skinęła głową. 
- Od poniedziałku aż do ostatniej soboty. Prawdę mówiąc - dodała - przylecieli do Miami miesiąc temu i pojechali samochodem do Keys, a potem wzdłuż wybrzeża. Według Eugene’a jadąc tutaj, zatrzymali się w Key West, South Beach, Fort Lauderdale, na Przylądku Canaveral i w Daytona. 
- Detektyw powiedział pani, co robili? Donosił o ich zajęciach, spotkaniach? 
Millie pokręciła głową. 
- Nie w szczegółach. Mówił, że zachowywali się jak typowi turyści i tu czy tam zaglądali do klubów dla wampirów. Powiedziałam mu, żeby mnie ostrzegł, kiedy dotrą do St Augustine. 
- Skąd pani wiedziała, że przyjadą do St Augustine? -zapytał Saber tonem łagodniejszym niż jego mina. 
- Eugene to wydedukował. Mieli wylecieć z Jacksonville w przyszłą środę. 
- Więc wiedziała pani też, gdzie się zatrzymali? 
- Wiedziałam. - Westchnęła. - Przychodziło mi do głowy, czy z nimi nie porozmawiać, a raczej z nią. 
Przychodziło mi do głowy wiele rzeczy, włącznie z - spojrzała Saberowi prosto w oczy - zabiciem jej. 
- To dlatego chodziła pani na wycieczki pani Marinelli? Żeby skonfrontować się z Yolette? 
Millie posłała mi blady uśmiech. 
- Czytałam o tobie w gazecie. Wydawałaś mi się miłą młodą osobą, nie potworem. Mamy nawet wspólną znajomą. Maybelle Banks. 
- Z mojego klubu brydżowego - wyjaśniłam Saberowi i przyznałam mu punkt, że nie przewrócił 
oczami. 
Millie westchnęła. 
- Wiedziałam, że Yolette prędzej czy później będzie chciała cię obejrzeć tylko dlatego, że jesteś wampirzycą. Czy to była jakaś choroba? 
Rozłożyłam ręce. 
- Nie wiem. 
- Eugene dowiedział się, że kupili bilety na wycieczkę z duchami i poprosili specjalnie o twoją. 
Wybierał się tam sam, ale ja też postanowiłam pójść, żeby ją zobaczyć na własne oczy. Niewiele było trzeba, żeby skrzyknąć koleżanki i… 
Millie wzruszyła ramionami i skręciła chusteczkę w dłoniach. 
- Chciałam zemsty. Chciałam, żeby cierpiała. Teraz ona nie żyje, a ja czuję się tylko oszukana. 
Millie dała nam wizytówkę Eugene’a Cassidy’ego. Kiedy wychodziliśmy, powiedziała mi jeszcze, że ona i jej przyjaciółki naprawdę chciały mnie chronić przed tym „paskudnym człowiekiem”, ale dzisiaj nie zdołają przyjść. Odparłam, żeby się nie martwiła, bo Gorman przynajmniej jeszcze dzień zostanie w szpitalu i teraz pilnuje mnie Saber. Uśmiechnęła się, poklepała mnie po ramieniu i obiecała, że jeszcze się zobaczymy. Nie liczyłam na to. 
Saber zadzwonił pod numer z wizytówki detektywa, zanim jeszcze ruszyliśmy spod domu Millie. 
Zostawił wiadomość na poczcie głosowej, zamknął komórkę i zaczepił ją w uchwycie na desce rozdzielczej. 
Zadzwoniła pięć sekund później. 
- Saber. - Posłuchał chwilę, spojrzał na mnie i powiedział: - Jest tutaj. Dam ją na głośnik. 
- Pani Marinelli, tu śledczy March. Zbadaliśmy pani pikapa, ale nie znaleźliśmy niczego użytecznego. 
Możemy go już wydać. 
- Dzięki. Zadzwonię do Toma i poproszę, żeby go odebrał. Na policyjnym parkingu, tak? 
- Tak. Będzie otwarty do piątej. 
- Jasne. 
- Drugi powód, dla którego do pani dzwonię, to Gorman. Obudził się. I chce rozmawiać. 
- Z kim? - spytał Saber. 
- Z wami obojgiem. Nie będzie z nami gadał bez was. Funkcjonariusz Michaels z miejskiej policji, ten, który był tam w nocy, jest już w szpitalu. Spotkamy się na miejscu. 
Saber zamknął telefon z miną równie zdziwioną jak moja. 
- Gorman chce się ze mną widzieć? Ten uraz głowy musiał być poważniejszy, niż nam się zdawało. 
Saber się uśmiechnął. 
- Jeśli zdoła zidentyfikować napastników, to będziemy o duży krok bliżej rozwiązania zagadki, zanim wydarzy się coś jeszcze. 
Ponieważ spalił gumy, wyjeżdżając z parkingu tuż przed nosem rozpędzonego dżipa pełnego nastolatków, miałam nadzieję, że to „coś jeszcze” nie będzie samochodową kraksą. 
Dodzwoniłam się do Toma z warsztatu lakierniczego; obiecał, że odbierze mojego pikapa i zadzwoni do mnie z szacunkowym kosztem remontu. Kolejny temat do rozmyślań, kiedy już będę miała czas. 
O wpół do szóstej wyjazd z wyspy nie był tak zakorkowany jak wjazd. Szpital Flaglera był zaraz za mostem na drodze 312, a Saber tak pędził, że dojechaliśmy w dwadzieścia minut. 
Spotkaliśmy się z funkcjonariuszem Michaelsem i śledczym Marchem w korytarzu i weszliśmy do pokoju Gormana. Michaels i March stanęli z boku łóżka, Saber i ja zajęliśmy pozycje w nogach. 
Chyba spodziewałam się, że Gorman w szpitalnej koszuli będzie wyglądał bezradnie. Pomyłka. Och, wyglądał fatalnie, ale sińce wokół jego dziwnych niebieskich oczu sprawiały, że wydawały się jeszcze zimniej sze. 
Śledczy March zaczął. 
- Widział pan, kto to panu zrobił? 
- Skurczybyk uderzył mnie od tyłu i nie miałem jak się przyjrzeć. Ale ona - wskazał mnie całkowicie pewną ręką -musiała mieć z tym coś wspólnego. Przeszukała mój dom i wrobiła mnie w morderstwo. 
Cholera, dopiero co uciąłem sobie z nią pogawędkę w Wal-Marcie, więc to nie przypadek, że zostałem pobity trzy godziny później. 
Śledczy March przestąpił z nogi na nogę. 
- Śledczy Saber nadzoruje panią Marinelli. Nie spuszczał jej z oka. 
Gorman przyjrzał się nam obojgu. 
- To prawda? - spytał głosem jeszcze bardziej chrypliwym niż zwykle. - Zabawiasz się z panem Ważnym Śledczym? 
Saber i ja spojrzeliśmy po sobie. 
- I on się dziwi, że został pobity - rzucił drwiąco Saber. 
- Nie umie się znaleźć w towarzystwie - odparłam i spojrzałam na Gormana. - Nie miałam nic wspólnego z pańskim pobiciem ani z żadnymi innymi pańskimi kłopotami, panie Gorman. Co więcej, wydaje mi się, że pan o tym wie. 
- Ale ktoś przeszukał mój dom, kiedy byłem na rybach, i ktoś podrzucił dowody - wypalił Gorman. - 
Jeśli to nie ty, to kto, do diabła? 
Wzruszyłam ramionami i rozłożyłam ręce. 
- Morderca? 
- Nie ty zabiłaś tę Francuzkę? 
- Powiedziałam tylko, że nie ja pana wrabiam. Byłam przekonana, że to pan zabił Yolette, dopóki nie poszłam po pocztę i nie znalazłam pana zalanego krwią. 
- To ty mnie znalazłaś? - Szczęka mu zwiotczała, oczy wyszły z orbit. - Ale nie lizałaś mnie, nie gryzłaś ani nic? 
Lizać go? Bogowie, cóż za odrażający obrazek. 
- Panie Gorman, nie ugryzłabym pana, choćby pan był ostatnim posiłkiem na ziemi. 
Michaels kaszlnął w dłoń. March mruknął. 
- Panie Gorman - powiedział March - Fournierowie skarżyli się, że pan ich prześladuje. 
Gorman odwrócił wzrok. 
- Nie prześladowałem ich. 
- Ale pan za nimi chodził. 
- Mieszkam tutaj. Mam prawo wiedzieć, co się dzieje w moim mieście. 
- Pojechał pan też za nimi do Daytona w zeszły piątek - dodał Saber. 
Spojrzałam na niego i miałam ochotę otworzyć usta, słysząc tę rewelację. Zamiast tego zacisnęłam zęby i z powrotem spojrzałam na Gormana. Może jednak zabił Yolette. Albo Rachelle. Albo obie. 
- A nawet jeśli, to co. - Gorman skubał brzeg koca leżącego na jego brzuchu i niespokojnie zerkał na Marcha. -Mam prawo jeździć, gdzie chcę. 
- Te zdjęcia z ukrycia, które pan zrobił Fournierom, sugerują, że jednak ich pan śledził - stwierdził 
March. - 
Mamy pański komputer i aparat cyfrowy. Zdjęcia są datowane. Ława przysięgłych mogłaby uznać, że przez cały czas planował pan zabicie tej kobiety. Gorman ścisnął koc w garści. 
- Ale nie zabiłem. Do diabła, zostałem wczoraj pobity, i nie wiem, kto to zrobił i dlaczego. 
- Widział pan Fournierów z wampirami z Daytona? -spytał Saber. 
- Tak - przyznał ostrożnie Gorman. 
- Jakieś konkretne wampiry? - naciskał Saber. . 
- Macie zdjęcia. Wy mi powiedzcie. 
Saber posłał Gormanowi przeciągłe spojrzenie. 
- Zna pan ich nazwiska? 
- Nie, i zaczynam być zmęczony - pożalił się Gorman marudnym głosem, znów spoglądając na Marcha. 
March tylko mu się przyglądał. 
- Już prawie skończyliśmy. - Saber oparł obie dłonie na metalowej barierce łóżka. - Od jak dawna śledzi pan panią Marinelli? 
- Od trzech miesięcy, z przerwami. 
Ta nowina sprawiła, że zachciało mi się wziąć tygodniowy prysznic, ale zdołałam opanować odruch wymiotny. 
- Kto panu powiedział, że Fournierowie będą w St Augustine? - spytał March. 
- Mam przyjaciół - odparł Gorman agresywnie. 
- Z Przymierza? 
- Tak, z komórki w South Beach. Byli na rekonesansie w klubach i podsłuchali, jak ci Francuzi zapraszają bandę wampirów, żeby uprawiały z nimi seks. Potem ci zboczeńcy chwalili się, że bzykali się z wampirami wzdłuż całego wybrzeża. Mieli jakąś przynętę, coś, co wampiry lubiły. Wtedy się dowiedziałem, że muszę pilnować tej tutaj - Gorman zmów wskazał na mnie - szczególnie uważnie. 
- Gorman - powiedział March - pamięta pan coś z tego ataku, co mogłoby nam pomóc? Ilu ich było? 
Głosy, zapachy, cokolwiek? 
- Krew. 
- Tak, krwawił pan, i to mocno, z tego, co słyszałem -odparł March. 
- Nie, mówię, co pamiętam. Stałem przy wejściu do banku… 
- Przy wejściu do domu pani Marinelli - sprostował Saber. 
- Tak, tak, ale próbuję wam powiedzieć, że czułem krew. 
- Proszę to opisać. 
Gorman posłał Saberowi rozdrażnione spojrzenie i przygładził koc na brzuchu. 
- No wie pan, krew. Taki słodki, metaliczny zapach, tylko tysiąc razy mocniejszy. Jak cała wanna krwi. 
Poczułam, że chwieję się na nogach, i chwyciłam barierkę łóżka. 
Gorman zobaczył, że mi słabo, i uśmiechnął się złośliwie. 
- Zrobiłaś się głodna na myśl o takiej ilości krwi, wampirze? 
- Zemdliło mnie. - Ty przygłupie, chciałam dodać, ale nie dodałam. Byłam zbyt zajęta wciąganiem oczyszczających haustów przyprawionego chemią szpitalnego powietrza. 
Kiedy byłam już pewna, że nie zostawię zawartości żołądka na kocu Gormana, powiedziałam: 
- Jest pan pewien, że właśnie to pan czuł? 
- Tak, jestem pewien. A ty co, jakiś mięczak jesteś? Mdlejesz na widok krwi? 
- Nie na widok. Na zapach. 
Rozdział 15 
C-o tam się stało, u diabła? - spytał Saber, kiedy tylko znaleźliśmy się na szpitalnym parkingu. 
- Przecież słyszałeś - powiedziałam, idąc obok niego. -Zemdliło mnie. 
- Na myśl o krwi? 
- Na jej zapach. - Zadrżałam i roztarłam ramiona. -Przez sekundę czułam to samo, co Gorman przed atakiem., 
- Znaczy telepatycznie? 
- Tak, i już nigdy nie chcę być w głowie tego faceta. Ale to mi coś przypomniało. 
- Co? - ponaglił mnie, otwierając samochód pilotem. Westchnęłam, odpychając od siebie wspomnienie złych 
myśli Gormana, i wsiadłam. 
- Ten sam zapach krwi był na moim pikapie, kiedy go zniszczono, a słabszą wersję czułam od Yolette w poniedziałek w Scarlett. Słabszą niż wtedy, kiedy znaleźliśmy Gormana, ale to było to. - Potarłam czoło. - Zdaje się, że od Etienne’a też czułam krew, ale nie pamiętam kiedy. 
Saber zatrzasnął drzwi. 
- Co to znaczy? 
- Nie wiem. - Sięgnęłam po pas bezpieczeństwa i opanowałam kolejny dreszcz. - Ale mam przeczucie, że to ważne. 
- Na twoim samochodzie nie było żadnej krwi. Tylko farba. 
- Wiem, i właśnie to jest dziwne. 
- Yolette mogła się skaleczyć - myślał głośno Saber. 
- Pamiętam, że pomyślałam to samo i że nie chcę, żeby było na mnie. 
Zapalił silnik, ale nie ruszał, gapiąc się tylko w przednią szybę. Po całej minucie odwrócił się do mnie. 
- Naprawdę robi ci się niedobrze od zapachu krwi? 
- Tak - przyznałam. 
- To jak ty się żywisz, do diabła? 
Kurczę, wiedziałam, że prędzej czy później to się wyda. Czy to nie urocze, że akurat Saber dowie się pierwszy? Skrzywiłam się i wyrzuciłam z siebie prawdę: 
- Zatykam nos, okej? 
- Zatykasz… - Urwał i wytrzeszczył na mnie oczy. Na jego twarzy malowało się niedowierzanie i rozbawienie. -Ale pijesz smakową krew. 
- Grzebałeś w mojej lodówce. 
- Dlaczego pijesz smakową krew, skoro i tak zatykasz nos? 
- Bo lubię karmelowy smak. 
Gapił się przez chwilę, a potem pokręcił głową. 
- Do licha, jesteś najdziwniejszym wampirem, jakiego widziałem na oczy. 
Posłałam mu znużony uśmiech. 
- Zawieź mnie do domu, dobrze? 
Pojechaliśmy jedynką do miasta. Nie chciało mi się rozmawiać, a Saber nie naciskał. To prawda, że pewnie usiłował się nie roześmiać, ale jego milczenie dało mi czas na myślenie. 
To coś, co łaskotało moją pamięć czy parapsychiczne zmysły, doprowadziło mnie niemal do szału, zanim dojechaliśmy do domu. Było piętnaście po szóstej. Miałam ponad godzinę, zanim musiałam zacząć szykować się do pracy. Pomyślałam, że notatki z zeszłej nocy pomogą mi wyklarować to, co mi umykało. 
- Saber, gdzie jest nasza lista podejrzanych? 
- W mojej torbie. A co? 
- Przynieś ją. Proszę. 
Powiedział mi spojrzeniem, że tylko spełnia moją zachciankę, ale ruszył korytarzem. Kiedy szukał 
papierów, ja sprawdziłam wiadomości w poczcie głosowej i znalazłam jedną od Maggie. Musiałam do niej oddzwonić, zanim pójdę do pracy. Nastawiłam timer i wyjęłam długopis z szuflady z rupieciami. 
Timer miał mi przypomnieć, kiedy muszę przestać bawić się w detektywa i zacząć przygotowania do dzisiejszej wycieczki. 
Saber spotkał się ze mną przy kuchennym stole ze swoim blokiem i notatkami, za to bez marynarki i kabury. Dwa razy przejrzałam kartki; Saber tylko patrzył i nie przerywał. Kiedy zaczęłam je przeglądać trzeci raz, przycisnął je dłonią. 
- Czego ty szukasz? 
- Nie jestem pewna, ale popracuj ze mną, co? Wskazał mi krzesło i sam zajął drugie. Usiadłam i roz-
łożyłam kartki łukiem między nami. 
- Spójrzmy na to jeszcze raz od początku - powiedziałam z przygotowanym długopisem. - Rachelle została zamordowana w zeszły piątek w nocy, tak? 
- Właściwie nad ranem w sobotę, jakoś między północą a trzecią - sprecyzował. 
Narysowałam siatkę przestępstwo/czas i wpisałam Rachelle. 
- Potem zginęła Yolette, kiedy, w następny czwartek rano? 
Zawahał się, ale w końcu wzruszył ramionami. 
- Nie jesteś już podejrzana, więc chyba mogę ci powiedzieć. Patolog ustalił, że została zabita między drugą a piątą. 
Zanotowałam czas przy imieniu Yolette. 
- Potem mamy zniszczenie mojego auta w czwartek wieczorem, między ósmą a jedenastą. To mogła być bomba albo ktoś mógł mi zepsuć hamulce, ale tak się nie stało. 
- Więc? 
- To mniej brutalne przestępstwo. 
- Jeśli uznajesz rozległe uszkodzenia i słowo „zdychaj” wymalowane na klapie za mniej brutalne. 
- Kto miałby powód, żeby niszczyć mi samochód? Tylko Gorman. Groził mi i nienawidzi wampirów, ale, ups, nie było go. 
- A wszyscy inni w mieście lubią wampiry? To chcesz powiedzieć? 
- Będziesz zrzędził czy pomagał? 
- Mów dalej, Sherlocku. 
Zrobiłam do niego zeza, ale zanotowałam wandalizm w tabeli. 
- I wreszcie ostatnie zdarzenie w tym ciągu, Gorman zostaje pobity. Ja tego nie zrobiłam, więc kto? 
- Za dużo chętnych, żeby ich liczyć? 
Nie mogłam powstrzymać uśmiechu, widząc jego śmiertelnie poważną minę. 
- Jest odrażający, co? 
- Nawet gorzej, ale gwarantuję ci, że to pobicie nie było przypadkowe. 
- No dobrze - powiedziałam, robiąc ostatnią notatkę. -Mamy dwa morderstwa… 
- I ofiary się znały. 
- Tak, ale wandalizm i pobicie nie wyglądają na powiązane. Więc przeprowadźmy proces eliminacji. - 
Złożyłam dłonie na bloku. - To możliwe, żeby Rachelle zabił Ike albo ktoś z jego gniazda? 
- Gdyby tak było, nie znaleźlibyśmy ciała. Skrzywiłam się. Miał rację. 
- Policja z Daytona Beach bada tę sprawę? 
- Nie. Zgodnie z procedurą zadzwonili do mnie i zwalili mi to na głowę. 
- Przesłuchiwałeś Ike’a? Posłał mi ponure spojrzenie. 
- Do czego zmierzasz? 
- Mamy dwie martwe kobiety powiązane przeszłością. 
- Nie wspominając już, że obie miały skręcone karki i srebrne pociski kaliber 22 w głowach. 
- Co też jest dziwne. Żeby zabić wampira, owszem, potrzeba srebrnej kuli. Ale Yolette? 
- Może morderca zapomniał zmienić amunicję. 
- Albo mu się nie chciało, ale srebro nie jest tanie jak barszcz, a skręcenie karku nie jest łatwe. To musiał być ktoś z wojskowym przeszkoleniem. 
- To nie pewnik, ale obiecujące założenie. 
- Saber, a co z autopsją? Na ciałach nie było żadnych przydatnych sińców po palcach czy dłoniach? 
- Wskazujących, jak duże były dłonie, które skręciły im karki? - spytał z uśmiechem. - Nie. Na twarzach i ciałach obu kobiet było trochę przed- i pośmiertnych zasinień, ale nic, co nadawałoby się na trop. Wyniki testów toksykologicznych przyjdą najwcześniej w przyszłym tygodniu. 
- Do diabła. No dobrze - ciągnęłam, biorąc długopis. -Kto co zyskuje na śmierci tych kobiet i kto umiałby skręcić 
kark? Zacznijmy od Gormana. W jego domu była broń, zgadza się? 
- Uparcie twierdzi, że została podrzucona. 
- Testy balistyczne wskazały na którąś z nich, czy jeszcze nie wiesz? 
- Wyniki dostanę w poniedziałek, ale nawet jeśli coś będzie pasowało do pocisków, to nie sądzę, żeby on to zrobił. 
- Zgadzam się. Poza tym nie mógł zbliżyć się do Rachelle i Yolette na tyle, żeby skręcić im karki. 
- Rachelle najpierw została zastrzelona. 
- Dobrze - powiedziałam, robiąc kolejną notatkę - ale Gorman nie strzelałby do niej z małego pistoleciku. Użyłby czegoś większego, na przykład strzelby na słonie. 
- Albo wyrzutni rakiet. 
- I zrobiłby zdjęcia, żeby się nimi chwalić. 
- A do tego ma alibi, więc kto jest następny? Przekreśliłam Gormana wielkim iksem i przeszłam niżej. 
- Millie i Mick, ale oni oboje też powinni zniknąć z listy. 
- Millie owszem. Ale dlaczego chcesz wyeliminować Micka? 
- Nie zaczynaj znowu z Mickiem. 
- Ma powiązania z wampirami z Daytona Beach i jest byłym wojskowym. 
Uniosłam brew. 
- Naprawdę? 
- Marynarka - odparł Saber. 
- Ale on wcale nie ma powiązań, Saber. Przeżył coś, co trzyma go jak najdalej od gniazda. I w życiu nie pracowałby dla Ike’a. 
Saber nie wyglądał na przekonanego, ale zachęcił: 
- Mów dalej. 
- Gomer alias Holland, alias detektyw Eugene. 
- Dokładnie wiedział, gdzie mieszkają Fournierowie. 
- Ale Millie nie jest idiotką. Wynajęła szanowanego detektywa, nie mordercę. Chociaż - dodałam, pukając długopisem w stół - Ike mógł go wynająć, żeby zbadał sprawę zabójstwa Rachelle. 
- Mało prawdopodobne. Wampiry biorą ludzi w niewolę albo oczarowują, ale nie szukają prywatnych detektywów w książce telefonicznej. 
Ja bym szukała w książce telefonicznej mnóstwa różnych rzeczy, ale dałam temu spokój. 
- Może Ike zauważył, że Eugene śledzi Yolette, i w ten sposób na niego trafił. 
- To możliwe. 
- Ale Eugene w dalszym ciągu nie miał sensownego powodu, żeby zabić Yolette. Ani dla Millie, ani dla Ike’a. 
- Masz rację. Ike chciałby wymierzyć mordercy jakąś staroświecką wampiryczną sprawiedliwość. 
Pamiętałam, co to mogło oznaczać, a biorąc pod uwagę reputację Ike’a, nie był ani milszy, ani łagodniejszy od króla Normanda. 
- To może zadzwoń do Ike’a i zapytaj go o Eugene’a? Spojrzał wymownie na okna salonu. 
- Jeszcze jest jasno. Ike wstanie dopiero za jakąś godzinę i… - Umilkł i spojrzał na mnie dziwnie. - O 
której jest wycieczka? 
- Od dziewiątej do mniej więcej wpół do jedenastej. A co? 
- Potem moglibyśmy pojechać do Ike’a. 
- My, czyli kto? Ja nie mam zamiaru się do niego zbliżać. 
- Oj, przestań, nawet nie poznałaś swoich najbliższych wampirycznych sąsiadów. 
- I nie mam ochoty. Już ci mówiłam. - Postukałam długopisem w blok. - Wróćmy do naszych podejrzanych. Etienne. Czego się o nim dowiedziałeś? Ma alibi? Naprawdę rozpacza? Zażądał już wydania ciała Yolette? 
- Prrr - przerwał mi, odchylając się na krześle. - Zwolnij, zanim powiesisz gościa. Po pierwsze, ma alibi. 
- Jakie, jeśli łaska? 
- Był na rybach. Zamrugałam. 
- Przy nor’easterze?  Nie wydaje mi się. 
- Pojechał w głąb lądu, aż za Gainesville. Wędkował na jeziorze. 
Byłam ciekawa, jak daleko w głąb lądu sięgają ostrzeżenia sztormowe. Jako że oglądałam więcej Domów i Ogrodów niż Meteo, nie miałam pojęcia. 
- Zakładam, że ma świadka? 
- Tak. Umówił się wcześniej na wynajem łodzi i facet w marinie wydał mu ją piętnaście po szóstej. 
Jedyną luką w jego historii jest to, że miał tam być o piątej. Spóźnił się ponad godzinę. 
- Wystarczyłoby mu czasu, żeby zabić Yolette? 
- Teoretycznie tak, ale mówi, że źle skręcił, i to jest możliwe. Pokazał nam na mapie, gdzie pobłądził. 
Popatrzyłam na niego. 
- Nie wydaje ci się to dziwne? 
- Co? Że wiedział, gdzie źle skręcił? 
- Że w ogóle patrzył na mapę. Według Maggie mężczyźni są znani z tego, że nie patrzą na mapy i nie pytają o wskazówki. 
Usta mu drgnęły. 
- W obcym kraju nawet mężczyźni używają map. 
- A co z ciałem? Zamierza ją skremować? 
- Chodzi ci o to, że może chcieć zniszczyć inne dowody? - Pokręcił głową. - Był cierpliwy, ale to może nie potrwać długo. Mówi, że chce ją zabrać do domu, a na razie nie ma żadnych innych fizycznych dowodów w domu ani w samochodzie, ani na jej ciele, poza tym, co powinno być. 
- Żadnych ciuchów przesiąkniętych krwią ani włókien pod jej paznokciami, hm? - spytałam zawiedziona. 
- Nada.  Co do przeszłości, nie wiemy o Etiennie tyle, ile byśmy chcieli. Ma trzydzieści pięć lat, urodził się w Paryżu, ożenił się z Yolette trochę ponad miesiąc temu. 
- Jest dobrze sytuowany? 
- Całkiem znośnie. - Saber przekrzywił głowę. - Myślisz, że zabił Yolette dla pieniędzy? 
Przygryzłam paznokieć kciuka. 
- Nie mam pojęcia. Etienne mógł zabić Yolette dla pieniędzy, ale nie wiem, dlaczego miałby zabić Rachelle. 
Saber zmarszczył brwi i przeczesał włosy palcami. 
- Może była zagrożeniem. Może szantażowała Yolette, bo to Yolette naprawdę zabiła Jamesa Petersa. 
- Więc Yolette i Etienne zabili Rachelle, żeby się pozbyć niewygodnego świadka. To mogło być zaplanowane, albo mogli wpaść na nią w Daytona i skorzystać z okazji żeby ją wykończyć. 
- To by się udało tylko wtedy, gdyby mogli dopaść Rachelle samą i wpakować jej kulkę. 
- Wampiry z Daytona trzymają się w grupach? 
- Niekoniecznie. 
- Więc nie byłoby aż tak trudno zdybać ją samą. Może obiecali jej kupę kasy za milczenie, żeby ją gdzieś zwabić. Gdzie właściwie znaleziono jej ciało? 
- Na plaży około dwóch godzin przed świtem. Jacyś studenci na feriach potknęli się o nią. 
- Była w wodzie? No wiesz, Yolette pływała w morzu, ale nie wyglądało na to, żeby była w wodzie zbyt długo. 
- Kolejne ciekawostki z kryminałów? 
- Możesz mi odpowiedzieć? 
- Rachelle w ogóle nie była w wodzie, nie licząc fal, które ją obmywały. 
- Więc zostaje nam Etienne, ale nie mamy dowodów. 
- Na to wygląda. 
- To kanał. 
- Tak, ale nie możemy go oskarżyć, kiedy nic na niego nie mamy. 
Spojrzałam na notatki rozłożone na stole. 
- Musi być jakiś element, który przegapiliśmy. - Po-stukałam długopisem w jedno z imion i zakreśliłam je kółkiem. - Musimy porozmawiać z Eugene’em. Zdawał raporty Millie jeszcze w czasach przed śmiercią Jamesa. Na pewno wie więcej od nas. 
Trzy rzeczy stały się jednocześnie. Brzdęknął timer, zadzwonił domowy telefon i komórka Sabera zawibrowała na stole. Złapałam bezprzewodową słuchawkę, spojrzałam na identyfikację i przywitałam się z Maggie, pędząc do kuchni, żeby wyłączyć hałaśliwy timer. 
- Jakaś zadyszana jesteś - stwierdziła Maggie. Saber zniknął w korytarzu z komórką przy uchu. 
- Troszkę. Jak tam w Tallahassee? 
- Szczerze mówiąc, całkiem fajne. Znalazłam niesamowity komis i sklep z badziewiem. A co u ciebie? 
Saber ciągle tam jest? Co się stało z Kamiennym? 
- Nazywa się Victor Gorman i okazało się, że ma alibi, więc Saber ciągle tu jest. 
- I tobie z tym dobrze? - spytała Maggie na wpół podejrzliwie, na wpół z niedowierzaniem. - Znaczy, nie boisz się go? 
Wróciłam myślami do popołudnia, kiedy widział mnie w piżamie. Jego się nie bałam; bałam się samej siebie. 
- Cesca, nie odpowiadasz. 
- Och, sorry, właśnie sobie przypomniałam, że nie wyjęłam poczty. Tak, jest w porządku, jestem cała i zdrowa. 
- Naprawdę? 
- Maggie, przyrzekam. Jak tam seminarium Neila? 
- Jest w niebie dla kretów. O ósmej mamy kolejny wieczorek zapoznawczy na uniwersytecie. Och, i poproszono go, żeby jutro rano zajrzał na wykopaliska kawałek na zachód od miasta, więc możemy w niedzielę wrócić później, niż sądziłam. 
- Żaden problem. Nie mam wycieczki, więc pewnie posiedzę w domu i się pouczę albo… - Urwałam, kiedy usłyszałam Neila w tle. - Co on powiedział? 
- Pyta, czy kupiłaś już nową deskę. 
- Nie miałam czasu. A co? 
- Mówi coś o dobrej fali w przyszłym tygodniu. Wreszcie wylazł z łazienki. Muszę kończyć. Trzymaj się i do zobaczenia jutro wieczorem. 
Odłożyłam słuchawkę i ruszyłam korytarzem, żeby sprawdzić, czy Saber jeszcze gada przez komórkę. 
Gadał, sądząc z jednostronnej rozmowy, którą słyszałam przez drzwi. Może bym i podsłuchiwała, ale musiałam okiełznać włosy za pomocą prostownicy, która nie była jeszcze rozgrzana. Nasłuchując jednym uchem głosu albo kroków Sabera, odświeżyłam makijaż, wyjęłam z szafy minorkań-ski kostium i wróciłam do łazienki, żeby rozczesać splątane loki. 
Zgięłam się wpół, żeby dosięgnąć paru największych kołtunów na karku, kiedy Saber powiedział: 
- Zgadnij, kto to był. 
Poderwałam się i odwróciłam w jego stronę. Szczotka poleciała na ścianę, a ja zatoczyłam się do tyłu i padłam plecami na szafkę. 
- Jezu, Saber, przestraszyłeś mnie. 
- Może powinnaś zbadać swój wampiryczny słuch. 
- Albo głowę - mruknęłam i poderwałam szczotkę 
z podłogi. 
- No więc zgadniesz, kto dzwonił? 
- Prywatny detektyw Eugene Cassidy. 
- Tak, ale połączenie było marne. Spotykamy się z nim dzisiaj po twojej wycieczce. 
- Okej - zgodziłam się, nagle dziwnie nerwowa. Seksowny Saber stał w drzwiach mojej łazienki, która przylega do mojej sypialni, a w niej znajdowało się moje łóżko. Moje łóżko z wielkim pluszowym delfinem i innymi osobistymi akcentami. Poczułam, jak osacza nas intymność. Przyciemnione pomieszczenia, przyciszone głosy, mój lekki, piżmowy zapach, splatający się z jego mocnym aromatem. 
On też musiał poczuć to napięcie. Odchrząknął i się cofnął. 
- Pójdę coś zjeść, a ty się szykuj. 
- Tak, dobrze. Hm, będę gotowa o wpół do dziewiątej. Kiwnął głową i uciekł, jak by to powiedziała Maggie, 
niczym oparzony kot. 
Więc dlaczego to mnie parzyła skóra? 
Rozdział 16 
Na miasto spadł idealny, balsamiczny rajski wieczór, kiedy Saber i ja szliśmy St George Street na spotkanie z moją grupą. Gwiazdy lśniły na czystym niebie, księżyc przybierał i już niedługo moje parapsychiczne zdolności miały wrócić do normy. 
Ale nie dość szybko, by przygotować mnie na to, co czekało przy kole młyńskim. 
Wampiry. 
Do diabła. Nic dziwnego, że ulica była dziwnie pusta. Mój błąd, że nie zauważyłam tego wcześniej. 
Zatrzymałam się ćwierć kwartału od punktu zbiórki. Saber też stanął i zaklął pod nosem. 
Przy wycieczkowej stacji czekały cztery wampiry i dwa krwawe króliczki, Cici i Claire, wszyscy ubrani w obcisłe stroje z czarnej skóry. W środku grupy stał wampir, który musiał być Ikiem. 
Wyglądał na mieszankę Azjaty i Afro-amerykanina, włosy miał ścięte na wojskowego jeża, gładko ogoloną twarz. W porównaniu z mocnymi liniami szczęki jego wargi były niemal kobiece, ale wężowe oczy miały kolor najgłębszych piekieł. 
Janie i Mick, w swoich zwykłych kostiumach przewodników, też czekali przy stacji. Słyszałam, że serce Janie 
trzepocze jak skrzydła uwięzionego ptaka, a Mick prawie się hiperwentylował ze wzburzenia. W 
następnej sekundzie zobaczył mnie i Sabera, złapał Janie za rękę i szybko ruszył w naszą stronę. 
Miałam złe przeczucie, które jeszcze się nasiliło, kiedy spojrzałam za plecy moich przyjaciół, na Ike’a. 
Ciężar jego spojrzenia oblepił mnie jak czarna maź, skóra zaczęła mnie szczypać i mrowić, aż miałam ochotę drapać się po rękach. Kiedy tak patrzyłam, Ike leniwie uniósł upierścienioną dłoń i zwinął 
palce. Janie się potknęła. Jej spięta twarz zwiotczała, strach w jej oczach zmienił się w pustkę. W 
ciągu kilku sekund żywiołowość mojej przyjaciółki uszła z niej jak krew. Odwróciła się i popłynęła z powrotem w stronę Ike’a, zanim zdążyłam się ruszyć. 
Mick był szybszy. Obrócił się za nią, krzycząc: 
- Janie, nie! 
Ike wypowiedział jedno słowo - Wieża - i nieprawdopodobnie wysoki, czarnoskóry wampir wyciągnął rękę jak policjant na skrzyżowaniu. Mick znieruchomiał w pół drogi. 
Oddech Sabera urwał się, a ja w ogóle przestałam oddychać, kiedy kukła Janie przytuliła się plecami do piersi Ike’a i odsłoniła szyję. Ike błysnął kłami i przesunął palcem po jej obojczyku, ale oczu nie spuszczał ze mnie. 
- Niech to szlag, popisuje się - szepnął Saber jadowicie. - Nie cierpię, kiedy to robią. 
Z pięściami zaciśniętymi z bezsilniej wściekłości odwróciłam się plecami do Ike’a, by stanąć przed Saberem. 
- Co robimy? - spytałam cicho i złowrogo. 
- Powstrzymamy to, zanim wymknie się spod kontroli. 
- Nie możesz ich po prostu zastrzelić? Usłyszałam cień błagania w swoim głosie i Saber też musiał to usłyszeć. Pochylił się bliżej. 
- Ty musisz temu stawić czoło, Cesca. 
- Dlaczego? Bo są mojego gatunku? 
- Nie. - Zatknął kosmyk włosów za moje ucho. - Bo są wszystkim, czym starasz się nie być. 
Oddech wyszedł mi z sykiem z płuc, kiedy przez nieskończoną chwilę patrzyłam w jego oczy. Miał 
rację. Choć tak bardzo się starałam ukryć przed koszmarem przeszłości, przed ohydną stroną samej siebie, musiałam stawić temu czoło. Musieliśmy ratować Janie i Micka. 
- Mam tylko nadzieję - syknęłam cicho, dziobiąc go palcem w pierś - że masz wystarczająco dużo srebrnych kul. 
Wysunął pistolet z kabury pod marynarką. 
- Odbezpieczony i naładowany. 
- Wpadamy z kanonadą? - spytałam, prostując plecy. 
- Będziemy improwizować, ale pamiętaj o jednym. Czy ci się to podoba, czy nie, ty też jesteś wampirem i to jest twój teren. Jeśli zrobi się gorąco, łap Janie i Micka i trzymaj się poza linią mojego strzału. 
Kiwnęłam głową. 
- To chodźmy. 
Odwróciliśmy się jednocześnie i ręka w rękę ruszyliśmy w stronę wampirów. Wyobrażałam sobie jakąś wariacką wersję strzelaniny z westernu, szczególnie mając przy sobie Sabera z pistoletem ukrytym przy udzie. Zatrzymaliśmy się dwa i pół metra od żywych i nieżywych. 
- Ike - powiedział Saber. 
- Saber. - W oczach Ike’a z rozszerzonymi źrenicami widać było tylko czerń, kiedy ich spojrzenie przesunęło się z Sabera na mnie. - Fancesca, księżniczka wampirów. 
Jego dźwięczny głos przemknął po mojej skórze jak surowy jedwab i było to wrażenie nieskończenie bardziej złowrogie niż ciarki. Nawet mój zapomniany tytuł był bardziej pieszczotą niż tylko imieniem, i aż gardło mnie rozbolało, tak chciałam mu odpowiedzieć. Może bym to zrobiła, gdyby Saber nie poruszył się u mojego boku. 
Nagle zorientowałam się, że Ike wysysa energię z mojej aury. To było powodem ucisku w piersi i w gardle. 
Zmobilizowałam tarczę z taką siłą, że gadzie oczy Ike’a otworzyły się jeszcze szerzej. Mnie też to zaskoczyło, ale życie i śmierć to potężne motywatory. 
- Publiczne oczarowywanie jest nielegalne, Ike - powiedział spokojnie Saber. 
- Na dodatek wysysa mi aurę - dodałam. - To przestępstwo zagrożone egzekucją, zgadza się? 
- Zgadza - potwierdził Saber, unosząc rękę z pistoletem powolnym, pewnym ruchem. - Puść kobietę. 
- Albo co? - prychnął Ike. - Zastrzelisz mnie? 
- Bez zastanowienia. 
- Bez zastanowienia? Może jednak się zastanów, bo to będzie ostatnia rzecz, jaką zrobisz - rzucił 
szyderczo Ike, błyskając kłami w świetle latarni. - Nie zdążysz zabić nawet jednego z nas, zanim rozerwiemy cię na strzępy. 
- Zapominasz, Ike - mówił Saber - że mam po swojej stronie wampira. To trochę wyrównuje szanse. 
- Doprawdy? - Proste skośne brwi Ike’a uniosły się drwiąco. - Księżniczka wampirów sprzymierza się ze śmiertelnikami przeciwko swoim? 
- Nie wciągaj mnie w swoje przepychanki, kto ma większego - warknęłam. - Znosiłam te bzdury u króla Normanda, ale nie będę ich znosić u ciebie. 
- Nie blefujemy, Ike - ostrzegł Saber. 
Ike zignorował go, jego czarne jak guziki oczy wwiercały się w moje. 
- Odpowiedz na pytanie, księżniczko. - Zniżył otwarte usta nad szyją Janie. - Wybierasz śmiertelników czy wampiry? 
Kły Ike’a wisiały centymetry nad tętnicą szyjną Janie. Saber był o włos od strzału. Coś pękło we mnie i zadziałałam instynktownie. 
Przesunęłam spojrzenie na czarnoskórą wampirzycę z jego świty i zaczęłam wysysać jej aurę jak przemysłowy odkurzacz włączony na pełną moc. Wampirzyca zasyczała, zszokowana, i próbowała ze mną walczyć, ale ja wchłaniałam energię, żeby przetrwać. Byłam w tym mistrzynią i byłam wściekła. 
Siła woli wampirzycy pękła; kobieta zatoczyła się do przodu i osunęła u moich stóp, klękając na jednym kolanie. Na głowie miała dzieło sztuki w postaci długich francuskich warkoczy, ozdobionych czymś, co wyglądało jak paciorki z polerowanej kości. Ludzkiej kości. Fuj. 
Spojrzałam na Ike’a. Jego mina była bardziej zamyślona niż gniewna, ale aż wibrował z napięcia. 
- No i kto teraz popełnia przestępstwo? - rzucił ironicznie. 



- Samoobrona, Ike. Zgadza się, Saber? 
Saber był odrobinkę blady, ale oczy mu błyszczały. 
- Ja tak to widzę. - Uniósł brew, patrząc na Ike’a. - No więc, Ike, jak będzie? Bawimy się w te gierki czy porozmawiamy o zabójstwie Rachelle? 
To przykuło uwagę Ike’a. 
Wyprostował się i puścił Janie. Zachwiała się, ale utrzymała na nogach, a ja odetchnęłam trochę swobodniej. Ike wbił wzrok w Sabera. 
- Masz mi coś do powiedzenia? 
- Było drugie morderstwo, prawie takie samo jak Rachelle - wyjaśnił swobodnym tonem Saber. 
- Rany, Ike - powiedziałam, szeroko otwierając oczy. -Trąbili o tym w wiadomościach. Nie wiedziałeś? 
- Nie oglądam śmiertelnych dzienników - odparł trochę urażony. Jego źrenice powoli przybrały normalny rozmiar; na tyle, na ile to w ogóle możliwe. - Saber, schowaj swój pistolecik i wyjaśnij. 
- Najpierw puść tych ludzi - rozkazał Saber. - Wyprowadź ich aż do ulicy i zdejmij czar, pomalutku i łagodnie, żeby nie spanikowali. 
- Zrobię to, jak księżniczka wypuści Laurel. Drgnęłam, bo zapomniałam o kobiecie klęczącej u moich stóp. To, że wyssałam aurę Laurel, to jedno. To, że trzymałam ją bez wysiłku w swojej władzy, przeraziło mnie śmiertelnie, ale to kiepski moment, żeby okazywać uczucia. 
- To może zróbmy tak, Ike. Każ Cici i Claire odprowadzić śmiertelników i przyślij… - Wskazałam wysoką białą wampirzycę, która przez cały czas stała jak posąg. 
- Zenę - podsunął Ike. 
- Przyślij Zenę po Laurel. Wszyscy puszczamy na trzy. Ike pstryknął palcami na Zenę. Podeszła szybko, by 
pomóc Laurel wstać, i ustawiła ją koło Ike’a. Cici i Claire ostrożnie odprowadziły Janie i Micka na ulicę. Kiedy Saber policzył do trzech, Ike i jego podwładny zdjęli czar z obojga. Ja uwolniłam Laurel tak gwałtownie, że powietrze aż zaskwierczało od energii. 
Kiedy Saber schował pistolet, Mick i Janie zamrugali, odzyskując poczucie rzeczywistości. Mick spojrzał zaskoczony na mnie i Sabera, po czym złapał Janie za rękę i razem oddalili się szybko. 
Stracili trochę czasu z życiorysu, ale lepsze to niż stracić krew. 
Albo całe gardło. 
Które ja sama mogłam stracić, gdybym pozwoliła Laurel dojść do siebie u moich stóp. 
- Znieważyła cię, mój panie - warknęła Laurel, strzelając czarnymi oczami pełnymi nienawiści. - 
Znieważyła całe nasze gniazdo. Pozwól mi ją od razu zabić i miejmy to z głowy. 
- Milczeć. - Głos Ike’a trzasnął jak bicz z drutu kolczastego. - Saber, opowiedz mi o swoim śledztwie. 
- Saber nie prowadzi żadnego śledztwa - upierała się Laurel. - Tylko węszy wokół tej suki. Czuję ich, pachną sobą nawzajem. 
- Pewnie masz rację, Laurel - przyznałam głosem słodkim jak miód. - Saber mieszkał u mnie przez parę dni. Chronił mnie. 
Ike zesztywniał. 
- Przed kim? Przed zabójcą Rachelle? 
Mięśnie na szczęce Laurel stężały i uderzyło mnie, że ma coś do ukrycia przed Ikiem. Zachowałam sobie to spostrzeżenie na później. 
- Jeszcze nie wiemy, kto zabił Rachelle - powiedział Saber rzeczowo - ale pewna Francuzka, Yolette Fournier, została zamordowana tutaj, w czwartek. Znała Rachelle i prawdopodobnie odwiedziła twój klub w ciągu ostatniego tygodnia czy dziesięciu dni. 
- Mój klub odwiedza wielu ludzi - prychnął Ike. - Jaki charakter miała znajomość tej śmiertelniczki z moją Rachelle? 
Czekałam, aż Saber spuści bombę. 
- Rachelle była oskarżona o zabicie pierwszego męża Yolette. 
- We Francji. - To było stwierdzenie, nie pytanie. 
- Zgadza się - potwierdził spokojnie Saber. - Wiedziałeś o tym incydencie, Ike? 
- Wiedziałem. Ale skoro ta Yolette zginęła z ręki tego samego mordercy… - Rozłożył ręce, jakby czekał na odpowiedź. - Chyba nie myślisz, że miałem z tym coś wspólnego. 
- Nie - odparł Saber - ale być może podsunąłbyś nam nowy trop, gdybyś odpowiedział na kilka pytań. 
Ike postukał się w podbródek i przesunął spojrzenie z Sabera na mnie. 
- Pomagasz Saberowi w tej sprawie, księżniczko? Spojrzałam na Sabera, który kiwnął głową. 
- Nieoficjalnie. Pomagam zawęzić listę podejrzanych. 
- I jesteś wtajemniczona, o co chce mnie zapytać Saber? Wzruszyłam ramionami. 
- Mniej więcej. 
- Więc ty musisz o to zapytać. 
- Dlaczego? Żebym ci była winna przysługę? To tak nie działa. - Skoro już ujawniłam przed Ikiem moją jedyną prawdziwą wampiryczną umiejętność, równie dobrze mogłam powiedzieć, co myślę. - To twoja wampirzyca zginęła, Ike. Możesz być dobrym obywatelem i odpowiedzieć na pytania tutaj albo założę się, że Saber porozmawia z tobą w bardziej oficjalnych okolicznościach. 
Milczał tak długo, że myślałam już, że dojdzie do wybuchu. 
- Dobrze. Więc co chcecie wiedzieć? Spojrzałam na Sabera. 
- Najpierw Gorman? 
- Zacznij od Cassidy’ego. 
- Okej. - Znów spojrzałam w czarne oczy Ike’a. - Zatrudniłeś Eugene’a Cassidy’ego, żeby zbadał 
sprawę śmierci Rachelle? 
- Morderstwa Rachelle. I nie, nie zatrudniłem go. Wieża - Ike machnął ręką w stronę wysokiego wampira, który 
unieruchomił Micka - złapał pana Cassidy’ego czającego się na naszym parkingu. Zasugerowałem mu po prostu, że wyjdzie na zdrowie i jemu, i jego najbliższym, jeśli zajmie się dla mnie tą sprawą. 
- Czy Cassidy - wtrącił Saber - powiedział, że kogoś śledzi? 
- Człowieka z Przymierza - przyznał Ike. 
- Mieliście w Daytona kłopoty z Przymierzem? - spytałam, po części z ciekawości. 
- Jakoś nigdy nie uprzykrzają nam życia zbyt długo. 
Mogłam się założyć. Czy potrafiłabym być tak bezwzględna jak Ike? Nie. Owszem, wyssałam aurę Laurel, ale nie potrafiłabym zdobyć się na bezwzględność. 
- Ike - rzucił Saber - Yolette prawdopodobnie była w twoim klubie, ale jeśli tak, to ze swoim nowym mężem. Pamiętasz, żeby była tam w zeszłym tygodniu jakaś francuska parka? 
- Ja nie siedzę w klubie, tylko w biurze. Laurel? Drgnęła lekko, ale zauważyłam to, podobnie jak Ike i Saber. 
Laurel zarzuciła włosami. 
- Wyglądali na zwykłych fanów, panie. Interesował ich tylko seks z nami. 
Obserwowałam Cici i Claire kątem oka, spodziewając się, że się żachną. Nie zrobiły tego, biedne, zniewolone dusze. 
- Tak, lubili seks z wampirami - powiedział Saber do Laurel. - Musimy wiedzieć, co robili w klubie. 
Rachelle z nimi wyszła? 
Laurel wzruszyła ramionami. 
- Jeśli tak, to ja nic nie widziałam. 
Kłamczucha, pomyślałam, i wiedziałam, że mam rację. Laurel była zazdrosna o Rachelle. Widziałam to wyraźnie 
w jej oczach, nie wspominając już, że wyczytałam to w jej myślach. 
- A co z monitoringiem? - spytałam. - Macie taśmy? Laurel uśmiechnęła się drwiąco, ale wygładziła twarz, 
kiedy Ike stanął u jej boku, tak jak Saber stał u mojego. Chwycił jej rękę i przełożył sobie przez zgięcie łokcia. 
- Obawiam się - przemówił jedwabistym głosem - że kamery nagrywają cyfrowo. Kasują zapis po dwudziestu czterech godzinach. 
- Do licha - mruknęłam. 
- Jeszcze jakieś pytania, księżniczko? 
- Tylko jedno. Dlaczego tu dzisiaj przyszliście? 
- Żeby odbyć słynną wycieczkę z duchami. Zamrugałam. 
- Serio? 
Machnął wiotką dłonią. 
- Uznaliśmy, że to uroczy sposób na spędzenie wieczoru, i zapłaciłem za ten przywilej, wykupując wszystkie bilety. 
- Kupiłeś trzydzieści biletów? - zapytał Saber, równie osłupiały, jak ja. 
- Dobrze. Więc idźmy. 
Odwróciłam się, żeby wyjąć latarnię z szafki podstacji. Kiedy się wyprostowałam, wpadłam prosto na Ike’a, z Laurel wciąż uwieszoną na jego ramieniu. Nie cofnął się ani o centymetr, tylko wpatrywał się we mnie. 
- Co? - warknęłam, tylko po części z irytacji. Druga część to nerwy, bo, no cóż, facet był przerażający. 
- Zakładasz własne małe królestwo w St Augustine, księżniczko wampirów? Jeśli tak, to ostrzegam, że nie toleruję konkurencji. 
- Jeden wampir nie czyni jeszcze królestwa, Ike. Ja tylko wykonuję swoją pracę i staram się prowadzić normalne życie po życiu. 
- Mówi się, że nie potrzebujesz pracować. 
- To może mówi się też, że gdybym nie pracowała, zanudziłabym się na śmierć. Do reszty. - 
Pochyliłam się do przodu; niemal czoło w czoło. - To jak, zwiedzamy czy nie? 
- Nieładnie. Twoje maniery przewodniczki pozostawiają wiele do życzenia. Może złożę skargę. 
Potrafię wywrzeć nacisk, żebyś została zwolniona. 
To „nieładnie” niemal mnie rozśmieszyło, ale kiedy przyczepił się do moich manier - moich doskonałych manier -miarka się przebrała. 
Biorąc się wolną ręką pod bok, spojrzałam na niego ze złością. 
- Nie walczę z tobą o władzę, Ike. Jeśli chcesz iść na wycieczkę, proszę bardzo. Jeśli chcesz czegoś innego, możesz sobie iść zagwizdać Dixie,  bo ode mnie tego nie dostaniesz. 
Laurel i wysokie bliźniaczki zasyczały jak węże, ale ja się nie cofnęłam. 
- Jestem wolna i grubo po dwudziestce, więc mogę robić, co mi się podoba. Rozumiesz? 
- Zobaczymy - odparł spokojnie, ale się odsunął. - Proszę, kontynuuj. 
Przewróciłam oczami pod adresem całej bandy i zaczęłam wycieczkę z duchami, robiąc co w mojej mocy, żeby ignorować furię zazdrości, buchającą od Laurel. 
Duchów było zatrzęsienie, ale od pierwszego przystanku wiały, aż się kurzyło, chowając się przed wampirami. Może byłoby to i zabawne, gdyby nie było mi ich tak żal. 
Saber obstawiał mi tyły, a wampiry Ike’a nic tylko narzekały. Unikały cmentarzy i kościołów, bo to poświęcona 
ziemia, a fort i stary hiszpański szpital zostały wzgardzone jako miejsca otaczane czcią. Wampiry zrzędziły, że muszą chodzić zamiast latać, i dosłownie zakrzyczały jednego z naszych najbardziej niespokojnych duchów, Fay. Zrzędliwy duch tłukł w okna jak w amoku. Wiedziałam, że będę musiała jakoś ją ułagodzić, zanim przyprowadzę kolejną wycieczkę do jej domu. 
Byłabym zachwycona, gdyby gryzący duch w najstarszej aptece solidnie kogoś dziabnął - najlepiej Ike’a albo Laurel - ale nie było mi to dane. Kiedy budynek został przeniesiony w 1887 roku, ustawiono go na terenie cmentarza Tolomato. Gdybym naprawdę sądziła, że wampiry usmażą się na poświęconej ziemi, z radością wykrzesałabym z siebie całą swoją wampiryczną szybkość i siłę, żeby je popchnąć i patrzeć, jak płoną. 
Tandetne, ale prawdziwe - i nie musiałabym więcej oglądać żadnego z nich. 
Chyba możecie się domyślić, że skrócona wycieczka nie potrwała długo. Po czterdziestu pięciu minutach byliśmy z powrotem przy młyńskim kole, przy dźwiękach muzyki sączącej się w noc z Tawerny we Młynie. Dokończyłam swoją pogadankę, znów mając Sabera u boku. 
- To nie było tak zabawne, jak mi mówiono - oświadczył Ike, przyglądając się swoim krwawym króliczkom, Claire i Cici, jakby zastanawiał się nad karą. - Ale noc jeszcze młoda. Może pójdziecie z nami na drinka? 
- Nie, dziękuję - odmówiłam, chowając latarnię. 
- Słucham? - syknęła Laurel, odpychając łokciem Sabera i stając za mną. 
Naprawdę zaczynałam mieć dość ludzi naruszających moją osobistą przestrzeń, ale stanęłam twarzą do niej i zmusiłam się do miłego uśmiechu. 
- Powiedziałam: nie, dziękuję. 
- Nasz pan Ike pozwolił ci przeżyć ten wieczór. - Paciorki w warkoczach aż drżały od jej wściekłości. 
- Nie odmówisz mu. 
Nie dałam za wygraną. 
- Zdaje się, że właśnie odmówiłam. Bez urazy, oczywiście - zerknęłam na Ike’a - ale mam inne plany. 
- Co może być ważniejsze niż zadowolenie naszego pana? - spytała gniewnie Laurel. 
O mało nie powiedziałam „praktycznie wszystko”, ale pomyślałam, że za coś takiego głowa może mi spaść z szyi. Laurel aż się rwała do bitki, żeby zemścić się za wcześniejszą porażkę. 
- Czekam na odpowiedź - warknęła. - Dlaczego odrzucasz łaskawe zaproszenie naszego pana? 
Wołami by ze mnie nie wyciągnęła, że Saber i ja mamy spotkać się z Eugene’em, więc wzruszyłam ramionami i udzieliłam jej szokującej odpowiedzi w nadziei, że ją to uciszy. 
- Idę na zakupy do Wal-Martu. 
- Do Wal-Martu? - powtórzyła słabym głosem i autentycznie odsunęła się o krok. Wysokie bliźniaczki wymieniły spojrzenia pełne zgrozy. 
- Tak. W tym tygodniu jest przecena drobnego AGD. 
- Och, potfebuję powądnego mikfera - wysepleniła Cici. - Mają tam Cuifinarf… - Cici urwała, kiedy Claire dźgnęła ją łokciem w żebra. 
Biedna Cici. Było mi jej tak żal, że chętnie sama zabrałabym ją do Wal-Martu i namówiła na jakieś bezpieczniejsze rozrywki niż bujanie się z wampirami. 
Ike posłał mi stalowe spojrzenie, po czym rozejrzał się wśród swojej ekipy i zawarczał tak basowo, że ziemia zawibrowała pod cienkimi podeszwami moich baletek. 
- Innym razem - powiedział, kłaniając mi się drwiąco. -Może wtedy zdecydujesz, księżniczko? 
- Co zdecyduję? - spytałam. 
- Czy chcesz egzystować wśród śmiertelników, czy naprawdę żyć jako wampir. Nie możesz zbyt długo stać w rozkroku między tymi światami. 
Klasnął w dłonie i ogarnął wzrokiem swoją świtę. 
- Dzieci, natychmiast jedźcie do domu - polecił Claire i Cici. Do wampirów warknął: - Za mną. 
Wampiry zrobiły pięć kroków ulicą i puf! Uniosły się w powietrze. Nie z rękami wyciągniętymi jak skrzydła, nie twarzą do ziemi, jak ptaki. Wyglądało to, jakby wskoczyły na ruchomy chodnik napędzany prądem powietrznym zmierzającym na południe. 
- Musisz przyznać - powiedział Saber, pochylając się, żeby szepnąć mi do ucha - że to robi cholerne wrażenie. 
- Tak, to prawda - odszepnęłam. - Pomyśleć tylko, ile oszczędzają na benzynie. 
Rozdział 17 
Kiedy wampiry zniknęły w rozgwieżdżonym niebie, spodziewałam się, że Saber wpadnie w szał. 
Nie spodziewałam się, że spojrzy na zegarek i spyta: 
- Chcesz iść na drinka? 
- Na drinka? - powtórzyłam głupio. 
- No. Nie mamy dość czasu, żebyś mnie wlokła do Wal-Martu, zanim spotkamy się z Eugene’em. 
Spojrzałam uważniej w kobaltowobłękitną głębię jego oczu i zobaczyłam, że błyszczą wesoło. Potem uśmiechnął się i wziął mnie pod ramię. 
- Rozchmurz się, Cesca. 
Nie mogłam nie odpowiedzieć mu uśmiechem, ruszając z nim ulicą, ale pokręciłam głową. 
- Nie jesteś, hm… 
- Wściekły do białej gorączki? - podpowiedział Saber. Przełknęłam ślinę. 
- Może być i tak. 
Błysnął zębami, śmiejąc się od ucha do ucha. 
- Nie jestem zły. Jestem zaskoczony. Kiedy mi powiedziałaś, że przetrwałaś w grobie, żywiąc się energią, nie wyobrażałem sobie, że wciągasz ją jak wodę przez słomkę. 
- Nie żywiłam się w ten sposób - zaprotestowałam urażonym tonem. - Ściągałam tylko łyczek tu i tam. 
Saber pochylił się, żeby zajrzeć mi w twarz. 
- Nie wiedziałaś, że potrafisz tak wyssać aurę, prawda? 
- Nie, i zszokowało mnie to - przyznałam. Przez parę dni będę dochodzić z tym do ładu. 
- Ike’a też to zszokowało - dodał z niewesołym uśmiechem. 
- Groził moim przyjaciołom, Saber. Nie mogłam stać z założonymi rękami. 
Zatrzymał się i odwrócił do mnie, kładąc mi ciepłe dłonie na ramionach. 
- Cesca, użyłaś swoich mocy, swoich umiejętności, żeby ochronić przyjaciół i rozbroić wybuchową sytuację. Moje moce pochodzą z broni, twoje z bycia wampirem. Nie musisz stać się taka jak Ike, żeby być tym, kim jesteś. 
Może miał trochę racji, ale i tak byłam przerażona do nieprzytomności. 
Saber znów wziął mnie pod rękę i ruszyliśmy dalej. 
- Martwi mnie tylko, że odkryłaś karty przed Ikiem. Teraz na pewno nie zostawi cię w spokoju. Jesteś wyzwaniem. 
- A ciebie dlaczego to tak cieszy? - wypaliłam. 
- Dlatego - wyjaśnił, kierując mnie do wejścia Scarlett - że będę musiał być blisko i cię chronić. 
Przeszyła mnie fala przyjemnych dreszczy i w tej chwili zaćwierkała moja komórka. Pospiesznie wygrzebałam ją z kieszeni i spojrzałam na wyświetlacz. 
- To Mick - powiedziałam Saberowi. Skinął głową. 
- Odbierz, a ja poszukam stolika. Otworzyłam telefon. 
- Mick, nic wam nie jest? 
- Tak. Jesteśmy wykończeni, ale żywi. - Westchnął. -Nie wiem, co zrobiłaś, ale dzięki, że nas stamtąd wydostałaś. 
- Nie ma sprawy. - Jeśli nie pamiętali, jak niewiele brakowało, będą mieli mniej koszmarów. - Mogę coś dla ciebie zrobić? 
- Nie. Zabrałem Janie do siebie. Mam… - Zawahał się. - Mam tu pewne zabezpieczenia. Janie już śpi, ja też idę do łóżka. 
- Dobrze. I, Mick, przepraszam. 
- To nie twoja wina, Cesca. Żałuję tylko, że nie byłem bardziej dociekliwy, kiedy powiedzieli mi w biurze, że twoja wycieczka się wyprzedała. - Znów westchnął. - Do zobaczenia następnym razem. 
- Jasne - odparłam. - Zadzwonię jutro. Rozłączyłam się i odwróciłam gwałtownie, czując dotyk na plecach. 
- Spokojnie. - Saber podał mi szklankę pełną lodu i słodkiej herbaty. Jego drink pachniał bourbonem, czystym, a obok niego, z colą w dłoni, stał Eugene Cassidy. 
- Wpadłem na Cassidy’ego w środku, ale nie możemy znaleźć stolika. 
Spojrzałam na drugą stronę ulicy, na ogródek zamkniętej kawiarni. Czworo ludzi przy jednym z małych metalowych stolików właśnie wychodziło. 
- Tam? - spytałam. 
Saber kiwnął głową i weszliśmy w cień ogromnych dębów. 
- Panno Cesco - powiedział Eugene, wysuwając dla mnie krzesło. 
Wciąż mówił z tym silnym, przeciągłym akcentem z Karoliny Północnej, ale nie był już gomerowaty. 
Jego czarne spodnie i ciemnoszara bawełniana koszula nie były może od krawca, ale pasowały jak należy. 
- Pani Hayward powiedziała, że mogę wam przekazać wszystkie informacje, więc od czego chcecie zacząć? 
- Od Etienne’a Fourniera - odparłam, sadowiąc się na krześle. - Co pan ma na jego temat? 
- Podejrzewacie, że to on zabił Yolette? 
- I być może także Rachelle - dodałam. Eugene spojrzał na Sabera. 
- Wezwano pana do sprawy Rachelle, zgadza się? Saber skinął głową. 
- I wiemy, że Ike zmusił pana do śledztwa. Eugene zmarszczył brwi. 
- Skąd wiecie? 
- Ike zjawił się dzisiaj na moje wycieczce. Eugene zamrugał powoli, patrząc na mnie. 
- Opuścił swoje leże? 
- Tak, więc im szybciej rozwiążemy tę sprawę, tym szybciej się go pozbędziemy. Widział pan Fournierów z Rachelle w Daytona Beach? 
- Krótko, na parkingu klubu Ike’a. Nikt nie zapłaci mi tyle, żebym wszedł do któregoś z tych lokali, więc prowadziłem obserwację z zewnątrz. 
- Czy Rachelle i Fournierowie wyszli razem? - spytał Saber. 
- Nie. Rachelle wróciła do środka, Yolette poszła za nią, a Etienne poszedł do samochodu. Siedział 
tam chwilę, manipulując przy czymś, co wyglądało jak piersiówka. 
- Piersiówka? Taka na alkohol? - spytałam. 
- Tak, ale nie wiem, co z nią robił. Po jakichś piętnastu minutach wrócił do środka. 
- Kiedy zobaczył ich pan przed klubem - naciskał Saber - byli wzburzeni? Miał pan wrażenie, że się kłócą? 
- Byli spięci. To wyglądało na napięte spotkanie - mówił powoli Eugene, przenosząc wzrok nad ramię Sabera, jakby 
wyobrażał sobie tę scenę. - Rachelle była bardzo sztywna. Nie włączyłem nawet podsłuchu, ale teraz żałuję. 
- A później? - zapytałam. - Widział ich pan jeszcze? Zmarszczył brwi. 
- Jak się tak zastanowić, to było dziwne. Czekałam, jak to się mówi, ze wstrzymanym oddechem, myśląc, że będę musiała wczołgać mu się do gardła, żeby wyciągnąć słowa. 
- Rachelle i cała reszta wyszli po raz drugi. Większość wyglądała na pijanych albo naćpanych. Jedna z kobiet, nie Rachelle, kleiła się do Etienne’a. Całowała go, lizała po uszach. Do diabła, myślałem, że albo go ugryzie, albo zgwałci tam, na parkingu. 
Spojrzałam na Sabera. 
- Wampiry mogą się upić albo naćpać? 
- Pani tego nie wie, panno Cesco? - zapytał zdumiony Eugene. 
- Od bardzo dawna nie zadawałam się z wampirami, Eugene. 
- Och, oczywiście. 
Uniosłam brew, patrząc pytająco na Sabera. 
- No więc? 
- Po wypiciu odpowiedniej ilości krwi wampir może być na haju. Ale po alkoholu czy narkotykach? 
Nigdy nie widziałem, żeby to miało na nie jakiś wpływ. - Saber umilkł na moment i spojrzał na Eugene’a. - Co Rachelle robiła na parkingu za drugim razem? 
- Rozmawiała z inną wampirzycą, i to z całą pewnością była kłótnia. Tamta ciągle popychała Rachelle, jakby nie chciała jej wpuścić z powrotem do klubu. 
- Wie pan, która to była wampirzyca? - spytał Saber. 
- Nie znam jej imienia, ale była czarnoskóra, z kłosami na głowie. Rozpoznałbym ją. 
Spojrzałam na Sabera i odczytaliśmy swoje myśli głośno i wyraźnie. Laurel. 
- Mniej więcej wtedy zadzwoniła moja żona - ciągnął Eugene. - Zepsuł się bojler i musiałem wracać do domu. 
- Ale kiedy pan odjeżdżał, Fournierowie ciągle byli w klubie? - dopytywał Saber. 
- Tak. Nawet wyglądało na to, że wrócili do środka. Samochód był pusty, kiedy go mijałem, wyjeżdżając z parkingu. 
Usiadłam prosto, wyobrażając sobie wampirzycę popychającą drugą wampirzycę, jakby nie chciała jej wpuścić do klubu. Laurel lubiła się rządzić, była nadgorliwa, jeśli chodziło o Ike’a, i na dodatek była zazdrosna. Czy mogła przyłożyć rękę do odstrzelenia Rachelle? Dlaczego Etienne miałby pić alkohol z piersiówki, skoro w klubie Ike’a był bar? Jakoś nie wyobrażałam sobie, żeby Etienne woził 
się z francuskim koniakiem. 
- .. .inżynierem - mówił Eugene, kiedy znów skupiłam się na rozmowie. - Etienne nie był żonaty przed Yolette, ale znał ją od dość dawna. Oboje przez wiele lat byli znanymi postaciami w wampirycznym klubowym światku. 
- Chce pan powiedzieć, że Yolette znała Etienne’a, zanim poznała Jamesa Petersa? - spytał Saber. 
- Tak, i później też. - Eugene roztarł kark. - Krążyły plotki, że są kochankami, ale przy takim stylu życia to normalne, że sypia się z kim popadnie. 
- Zaraz, uważa pan, że Yolette i Etienne byli kochankami w czasie jej małżeństwa z Jamesem? - 
spytałam. - To był jakiś trójkąt? 
Eugene pokręcił głową. 
- Tego nie wiem. Mój paryski kontakt nigdy nie dowiedział się niczego pewnego o ich zajęciach. - 
Odwrócił dłonie do góry w geście „kto to wie”. 
- Czy w ogóle były jakieś pewne informacje? - spytał Saber. 
Eugene zrobił smętną minę i pociągnął się za ucho. 
- Tylko tyle, że Etienne kręcił się wokół Yolette i Jamesa w czasie, kiedy tamci dwoje byli parą. 
Etienne mógł mieć dziewczynę, a może był sam, ale spotkali się na gruncie towarzyskim. 
- Millie powiedziała nam, że Yolette odziedziczyła część majątku Jamesa - poinformowałam. - A Etienne? Dziedziczy po Yolette? 
Eugene wzruszył ramionami. 
- Może mój paryski informator zdoła dowiedzieć się czegoś o intercyzie, ale dopiero w poniedziałek. 
Eugene wyjął mały notes, podobny do tego, jakiego używał śledczy March, i schludnym charakterem pisma zanotował „spadek”. Przez minutę siedzieliśmy w milczeniu; ja starałam się znaleźć jakieś powiązania między tymi morderstwami - wszystkimi trzema, jeśli włączyć Jamesa. 
- Powiedzmy - zaczęłam głośno się zastanawiać - że Etienne jest zamieszany w te morderstwa. 
Dwójkę ludzi nietrudno byłoby zabić… 
- Ale zabicie wampira jest prawie niemożliwe - dodał Eugene. 
- Właśnie. Yolette i Etienne sprawiali wrażenie, że mają obsesję na punkcie seksu z wampirami, ale czy naprawdę tak było? 
Saber pochylił się do przodu, kładąc łokcie na stoliku. 
- Co ty tam znowu kombinujesz? 
- Potrafię sobie wyobrazić Yolette jako osobę opętaną seksem. Sprawiała wrażenie biseksualnej. 
Eugene kiwnął głową. 
- To by pasowało do tego, co widziałem. 
- Ale - ciągnęłam - Etienne wydawał się bardziej… no nie wiem… obojętny? Jakby niespecjalnie mu zależało, ale bawiły go wybryki Yolette. Tak się zachowywał, kiedy robił mi propozycje. 
- Prawdę mówiąc - wycedził Eugene - teraz, kiedy pani wspomniała, rzeczywiście nie całował ani nie przytulał wampirzycy, która się tak na nim wieszała. Po prostu stał. To Yolette zawsze trzymała za rękę albo obejmowała jakąś wampirzycę. 
- Etienne wyglądał na zawstydzonego? Wyrozumiałego? Jaką miał minę? - zapytał Saber. 
Eugene zamknął na chwilę oczy. 
- Tak jak powiedziała panna Cesca, rozbawioną. Może pobłażliwą. 
- Robił pan zdjęcia? 
- I kręciłem film. Mogę któremuś z państwa przesłać stop-klatki. 
- Nie zaszkodzi. - Podałam mu mój adres mejlowy. -Więc jeśli Etienne nie bywał w wampirycznym światku dla seksu, to co go tam ciągnęło? - Zwróciłam się do Eugene’a. -Co jeszcze pan o nim wie? 
Praca, rodzina, cokolwiek? 
Rozłożył bezradnie ręce. 
- Jest jedynym dzieckiem rodziców mieszkających pod Paryżem. Pracuje w firmie chemicznej, gdzie jest znany z marnych wyników. Raz został zdegradowany, a teraz jest na okresie próbnym. 
- Dlaczego? - spytałam. 
- Spóźnienia, niechlujstwo w pracy, takie tam. - Eugene umilkł na moment. - Miał dobrą opinię w pracy, dopóki nie zaczął się szlajać po klubach dla wampirów. 
- A co konkretnie robi w tej firmie? - spytałam, ale przeszkodziło mi brzęczenie. 
Eugene przesunął się na twardym krześle, wyjął telefon, spojrzał na wyświetlacz i nie odebrał. 
- Pewnie to, co inni inżynierowie chemicy. Opracowuje chemikalia, testuje je. 
- Wie pan, nad czym pracował? 
- Sprawdzę to w poniedziałek przez mojego informatora. - Dopisał moje pytanie do swojej listy. - Coś jeszcze? 
- Tylko jedna rzecz - powiedziałam. - Dlaczego podał mi pan nazwisko Holland Peters? 
- Zamiast pozostać przy Gomerze? - Eugene uśmiechnął się i poklepał mnie po dłoni, która leżała na stole. - Prawda jest taka, że chciałem sprawdzić, czy Yolette albo Etienne jakoś zareagują. Kiedy Kamienny urządził awanturę i musiałem podać nazwisko, trzymałem się już Hollanda. 
- I co, Fournierowie skojarzyli pana z pierwszym mężem Yolette? - spytał Saber. 
- Nawet nie mrugnęli, kiedy powiedziałem, że nazywam się Peters - przyznał. - Zimni jak głazy, oboje. 
Muszę lecieć, ale jeśli zdobędą państwo dowód, że to Etienne zabił Rachelle, byłbym bardzo wdzięczny za informację. Ike nie jest cierpliwym, hm, człowiekiem. 
Eugene musiał stanąć na czatach pod hotelem w Ormond Beach, ale zostawił nam swoje wizytówki z numerem komórki i faksu i adresem mejlowym. Schowałam swoją za stanik minorkańskiego kostiumu, kiedy on i Saber ściskali sobie dłonie. 
Błąd. 
Gdy spacerkiem szłam z Saberem Hypolita Street z powrotem w stronę nabrzeża, aż nazbyt wyraźnie czułam wizytówkę w staniku i moją piżmową aurę. Za każdym razem, kiedy Saber muskał moją rękę 
- absolutnie niechcący, oczywiście - moje ciało sprężało się, a piersi zaczynały mrowić. Nie byłam jeszcze tak napalona, żeby gryźć paznokcie, ale moje serce pukało głośno przy każdym przypadkowym dotknięciu. 
Zająć czymś głowę. Musiałam zająć czymś głowę, i to szybko, bo noc z Saberem absolutnie nie była w moich planach. 
U zbiegu Hypolita i St George ominęliśmy łukiem grupkę motocyklistów cuchnących piwem i odzianych w niemal tyle samo skóry, co wampiry. 
- Możesz podjąć jakieś prawne kroki przeciwko Ike’owi? -spytałam, kiedy minęliśmy motocyklistów. 
Saber spojrzał na mnie. 
- Chodzi ci o to, żeby zdjąć go z głowy Eugene’owi? 
- Nie, skąd, chciałam go zmusić, żeby nosił więcej bawełny i trochę mniej skóry. 
- Mądrala - powiedział z ledwie widocznym uśmieszkiem. - Mógłbym mu naobiecywać, że cofnę nadzór, ale pewnie i tak da spokój Eugene’owi, kiedy sprawa się rozwiąże. 
- A jeśli się nie rozwiąże? Bo przecież został nam tylko Etienne, zgadza się? 
- Wydaje się, że to on jest zabójcą, ale nie możemy tego udowodnić. 
- Więc coś nam umyka. Wiem, że od niedzieli przyglądaliśmy się temu ze wszystkich stron, ale musi być coś, na co nie trafiliśmy. 
- Może, ale to nie jest jeden z twoich kryminałów, w których śledztwo się zgrabnie rozwiązuje. 
Czasami 
zabójcy się wymykają, a Etienne nie jest obywatelem Stanów Zjednoczonych. Nie możemy go zmusić, żeby tu został bez powodu. 
- Więc musimy znaleźć powód - mruknęłam. Zgodnie, choć się nie umawialiśmy, przeszliśmy przez Avenida Menendez i wspięliśmy się po cementowych schodkach na deptak biegnący wzdłuż zatoki. 
Klapnęłam na falochronie, żeby się zastanowić, odchyliłam się do tyłu, myśląc, że mam za plecami pachołek, i o mało nie poleciałam w wody zatoki. 
- Uważaj! - Saber skoczył, żeby złapać moje wymachujące ręce, i szarpnął mnie z falochronu. 
Prosto w swoje ramiona. 
Staliśmy jak skamieniali, biust przy piersi, biodra przy biodrach. Jego ręce zacisnęły się wokół mojej talii, moje otoczyły jego szyję. Oddech utknął mi w gardle, kiedy Saber spojrzał mi w oczy. 
- O mało nie poszłaś popływać - powiedział; jego miękko wyszeptane słowa musnęły mi twarz. 
- Nic by mi się nie stało. 
- Nie, ale woda jest zimna. - Kąciki jego zmysłowych ust wygięły się w uwodzicielskim uśmiechu. - 
Tak jest ci o wiele cieplej. 
Cieplej? Gdyby temperatura mojego ciała podniosła się jeszcze o stopień, zmieniłabym się w kałużę u jego stóp. Jego biodra poruszyły się odrobinę przy moich; chwyciłam rwący się oddech. 
Potem jego kobaltowe spojrzenie skupiło się na moich ustach. 
- S-Saber - wyszeptałam. 
- Hm? 
- Zamierzasz mnie pocałować? 
Jego zapach przybrał na sile - władczy, erotyczny, niecierpliwy. 
- Tak, zamierzam. Odczekałam chwilkę. 
- Z-zaraz? 
Opuścił głowę tak dręcząco powoli, że miałam wrażenie mijających lat, zanim jego wargi dotknęły moich. Raz. Pauza. Drugi raz. Pauza. 
- Cesca - powiedział tak cicho, że włączył mi się wampiryczny słuch. 
- Hm? 
- Zamknij oczy. 
Jego usta się zbliżyły, dłonie chwyciły moją głowę i pozwoliłam, żeby opadły mi powieki. 
Jego wargi skubnęły moje, zachęciły mnie delikatnie, żebym otworzyła się przed jego językiem. 
Wciągnęłam powietrze, wchłaniając jego zapach do płuc, jego oddech w ciało. Fajerwerki eksplodowały mi pod powiekami. 
I nagle było po wszystkim. 
Przerwał pocałunek, powoli, i odsunął się odrobinę. 
Zamrugałam oślepiona światłem latarń. W następnej sekundzie stanęłam na własnych nogach, bez podpory jego ciała, i zsunęłam dłonie z jego ramion. 
- Gotowa wracać do domu? - spytał. 
Do domu. Z Saberem. Ten pomysł już nie przerażał mnie do nieprzytomności. 
Kiedy szliśmy na południe, słuchałam stłumionych odgłosów żaglówek zakotwiczonych w zatoce. W 
stronę jednego z jachtów, zacumowanego najbliżej falochronu, ślizgała się łódka, ale wioślarz chyba nie miał łatwego zadania. 
Kobieta przy relingu na rufie zawołała: 
- Co się dzieje, Cappy? 
- Ta cholerna łódź znów przecieka. Miała być naprawiona. 
- Kotku, to było tylko prowizoryczne łatanie. 
Saber uchwycił moje spojrzenie i wyszczerzył się w uśmiechu. Przeszliśmy jeszcze z dziesięć kroków, kiedy mnie olśniło. Yolette. Łódka. 
Zatrzymałam się, odwróciłam na pięcie i zagapiłam na łódkę. 
- To jest to, Saber. Właśnie to nam umykało. Odwrócił się gwałtownie. 
- Co? 
- Łódka. Yolette - mówiłam szybko, bo instynkt mi podpowiadał, że jestem na właściwym tropie. - 
Została zabita na lądzie, ale znaleźliśmy ją w oceanie. Jak się tam znalazła? 
Saber posłał mi przeciągłe spojrzenie. 
- Myślisz, że została porzucona na tonącej łódce? Machnęłam ręką i pospiesznie mówiłam dalej. 
- Niekoniecznie na łódce, ale w czwartek rano wydawało mi się, że widzę małą łódź wśród fal, zanim wszyscy weszliśmy do wody z deskami. Powiedziałam o tym Mar-chowi, ale nie drążyłam tematu, bo uznałam, że to mógł być pelikan unoszony przez fale. 
- Z wampirycznym wzrokiem nie potrafisz odróżnić łódki od pelikana? 
- Nie zawracałam sobie głowy wampirycznym wzrokiem przy tym wietrze, pianie i piachu. Poza tym poszłam tam surfować, a nie wypatrywać wszystkiego na horyzoncie. 
- Dlaczego myślisz, że w tej łódce mogła być Yolette? 
- Po pierwsze, bo Shelly Jergason wspomniała w klubie brydżowym o hałaśliwych najemcach i powiedziała też, że pożyczyli sobie bez pytania łódkę od sąsiada. To by znaczyło, że Etienne miał 
dostęp do łodzi. Po drugie, gdyby Yolette 
została wrzucona bezpośrednio do wody, jej ciało by zatonęło. Nie zostałaby znaleziona przez wiele dni. 
- Ciało w słonej wodzie unosi się dłużej. 
- Jak długo? Wzruszył ramionami. 
- Trzydzieści minut, może dłużej. W końcu woda dostanie się do jam ciała. 
- Ale powiedziałeś, że została zabita między drugą a piątą rano. My byliśmy na plaży o szóstej. A Etienne odebrał swoją łódź wędkarską w Gainesville, które jest dobre półtorej godziny drogi stąd, nawet jeśli się pędzi, o szóstej piętnaście. 
- Nadążam - powiedział powoli Saber. - Etienne musiałby wrzucić ciało do wody najpóźniej o wpół do piątej, żeby zdążyć nad jezioro. 
- A przy nor’easterze  jest bardziej prawdopodobne, że ciało zostałoby albo wyniesione na brzeg, albo wyciągnięte przez prądy na pełne morze, prawda? 
Zmarszczył brwi. 
- To mógł być kaprys sztormu i prądów, że wypłynęła akurat w tym momencie. 
- Ale nie była obskubana przez ryby, kraby czy co tam jeszcze. Nie mogła być w tej wodzie zbyt długo. 
Saber spojrzał na łódkę, teraz już uwiązaną i zanurzającą się coraz głębiej. 
- Tonąca łódka wessałaby ciało pod powierzchnię. 
- Nie, gdyby tonęła odpowiednio powoli. 
- Fale by ją zatopiły. 
- Może, ale nie zaszkodzi sprawdzić, czy w sąsiedztwie nie zginęła łódź. I czy w ciele Yolette były jakieś drzazgi. 
- No dobrze, przekonałaś mnie, że to możliwe - zgodził się Saber z krzywym uśmieszkiem. Wziął 
mnie za rękę i pociągnął, żebyśmy szli dalej. 
Starałam się nie dostać hiperwentylacji, kiedy mocno trzymał moją dłoń. 
- To jak, dzwonimy do Marcha od razu? Westchnął. 
- Z samego rana. 
- Ale Etienne miał już ładnych parę dni na zatarcie śladów - zaprotestowałam. Zbliżaliśmy się do mostu Lwów. 
- Tak, ale od czasu morderstwa sąsiadki obserwują go w każdej sekundzie, jaką spędza przed domem czy na plaży. - Saber uniósł brwi. 
Wyobraziłam sobie Shelly, a potem taką sąsiadkę jak pani Kravitz z Czarownicy,  i wyszczerzyłam zęby. 
- Rozumiem, że to wścibskie sąsiadki. Ścisnął moje pałce. 
- Z poczuciem obywatelskiego obowiązku. March powiedział, że dyspozytor wysyła tam patrol przynajmniej raz dziennie. 
Roześmiałam się i zrównałam z nim krok, kiedy przechodziliśmy przez ulicę. Spowity cieniem parking banku po prawej przypomniał mi, że Etienne jest nie tylko naszym mordercą, ale i wandalem. 
- Etienne zniszczył też mój samochód. 
- Jak powiedziałaś, to była taktyka dywersyjna, podobnie jak podrzucenie dowodów do domu Gormana. 
Minęliśmy grecką restaurację i kilka małych sklepów zamkniętych na noc. Wyłowiłam klucz z kieszeni spódnicy. Ledwie parę kroków od domu zmarszczyłam nos, czując ten metaliczny zapach, wciąż wiszący w powietrzu. Saber spojrzał na mnie z ukosa. 
- Co się dzieje? - spytał, wyciągając rękę po klucze. 
- Zapach krwi ciągle tu jest, ale na chodniku, na podeście ani na ścianach nie ma ani kropli. 
- Może trochę krwi Gormana wsiąkło w ziemię. - Saber wskazał dużą, podłużną donicę stojącą pod ścianą na chodniku. 
Kiedy otwierał drzwi, pochyliłam się nad schludnie przyciętymi krzaczkami i kwiatkami lantany i pociągnęłam nosem. 
- Może to i ziemia - przyznałam, prostując się - ale zapach jest strasznie silny. Jakby z przeciętej żyły czy tętnicy. Ty w ogóle tego nie czujesz? 
Przeczesał włosy palcami. 
- Nie. Nie zrozum mnie źle, ale to możliwe, że ten zapach jest tylko w twojej wyobraźni? 
- Na zasadzie autosugestii? - rzuciłam wyzywająco, opierając pięści na biodrach. - Nie. Jest zbyt podobny do zapachu krwi na Yolette i na moim samochodzie. 
- W takim razie musi być jakieś wytłumaczenie. - Schował moje klucze do kieszeni i przekroczył próg. 
- Zaraz, chcesz powiedzieć, że mi wierzysz? 
- Chodź tu. - Saber wyszedł na podest, chwycił mnie za rękę i delikatnie pociągnął na schodek. 
Wiedziałam, że za sekundę zacznie mnie całować, tam, w drzwiach. Widziałam to w jego kobaltowych oczach, które pociemniały, przybierając barwę nocnego nieba. 
Nagle na placu rozległ się jakiś dźwięk, coś między trach a pfft, i źrenice Sabera rozszerzyły się, kiedy skoczyłam w jego ramiona. W prawym ramieniu czułam palący ból. 
Kiedy wciągnął mnie za drzwi do bezpiecznego korytarza i położył na podłodze, klnąc przez cały czas, bałam się tylko dwóch rzeczy: że strzelec celował w Sabera i że kula w moim barku jest srebrna. 
Rozdział 18 
Nigdy nie zostałam postrzelona, więc nie wiedziałam, jakich objawów spodziewać się po srebrze, tak jak nie wiedziałam, czego spodziewać się po seksie. 
Tyle że seks raczej nie był tak piekielnie bolesny. 
Okazało się, że kula nie była srebrna. Był to zwykły ołowiany nabój z karabinka kaliber 22, według Sabera, który widział, jak mi go wyjmują z barku i wrzucają z cichym brzdękiem do stalowej chirurgicznej miski. Potem nabój przejął funkcjonariusz z Departamentu Policji St Augustine, zabezpieczając go jako dowód. 
Saber uparł się, że zostanie ze mną w pokoju zabiegowym. Dyżur miał ten sam doktor, który wymieniał mi nadajnik GPS, a ponieważ moje wampiryczne ciało zaczęło już zamykać ranę, zdecydował się usunąć nabój, na oddziale ratunkowym. 
Leżąc twarzą w dół na stole zabiegowym, krzywiłam się, kiedy lekarz rozciął bluzkę mojego minorkańskiego kostiumu i stanik, wiłam się, kiedy pielęgniarka oczyszczała ranę. Może by mnie zemdliło od zapachu własnej krwi, ale doktor pachniał limonkową wodą po goleniu, środkiem an- 
tyseptycznym i sosnowym płynem do mycia. Przerażająca kombinacja, ale skutecznie maskowała woń krwi. 
Oczywiście Saber głaszczący tył moich nóg od kolan do kostki podczas tej zaimprowizowanej operacji też świetnie się nadawał do odwracania uwagi. 
Wyszliśmy z oddziału ratunkowego po godzinie z hakiem. Miałam na sobie niebieską szpitalną koszulę, włożoną na gruby opatrunek, i spódnicę od kostiumu. Saber miał tak wściekłą i ponurą minę, że młody recepcjonista z oddziału ratunkowego uciekł na jego widok za biurko. 
Kiedy wróciliśmy pod dom, na miejscu przestępstwa wciąż trwała gorączkowa krzątanina. Dłoń Sabera na moim krzyżu, delikatnie sterująca mną między gapiami a paroma dziennikarzami, dodawała mi otuchy swoim ciepłem. 
Dookoła kłębiło się tyle radiowozów policji miejskiej i hrabstwa i tyle ludzi w mundurach, że nie mogłam wyjść z podziwu, do czego oni wszyscy są potrzebni. Większą część kwartału i placu odgradzała żółta taśma, z przerwą tylko na ulicy, gdzie z kolei policja zatrzymywała każdego, kto próbował wejść albo wyjść. Nas wpuściła do środka ta sama policjantka, która pojawiła się, kiedy zniszczono mój samochód w czwartek w nocy. Ledwie dwa dni, a zarazem całe życie temu. 
Śledczy March i jakiś mężczyzna po cywilnemu spotkali się z nami na ulicy, tuż przed wejściem do banku i części mieszkalnej. 
- Znaleźliście broń? - spytał natychmiast Saber. 
- Nie - odparł March. - To jest śledczy Balch z Departamentu Policji St Augustine. 
- Balch - rzucił na powitanie Saber, ściskając dłoń chudemu blondynowi. 
Ja też coś mruknęłam, ale ręce ciasno przyciskałam do boków, żeby moja mizerna koszula nie podfrunęła pod wpływem bryzy znad zatoki i nie odsłoniła więcej, niż chciałam pokazywać. 
- Pani Marinelli - rzekł March - domyślam się, że chce pani iść na górę, a Balch i ja musimy odebrać zeznania od was obojga, jeśli pani czuje się na siłach. 
Dłoń Sabera stężała na moich plecach; kątem oka zobaczyłam jego zaskoczoną minę. 
- Skończyliście już czynności na podeście i w korytarzu? 
- Potraktowałem to priorytetowo, kiedy March wyjaśnił mi, hm, szczególne potrzeby ofiary - wyjaśnił 
Balch. 
Nie podobało mi się, w jaki sposób wzrok Balcha ześlizgnął się na bok, uciekając przed moim, ale czepianie się go byłoby niegrzeczne. Poza tym byłam zmęczona, więc posłałam tylko wdzięczny uśmiech obydwu - Balchowi i Mar-chowi. 
- Ma pan rację, potrzebuję swojej przestrzeni życiowej. Dziękuję. 
Balch schylił głowę i odwrócił się, żeby poprowadzić nas do wejścia dla mieszkańców. Po drodze streszczał nam sytuację. 
- Wygląda na to, że strzał oddano z karabinka kaliber 22, z miejsca pomiędzy altanką a starym rynkiem - relacjonował, wskazując plac po drugiej stronie ulicy. - Jeśli facet nie zabrał broni ze sobą, mógł ją wyrzucić wszędzie. 
- Łącznie z zatoką - zgodził się Saber, przeczesując dłonią ciemne włosy. 
Zatrzymałam się na chodniku i zadrżałam. Saber przyglądał mi się przez sekundę. 
- Ciągle czujesz krew? 
Spojrzałam na Balcha i Marcha, którzy szli przed nami. 
- Teraz już nie tak mocno, ale owszem, czuję. Saber kiwnął głową i zwrócił się do śledczych: 
- Wyświadczcie mi przysługę. Pobierzcie próbkę ziemi z tej donicy przy wejściu. Przebadajcie na obecność krwi, świeżej i starej. 
- Po co? - spytał March, marszcząc czoło ze zdziwienia. - Pani Marinelli nie była na podeście dość długo, żeby jej krew znalazła się w donicy. 
- Wiem, ale Cesca ciągle czuje zapach, który usiłujemy zidentyfikować. 
- Czuje pani krew? - spytał Balch głosem pełnym nieufności. - To jakaś wampiryczna umiejętność? 
- Tak, panie Balch. - Spojrzałam rzeczowo w jego ostrożne oczy. - Nie wiem, czy to krew, czy tylko ja tak odbieram ten zapach, ale to może być coś ważnego. 
- I chce pani, żebyśmy to sprawdzili. - Balch przez chwilę utrzymał kontakt wzrokowy, po czym wzruszył ramionami i przywołał technika. Kiedy już wydał jej instrukcje, spytał: - Gotowi iść na górę? 
Spojrzałam na Sabera. Sądząc po jego niecierpliwej minie, byliśmy bardziej niż gotowi. 
W mieszkaniu przeprosiłam resztę i poszłam się przebrać w niebieskie dresowe spodnie z gumką w pasie i ciemnozieloną koszulę. Specjalnie kupiłam sobie za dużą i za luźną, żeby móc nosić ją jak lekki żakiet. Dzisiaj pomogła mi ukryć fakt, że byłam bez biustonosza. Kiedy skończyłam się ubierać, bark bolał mnie bardziej niż przedtem, ale udało mi się nie zgrzytać zębami, kiedy wróciłam do salonu. 
Saber podał mi szklankę lodu, kiedy usadowiłam się na końcu niebieskiej kanapy Maggie. On sam z butelką piwa Coors w ręce siedział na środkowej poduszce. March i Balch zajęli fotele i trzymali w rękach notesy. 
- Saber podał nam podstawowe fakty, kiedy pani się przebierała - wyjaśnił March. - Co pani pamięta, pani Marinelli? 
- Podeszliśmy do wejścia dla mieszkańców - zaczęłam. -Nie pamiętam, o czym rozmawialiśmy, ale poczułam krew i wspomniałam o tym Saberowi. 
- Pani zdaniem czyja to była krew? - spytał Balch. 
- Nie pomyślałam o nikim konkretnym, ale Saber powiedział, że to może być krew Gormana. - 
Urwałam i spojrzałam na Marcha. - Gorman ciągle jest w szpitalu, tak? 
- Tak - odparł March - ale mimo wszystko wysłałem funkcjonariusza, żeby z nim porozmawiał. 
- Bo jest szansa - doda Saber - że zrobił to któryś z jego kumpli z Przymierza. 
- No i? - ponagliłam, patrząc na nich kolejno. 
- Według pielęgniarek i szpitalnego wykazu rozmów telefonicznych - mówił March - Gorman nie miał 
ani jednego telefonu czy cywilnego gościa, nie licząc pani dzisiaj po południu. - March umilkł i się uśmiechnął. - Ale on nie jest pani głównym podejrzanym prawda, pani Marinelli? 
- Moim kim? - spytałam, szukając wzrokiem pomocy u Sabera. 
Saber wzruszył ramionami. 
- Powiedziałem im, że eliminowaliśmy podejrzanych. 
- Więc wie pan, że naszym zdaniem zabójcą jest Etienne. Mnie martwi raczej fakt, że to był zwykły ołowiany nabój. -Kiwnęłam szklanką z lodem. - Chodzi mi o to, że Etienne użył srebrnej amunicji w przypadku Rachelle i Yolette. Dlaczego zmienił strategię, jeśli chciał zabić mnie? 
- Może chciał panią tylko nastraszyć - zasugerował Balch. 
- Albo - wtrącił Saber - skończyły mu się srebrne kule. 
- A może - dodał March - celem był Saber, a pani weszła na linię strzału. 
Włoski zjeżyły mi się na rękach. Odwróciłam się do Sabera. 
- Dlaczego Etienne miałby chcieć twojej śmierci? Wzruszył ramionami. 
- Nie mam pojęcia. 
- Widziała pani albo słyszała… albo czuła… jeszcze coś przed strzałem? - spytał Balch. - Cokolwiek? 
- Przykro mi, nie. Jak powiedziałam, Saber i ja rozmawialiśmy. Byłam na tym skupiona. 
- Co się stało po wystrzale? - pytał dalej. 
- Poczułam pieczenie w barku i skoczyłam do przodu. Saber wciągnął mnie za drzwi, mniej więcej do połowy korytarza. Wydaje mi się, że wyjął broń, i słyszałam, jak dzwoni na policję. 
- I tylko tyle pani pamięta? - spytał Balch. 
- Tylko tyle. 
- Pani Marinelli - powiedział Balch, poprawiając się w fotelu - czy Etienne Fournier mógł chcieć panią porwać? Wymusić od pani pieniądze za, powiedzmy, zostawienie Sabera przy życiu? 
- To zależy od tego, jak bardzo jest obłąkany. Wampiry nie są łatwymi celami. Nawet gdyby Etienne zranił Sabera, musiał wiedzieć, że będę walczyć, gdyby po nas przyszedł. - Sapnęłam sfrustrowana. - 
Właśnie dlatego to nie trzyma się kupy. 
- Możemy sobie spekulować do woli, ale w ten sposób nie złapiemy przestępcy. - March schował swój notesik do kieszeni i wstał z fotela. - Muszę wracać na dół. Balch, masz jeszcze jakieś pytania? 
- Nie w tej chwili. - Balch i Saber też wstali i uścisnęli sobie dłonie. Mnie Balch nie podał ręki, ale się uśmiechnął. - Mam nadzieję, że szybko pani dojdzie do siebie, pani Marinelli. Zadzwonimy i poprosimy, żeby przyjechała pani podpisać zeznanie. 
Ponieważ Saber miał moje klucze i znał kod do windy, odegrał rolę gospodarza i odprowadził 
śledczych. Ja klapnęłam na miękkie poduchy kanapy i próbowałam wykrzesać z siebie choć trochę entuzjazmu na myśl o kolejnej wycieczce na policję. Bawienie się w detektywa zaczynało mi zajmować cały niegdyś wolny i nieskomplikowany czas. 
Nie wiem, jak długo tak leżałam, dumając o nadrabianiu internetowych lekcji i przywróceniu normalnego rytmu mojego życia, kiedy kliknął zamek w drzwiach i kroki Sabera rozległy się kuchni. 
Otworzyły się drzwi lodówki. Zabrzęczało szkło. Zachlupotała ciecz potrząsana w butelce. 
Potrząsał piwo? 
Usłyszałam, że włącza się silnik mojej minilodówki. Drzwi były otwarte. Do diabła! 
Poderwałam się do góry, żeby nad oparciem kanapy spojrzeć ze złością na Sabera, który szedł w moją stronę z dwiema butelkami Starbloods w dłoniach. 
- Otworzyłeś obie lodówki jednocześnie, tak? - rzuciłam oskarżycielsko, zrywając się z kanapy. 
- Tak, i możesz mnie zbesztać, że grzebię w twoich rzeczach, kiedy się już napijesz. - Wyciągnął 
butelki w moją stronę i czekał. 
Założyłam ręce, krzywiąc się, kiedy mój prawy bark zaprotestował. 
- Pijam tylko jedną naraz. 
- Nie, czasem pijasz dwie - odparł z uśmiechem. 
- Skąd wiesz? 
- Staroświecka robota detektywistyczna. Policzyłem butelki w koszu. Smieciarze przyjeżdżają w poniedziałek, więc powinnaś mieć sześć zużytych butelek. Masz dziewięć. 








Ergo,  piłaś dodatkowe porcje, jak podejrzewam, wtedy kiedy wymieniono ci nadajnik. 
- Dobra. - Zdrową ręką wzięłam pierwszą butelkę, a potem drugą. - Zaraz wracam. 
- Chwila - rzucił, szybko blokując mi drogę. - W pokoju nie masz mikrofalówki. 
- I co z tego? 
- Nie podgrzejesz sobie? 
- Pijam na zimno. 
Obeszłam Sabera, ale chwycił mnie w pasie i odwrócił; nie uraził mojego barku, ale przyparł mnie do kuchennej wyspy. Oparł dłonie na blacie; jego ręce dotykały moich boków. 
- Co ty robisz? - warknęłam. - Powiedziałam ci, że zaraz wrócę. 
- Chcę mieć pewność, że wypijesz wszystko. No już. -Patrzył na mnie jak surowa pielęgniarka. - Do dna, Cesca. 
- Saber, ja nie piję publicznie. 
- Nie jesteś publicznie. Jesteś we własnym domu. 
- Nie pozwalam, żeby ludzie patrzyli, jak piję. 
- Teraz pozwolisz. No, przestań gadać - rzucił łagodnie. - Musisz zagoić ten bark, a ja tylko pilnuję, żebyś wypiła wszystko do ostatniej kropelki. 
Sięgnęłam nad jego ręką, żeby postawić jedną butelkę na blacie, i delikatnie potrząsnęłam drugą. Nie była to najlepsza taktyka opóźniająca, ale Saber raczej nie miał zamiaru odpuścić. 
- Mógłbyś się przynajmniej odwrócić. 
- Nie. 
Zagryzłam zęby. 
- Dobrze, więc ja się odwrócę. 
Jego usta drgnęły, ale nie roześmiał się, kiedy wykręciłam się w potrzasku jego ramion, aż stanęłam twarzą do 
ściany kuchni. Ochronny plastik trzeszczał, kiedy go zrywałam; kapsel odkręcił się z cichym kliknięciem. Wzięłam głęboki oddech, zatkałam nos i wypiłam. Ledwie odstawiłam pierwszą butelkę, Saber podał mi drugą przez ramię, już odkręconą. Kiedy wypiłam drugą, Saber odsunął się ode mnie i podszedł do stołu. 
- Widzisz, nie było tak źle. 
Nie było, ale nie musiałam się do tego przyznawać. Zaniosłam obie butelki i metalowe kapsle do zlewu, opłukałam je i włożyłam do kosza z recyklingiem, zanim nabrałam odwagi, żeby znów spojrzeć na Sabera. 
- Zadowolony? - spytałam. 
- Ekstatycznie. 
- Świetne. A teraz wybacz - obeszłam blat i skierowałam się do swojego pokoju - ale muszę umyć zęby. 
- To wracaj szybko. Przyniosłem twoją pocztę. Zatrzymałam się w drzwiach. 
- Powinnam podziękować, ale założę się, że w poczcie też grzebałeś. 
- Tylko troszkę. 
Ruchem magika wyjął zza pleców zamówione przeze mnie płyty DVD z Detektywem Monkiem. 
- Pomyślałem, że moglibyśmy usadowić się wygodnie na kanapie i urządzić sobie maraton, chyba że jesteś za bardzo zmęczona. 
- Myślałam, że będziemy omawiać strzelaninę. 
- A co tu omawiać? To nie był Gorman, a Ike, choć zapewne chętnie pozbyłby się któregoś z nas albo obojga, nie zawracałby sobie głowy strzelbą. 
- Ale co mogło przyjść Etienne’owi z zastrzelenia mnie czy ciebie? - spytałam zaskoczona, że nagle zaczął traktować ten incydent tak… hm, nonszalancko. - To po prostu nie ma sensu. 
- Nie, nie ma - przyznał, otwierając pudełko z płytami. - Ale omawianie tego w kółko też niczego nie rozwiąże. 
- Saber - powiedziałam, podchodząc do niego bliżej, żeby moja perswazja była skuteczniejsza. - 
Moglibyśmy przynajmniej obejrzeć zdjęcia, które miał nam przesłać Eugene. Może jest na nich jakaś wskazówka. Coś, co naprawdę powiąże Etienne’a z morderstwami. 
Saber rzucił pudełko na kanapę i delikatnie położył mi dłonie na ramionach. 
- Cesca, zrobiliśmy, co w naszej mocy. Daliśmy Marchowi konkretne informacje. To jest jego teren i jego robota. 
Z trudem starałam się ignorować dreszcz, jaki budził we mnie dotyk Sabera. 
- March do nas zadzwoni, kiedy już porozmawia z Etienne’em? 
- Jutro. Może go nawet aresztuje. A my - dodał, ześlizgując palce wzdłuż mojej zdrowej ręki i chwytając moją dłoń - jeśli nie masz ochoty oglądać Mońka, to porobimy coś innego. 
Po brzmieniu jego głosu zorientowałam się, co by to miało być. Z całowaniem bym sobie poradziła. Z 
seksem? Serce tłukło mi się ze zdwojoną prędkością. Nie, nie byłam na to gotowa. Prawda? 
Poza tym może oglądanie Mońka rozwiązującego zagadki podsunie nam jakiś genialny sposób na złapanie Etienne’a. Nie mogło zaszkodzić. 
Przeżyłam z Saberem tyle niezwykłych wydarzeń, że teraz dziwnie mi było robić z nim coś tak przyziemnego jak oglądanie telewizji. Bliskość sprawiała, że się wierciłam - 
a może to przez ból barku - ale jakoś nie mogłam się wygodnie usadowić. 
Po półgodzinie pierwszego odcinka Saber wcisnął pauzę. 
- Boli cię? - spytał, zaglądając mi w oczy. 
- A co? 
- Bo ciągle się tam wiercisz. - „Tam”, czyli na moim końcu kanapy. 
- Trochę mi niewygodnie - przyznałam - ale za chwilę znajdę sobie dobrą pozycję. 
- Nie, nie znajdziesz. Chodź tutaj. 
Chwycił mnie za rękę, oparł się plecami o podłokietnik kanapy i pociągnął mnie pomiędzy swoje rozsunięte nogi, aż moje ramię otarło się o jego podbrzusze. Chciałam uciec, ale objął mnie w pasie i przytulił mój lewy bok do swojej piersi. 
- To zmniejsza ucisk na bark? - zapytał. 
- Hm, tak. - Co prawda zwiększyło ucisk w innych miejscach, na przykład w brzuchu, ale tego mu nie powiedziałam. 
- Dobrze, to teraz się rozluźnij. 
O dziwo, kiedy hormony przestały mi buzować, rozluźniłam się. 
Po trzech odcinkach maratonu Saber stwierdził, że jest głodny. Znaleźliśmy zapasik popcornu do mikrofalówki Maggie i kiedy popcorn się robił, Saber zsunął koszulę z mojego prawego barku, żeby sprawdzić opatrunek. Jego dotyk powinien być czysto medyczny, ale dla mnie był erotyczny. 
Podobnie jak jego ciepły oddech na mojej szyi. Nasz pocałunek nad zatoką stanął mi przed oczami jak żywy i feromony znów się zagotowały. Chwilkę później brzdęknęła mikrofalówka. Zamiast gryźć paznokcie, żeby okiełznać swoje podniecenie, zjadłam kilka garści popcornu z podwójnym masłem i spłukałam słony smak wodą z dużą ilością lodu. 
Kiedy skończyliśmy jeść, Saber znów wciągnął mnie na swoją pierś, ale nie od razu użył pilota. Użył 
natomiast warg, żeby pocałować mnie w skroń przez zasłonę włosów, potem uniósł je z mojej szyi, żeby pocałować mnie w ramię. Moje ciało zareagowało, ale mózg też. 
- Uch, Saber - jęknęłam, kiedy obrócił mnie w ramionach. Jego kobaltowe oczy znów przybrały kolor nieba 
o
północy. - Co ty robisz? 
- Przystawiam się do ciebie - szepnął. - A co, źle to robię? 
- O nie, robisz to, ach, doskonale - szepnęłam, kiedy obwiódł językiem moje ucho. - Ale - przełknęłam ślinę -ale ty jesteś łowcą wampirów i, ojoj, zabójcą, a ja jestem… 
- Najdziwniejszym wampirem, jakiego spotkałem? 
- Hm. 
- W tej chwili nie pamiętam o tym wszystkim. 
- Dlaczego? 
- Bo jesteś też - powiedział, całując mnie poniżej ucha, jakby chciał podkreślić swoje słowa - 
cudowną, godną pożądania kobietą. 
- J-jestem? 
- Jesteś. - Chwycił mój podbródek. - Teraz będziesz to analizować czy cieszyć się chwilą? 
- Tylko pamiętaj - mruknęłam, kiedy jego usta się zbliżyły - że to ty zacząłeś. 
Jego usta spoczęły na moich, jakby zamierzały zostać na dłużej. I zostały. Ból barku? Jakiego barku? 
Nogi i ręce Sabera otoczyły mnie, jego zmysłowe wargi i zęby skubały i drażniły, zmieniając mnie w gorącą, dyszącą kałużę pożądania. Pewnie by mnie to zabiło, gdyby nie fakt, że nie mogłam się doczekać ciągu dalszego. 
Wtedy pocałunki ustały i Saber oparł swoje czoło o moje. 
- Boże, ależ ty jesteś wrażliwa - powiedział ochryple. Z trudem zmusiłam mój mózg do działania. 
- To dobrze, prawda? 
Uniósł głowę, żeby spojrzeć mi w oczy. 
- Tak, do diabła. To wspaniale. 
- Więc dlaczego przerwaliśmy? 
- Bo - chwycił pilot i przekręcił mnie, żebym znów położyła się na jego piersi - jeśli posuniemy się dalej, w ogóle nie będę mógł przestać. 
- A to źle? 
- Cesca, oglądaj serial. 
Ciągle jeszcze stygłam, kiedy Saber zaproponował konkurs, kto pierwszy rozwiąże zagadkę przed Monkiem. Może on sam też jeszcze nie ochłonął. Po pocałunku pręt w jego dżinsach z całą pewnością nie zmiękł przez cały odcinek. Czerpałam z tego pewną satysfakcję. Nie tak wielką, jak bym chciała, ale cóż - skoro Saber nie wykazywał chęci, by przystawiać się dalej, a ja jakoś nie doznawałam olśnienia w naszym śledztwie, przyjęłam jego wyzwanie. 
Cztery odcinki później mieliśmy remis dwa do dwóch. 
W trakcie ostatniego odcinka, przed świtem, poczułam, że oddech Sabera robi się powolny i rytmiczny. Sama też zamknęłam oczy. 
Obudziłam się na swoim łóżku, przykryta różaną sze-nilową narzutą z pokoju Maggie. W kuchni słyszałam pogwizdywanie Sabera. Usiadłam, żeby sprawdzić godzinę na zegarku po drugiej stronie łóżka. Było wpół do czwartej, ale zauważyłam coś więcej niż tylko porę dnia. 
Na drugiej poduszce widniał odcisk głowy. I głowa, która pozostawiła ten odcisk, nie była moją głową. 
O rany. 
Saber naprawdę ze mną spał? I ja to przegapiłam? Chrapałam? Boże, niech się okaże, że nie chrapałam. Zanim zaczęłam panikować, Saber zapukał do drzwi. Odwróciłam się, żeby na niego spojrzeć. 
- Hej, jak tam twój bark? - spytał, stając przy łóżku. Ubrany w dżinsy i trochę jaśniejszą od nich bawełnianą 
koszulę, bez butów, pachniał mydłem, szamponem i żywotnym jurnym mężczyzną. 
Przełknęłam ślinę. O co on mnie zapytał? 
- Daj, niech spojrzę - powiedział, wyciągając rękę. Szybko przytrzymałam koszulę na piersi. 
- Jest w porządku. Naprawdę. Założę się, że już się zagoiło. 
- W takim razie zdejmę ci opatrunek. - Zsunął do tyłu kołnierzyk koszuli tak powoli, żebym utrzymała ją na piersiach, po czym odkleił plaster i zdjął gazę, mówiąc lekkim tonem: - Zagoiło się. A, póki pamiętam, March dzwonił. 
- Kiedy? Aresztował Etienne’a? 
- Dzwonił o trzeciej. Nie aresztował. 
- Dlaczego? 
Saber wzruszył ramionami. 
- Nie ma dowodów. 
- Żadnych? A co z łódką? Nurkowie coś znaleźli? Saber usiadł na łóżku i wziął mnie za rękę. 
- Nie, a Etienne zaczyna coś bąkać o dręczeniu przez policję. Powiedział, że jutro chce dostać ciało Yolette, żeby móc wyjechać. Jak spróbujemy go zatrzymać, zadzwoni do swojego konsulatu i do mediów. 
- Ale Saber, my wiemy, że on to zrobił. 
- Z formalnego punktu widzenia nie wiemy. Potrzebujemy twardych dowodów, żeby mu postawić zarzut morderstwa. - 
Pokręcił głową. - Może nam się jeszcze poszczęści, ale nie jestem optymistą. 
- Moglibyśmy podstępem go skłonić, żeby się przyznał. 
- Nie bez pogwałcenia jego praw. 
- Ale on nie jest obywatelem USA. 
- Tym bardziej nie możemy go więzić. 
- Więc nic nie możemy zrobić? Uniósł brwi. 
- Hm, wymyśliłbym to i owo do roboty, ale ty musisz oddzwonić do swojego biura, no i dzwoniła Maggie, żeby powiedzieć, że będzie w domu najdalej o siódmej. 
- O. - Przygryzłam wargę, ale musiałam zapytać. - A ty wracasz do Daytona? 
- Jeszcze nie dzisiaj - odparł, wstając z łóżka. - Została ci tylko jedna butelka Starbloods i pomyślałem, że może jutro będzie trzeba cię podwieźć do sklepu ze zdrową żywnością. 
Był to marny pretekst i wiedziałam, że on wie, że ja o tym wiem. Ale co mi tam. Saber zostawał trochę dłużej. 
- Jasne, byłoby świetnie. - Uśmiechnęłam się, podnosząc się z łóżka i stając o krok od niego. 
- No dobrze. Dam ci oddzwonić i się ubrać. - Ale nie ruszył się do drzwi. - Idę sobie kupić kanapkę. 
Chcesz coś? 
- Nie, dzięki. 
Stałam jak wmurowana w podłogę. Saber też. 
- Zamknę cię na klucz, na wszelki wypadek. 
- Okej. 
Feromony oszalały - jego i moje. Jego oczy pociemniały i kiedy podszedł bliżej, przechyliłam się w jego stronę. Uniósł splątany lok moich włosów i zatknął mi za ucho. 
- Princesca. 
Zamrugałam, słysząc to przezwisko. 
- Co? 
- Patrzyłem po południu, jak śpisz. Kiwnęłam głową. 
- Widziałam odcisk na poduszce. 
- Nie śpisz, jakbyś była martwa. 
- Nie? 
- Nie - powiedział, chwytając mój podbródek. - Tak zabawnie wzdychasz przez sen. 
- Ach tak. - Nie chrapałam? Hura! 
- Teraz zrobię to, co chciałem zrobić wtedy. 
- C-co? 
Otoczył moją twarz dłońmi, wsuwając palce we włosy. 
- Znowu cię pocałuję. Ciało mi zmiękło. 
- Zaraz? Uśmiechnął się. 
- O tak. 
Jego kciuk przez sekundę pieścił moje wargi, zanim jego usta dotknęły moich. Nim się zorientowałam, byliśmy już całkiem przylepieni do siebie i smakowaliśmy się nawzajem w pocałunku tak seksownym, że czułam się jak w gorączce. Saber zaczął się ocierać swoją ubraną w dżinsy erekcją o dół mojego brzucha, a mnie zadzwoniło w uszach od krwi buzującej w żyłach. Kiedy chwycił mnie za tyłek, żeby unieść mnie wyżej, dopasować mnie do siebie, kolana mi się ugięły. Utrzymał nas na nogach, ale tylko do momentu, kiedy odwrócił mnie, pchnął na łóżko i sam poleciał za mną. 
Oddychając ciężko, musnął twarzą moją szyję, układając się między moimi nogami. 
- Princesca - szepnął ochryple; jego głos był tak głęboki, jak głęboko chciałam mieć go w sobie. 
- Saber, dzwoni mi w uszach - szepnęłam, kiedy błyskawicznie zaczął mi rozpinać guziki koszuli. - To normalne? 
- To telefon - mruknął, całując wypukłość moich częściowo odsłoniętych piersi. 
- Jaki telefon? - Sutki mi stwardniały, kiedy powoli zaczął zsuwać z nich miękki materiał koszuli. 
- Obchodzi cię to? - Zamknął obolały sutek w ustach. 
- Nieee, ooch. 
Prąd wzbudzony jego językiem strzelił prosto do miejsca, które drażnił jego członek; zachłysnęłam się i wygięłam w łuk, napierając na niego. On naparł na mnie i zajął się drugą piersią, drażniąc sutek językiem. Fale przyjemności przetoczyły się przeze mnie, a przecież było tego więcej, w zasięgu mojej ręki. 
Skóra. Musiałam dotknąć jego skóry. 
- Saber - powiedziałam, ledwie słysząc własny głos, kiedy szarpnęłam jego koszulę. 
Jęknął, kiedy materiał rozdarł się i poleciał na bok. Zaczęłam gładzić dłońmi jego plecy, ucząc się ich kształtu i faktury, od szerokich ramion po wąską talię. 
Sturlał się ze mnie i poczułam, jak kilkoma ruchami dłoni uwalnia mnie ze spodni i fig. Kiedy powietrze zaatakowało moją nagą skórę, dotarło do mnie, co się dzieje. Za i przeciw w kwestii seksu z Saberem przemykały mi przez głowę, ale największym „za” było to, że byliśmy tutaj, teraz, napaleni i gotowi. 
Otworzyłam oczy i zobaczyłam jego gorączkowe spojrzenie utkwione w mojej twarzy. 
- Chcesz przestać? 
- A podwieziesz mnie do manikiurzystki? Zamrugał. 
- Do manikiurzystki? 
- Tak - odparłam zachrypniętym głosem. - Maggie mówi, że kiedy człowiek jest tak napalony, że chce obgryzać paznokcie, to pora na seks. 
Jego zmysłowe wargi wygięły się w zabójczym uśmiechu. 
- Dam ci coś więcej niż seks, kochanie. 
Wiedziałam, że nie miał na myśli miłości, ale kiedy delikatnie przesunął dłonią przez środek mojego ciała, od szyi do brzucha, miałam to gdzieś. Chciałam, żeby Saber był tym pierwszym, i choćbyśmy byli najdziwniejszą parą - nawet na ten jeden raz - w jego ramionach czułam się bezpiecznie. Kiedy jego palce powolutku zsunęły się jeszcze niżej, pocałował mnie i w ogóle straciłam zdolność myślenia. Pieścił mnie palcami, torturował, muskał mnie, wsuwał je we mnie i wysuwał. Napięcie narastało, a on ponaglał mnie, żebym się temu poddała, ale ja nie umiałam. 
- Saber, potrzebuję więcej - wysapałam. - Potrzebuję ciebie. 
Przez mgłę pożądania patrzyłam, jak ściąga dżinsy i czarne bokserki, a kiedy ustawił się nade mną, rozsunęłam nogi, żeby go przyjąć. Spróbował wejść we mnie, a ja wyciągnęłam się, by go przyjąć. 
Moje nogi oplotły się wokół jego talii, a on wypełnił mnie jednym długim pchnięciem. Po chwili, kiedy przywykłam już do niego, tak głęboko we mnie, zaczął się poruszać, skubiąc wargami moje usta, moją szyję. A ja popłynęłam na fali, która narastała, ale nie chciała się załamać. 
- Princesca! - krzyknął i zatopił zęby w mojej szyi. Nagle fala osiągnęła szczyt i złamała się, a ja runęłam 
w otchłań pulsującej rozkoszy. 
Kiedy drżenie ustało i nasze oddechy zwolniły, Saber wycisnął długi pocałunek na mojej szyi i podparł się na łokciach, żeby się do mnie uśmiechnąć. 
- Całe szczęście, że szybko się goisz - powiedział, odsuwając kosmyk włosów z mojego czoła. - Bo zrobiłem ci malinkę wszech czasów. 
Pamięć mi wróciła. 
- No tak, ugryzłeś mnie - stwierdziłam osłupiała. - A jestem niemal pewna, że to ja powinnam to zrobić. 
- Nie - odparł, podniecając mnie jeszcze jednym pchnięciem. - Ty. Nie. Gryziesz. Ludzi. 
- Prawda. - Poruszyłam się pod nim. W jego oczach znów zobaczyłam pożądanie. - I to chyba fair, skoro podarłam ci koszulę. 
- Hm, ostatnią czystą. - Wysunął się ze mnie odrobinę, a potem wbił z powrotem mocnym twardym pchnięciem. 
Moje nogi oplotły jego nogi, pogłaskałam go po pośladkach. 
- Saber? 
- Tak? - wychrypiał. 
- Pocałuj mnie jeszcze. 
- Zaraz? - spytał, twardniejąc we mnie. 
- Teraz. 
Rozdział 19 
Cosmil
siedział na ganku chaty w wiklinowym bujanym fotelu. Plamki popołudniowego słońca tańczyły na polanie, ale to go nie uspokajało. 
- Francesca wczoraj w nocy została postrzelona - powiedział, składając z szelestem gazetę. - Atak zwierzęcia też zgłoszono. - Westchnął i spojrzał na Pandorę. - Nie powinienem był odwoływać cię tak szybko, moja przyjaciółko. Naraziłem was obie na niebezpieczeństwo. 
Cosmil obserwował Pandorę, czekając na reakcję, ale wielka kocica siedziała na tylnych łapach obok jego fotela i spokojnie lizała ogromną łapę. Być może zbyt spokojnie, ale Cosmil nie zamierzał 
besztać Pandory za to, że broniła się przed pijakiem, który ją osaczył, gdy wracała do domu. 
Ostatecznie to tylko małe ugryzienie. Nie zabiła go. 
Pandora przestała się myć i uniosła bursztynowe spojrzenie na Cosmila. 
Wczoraj przewidziałeś tylko zagrożenie ze strony wampirów. Magia nie jest niezawodna. 
- To prawda. - Cosmil umilkł na chwilę. - Dobrze sobie poradziła, nieprawdaż? Użyła swojej mocy, ale nie nadużyła jej. 
Już nie widzisz w niej potwora, Stary Czarodzieju. 
Cosmil westchnął. 
- Już od dość dawna, choć widzę przed nią więcej prób, nim skończy się ten tydzień. 
Więc Triton wreszcie przyjeżdża? 
- Tak, a my musimy chronić Francescę, dopóki się nie zjawi. 
Chcesz, żebym znowu jej strzegła? 
Cosmil zanurzył rękę w sierści na karku Pandory. 
- Proszę, Pandoro. Ja muszę się skupić na osłanianiu Tritona w podróży. 
Mam zabić człowieka, który śmierdzi krwią? 
- Nie tak od razu - odparł Cosmil. - Ludzka sprawiedliwość musi zostać wymierzona, jeśli to możliwe. 
Pandora prychnęła, ale zeskoczyła z ganku i ruszyła do miasta. Cosmil nakreślił krąg w powietrzu i maskujący czar, który rzucił, by dodatkowo chronić Pandorę, zaczął działać. 
Prysznic z Saberem był spełnieniem mojego erotycznego snu, tyle że w lepszej wersji. Z początku byłam niepewna i zawstydzona, ale już po chwili stałam się gorętsza niż woda lejąca się na nasze głowy. Saber pokazał mi, jak można kreatywnie wykorzystać wbudowaną ławeczkę pokrytą ka-felkami, a termin „pulsująca głowica prysznicowa” nabrał zupełnie nowego znaczenia. 
Wytarliśmy się nawzajem i może wrócilibyśmy do łóżka, ale telefon dzwonił jak wściekły. Wreszcie pobiegłam, żeby złapać bezprzewodową słuchawkę, która spadła na podłogę - nie pytajcie mnie kiedy 
- a Saber poszedł się ubrać w pokoju Maggie. 
Dzwonili z biura wycieczkowego, żeby poprosić mnie o zastępstwo za przewodniczkę, której wypadła pilna sprawa rodzinna. Chciałam mieć wolny wieczór, żeby spędzić go z Saberem, ale w biurze obdzwonili już wszystkich z zapasowej listy, więc się zgodziłam. 
Wiedziałam, że z Saberem będę bezpieczna, i chociaż nie wiedziałam, gdzie zamierza tej nocy spać, miałam nadzieję, że uda nam się spędzić jeszcze parę chwil sam na sam. 
Spójrzmy prawdzie w oczy: miałam nadzieję, że jeszcze dopadnę jego. 
Dziesięć minut później, kiedy byłam już ubrana w koszulkę i frotowe szorty i z siłą huraganu suszyłam włosy wypasioną suszarką, Saber zaszedł mnie od tyłu, boso, z nagą piersią, za to w eleganckich spodniach. 
- Maggie jeszcze dzwoniła? - krzyknął przez hałas suszarki. 
- Nie, ale ma być w domu za niecałą godzinę - odkrzyknęłam, uśmiechając się, kiedy nasze spojrzenia spotkały się w lustrze. 
Pogłaskał mnie po biodrze i uniósł w ręce czarny golf. 
- Myślisz, że Neil się pogniewa, jeśli to pożyczę? 
- Nawet nie zauważy. 
- Zauważy, jeśli go ze mnie zedrzesz - powiedział i naciągnął cienki sweter przez głowę. Jego mięśnie zafalowały pod materiałem, a moja suszarka nagle zaczęła dmuchać zbyt gorącym powietrzem. 
Wyłączyłam ją i odwróciłam się przodem do Sabera. 
- Czy mam znowu wspomnieć o tym ugryzieniu? 
- Ta mała malinka jeszcze się nie zagoiła? - Objął mnie jedną ręką w talii i uniósł moje włosy, żeby spojrzeć. 
- Nie całkiem. - Położyłam dłonie na jego ramionach, kiedy musnął ustami szybko blednący siniak. - 
Na dzisiejszą wycieczkę włożę szal. 
Znieruchomiał i się odsunął. 
- Myślałem, że dziś masz wolne. 
- Jednej przewodniczce wypadło coś pilnego i nikt inny nie był wolny. Możemy pójść razem i, hm, porobić coś później. 
- Ja nie mogę, Cesca. - Puścił mnie i przeczesał palcami włosy. - Muszę pojechać do Hastings i zbadać sprawę rzekomego pogryzienia przez zwierzołaka. Niech to szlag. 
- Zwierzołaka? - powtórzyłam. - Myślałam, że zwie-rzołaki wymarły. 
- Bo wymarły, o ile wiem, ale sprawdzanie takich zgłoszeń to moja praca. Problem w tym, że Gorman wyszedł ze szpitala. 
Zesztywniałam, ale szybko się otrząsnęłam. 
- Saber, nic mi nie będzie. Do Hastings jest ledwie dwadzieścia, trzydzieści minut jazdy, a Gorman raczej nie przyczepi się do mnie tak szybko po tym laniu, jakie dostał. 
Saber wziął mnie w ramiona i mocno uściskał. 
- Przeceniasz jego inteligencję. 
- Oceniam tylko jego instynkt samozachowawczy - odparłam, odwzajemniając jego uścisk, rozkoszując się jego zapachem i faktem, że czuję się w jego ramionach bezpiecznie. 
Pocałował mnie w czoło i się odsunął. 
- Mimo wszystko odrobina prewencji nie zawadzi. -Otworzył komórkę. - Masz tę późniejszą wycieczkę? 
- Nie, o ósmej. 
- Zobaczmy, czy March może nam polecić jakiegoś mundurowego po służbie, żeby się z tobą wybrał. 
- Saber, ochroniarz nie jest potrzebny. Naprawdę. Chociażby ze względu na prawo Murphy’ego powinnam mieć dzisiaj spokój. 
- Ja wierzę tylko w siłę ognia, Cesca, nie w przeznaczenie - odparł, wychodząc do mojego pokoju, kiedy March odebrał. 
Przyznaję, że jego opiekuńczość była urocza. Mocując się z prostownicą, podsłuchiwałam jego rozmowę, dopóki nie przeszedł do pokoju Maggie. Wtedy przestałam słyszeć, za to poczyniłam spore postępy z włosami, zanim Saber wrócił ze swoją torbą na ramieniu i z ponurą miną. 
Odłożyłam prostownicę na ręcznik i skupiłam się na Saberze. 
- Co się stało? 
Rzucił torbę na moje łóżko. 
- March miał trochę nowych informacji. Technicy od balistyki zidentyfikowali jedną z dwudziestekdwójek znalezionych u Gormana jako narzędzie zbrodni, ale numery seryjne zostały spiłowane. Nie możemy namierzyć broni. 
- A Gorman przysięga, że została podrzucona, tak? 
- Zgadza się. Nie ma śladu po karabinku, a jeśli Yolette rzeczywiście zostawiono w dziurawej łódce, to jeszcze nic nie znaleźli. 
- A próbki ziemi z donicy? 
- Jeszcze nic nie wiadomo. Do diabła, to może potrwać tydzień. A do tego - dodał ponuro - Etienne spełnił groźbę, że zadzwoni do francuskiego konsulatu. Mały odrzutowiec już czeka, żeby zabrać go stąd w poniedziałek z ciałem Yolette. 
- Mały odrzutowiec dowiezie go aż do Francji? 
- Sądzimy, że może polecieć do Miami. Nie ma jeszcze planu lotu. 
- Saber, jak szybko musisz wyjechać do Hastings? Spojrzał na zegarek. 
- Im szybciej, tym lepiej. March nie ma dzisiaj wolnego funkcjonariusza. Jak się szybko uwinę z tym ugryzieniem, to wrócę przed dziewiątą i dołączę do twojej wycieczki. 
- Zanim pojedziesz - powiedziałam, idąc do biurka z laptopem - zobaczmy, czy Eugene przysłał te zdjęcia z Daytona. 
- A co spodziewasz się znaleźć? 
- Nie wiem, ale nie zaszkodzi spojrzeć. 
Usiadłam na krześle i otworzyłam pocztę. Saber pochylił się nad moim ramieniem i oparł rękę o biurko. Po chwili pojawiły się zdjęcia Eugene’a. Niektóre panoramiczne, niektóre pstrykane teleobiektywem. Na moim ekranie nie były może tak wyraźne jak w oryginale, ale i tak złapał kilka dobrych ujęć Yolette i wystraszonej Rachelle. 
- Co Yolette mogła zrobić albo czym zagrozić, żeby tak przerazić wampira? Bo Rachelle wygląda na przerażoną -spytałam. 
- A skoro była pod opieką Ike’a, czemu nie poprosiła go o pomoc? - dodał Saber. 
- Nie wiem, ale czuję, że Laurel miała z tym dużo wspólnego. - Powiększyłam zdjęcie Laurel, odpychającej Rachelle od drzwi klubu. 
- Pokaż jeszcze raz tę fotkę Etienne’a w samochodzie -polecił Saber. 
Zrobiłam, jak mówił, i powiększyłam kilkakrotnie, aż zobaczyliśmy piersiówkę w jego dłoni. 
Piersiówkę, która zdawała się połyskiwać srebrem w świetle latarń na parkingu. 
- Po co nosić piersiówkę, skoro w klubie jest alkohol? -spytałam. 
- Może miał tam coś innego. Jest zdjęcie, jak z niej pije? Przewinęłam zdjęcia, powiększając to czy owo, ale tylko 
na jednym widać było piersiówkę. 
- Do diabła, kolejna ślepa uliczka - stwierdziłam, zamykając folder. 
- Te zdjęcia przynajmniej dowodzą, że Fournierowie byli z Rachelle tej samej nocy, kiedy zginęła. I zauważyłaś, że nie ma na tych zdjęciach Gormana? Nawet na tych panoramicznych zdjęciach tłumu. 
- Co oznacza - powiedziałam, wstając - że nie był dość blisko, żeby stanowić zagrożenie, nawet jeśli był uzbrojony. 
Saber objął dłonią moją głowę i podszedł bliziutko. 
- Muszę jechać, ale obiecaj mi, że będziesz ostrożna. -Przysunął usta do moich ust i mruknął: - Mam wobec ciebie pewne plany. 
Saber wyszedł piętnaście po szóstej i zabrał swoje rzeczy, ale jego deklaracja, że ma plany wobec mnie, jeszcze długo została ze mną. Powtarzałam ją sobie, kiedy kończyłam włosy, piłam ostatnią butelkę Starbloods i porządkowałam pokój Maggie. Nie żeby Saber zostawił bałagan. Nawet zdjął 
pościel i sprzątnął łazienkę. 
Popełniłam błąd, wdychając jego zapach z pościeli, kiedy niosłam ją do pralni; eksplodowały fantazje. 
My w hotelowym pokoju, zdyszani, spoceni, dochodzący w tym samym momencie, jak w romansach. 
Wielka szkoda, że odniosłam Kamasutrę  do biblioteki. Tak się napaliłam, rozmyślając o igraszkach z Saberem, że musiałam włożyć głowę do lodówki. 
I tak zastała mnie Maggie, kiedy o siódmej wparowała do domu. 
- Lodziarka znowu nawaliła? - spytała, odstawiając małą walizkę na kółkach koło stołu. 
- Hm, nie - wyjąkałam i zamknęłam lodówkę. - Wszystko w porządku. Upewniam się tylko, czy jest, hm, włączona. 
Spojrzała na mnie spod uniesionej brwi. 
- Saber cię zdenerwował? 
- Och, nie. Nic a nic. Wszystko dobrze. 
- A gdzie on w ogóle… - Maggie urwała i zagapiła się na mnie. - Cesca, na litość boską, dlaczego ty się czerwienisz? 
- Chodź, porozmawiasz ze mną, kiedy będę się szykować na wycieczkę - zaproponowałam, obchodząc blat i kierując się do swojego pokoju. 
- Jaką wycieczkę? Myślałam, że masz wolny wieczór. 
- Zastępuję kogoś - wyjaśniłam, wyciągając kosmetyki do makijażu. - Saber musiał pojechać do Hastings, żeby coś zbadać, ale później wraca. 
Maggie oparła się o łazienkowy blat i zmarszczyła brwi. 
- Czy ten, jak mu tam, Kamienny, wyszedł już ze szpitala? Bo nie podoba mi się, że idziesz do pracy, kiedy ten wariat grasuje po ulicach. 
- Nie mogą zamknąć Gormana, Maggie, ale nie szkodzi - zapewniłam ją, nakładając cień na powieki. 
- Dostał porządne lanie i wątpię, żeby dzisiaj czuł się na siłach za mną łazić. 
Nie pamiętałam, czy jej mówiłam, że prawdziwym winowajcą jest Etienne, ale teraz nie miałam zamiaru o tym wspominać. Tylko by spanikowała. 
- Mogę iść z tobą. 
- Nie - odmówiłam, operując szczoteczką do tuszu. -Dopiero co wróciłaś do domu. Saber posprzątał 
twój pokój, a ja zmieniłam pościel. Na pewno masz sporo do roboty, zanim jutro pójdziesz do pracy. 
- A co robisz po wycieczce? 
- Powinnaś raczej zapytać, z kim to robię. - Otworzyłam puderniczkę i poczekałam, aż moje słowa do niej dotrą. 
Oczy Maggie zrobiły się okrągłe jak spodki. 
- O. Mój. Boże. To dlatego się czerwieniłaś. Uprawiałaś seks. Z Saberem. Jak? 
- No więc najpierw on był na górze. 
- Za dużo informacji, mądralo. - Maggie pacnęła mnie w ramię. - Daj spokój, wiesz, o co mi chodzi. W 
czwartek 
nie chciałaś mieć z nim nic wspólnego, a teraz jesteście parą? Co się zmieniło? 
- Właściwie nie wiem - odparłam, przeciągając pędzlem do pudru po twarzy. - Pocałował mnie, kiedy wracaliśmy z wycieczki wczoraj wieczorem, a potem, kiedy zostałam… 
Ugryzłam się w język, zanim powiedziałam „postrzelona”, odłożyłam pędzel i spojrzałam Maggie w oczy. 
- Dobra wiadomość jest taka, że nic mi nie jest. Widzisz to, prawda? 
- Wykrztuś to, Cesca. 
- Wczoraj wieczorem ktoś mnie postrzelił, ale - uniosłam rękę, żeby mi nie przerywała - to nie był 
Gorman, bo Gorman leżał w szpitalu. Gliny nie wiedzą, kto to zrobił. 
- Zostałaś postrzelona? - Maggie zmrużyła oczy. 
- Od tyłu, w prawy bark, przed budynkiem - potwierdziłam. - Pogotowie zawiozło mnie do Flaglera, ale kiedy doktor mnie przyjął, rana zaczęła się już goić. 
Dokończyłam opowieść, mówiąc jej, że biuro szeryfa i miejska policja prowadzą w tej sprawie śledztwo. 
- Wczoraj zostałaś postrzelona, a dzisiaj wybierasz się na kolejną wycieczkę, kiedy Sabera nie ma i nie będzie mógł cię chronić? 
- Wczoraj wieczorem nie dał rady mnie ochronić, Maggie. Żadne z nas nic nie zauważyło, ale wczoraj nie byłam wśród ludzi - powiedziałam, chowając przybory. - Dzisiaj będę, a Saber dołączy do wycieczki o dziewiątej. 
Maggie wzięła głęboki wdech i rozluźniła zaciśnięte pięści. 
- Dobra, przewińmy tę część i przejdźmy do tej lepszej. Jak było z Saberem? I nie chodzi mi o intymne szczegóły -dodała z szelmowskim uśmiechem - tylko ogólny zarys. 
Roześmiałam się. 
- Wiesz co, sama nie mam pojęcia. - Wyjęiam moją empirową suknię z szafy i złożyłam sprawozdanie Maggie, kiedy pomagała mi ją włożyć. - Kiedy śledczy sobie poszli, oglądaliśmy Mońka,  którego sobie zamówiłam, i on znów mnie pocałował. Potem, dzisiaj po południu, zdjął mi opatrunek z ramienia i jakoś tak samo wyszło. 
- I było nieźle, jak rozumiem? 
- Tak mi się wydaje - przyznałam, starając się nie mówić rozmarzonym tonem. 
- Tylko to się liczy. I Saber tu dzisiaj wraca? 
- No, może nie do domu. 
- Ach, więc możesz wrócić dopiero nad ranem? Jeśli w ogóle? 
Uniosłam kilkakrotnie brwi. 
- Pomarzyć zawsze można. 
Maggie milczała przez minutę, w końcu powiedziała: 
- Myślisz, że to dobry pomysł? Będziecie musieli sprostać trudnościom, jakich nie zna większość par. 
- Po pierwsze - odparłam, wkładając pantofle - nie jesteśmy właściwie parą. 
- Ale zaufałaś mu wystarczająco, żeby się z nim przespać. 
- No. Niezłe, co? 
Spojrzałam na łóżko, prawdopodobnie z głupkowatym uśmiechem na twarzy, ale Maggie miała rację. 
Zaufałam Saberowi. Ufałam mu. 
- Oboje ignorujecie fakt, że jesteś wampirzycą? Wzruszyłam ramionami. 
- On ignoruje, a ja wreszcie czuję się godna pożądania. W tej chwili pozwalam, żeby mi to wystarczało. 
Szłam na północ St George Street sprężystym krokiem, kierując się do stacji, z komórką i kluczami w siateczce. 
Okej, okłamałam Maggie, ale tylko troszkę. Jednak się zastanawiałam, dokąd zmierza moja przygoda z Saberem i czy w ogóle gdzieś zmierza. Bardzo lubiłam tego faceta i z całą pewnością go pożądałam. 
Może i jestem roman-tyczką, ale praktyczną. Miłość wymaga czasu. Więcej niż czterech dni - może z wyjątkiem starych filmów wojennych, w których chłopak i dziewczyna spotykają się i pobierają parę dni przed jego wyjazdem na front. 
Równie dobrze Saber mógł zwiać z powrotem do Daytona i nigdy nie wpaść z wizytą. Nigdy nie zaprosić mnie do siebie. Albo mógł prowadzić śledztwa w całym stanie i widywać się ze mną raz na ruski rok. A w tym czasie nie dzwonić. 
Do licha. Teraz wpędzałam się w dołek. 
Jakiś człowiek na czerwonej vespie śmignął koło mnie przy Treasury Street, a ja zatrzymałam się jak wryta. Zako-notować sobie: dość tego. 
Tydzień temu miałam nową pracę i chcicę. Cztery piekielne wycieczki plus jeden trup, a ja ciągle miałam pracę i bardzo seksownego napalonego na mnie faceta. Saber tak mnie kręcił, że aż bolało, ale to, że był moim pierwszym, nie oznaczało, że musiał być ostatnim. Wszystko po kolei. 
W niektóre niedzielne wieczory St George pęka w szwach, ale dzisiaj na północnym krańcu miasta było spokojnie. Nawet muzyka z Tawerny we Młynie wydawała się ściszona. Może poprowadzę pierwszą normalną wycieczkę i nic mi nie zakłóci długiej namiętnej nocy z Saberem. 
Moje nadzieje na tę nieosiągalną normalną wycieczkę rozwiały się, kiedy zobaczyłam czekających na mnie dziesięcioro studentów z college’u. Przerwa wiosenna. Mieli wszystkie najgorsze znaki charakterystyczne tego gatunku. Poparzeni od łażenia na plażę, pijani od łażenia po barach. 
Licznych barach, sądząc po tym, jak się zachowywali. Głośni, rozhukani, zataczający się i potykający. 
I to tylko dziewczyny. Dwie z nich miały szorty tak krótkie i bluzki tak kuse, że były o krok od publicznej obrazy moralności. 
Nie sposób było przewidzieć, jak aktywne będą dzisiaj duchy i jak zareagują na tę bandę. Pogoda była zbyt dobra, żeby je zaniepokoić, a po wczorajszej wycieczce, kiedy wiały przed wampirami, dzisiaj mogły się chować przede mną albo wręcz przeciwnie, chcieć się odegrać. Duchy potrafią być dokładnie tak samo drażliwe, zrzędliwe czy psotne, jak były za życia. 
Doceniłabym, gdyby żaden z tych wiosennych wczasowiczów na mnie nie rzygnął. Jako że bluzka mojego minorkańskiego kostiumu została przestrzelona, suknia z czasów regencji była moim ostatnim ciuchem do pracy. 
Telefon zadzwonił w chwili, kiedy miałam zacząć pogadankę. Wygrzebałam go z siateczki. 
- Hej, Cesca - powiedział Saber, kiedy odebrałam. Połączenie nie było najwyższej jakości, ale wystarczające. -Zaczęłaś już wycieczkę? 
- Nie, co tam? 
- Dołączę do ciebie trochę później. Jestem w Pałatka, uganiam się za tym rzekomym zwierzołakiem. 
Pałatka było czterdzieści pięć minut jazdy na południowy wschód od St Augustine. Całkiem niezła droga, ale nie było mowy, żeby wrócił na dziewiątą. 
- Dojadę raczej bliżej wpół do dziesiątej. Mam cię szukać w mieście czy spotkamy się u ciebie? 
- Zadzwonię, jak skończę, i wtedy się umówimy. 
- Świetnie. Nie masz dzisiaj wampirów na wycieczce? 
- Nie, tylko studentów na feriach. 
- Pijanych? 
- W sztok. 
- Zafunduj im pełny pakiet. To ich powinno otrzeźwić. Roześmiałam się. 
- Uch, jesteś wredny, Saber. 
- Uważaj na siebie, Princesca. Do zobaczenia. 
Nie mogłam powstrzymać szerokiego uśmiechu, który rozlał się po mojej twarzy. Saber chyba za mną tęsknił. Ale numer. Teraz mogłam sobie poradzić ze wszystkim. Przestawiłam komórkę na wibracje, wrzuciłam ją do siateczki i odwróciłam się do grupy, zamierzając zastosować radę Sabera. 
- Dobry wieczór, witam na wycieczce Duchy Starego Wybrzeża. Jestem Cesca, a was czeka ekscytujący wieczór. -Brodząc w oparach piwa i teąuili, poszłam po latarnię. -Poproszę o bilety i możemy zaczynać. 
Dziewięć par oczu zamrugało tępo. W jednej błyszczała odrobina przytomności. 
- Pan tu dowodzi? - spytałam młodego człowieka nie-urżniętego do nieprzytomności, z rozczochranymi brązowymi włosami. 
- Tak, pszepani. Aa, maniery. 
- Zajmuje się pan też biletami? 
- Och, tak, proszę - powiedział, wtykając mi całą garść. 
- Dziękuję. 
Schowałam bilety w stacji. Musiałam jakoś sprawdzić, do czego nadaje się ta grupa. Postanowiłam, że dla bezpieczeństwa najpierw będę trzymać się najlepiej oświetlonych miejsc i najruchliwszych ulic. 
Gdyby ktoś z nich potknął się o krawężnik, zdołam szybko wezwać pomoc. 
- St Augustine zostało założone w 1565 roku i jest jednym z najbardziej nawiedzonych miast USA. 
Dziś wejdziemy nawet do kilku budynków, w których widywano duchy, ale zaczniemy od cmentarza Hugenotów. 
Opowiedziałam historię sędziego Sticknaya i zanim zaczęłam mówić dalej, dwie dziewczyny wrzasnęły, że coś ciągnie je za ciuchy i włosy. Winowajcą był albo Erastrus Nye, albo John Hull, bo ci lubili takie psoty. Wyjaśniłam, że obaj zmarli najprawdopodobniej na żółtą febrę. To spotkanie rozpoczęło proces trzeźwienia grupy. 
Mnie trzeźwił zalatujący od czasu do czasu zapach krwi i okazjonalne „mrrrau” magicznej kocicy. A przynajmniej wydawało mi się, że to ona. Może to tylko zwykła kotka w rui. Ani razu nie zobaczyłam zwierzęcia, nie zidentyfikowałam też źródła zapachu krwi, chociaż ganiałam stu-denciaków po całym nawiedzonym dolnym mieście przez pełne półtorej godziny. 
Ominęliśmy dom Fay, ale inne duchy dostarczyły nam aż nadto dreszczyku, i obeszło się bez potknięć, upadków i rzygowin. Duchy chyba nie miały mi za złe wycieczki z wampirami, a na dodatek przetrwałam cały wieczór bez pogróżek i ran zadanych przez istoty żywe. Pytacie, jak poszła mi wycieczka? To było prawdziwe zwycięstwo. 
Rozstałam się z moją grupą przy kole młyńskim o dziewiątej trzydzieści pięć i wyjęłam komórkę, żeby zadzwonić do Sabera. 
Zobaczyłam, że mam trzy wiadomości. Zakładając, że przynajmniej jedna jest od Sabera, zadzwoniłam na pocztę głosową. 
Pierwsza wiadomość była od detektywa Eugene’a Cas-sidy’ego, który uzyskał informacje od swojego człowieka w Paryżu. Szczęka mi opadła, kiedy tego słuchałam. Otóż zakłady chemiczne, które zatrudniały Etienne’a, przeprowadziły dochodzenie, kiedy Etienne i Yolette byli w podróży. Dowiedli, że Etienne wykorzystywał ich sprzęt do prywatnych badań. Analizy chemiczne przeprowadzone przez zakłady 
i notatki Etienne’a na temat projektu dowodziły, że Etienne stworzył syntetyczny zapach krwi mający nęcić wampiry. 
Do licha, nic dziwnego, że czułam krew za każdym razem, kiedy Etienne był w pobliżu. Przed oczami stanęło mi zdjęcie zrobione przez Eugene’a, przedstawiające Etienne’a z wampirzycą uwieszoną na jego szyi. Uperfumował się tym zapachem. Może miał go w piersiówce. 
Eugene kończył ciekawostką, że podejrzewa, iż podróż poślubna Etienne’a i Yolette była tylko przykrywką, a tak naprawdę Etienne chciał sprzedać swój wynalazek amerykańskiemu Przymierzu. 
Do licha i jeszcze raz do licha, to by pasowało. Przymierze, mając wynalazek Etienne’a, mogłoby zwabić i zabić niemal każdego wampira. 
Zapamiętałam wiadomość Eugene’a i odsłuchałam tę od Sabera. On też rozmawiał z Eugene’em, ale także z Mar-chem. Dom wynajęty przez Etienne’a i Yolette był pusty, a biuro szeryfa wysłało ostrzeżenie do patroli, by rozglądały się za Etienne’em. 
Ostatnia wiadomość była od Maggie i jej głos zmroził mi krew w żyłach. 
- Cesca - powiedziała spiętym, zbyt opanowanym tonem. - Przyjdź do Domu Fay zaraz po wycieczce. 
Nie dzwoń na policję. Co? - warknęła do kogoś w tle. 
Kogoś, czyj głos rozpoznałam. 
- Dobrze. Cesca, ten Francuz mówi, że masz przyjść sama albo mnie zabije. 
Wiadomość dobiegła końca. A do mnie dotarło. Etienne miał Maggie. 
Rozdział 20 
Instynkt
kazal mi pędzić na ratunek Maggie, wyrwać z Etienne’a bijące serce i mu je wręczyć. 
Zwyciężył rozsądek. 
Nie dzwonić po gliny? Mam to gdzieś. Mogli złapać Etien-ne’a na gorącym uczynku, jeśli tylko zjawią się dość szybko. 
Zapamiętałam wiadomość od Maggie jako dowód i odnalazłam numer Sabera na liście połączeń przychodzących. 
- Saber - powiedziałam, kiedy odebrał. - Dzwoń na policję. Etienne porwał Maggie. 
- Jestem dziesięć minut od ciebie. Gdzie ona jest? 
- W Domu Fay - odparłam, chodząc niespokojnie. -Na rogu Cuna i Spanish, zdaje się, ale możliwe, że się mylę o przecznicę. 
- Cholera, wychowałaś się tutaj i nie znasz adresu? 
- Czepiaj się później - warknęłam. 
- Cesca, on będzie chciał ciebie w zamian za Maggie. 
- Do diabła, nie wiem, dlaczego miałby mnie chcieć, ale zrobię wszystko, co trzeba, żeby ją ochronić. 
- Dam radę cię namówić, żebyś poczekała na kawalerię? 
- A świnie potrafią latać? 
- W takim razie uważaj. 
- Po prostu bądź tu na czas, żeby go złapać na gorącym uczynku, Saber. 
Rozłączyłam się; wystarczyła mi jedna malutka świadoma myśl, żeby popędzić z wampiryczną szybkością i znaleźć się tam po paru sekundach - pięć kroków od ganku Fay. 
Maggie, blada i zakneblowana, siedziała na drewnianych schodkach, z rękami i nogami przywiązanymi do barierki długimi czerwonymi opaskami do spinania kabli. 
Etienne, cuchnący krwią, stał nad nią, z lufą wielkiego, czarnego pistoletu wycelowaną w czubek jej głowy. Drugi, smuklejszy czarny pistolet wycelował we mnie. 
Wściekła upiorna twarz podpłynęła do okna i Fay zaczęła klekotać szybami, aż byłam pewna, że popękają i tłuczone szkło posypie się na Maggie. 
Ogarnęłam tę scenę w mgnieniu oka i powoli podeszłam bliżej. Nie było sensu straszyć Etienne’a. 
- Zrobił ci krzywdę? - spytałam, klękając u stóp Maggie. Maggie pokręciła głową; w jej oczach kłębiły się emocje. 
- A, Francesca, ty nareszcie przybyłaś, i jaka wzruszająca troska o przyjaciółka. 
Spojrzałam w górę. 
- Etienne. 
Miałam ochotę z miejsca wyssać z tego drania energię, ale sporo zadawał się z wampirami. Gdyby tylko poczuł, że coś się dzieje z jego aurą, mógł strzelić do Maggie. Nie mogłam tego ryzykować. 
- Czego chcesz, żeby puścić Maggie? 
- Ciebie, ma petite. 
Wstałam z zaciśniętymi pięściami. 
- Dobra. Masz mnie. Co teraz? Etienne się roześmiał. 
- Nie chcesz wiedzieć, po co cię chcę? 
- Spraw sobie tę frajdę - odparłam przez zaciśnięte zęby - i mi powiedz. 
Posłał mi powolny, mrożący krew w żyłach uśmiech. 
- Jesteś wampirem i dziewicą i masz moc magnifique,  co tylko czeka, żeby ją… jak wy to mówicie? 
Zakiełznać. Ja, Etienne, wprowadzę cię w sztukę miłosną i vos pouvoirs fleuriront.  Twoja moc, ona zakwitnie. Ach, jakie seksualne rozkosze cię oczekują ze mną, twoim kochankiem. 
Nie wyprowadzałam go z błędu w sprawie tej dziewicy. Etienne zszedł dwa schodki niżej. 
- Czego ja nie rozumiem, to dlaczego ty nie przyszła do mnie wcześniej. Formule  działała fabuleusement bien  na wszystkie inne wampiry. 
- Ten środek o zapachu krwi? 
- Oui.  Działała tak dobrze, że pozbył Yolette jej bogatego męża. 
Nagle znalazłam się w głowie Etienne’a i odczytałam jego pokręcone myśli. Zawirowały obrazy - 
ohydne obrazy poszarpanego ciała i rozlanej krwi. Martwych, otwartych oczu i duszy uwięzionej we wspomnieniu przerażenia. Kobiety ze spiczastym podbródkiem, miotanej namiętnością na plaży, a potem martwej na piasku, obmywanej przez fale. Zobaczyłam więcej, zobaczyłam wszystko, co Yolette i Etienne zrobili, i słowa zaczęły wylewać się z moich ust. 
- Yolette z rozmysłem użyła za dużo tych twoich perfum i Rachelle zabiła Jamesa ogarnięta żądzą krwi, zgadza się? Pomogłeś Yolette zatuszować zbrodnię, ale znałeś prawdę, bo obserwowałeś wszystko z ukrytego pokoju. To ciebie słyszałam w poniedziałek wieczorem. Powiedziałeś, że śmierć Jamesa to był wypadek, ale pomyślałeś „morderstwo”. 
Jego źrenice rozszerzyły się, a potem zwęziły, kiedy zszedł niżej jeszcze o schodek. 
- Bardzo dobrze, ma petite.  Twoje moce mogą być jeszcze wspanialsze, niż myślał. Co jeszcze wiesz? 
- To ty zwabiłeś Rachelle na plażę, ale zabiła ją Yolette. Potem posłużyłeś się tą samą metodą, żeby zabić Yolette. 
- Masz słuszność. Zgrabnie, n’est-ce pas? 
- Ale nie zabiłeś Yolette dla jej pieniędzy czy raczej pieniędzy Jamesa. Zabiłeś ją, bo groziła, że cię wrobi w zamordowanie Jamesa i Rachelle i przejmie recepturę. 
Etienne wzruszył ramionami. 
- Oui,  to prawda. Yolette, ona była zazdrośnica o ciebie i twoje moce, co przyjdą. Nie życzyła, żebym cię miał. Cóż, nie miała wizja. Mais moi,  ja mam wielkie plany. 
- Jak to urządziłeś, że znaleźliśmy ciało Yolette? 
- Ach, ironique,  prawdaż? - Roześmiał się. - Yolette miała zatonąć z łodzią. Ja zgłosiłby jej zaginienie. 
Dni mijają i ona znaleziona zjedzona przez ryby albo znaleziona wcale. Ja zrozpaczony mąż. Très
tragique,  ale teraz mam ciebie, mon cher. 
Etienne pokonał ostatnie dwa stopnie; teraz z wielkiego pistoletu mierzył do mnie, a z tego mniejszego do Maggie. 
Ciche złowrogie „mrrrau” zabrzmiało gdzieś blisko i usłyszałam miękkie kroki na tyłach domu Fay. 
Kocica tu była? Gdzie są gliny? Czy Etienne to słyszał? Jego spojrzenie strzeliło w bok, gdy rozległo się kolejne głośniejsze „mrrrau”. Musiałam skutecznie odwrócić jego uwagę. 
- Wielka szkoda, że robiłeś to wszystko na marne Etienne. Nie jestem dziewicą, a twoja receptura na mnie nie działa. Od zapachu krwi dostaję mdłości. 
Jego brwi podjechały aż pod linię włosów. 
- Więc przyzwyczaisz się do ten zapach i będziesz go pożądać, jak pożądasz mnie. Będę kontrolował 
twoje pożądanie, twoja moc i formule. 
- Pomyłka - odparłam, biorąc się pod boki. - Wolałabym się przebić kołkiem, niż uprawiać z tobą seks, i nikt, powtarzam nikt, nie będzie mnie już kontrolował. Nigdy. 
Przycisnął mniejszy pistolet do skroni Maggie i serce mi stanęło. 
- Chcesz, żeby twoja przyjaciółka umrzeć? 
- Nie, do diabła. 
- To pójdziemy. Moje auto jest przecznicę stąd. Pójdziemy? Bardzo dobrze. Odciągnę go od Maggie, a potem użyję którejś z tych mocy, o których wszyscy tyle gadali. 
Dodałam Maggie otuchy uśmiechem. Etienne zatknął sobie mniejszy pistolet za pasek. Otoczył 
ramieniem moją szyję i odwróciliśmy się od centrum miasta. 
Nie zrobiliśmy nawet pięciu kroków, kiedy zza wielkiego krzewu hibiskusa wyszedł Gorman z wielgachnym pistoletem wycelowanym prosto w nas. 
- Nigdzie nie idziesz, Francuziku. Mam rachunek do wyrównania za to lanie, które mi spuściłeś. 
Jednym gładkim ruchem Etienne uniósł pistolet i strzelił Gormanowi w sam środek piersi. To się stało tak szybko, że myślałam, że mi się zdawało, dopóki Gorman nie złożył się wpół i nie padł na chodnik. 
Kiedy już leżał, dostrzegłam ruch między dwoma budynkami po drugiej stronie ulicy. 
Czas zwolnił, ale akcja nie. 
Etienne wycelował, Saber wycelował, a ja skoczyłam w powietrze, pociągając Etienne’a ze sobą. 
Saber miał tak osłupiałą minę, jakbym autentycznie pofrunęła w jego stronę, dopóki jedna kula nie wbiła się w moje udo, druga w plecy. Saber próbował zahamować mój upadek, ale nie doleciałam do jego rąk i zwaliłam się na chodnik. 
Jeszcze dwa strzały i potężne „mrrrau” rozległo się na ulicy, a potem zapadła cisza, którą zakłóciło wycie syren. Maggie. Saber. Czy Etienne zastrzelił ich oboje, tak jak Gor-mana? Potworny strach, jakiego nie zaznałam od wieków, poderwał mnie z ziemi. 
Kocie i ludzkie wrzaski oraz pełne bólu francuskie przekleństwa wybuchły za moimi plecami, kiedy rozglądałam się za Maggie. Wciąż siedziała przywiązana do barierki, oczy miała jak spodki, ale była żywa i nie krwawiła. 
Saber też żył. Stał z wycelowanym pistoletem, wahając się między Etienne’em a kocicą w pełnej postaci pumy. Kocica trzymała gardło Etienne’a w paszczy i utoczyła mu trochę krwi, ale nie rozszarpała szyi. Przewróciła bursztynowymi oczami, jakby pytała mnie, co ma z nim zrobić. 
- Nie, Saber! - krzyknęłam, idąc chwiejnie w jego stronę. - Nie zabijaj kocicy. Proszę. 
- Cesca, cofnij się. Ten kot to cholerny pumołak. 
- Uwierz mi, nie. - Delikatnie zanurzyłam dłoń w sztywnej sierści na karku kocicy. - Puść mężczyznę i ukryj się. 
Usłuchała; spojrzała mi w oczy, a potem odwróciła się, pognała susami między dwa budynki po drugiej stronie ulicy i zniknęła. 
Kątem oka zobaczyłam, że Saber upycha broń do kabury. W obu końcach ulicy zaroiło się od biegnących policjantów. Saber zajął się funkcjonariuszami, a ja rzuciłam się do Maggie i ostrożnie wyjęłam jej knebel. 
- Nic ci nie jest? - spytałam, ściskając ją niezgrabnie. -Och, Maggie, tak mi przykro. Powinnam była cię ostrzec przed Etienne’em. 
- To by nic nie dało - wychrypiała; widocznie zaschło jej w gardle. - Zaskoczył mnie. Zachowywał się, jakbyś mi wszystko o nim powiedziała. 
- Dlaczego wyszłaś z mieszkania? - spytałam, ostrożnie ciągnąc za plastikowe opaski, które, jak widziałam, kaleczyły jej skórę. Może dałabym radę je zerwać za pomocą wampirycznej siły, ale nie mogłam ryzykować, że poranię ją jeszcze bardziej. - Do diabła, potrzebuję nożyczek, żeby ci to zdjąć. 
Zawołałam Sabera, słuchając tłumaczeń Maggie. 
- Wybierałam się na wycieczkę. Żeby cię chronić. -Chwyciła mnie za rękę. - Ale zdaje się, że moja mała dziewczynka bardzo dorosła przez ten weekend. 
- Twoja mała dziewczynka - powiedział Saber u stóp schodków - ma cholerne kłopoty. Daj, uwolnimy cię. 
Wyciągnął szwajcarski scyzoryk i wysunął ostrze, które wyglądało jak miniaturowe nożyce do drutu. 
Po niecałej minucie Maggie stała już na nogach, podtrzymywana przez dwóch ratowników medycznych. Upierała się, że ja też potrzebuję pomocy; może powinni mnie ratować przed furią płonącą w oczach Sabera. 
Ale Saber zadziałał błyskawicznie. Chwycił mnie za ramiona i wepchnął po schodach niemal pod same drzwi Domu Fay. 
- Dlaczego wskoczyłaś mi na linię strzału? 
- Nie tobie, tylko Etienne’owi. 
- Nie on strzelił pierwszy. 
- A niby skąd to miałam wiedzieć? Zastrzelił Gormana, zanim zdążyłam się ruszyć. Myślałam, że ratuję ci tyłek. 
- Jeśli chciałaś ratować tyłki, to czemu nie wyssałaś energii z tego skurczybyka, kiedy tylko tu przyszłaś? 
- Pomijając już, że bałam się o Maggie, chciałam poznać prawdę. On się przyznał, Saber. I nawet jeśli to, co powiedział, nie nadaje się na dowód w sądzie, to macie na niego porwanie, zastrzelenie Gormana i usiłowanie zabójstwa. 
- Prawie ma pani rację, pani Marinelli - zahuczał głos Marcha na schodkach. 
Saber odwrócił się, żeby na niego spojrzeć, a ja zobaczyłam w oknie zadowoloną twarz Fay. 
Zadowoloną, a nie wściekłą? To coś nowego. 
- Mamy na Fourniera - ciągnął March - całą listę zarzutów, łącznie z niejednym usiłowaniem zabójstwa. 
- Usiłowaniami? Gorman żyje? 
- Na razie tak, i byłbym ci wdzięczny, Saber, gdybyś dokończył się wyżywać gdzie indziej. Pani Marinelli krwawi, a moi technicy potrzebują miejsca. 
- Oczywiście, panie March - powiedziałam z dumnie uniesioną głową. 
Wielka szkoda, że schodząc z ganku, nie trafiłam w schodek i padłam na twarz. Zrujnowałam sobie taki piękny triumfalny odmarsz. 
Mogłabym przysiąc, że Fay się śmiała. 
Na oddziale ratunkowym szpitala Flaglera był istny młyn. Mój doktor od implantu nie miał dyżuru, był za to inny gość, naprawdę trochę podobny do George’a Clooneya. Wyobrażałam sobie, jak będziemy go obgadywać z Maggie. Dzięki temu nie musiałam rozmyślać o ponurych spojrzeniach Sabera i jego złowróżbnym milczeniu. 
Gorman został zabrany do innego szpitala, koło drogi międzystanowej, a Etienne przyjechał za nami karetką i pod strażą. Drugi strzał Sabera trafił go w ramię i przeszedł na wylot. Nie trzeba było wyciągać kuli, ale potrzebował szwów, żeby zamknąć kłute i szarpane rany na szyi. Bełkotał bez przerwy mieszaniną francuskiego i angielskiego o dzikiej pumie, która go zaatakowała. 
Maggie i ja też zostałyśmy przywiezione karetką; Saber przyjechał za nami. U Maggie zdiagnozowano lekki szok i podano jej nawadniającą kroplówkę. Nie zadzwoniła do Neila, ale zrobił 
to Saber. Nie wiem, co mu powiedział -ani co powiedziała mu Maggie - ale w pewnym momencie Neil wpadł do mojego pokoju zabiegowego. Zaczął żartować i powiedział mi, że pójdziemy razem kupować deskę surfingową, kiedy Maggie i ja już wyzdrowiejemy. O mało nie spadłam ze stołu. 
Kula Sabera trafiła mnie w udo, ale i tym razem przeszła na wylot przez mięśnie. Jako że rana zaczęła się już goić, doktor zostawił ją w spokoju. Z plecami była zupełnie inna historia. Pocisk złamał żebro i utknął w moim boku. Ponieważ był dowodem, trzeba było go wyjąć. Próbowałam sama zdjąć z siebie moją drogocenną empirową suknię, ale pielęgniarka pocięła ją nożyczkami, omijając dziury po kulach, i oddała policjantowi jako kolejny dowód. 
Saber siedział ze mną, ale nie głaskał mnie po nogach w trakcie zabiegu. Nie odzywał się do mnie, dopóki lekarz nie wspomniał o transfuzji, żeby przyspieszyć gojenie. 
Saber uparł się, żebym wypiła pół litra krwi. 
Powiedziałam im obu, żeby się wypchali. 
Bo niby co mógł mi zrobić Saber? Wetknąć słomkę w woreczek i siłą otworzyć mi usta? Nie sądzę. 
Neil zabrał Maggie do domu o czwartej nad ranem i spędził resztę nocy w jej łóżku. Saber odwiózł 
mnie o szóstej i klapnął na kanapie. Właściwie nie odezwaliśmy się do siebie od chwili, kiedy March przerwał gniewną tyradę Sabera, aż do następnego popołudnia. 
Przytomniałam powoli, dopóki nie poczułam, że materac się porusza; wtedy natychmiast otworzyłam oczy. Saber 
leżał oparty na łokciu, a jego kobaltowe spojrzenie taksowało mnie z powagą. 
- Jak Maggie? Gdzie ona jest? - wystrzeliłam jak z karabinu i zaczęłam się podnosić. 
Saber pociągnął mnie z powrotem na łóżko. 
- Maggie nic nie jest. Dostała telefon, że nastąpił jakiś przełom w sprawie domu. Zezwolenia i rzetelna ekipa czy coś takiego. Neil z nią jest. - Umilkł na moment. - A jak ty się czujesz? 
- Potrzebuję prysznica - oświadczyłam i nagle zdałam sobie sprawę, że ostatni prysznic brałam z Saberem. - Znaczy czuję się dobrze. 
- Przede wszystkim potrzebujesz tego - powiedział, sięgając za siebie na nocną szafkę. Chwycił 
opalonymi palcami dwie butelki Starbloods. 
- Chciałabym, żebyś przestał wmuszać we mnie krew. -Wyrwałam mu butelki z dłoni i postawiłam je na nocnej szafce od mojej strony. 
- A ja bym chciał, żebyś przestała ryzykować życie -odparł surowo. 
- Życie po życiu - sprostowałam. 
- Zwał jak zwał. Wczoraj tak się o ciebie bałem, że straciłem chyba z dziesięć lat swojego. 
- To nie było aż takie ryzyko - odrzekłam cicho. - Jestem wampirem. 
- Jesteś też kimś, kogo wolałbym nie stracić. 
- Naprawdę? Uniósł brew. 
- Myślisz, że bez przerwy sypiam z wampirami? 
- Tego nie powiedziałam. - Zaczęłam skubać brzeg kołdry i znów spojrzałam mu w oczy. - Ja nie wiem, co mam myśleć, Saber. 
- Ja też nie - przyznał, biorąc mnie za rękę - ale chcę spróbować i zobaczyć, co z tego wyjdzie. - Urwał 
na moment. - A ty? 
- Nie wiem, ile czasu będziemy dla siebie mieli. Muszę uszyć nowe kostiumy. Muszę się uczyć. 
- A ja muszę prowadzić dochodzenia. Na przykład w sprawie pumołaka. 
- To nie jest pumołak. To zmiennokształtny. Zaklęty kot, który zmienia się w pumę. A może odwrotnie. 
- Żałowałam, że nie potrafię tego dokładniej opisać. - Ale nie pumołak. 
- Zaklęte zwierzę? - spytał, mrużąc oczy z namysłem. -Skąd masz pewność? 
- Zwierzołaki, prawdziwe likantropy, mają pewien zapach. Kocica pachnie zupełnie inaczej i wyczuwam od niej magię. 
- To jakaś parapsychiczna umiejętność? - naciskał. Zastanawiałam się przez nanosekundę, ale ufałam mu. 
- Widziałam już kogoś podobnego. Mojego przyjaciela Tritona. Tego z dawnych czasów. 
- Tego, w którym byłaś zakochana? 
- Tak. Zmieniał się w delfina, ale zawsze czułam od niego tę samą magię. Triton nie był 
zwierzołakiem i kocica też nie jest. 
Spojrzał na wielkiego pluszowego delfina, który leżał na moim biurku. Milczał tak długo, że myślałam już, że wstanie i wyjdzie. 
Ale on tylko skinął głową. 
- W porządku. 
- I tylko tyle? Po prostu w porządku? 
- Tak, tylko tyle. - Sięgnął, by założyć mi kosmyk włosów za ucho. - Wierzę, że umiesz to odróżnić, i wierzę, że mówisz mi prawdę. 
- Och. No, to dobrze. - Odchrząknęłam zażenowana. -Co będzie z Etienne’em? 
Wyszczerzył zęby. 
- Wprowadził się do aresztu hrabstwa St Johns. Na razie na oddział szpitalny. 
- Będzie sądzony? 
- O tak. Przyznaje się do wszystkiego, aż furczy. 
- Nawet do zamordowania Yolette? - spytałam zaskoczona. - Nie sądziłam, że są przeciwko niemu jakieś dowody. 
- Nie było, ale teraz zamęcza śledczego Marcha, wyznając wszystkie zwoje zbrodnie. 
Jego zbyt niewinna mina kazała mi zapytać: 
- Rozmawiałeś z Etienne’em? 
- Zamieniłem z nim słówko czy dwa. 
- I co powiedziałeś? Saber uniósł brwi. 
- Być może wspomniałem, że więzienie to sensowna alternatywa dla kolejnego ataku kota. 
- Mówiłam już, że jesteś wredny? Saber wzruszył ramionami. 
- Postrzelił cię dwa razy. 
- Umiem dodawać. Ten wariat jest mi winny dwa kostiumy i lakierowanie pikapa. 
- Princesca - powiedział Saber, kręcąc głową i przesuwając się bliżej - zamkniesz się chociaż na chwilę, żebym mógł cię pocałować? 
- A skończyliśmy już się kłócić? 
- Tak. 
- I masz na myśli tylko całowanie? - spytałam, przytulając się do niego i oplatając jego szyję rękami. 
- A skąd - odparł, szczerząc się w uśmiechu. - Ja też potrzebuję prysznica. 
Moją starbloods wypiłam dopiero długo, długo później. 
Pierwsza prawdziwa randka z Saberem nie była normalna, ale nic w moim życiu po życiu nie było normalne, od kiedy on się w nim pojawił. 
Chciał mnie zabrać na plażę, żebym sobie posurfowała, więc w piątek, jakieś dwie godziny przed zachodem słońca, spotkaliśmy się w Crescent Beach. Przyniosłam swoją nową deskę - tę, którą pomógł mi wybrać Neil - a do tego turystyczną lodówkę z winem dla Sabera i sklepową mrożoną herbatą dla mnie. Saber pojawił się w seksownych kąpielówkach; facet miał ładnie umięśnione nogi i tyłek, który mogłabym ściskać w nieskończoność. Przyniósł też smażonego na chrupko kurczaka z dodatkami. 
Przez chwilę w falach ocieraliśmy się o siebie mokrymi ciałami. Chciałam odtworzyć plażową scenę, którą widziałam w starym filmie, ale Saber uparł się, żebym poszła surfować, zanim zapadnie zmrok. 
Teraz, kiedy wiosłowałam w morze, by złapać ostatnią falę dnia, Saber siedział na brzegu i obserwował mnie z plażowego koca. Zachód wybuchnął różami, fioletami i błękitami. Może ta scena nie dla każdego byłaby wzorcem romantyzmu, ale kiedy Saber był przy mnie, dla mnie, owszem. 
Wielka fala uniosła moją deskę, więc zerwałam się na nogi, żeby na niej popłynąć. Pomachałam do Sabera, on pomachał do mnie. To była doskonała chwila. 
Nagle moje spojrzenie zabłądziło na wydmy i dostrzegłam mężczyznę, który tam stał, z biodrem wysuniętym w bok. Tak jak zawsze stał Triton. 
Zmrużyłam oczy, wpatrując się w samotną postać; włączył mi się wampiryczny wzrok. 
To był on. Triton. Mimo odległości nasze spojrzenia się spotkały. Potem on popatrzył w dół, na Sabera. 
Nie wiem, czy w rzeczywistości choćby pisnęłam, ale w głowie krzyknęłam imię Tritona i niemal sfrunęłam z fali. Kiedy znalazłam się na piasku, wciąż miałam deskę przyczepioną linką do nogi; potknęłam się, zrywając rzep z kostki. Saber krzyknął i popędził za mną, kiedy wspinałam się na wydmę, ale była pusta. 
Rozejrzałam się wśród pomostów prowadzących do plażowych domów, po patio niedalekiej restauracji, nawet po falujących wydmach, porośniętych miejscową karłowatą roślinnością. Nikogo nie było. 
Triton zniknął, ale na piasku błyszczał złoty amulet w kształcie delfina - dokładnie taki, jaki kiedyś nosił. 
Saber przez chwilę stał w milczeniu u mojego boku, a mnie kłębiły się w głowie pytania, których nie mogłam zadać. Dlaczego Triton odszedł? Czy znajdzie mnie jeszcze? Gdzie teraz mieszka, kiedy przyjechał do miasta, jak długo zostaje? Czekałam, by rwący ból tęsknoty wgryzł się w moje serce, ale nie przyszedł. 
O, nadal bardzo chciałam go zobaczyć - dotknąć go, porozmawiać z nim - ale tylko jak z dawno niewidzianym, drogim przyjacielem. Ten ból sięgający duszy zniknął. Jakoś, gdzieś, pozwoliłam mu zniknąć. 
Saber schylił się obok mnie i podniósł amulet. Uniósł moją dłoń, upuścił do niej delfinka i zamknął ją na złocie ciepłym od piasku. Potem wplótł palce w moje włosy i przechylił moją twarz w stronę swojej. 
- To należy do Tritona? 
- Tak mi się wydaje. 
- Wypadłaś z wody jak oparzona i tylko ci się wydaje? 
- To był on. Widziałam go. 
Kciuki Sabera narysowały małe kółka na moich skroniach. 
- Nie mogę konkurować z twoją przeszłością, Cesca. Wciąż trzymając amulet w garści, objęłam Sabera w pasie i się uśmiechnęłam. 
- Nie ma żadnej konkurencji, Saber. 
- Jesteś pewna? 
- Hm. - Wpasowałam się w jego ciało i poczułam, że drgnął. - Już nie rozmyślam o przeszłości. 
- Naprawdę? - Jego głos stał się odrobinę ochrypły. -Dlaczego? 
- Bo moja teraźniejszość z tobą jest taka odlotowa. 






























Podziękowania 
Podziękowania należą się tylu osobom, że w tej turze może mi się nie udać ich wszystkich zmieścić. 
Zacznę od mojego wydawcy, Leis Pederson, od całej Berkley Publishing Group za to, że tak świetnie
się bawiłam przy mojej pierwszej książce, i od Roberty Brown, agentki nad agentkami, za to, że jest
wspaniałą osobą. 
Nadzwyczajni panowie i panie z Biura Szeryfa Hrabstwa St Johns odpowiadali na moje pytania z
typowym dla siebie profesjonalizmem i humorem. Wszelkie błędy i/lub upiększenia to wyłącznie moja
wina. Sprawiedliwości musi stać się zadość, ale literaturze również. 
Ogromne dzięki dla moich przyjaciół ze Starbucksa (kawiarnia 8484) za potrójne dawki kofeiny i
nielimitowaną troskę, a także dla koleżanek i kolegów po fachu i przyjaciół z internetowych grup za
zachętę i wsparcie. 
I wreszcie wielkie dzięki z fajerwerkami dla moich krytyczek - Lynne, Jan, Cathy, Julie, Valerie i
Kathie. Dzięki wam moje dzieło stało się lepsze, a życie weselsze. Doceniam światło w was wszystkich! 
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